Poezya powstania listopadowego. 


(Dokończenie). 


MI. Mickiewicz. Słowacki i Pol. 


Podczas kiedy w Warszawie jeden po drugim nasi gęślarze 
powstaniowi poczynają stroić swoje lutnie, mysl polska bieży prze- 
cież ciągle tam, gdzie w laurami spowitej ruinowej dali Włoch, 
błąka się ten, narodowi najukochańszy i najdroższy przywódc: 
polskiego romantyzmu, Mickiewicz. 

Chociaż od dluszego czasu opuścił kraj, sława autora Wallen- 
roda nie poszla z nnn razem, ale pozostała w jego ojczyźnie i rosła. 
Pozostala jako jeden z ważnych czynników narodowego rozwoju, 
jako jedno może nawet ze źródeł, z których wybuchła noc przed- 
ostatniego listopada. 

Poezyę jego razem z jej patryotyczną nutą naród wziął. trzy- 
mał jako swoją, słowa „Oay do młodości* staly się hasłem rewo- 
lucyi. Dzień pierwszego grudnia widział je już wypisane na ratuszu 
warszawskim. ') na domach miejskich i na budowlach prywatnych, 
pisano „witaj jntrzenko swobody za tobą słońce wolnosci“, bo 
słowa te byly u wszystkich w sercach, bo do wypadków dziwnie 
dobrze przypadły, bo zdawały sie dawać i podpore w natehnieniu 
mlodego wieszcza i nadzieję i ufność, i pewność tego bohaterskiego 
zwyciestwa młodego ognia, byle „jednością silni. roznmni szałem”. 

Mickiewicz sam przez się powstania nie wywołał. Uczucia 
jego i pragnienia tkwiły w polskiej duszy, kto wie od jak dawna. 


1 Kuryer polski 1850. 
67 
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Byly one już dawno i za legionów i za Napoleona, i zagrały nuta 
barskiej wojennej piosenki, dawały jnż radość i smutek, i nadzieje 
i rozpacze jeno nigdy naprawde nie nstępowały z serc. Ale wtedy 
był to czas, kiedy one silniej niż kiedykolwiek nie nazwane może 
jeszcze w piersiach budziły się i rosły. I przyszedł mlody wieszcz 
i dał im imię w swej poezyi. Wallenrod, z jakimkolwiek wply- 
wem i ideą w każdym razie patryotyzmu, wniósł promień w umy- 
sły, które prócz licznej zresztą rzeszy już pracujących, z ideą nie- 
podległości prócz cierpienia i bólu nie nie miały wspólnego, a kóre 
w romantyzmie szukały dotad czynowych form, czy nowego piękna, 
czy powrotu do natury, czy wreszcie niczem nieograniczonej, ni- 
czem niezwiązanej wolności indywidnalnej jednostki. 

Więc może tego i wszędzie i odrazu nie pojęto, może my: 
slano, że to oddawna tak bylo, w kraju pisać ani mówić patrvo- 
tycznie nie wolno, ale raz pobudzone uczucie bieży coraz dalej, 
rzeka wzbiera, następuje chwila wylewu. 

My — pisze Józ. Bol. Ostrowstki w „kuryerze polskim“ dnia 
28. grudnia 1830 — pod chorągwią romantrczności, burzącej da- 
wne prawidła w sztukach, filozofii, wzywalismy politycznej rewo- 
lucyi. Sporami o romantyczność i klasyczność zaślepialiśmy oczy 
naszym cenzorom. naszym ciemiezcom, przekonani, że jeśli potra- 
fimy wywrócić naukowe prawidła. jeśli zdołamy umysł Polaków 
przyzwyczaić do swobodnego widzenia wszystkich rzeczy, łatwo 
tem samem damy im poznać naszą polityczną nicość, podeptanie 
naszych swobód. 

Szkoła romantyczna była szkolą polityczną rewolucyi. 

Może jest trochę przesady w tych slowach zasłużonego zre- 
sztą publicysty, może jest chęć przywłaszczenia romantyznowi 
całego tego ruchu. o którym w pierwszem uniesienin wróżono tak 
wiele, ale fuktem jest, że pojęcie to bylo dość powszechne i w pu- 
blieystyce ówczesnej i bardziej jeszcze, choć nie tak domówione, 
w poezyl. 

Oczy wszystkich zwracają się na tego, który był naczelni- 
kiem polskiego romantyzmu i gdy ręce chwytuja za sztandar z bia- 
łym orłem, głos wola — jak pisze w wierszu Gosławski — „Spie- 
wales nam w powiciu. dziś z nas kazdy Wallenrodem, przybądz 
młody wieszczu! 

A mlody wieszcz nie przybywał. Od listopada 29 r. bawił 
z przerwami w Rzymie, pod włoskiem niebem błękitnem dusza 
mu poważniała i rosła. Z poczatku, może z radości nad nieznana 
oddawna swobodą i wolnością nastrój żartobliwy i lekki, czasem 


POEBZYA POWSTANIA LISTOPADOWEGO / 1059 


improwizuje, marzy o Prometeuszu, chwilami czuje jakiś niesmak 
czy samotność ducha. !) 

Ale z wiosną w duszę niekiedy smutna spływa razem z słoń- 
cem wesele i radość. Kocha się w Henryecie, czuje się szczęśli- 
wym jak nigdy, robi dalekie wycieczki w tonące wśród blnszczów 
zwaliska Włoch a przytem może już rozmawia z Garczyńskim i ks. 
Choloniewskim o religii, czyta dziela ks. Lamenais, kuje w duszy 
nowy zwrot, który miał odegrać później w jego dziełach i czy- 
nach taką ważną rolę. 

Ale przychodzą chwile wspomnień. „Wiersz do Matki 
Polki“, jak zgodnie podają Kallenbach i Chmielowski, powstaje 
pod wplywem wracającej fali tesknot i czasów fllareckich. Duchem 
należy do rewolucyi. To jeden z tych, które pisano i w Polsce, 
ale potem chowano pilnie w zaciszu. które przeważnie wzywaly 
Boga o miłosierdzie, nciśnionych do walki. które chętnie wydo- 
bywano z pylu i oglaszano w pierwszych dniach rewolneyi. Tylko 
ten. najbardziej smutny, do walki bohaterskiej nie wzywa. Wywo- 
łany został prawdopodobnie wieścią o śmierci dwóch z braci fila- 
reckiej Paszkiewicza i Sobolewskiego. pisany w lipen 30 r., pelen 
serdecznego bólu, pełen rozpacznej troski tej walki bez zwycięstwa, 
nadziei i końca. Oybulski w dziejach poezy polskiej na początku 
XIX. wieku pisze, że Mickiewicz myśli już tutaj o wznioslem po- 
słannictwie Polski, że każe matce syna do cierpień zaprawiać, bo 
to za świat caly i ludzkość. Piotr Chmielowski sądzi, że autor 
„chcąc nauczyć rozwagi i dusze do przyszłych cierpień przygoto- 
wać, każe matce, by wcześnie przyzwyczaiła syna do nkrywania 
gniewu i wszelkich myśli, do przybierania postaci skromnej jako 
wąż wystygły, do hartowania ciała i ducha. by wobec sily prze- 
możnej nie ulegl pokusom, nie poddał się słabości”. 

„Rady te miały widocznie na celu przeciwdziałanie nastro- 
jowi „zapalonej młodzieży“, która dużo krzyczała. a mało robila. 
i jako nauka hartowania ciała i ducha, w myśli skromnej 1 szia- 
chetnej. lubo niektóre wyrażenia ze slanowiska etyki uważać mu- 
simy jako niewlaściwe.* 

Jeśli i nam w tej sprawie zdanie swoje wyrzec wolno, sądzimy. 
że choć dwa porównania do Chrystusa i do Matki Bożej świadczą 
o przejęcin się współcześnie żywem duchem religijnym przez Mi- 
ckiewicza w Polsce, to jednak cały wiersz, powstały pewnie pod 
wpływem świeżych wspomnień jist dalszem ogniwem w łańcuchu 


1) Chmielowski. Ad. Miekiewicz. 
DO 
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duchowego zwrotu, jaki pochodzi jeszcze z ezasów, gdy wieszcz 
litewski pisał swego Wallenroda. Tam wielki mistrz krzyżacki, tn 
dziecko uczą się pod ziemią kryć z gniewem. tam jak tu ciągnie 
się ta walka rozpaczliwa od lat. dzień za dniem. tydzień za tygo- 
dniem, rok za rokiem. W jakiejś chwili przypomnienia o całej 
rossyjskiej potędze przychodzi straszna myśl, że narodowi grozi 
zagłada i jako wyraz nie nank, nie idei, ale prawie beznadziej- 
nego bólu rodzi się wiersz: Do Matki Polki. 

Zresztą przez cały czas pobytu wiersze religijne, pelne chrze- 
ścijańskiego ducha, który z ksiąg, słów ks, Chołoniewskiego, 
a pewnie z otoczenia i własnych dumań schodził na wieszcza. 
pełne zarazem pogardy dla rozumu, a czei dla uczucia i wiaty. 

Ten stan przyszly przepowiadał mu juź kiedyś w Peters- 
burgu Oleszkiewicz, który odgadywał. że nadejdzie czas. kiedy 
promienie wiary przenikną ten zewnętrzny spokój, kryjący burzliwą 
duszę i tę dmnę obojętną. „pozłacajacą oblokiem wnętrzne pio- 
ray“ >) 

Zresztą ten czas, to wchłanianie w siebie barw i rysów spo- 
kojne, które ma przerwać powstanie listopadowe, 

Dnia 10. października po dłuższej wycieczce przez Włochy, 
która mu przyniosła w Medyolanie zawód miłosny, wraca do Rzymu. 
Czuje się tutaj coraz bardziej swojskim, przyjaźni się ze Stattlerem 
i Rzewuskim, gdy z początkiem grudnia dostaje wieść : Powstanie! 

Poczyna się dla niego czas gorączkowego niepokoju. gdy 
częsty smutek, a rzadkie chwile uniesień. W duszy autora wiersza 
„Do Matki Polki, filareta, który naocznie przekonał się o potędze 
rossyjskiej, nie mogla się zrodzić odrazu ta plonąca wiara. która 
serca ogarnęła w Warszawie. Obawial się głównie wewnętrznej 
niezgody, z początkiem grudnia po przystąpieniu do spowiedzi 
podobno się na plac boju wybierał. ale stosunki majatkowe staneły 
na przeszkodzie, Potem nastały rozruchy we Włoszech, mija sty- 
czeń, luty i marzec, on wie. że pojechać winien, że czekają go 
wszyscy, a on tymczasem, jak się zdaje, w powstanie nie wierzy, 
wreszcie w polowie kwietnia wyjeżdża z Rzymn w towarzystwie 
ks. Golicyna i jedzie później sam na Genewę do Paryża. ztąd 
z Goreckim w Wielkie Ks. Poznańskie. 

Resztę czasu powstania przepędza na pograniezn. Podobno 
nie mogl się przew granicę przedostać. jeździ od wsi do wsi po 
całej okolicy wiejskiej, zyskuje jeno na poznaniu tego życia pol- 


1) A. Brückner. Literatura. 
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skich siól, jakie znał jedynie u siebie na Litwie. Kocha się jak 
głosza wieści. .w siostrze swego gospodarza hr. Gorzeńskiego p. 
Tmnbieńskiej, chwilowo bawi kilka godzin w Kongresówce, wreszcie 
dostaje się do Drezna z powracającą falą emigracyi. 

O ile w czasie powstania wiary nie było, o tyle teraz rodzi 
w nim się coraz większy ból. Cznje, że ta chwiła zmarnotrawiona 
na zawsze. rozumie caly ogrom straty w upadku ojczyzny, czuje, 
że ei nawet. którzy go witają, którym ściska ręce są chłlodniejsi 
niż dawniej. Może dostał wiersz Goslawskiego, może słowa gen. 
Małachowskiego dotknęły go nadto boleśnie, podobno — jak pisze 
syn — był w takiem zwątpieniu i rozpaczy, że i samobójstwa 
niedaleko, rozumie, że trzeba się zdobyć na coś więcej jak dotąd, 
że trzeba uczncia swoje zmienić w czyn i pisze „Dziady*. 

Ale zanim wyjdzie świat najboleśniejszy polski poemat, wy- 
chodzi z pod pióra poety kilka utworów słabszych i lepszych, to 
Reduta Ordona, Smierć pułkownika, Nocleg i Pieśń żolnierza. 

Reduta to jeden z najdoskonalszych utworów Mickiewicza. 
Dodaje go po raz pierwszy do drugiego tomiku poezy) Garczyń- 
skiego jako „wspólna własność“, bo powstala może troche pod 
wrażeniem „Sonetów wojennych, bo może dosyć pod wpływem 
jego opowladań. umieszcza ją tam i dlatego pewnie, że sławę swa 
zna i wie, ze tomiki niegłośnego jeszcze twórcy Wacława rozejda 
sie prędzej i szerzej. gdy zamkną w sobie i wiersz Miekiewieza. 

A poemat ten krótki, zwięzły, a taki dziś sławny i znany. 
Obrazów pelen jak najlepsze krymskie sonety, przychodzi na świat 
jak polysk gasnącego słońca. Ordon umiera, pada reduta, ginie 
wolność i Warszawa. 

Trescią jego upadek jednego z szańców, gdy Moskale szli 
na Wolę. Tutaj był opór najbardziej silny, tutaj zginął z bronią 
w ręku gen. Sowiński, tu opór bohaterski trwał do ostatka. Przed 
wałem stosy zmarłych ukąpane w strugach krwi, na miejsce po- 
ległych wylewają sie jak morze nowe zastępy długą czarną kolu- 
mua, chmurne, najeżone ostrzami bagnetów, na wale garstka 
obrońców. Nad nimi Ordon. Sześć tylko ima armat reduta, ale 
z nich grzmi i dymi i walczy naprzeciw ciemnych tlumów cara 
samodzierzcy staje tutn) duch niepodległych i Warszawa, która 
sięga po koronę Chrobrych i Kazimierzów z głowy swej zdartą, 
która chce walezyć póki tchu w imie miłości i obowiązku. 

Próżne wysiłki, nadchodzi chwila, gdy żołnierz nie znalazł 
nabojów w ładowniey, Ordon zbiega do prochów, huk gwałtowny 
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i szańce rozsypują się w gruzy i grzebią w sobie razem obrońców 
i najeżdzców. 

Poemat Miekiewieza to dalszy ciag tych żołnierskich pieśni, 
które opłakiwały wzięcie Warszawy, tylko to nie jest Warszawa 
wydana przez Krukowieckiego, ale Warszawa w swych żołnierzach 
umierająca w walce — po bohaterskn. 

Całość w nastroju wielka i bohaterska. wyrażenia i obrazy 
silne i zrównoważone, a towarzyszące patryotycznemu. podniesio- 
nemu uczuciu, na ogół można zastosować do niej słowa, jakie 
o niej w swoim czasie pisano : 

„Bywają drobne, niby wiersze równe największym poematom. 
Dzwon należy do wielkich inspiracyi Schillera, Treny kochanow- 
skiego, małe liryczne wierszyki mają zapewnioną nieśmiertelność, 
mała Reduta Ordona w swoim rodzaju jest tak wielka, tak nie- 
śmiertelna jak Wallenrod, jak Dziady. jak Tadeusz i jest na pobo- 
jowiskn r. 31 pomnikiem, który ze swojej wysokości tak uraga tym 
pomnikom, które na ulicach Warszawy postawiło sobie zwycięstwo, 
jak urągają piramidy glinianym lepiankom Arabów u swoich stóp. ®) 


Dalsze utwory powstaniowe Miekiewicza mogły — jak na 
ua ogół przypuszczają — powstac pod wpływem opowiadań innego 


poety-oficerka, który w Dreźnie przywędrował doń z rękopisem. 
Był nim Pol. Autor „Do Matki Polki“ i „Reduty“ odrazu wróżył 
wiele „Pieśniom Janusza“. 

Ale te dalsze poezye wobec poprzednich i wobec późniejszej 
LI. Cz. Dziadów sa już znacznie mniejszej wagi. Smierć put- 
kownika i Noeleg, pierwszy lepszy, drugi niższy przypominają 
istotnie, choć charakterem bardziej poważne, pieśni powstaniowe 
Pola. Pierwszy to pomnik jednego z najbardziej romantycznych 
epizodów powstania, wejścia Emibi Plater w szeregi narodowe. 
Panna z szlacheckiego doinn, która już nieraz teskniła do czynu, wy- 
jeżdża w gronie rycerskiej młodzi. po dawnemu. konno, śmiało po 
rycersku, aż później sama prawie, zbita głodem i niedola, gdy się 
chee przedrzeć do wojsk polskich, umiera w chacie wieśniaczej. 
Niejedne też krążyły na jej cześć powstaniowe pieśni i wiersze, 
dziś prócz śpiewu Cezarego Platera przechowuje ją na wieki w pa- 
mięci wiersz Mickiewicza. Nocleg. to splacony hołd owej szlache- 
tuości polskiej, ktora w dniu radosci ojczyzny karać nikogo mie 
pozwala. a która towarzyszyła pełnym ciągiem wszystkim chwilom 
i wszystkim wypadkom powstania. 


1) St. Tarnowski. Ilist. lit. polskiej. 
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(Ostatni wiersz wreszcie „Pieśń żołnierza“. przypomina 
trochę Bćrengcra, trochę utwór późniejszy niemieckiego rewolueyj- 
nego śpiewaka ITerwegla p. t. 5mierć trębacza. Od tamtych dwóch 
utworów bardzicj do spiewu i rzewny. a prostotą swoją. uczuciem 
i tęsknotą takt „biorący za serce“ jak niewiele pieśni Pola. 

Na tem kończą się poczye Mickiewicza. pisane w dnchu lub 
na temat narodowej wojny. Poczęte sa już wszystkie w r. 32, ze 
wspomnien po upadku, z żalu ze zmarnowanych chwil i miesięcy, 
z żalu. z którego się miała zrodzić wielka, prometejska Dziadów 
z. II. Poemat ten. to zamknięcie naprawde calej poezyi listopa- 
dowej. Dotąd były to wszystko drobne wiersze. jeśli większe. to 
inałoznaczne, obecnie z wszystkich narodowych nieszczęść i bólów 
rodzi się potężna, natchniona i uieśmmiertelna, bolesna, a serce 
krzepiąca, z wszystkiemi nadziejami i calą troską i całą przyszla 
mesyanistyczną wiarą. wstaje powołnjac w koło utwory, krzepiąc 
ludzi przez Boga. odradzając przez miłość ojczyzny. Mickiewicz 
obejmuje nanowo królewskie berło paezyi i zyskuje ponownie sta- 
nowisko narodowego wieszcza, jakie przez czas powstania utracił, 

Ale kiedy Dziadów Cz. III. jest niejako duehowen zamknię- 
ciem poezyi powstaniowej. to jest hymn bardzo popularny, lecący 
swego czasu z drukn do druku, z miasta do miasta, umieszczany 
stale w zbiorach najbardziej ulubionych pieśni. hymn, który tę 
poezye prawie otwiera, — to „Boga Rodzica“ Słowackiego. 

Słowacki w r. 50 bawi w Warszawie. Na życzenie matki, 
wbrew swoim zamiarom i planom, pracuje w sekretaryacie Lube- 
ckiego, wehodzi trochę w koła literatów. zapoznaje się z Odyńcem, 
Mochnackim. Goszczyńskium i Witwickim. o powstaniu zdaje się 
nie wie nie. przynajmniej nie znać tego w poezyach, po ukończe- 
nin zajęć biwrowych chroni się do domowej zaciszy i tn pisze. 
Pisze ciągle, przed 29. listopada jest jnż na świecie utworów wiele 
i Hugo i Mindowe i Mnich i Bielecki. jest Marya Stuart i Arab, 
w wyobrażni rozgoraczkowanej Byronem rodza się coraz nowe po- 
mysły. ponure, niezrównoważone jeszcze, młodziencze, językiem 
tylko i harwnością obrazów zapowiadające czasem przyszłego mi- 
strza słowa. Malczewski, kiedy pisze pierwszy poemat Byroński 
w Polsce. daje nam i koloryt ukrainski i przeszłych wieków po 
raz pierwszy w poczyi prawdę i rzeczywistość, i wreszcie daje 
nam te żałosuą dnszy konajacej w smutku melancholię, Słowacki 
czasem zaga echem Grażyny czy Wallenroda, czasem siegnie do 
dziejowych chwil, z których miał się zrodzić Mazepa, nadewszystko 
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jednak, nad wszelkie wlasne uczucie góruje w nim jeszeze wpływ 
przemożny Byrona. 

Może byc, że sprawił to stan duszy. Młody poeta zaprzegnął 
się do zajęcia, które mu najmniej było odpowiedniem, ztąd w sercu 
może rozterka, potem może i czuł, on który nad wszystko kochał 
sławę. że lot jego pióra nie jest jeszcze taki, jakiby cheiał górny. 
może myśli, że zajęciem binrowem zabije swoje twórcze zdolności, 
pewnie uderzają nań chwile zwątpień. od których najdumniejsze 
serce, jeśli jest wielkie nie jest wolne. a które może nań uderzają 
silniej niż kiedykolwiek. Za sobą wielkiego jeszcze nie ma nie, 
dopiero dojrzewa, a pyszne skrzydla próbują dopiero niepewne, 
czy stać je na szerszy lot. 

Wiec ztad może i niechęć do życia, niechęć do ludzi, przy- 
chodzą chwile, gdy — jak pisze o tym czasie w „Odzie do mło- 
dości* — młodzieniec, strawiony wlasnym ogniem. przeklął ogień 
duszy, począł sobie mówić. że jest panem życia, przychodzi wre- 
szcie chwilami niedowiarstwo we wszystko, o którem pisze później: 


O niedowiarstwo, tyś piekieł pochodnią 
Niszezysz mgłę marzeń i blask urojenia złoty, 


Odbija się to i w utworach. Za wysokiem pojęciem własnych 
celów. poezyi. zasłuchaniem się chwilą samotną w snach skołysa- 
nych wyobraźnią, idzie nieelięć do rzeczywistości, niechęć. bo nie 
jest piękną; młode pióro poświęca opisywaniu wstrząsnień, walk 
z rzeczywistościa, bohaterów z sercem rozdartem. 

Dłatego Byron wywarł na niego taki wpływ, dlatego, gdy 
inni poeci idą przeważnie śladem Mickiewicza. pozostaje wprawdzie 
pod pewnym jego wpływem Słowacki, ale ze skołysanej fantazyi 
idą w świat żyjący wzgardą świata, jednem cierpieniem. nie mo- 
gący dojść zbrodnią nawet do celu Mnich, Arab, bielecki, batweł 
i Mindowe. 


Taki byl stan jego duszy, gdy pewnej nocy jesiennej kilku- 
dziesięciu młodych indzi szlo z karabinami na ramieniu budować 
Polskę. I oto staje się rzecz dziwna. Młody poeta, samotnik, który 
z życiem ogóln nie nie miał prawie wspólnego, próbuje w to 
życie iść i służyć mn jedynym czynem. na jaki go stać, poezyą. 
Uniesienie w pierwszych chwilach. zwłaszcza póki sen nie zinienił 
się w rzeczywistość, było ogólnem i u Słowackiego musiało w serce 


Żywą nutą uderzyć. Uczucia tęsknoty tkwiły tak głęboko w pol- 
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skich piersiach, że musiały wybuchnąć ogniem wielkim, zwłaszcza 
tam, w samem sereu powstania i Polski, w Warszawie. 


I pisze Slowacki hymn do Boga Rodziey. Ukazał się 
on najpierw 7. grudnia w „Kuryerze polskim“, następnie w ciągu 
kiiku dni przedrukowują go Kuryer lubelski 1 Bard. oswob. Polski. 
Szczerbiec I Gazeta warszawska i później wychodzi w Krakowie 
i później jeszeze w Avignonie.; Powodzenie mial tak wielkie, jak 
żaden z powstaniowych wierszy. Natchniony pewnie ze wszystkich 
ówczesnych poezyj Słowackiego najwięcej. wypowiada i powstania 
ideę i charakter, znać, że śpiewak marzy w ogólnem uniesieniu 
o narodowej lutni poezyi, chee jak Tyrteusz narodowi nderzyć 
w struny do walki. 

Myśl patryotyczna jest. a hymn, lecąc na skrzydłach ogól- 
nego uczucia, stal się czynem narodowym i rzucił pierwszą, upra- 
gnioną, rozglośna slawę do stóp poety. 

Zaczyna się od wezwania Boga Rodzicy — Matki Bożej. I ztąd 
między III. Cz. Dziadów, a ntworem Słowackiego jako dwoma 
krańcami poezyi powstaniowej nowa analogia. Trzecia Cz. Dziadów 
wnosi mesyanistyczne pierwiastki, Chrystusową mękę Polski. wie- 
dzie przez ból do Boga. hymn Słowackiego zaraz na poczatku 
zwraca się z słowami pieśni rycerskiej, jaka brzmiała ongi w Polsce 
w dziejowym zmierzchu. z pieśnią do Boga Rodzicy. 

Wiara w Boga. jaka wchodzila w powstanie, wychodzi z niego 
po czasach zwątpień i rozpaczy, jako narodowy Polski odrodzenia 
pierwiastek. 

Po tym wstępie kilku wierszy następnych hymnu. to wyra- 
żone poczucie mocy i odwołanie się do szlachetniejszych uczuc 
wrogów. 


Wolności pieniem wzrnszę 
Zimne eranity Newy 
I tam są ludzie i tam mają duszę, 


a dalej to wezwanie rycerzy do grziniącego śpiewu wolności. gdzie 
czuć, ze poeta ezuje się w tym chórze pierwszym spiewakiem. 
Dalsza część mniej osobista. opis jak orzeł dwugłowy ucho- 
dził 29. listopada. analogiczna z hymnem na ten dzień napisanym 
przez (ioszczyńskiego. wreszcie uczucie, jakie jedno z pierwszych 
obudziło się zaraz z początkiem, że powstanie musi być ogólne nie 
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jeno w Kongresówce. nie jeno koło Warszawy. ale ma być jak 
Polska dluga i szeroka, potem wezwanie braci do broni, ufność, 
że jako Feniks nowy z Bożem blogoslawieństwem lud z popiolów 
wstanie, w końcu. jak na początku wezwanie do Boga Rodzicw. 

Ciekawem i dowodzącem ogólnego uniesienia. że jak Slowacki 
wola „podnieście głos rycerze i niech grzmi pieśń jak w dzien 
godowy“. tak Goszczyński wola: „Stańmy chórem i śpiewajmy*, 
tak we wszystkich wierszach w pierwszej chwili przez całą Polskę 
brzim ten śpiewny głos, że najpierw wszystkie uczucia. wszystek 
zapał, wszystek przeszły ból trzeba wylać w szerokiej. dzwonnej. 
głośnej narodowych godów pieśni. 

Zaraz po N. Roku ukazuje sie Kulig Polaków. Wiersz 
od poprzedniego znacznie mniej popularny. choć jeszcze rozgłośny, 
forme ima mniej uniesioną, bardziej spokojną, mineło troche nnie- 
sienie pierwszej chwili. 

A jednak sum pomysł dowodzi jeszcze zaognionej fantazyi. 
Powstanie to kulig, ten nasz staropolski, szlachecki, kiedy nocą 
styczniową konie sypią jak wicher, a huczna ciżba leci na saniach 
przez pola i drogi, w upojenia jednem z biegu i ruchu. bez myśli 
i bez pamięci. 

Kulig Słowackiego leci tak, ale groźnie i zbrojno. Po drodze 
sanki stają przed każdym dworem i biorą nowych zbrojnych do 
powstania. Zabierają drużbów z wesela, syna od trumny, graja- 
cych od kart, nawet maski strojne z maskarady. Pomysł sam już 
więcej od życia odbiega, już więcej upowity fantazyą, już znowu 
mniej oryginalny, bo od śpiewu masek Malczewskiego zależny, 
w wierszn jako wierszu ustępy bardzo piękne. choćby ta powta- 
rzająca się zwrotka końcowa, opis kulign, jak w ogniu kagaeów 
snnie w złote światło miesięczne. 

Trzecim wreszcie i najsłabszym wierszem Slowackiego jest 
„Oda do wolnosci“. Drukowana przy „Ilvmnie* w Warszawie 
raz tylko. Małecki, kiedy ja umieścił po raz drugi w wydaniu po- 
sniertnem, zaznacza. że będzie ona pewnie najsłabszym wierszem, 
który Słocki kiedykolwiek ogłosił. W uczuciach swoich nieszczeru, 
tworzy z hymnem rozdźwięk i dysharmonie, z widocznym wpły- 
wem wiersza do Lelewela. ciekawa przez to. że daje nam w przy- 
bliżeuin obraz stdnu, w jakim mógł być w Warszawie w czasach 
przedpowstaniowych Słowacki. 

Dwa pierwsze utwory jednak, Ilytmn do Boga Rodziey I Ku- 
lig Polaków, choć pierwszy może ze śladami wplywu „Ody do 
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młodości* Miekiewieza. drugi pieśni z „Marvi“ Malczewskiego, 
rozniosły-slawą imię jego szeroko. Sława ta potem przygaśnie, 
ale echa jej beda mu towarzyszyć czas długi i jeszcze w Paryżu 
będą się odzywać głosv pochlebne. zowiące go pierwszym Polski 
poetą. ') 

Ale sława zostaje, zapał poczyna niknąć i gasnąć. Podobne 
koleje zresztą przechodził zapał powszechny. Po pierwszych chwi- 
lach radości, uczucia swobody i pierwszego tryumfu nastają dlugie, 
ciężkie dni oczekiwania. Dyktator się waha. przechodzą wszystkie 
chwile pomyślne, w Warszawie niezgoda, na obcą pomoc nie mo- 
zna liczyć, przed bitwa pod Grochowem w Paryżu odprawiają 
modły żałobne. Płomień miał wybnchnać dopiero po wygranej 
pod Wawrem i Dębem. A tymczasem nadzieje autora „Hymnu“ 
pierwotnie tak pewne i nfne poczynają się chwiać i wahać. Na 
złoty sen wolności przychodzi życie z tysiącem intryg. swarow 
i zawiści, zwątpienie wzięło góre, poeta wyjeżdża z Warszawy. 

Co było bezpotrednin powodem tego wyjazdu? Malecki 
twierdzi. że broszura Lelewela, prof. Tretiak. że popłoch ogólny 
przed bitwą pod Grochowem. Powód mógl jeszcze być inny. trzeci 
blaganie matki poety. Słowacki myślał może. że wszystko stra- 
cone, nie trzymal go w ojczyźnie żaden przyjety obowiązek, żal 
mu było przyszłości. w której może widział wiele dla siebie sławy 
i wiele dla kraju korzyści tracić po rossyjskich więzieniach czy 
kazamatach. wypełnia tę gorąco wtedy sobie może wypowiedziana 
wolę — jak łatwo z listów wnosić można — wvieżdza. 

Dziwna i wroga ręka losu. która objawiała się w calem na- 
szem powstaniu, zaciężyła i nad trzema kierownikami naszej na- 
rodowej*poezyi. Więc może i chwilami żal, że żaden w powstaniu 
nie walczył, że żaden nie zginął na popiołach wolności jak w lat 
później kilkanaście w buree rozwianej, na bulanvm koniu unierał 
Szandor Petófi. ale może w tem była i wielka Opatrzność Boża, 
która odbierając Polsee wolność, pozostawiła jej piesi. 

A pieśń ta miała stanąć za czyny tysiąca mężów, 

Na razie jednak wyjazd z Warszawy byl ze strony Slowa- 
qkiego rczygnaeyą: Jakiekolwiek byly pobudki, skutki byly nie- 
zinierne. Pozostawia w kraju slawę swoją i stanowisko, a jedzie 
ua dlugie lata tułaczki, wygnania, błakania się bez celu, lata, 
w których „płomień gorączkowy trawi młode życie“. kiedy czasem 


1) Listy do matki. 
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zablyśnie promień szezęśliwszy, zresztą serce żyje w tęsknocie, 
smutku, osamotnieniu, jak w pustelni. 

Z czasów powstania dwa już tylko mamy utwory: Źmiję 
i Pieśń legionu litewskiego. Pierwszy, poemat, poczety 
w lutym 31 r., pisany dalej w Dreznie i Paryżu, z poezyą powsta- 
nia listopadowego mało ma wspólnego. pieśń legionu, choć bar- 
dziej z poprzednimi wierszami związana, od hymnu i kuligu słabsza 
i bardziej chłodna. Jeden z licznych wierszy wołających, by iść 
na Litwę, pisany może w uczuciu patryotycznego obowiązku, może 
dlatego. by sławy dawnej nie stracić, ma również ustępy piękne, 
a od śpiewu „Za Bug“ Goszczyńskiego bardziej lotna. Ale antor, 
kiedy ją pisal. opuscił już Warszawę, mimowoli musiała mu się 
nasuwać myśl, ze jego już tam nie ma między nimi. że w razie 
nowych trymnfów. na które ich słał już nie będzie, mści się ze- 
rwany z ojczyzną duchowy zwiazek, nawiązana nowa struna na 
narodowej gesli brzmi słabiej i chłodniej jak poprzednie. 

Z późniejszych jnż znacznie czasów pochodzi Duma o Emi- 
rze Rzewuskim. z powstaniem związana jedynie osoba boha- 
tera, w lat potem wiele dopiero napisze w Ofiarowaniu Pia- 
sta Dantyszka żałobnej wdowie polskiego ludu Warszawie. że 
po wzięciu stolicy. był „jak ezlowiek. co grom weń uderzył“. 

Ale miejsce pierwszego narodowego poety stracone już na 
cały ciąg jego Życia. na zawsze. Na drugi rok z narodowych þó- 
lów i narodowych łez przychodzi III. Część Dziadów i Polska 
przypomniała sobie o dawnym swoim wieszczu z nad Niemna. 

Wiec kiedy Słowacki napisze Kordyana. to zarzuca mu już 
pójście w ślady Mickiewicza. I będzie tak płynąć dzień za dniem. 
miesiąc za miesiącem, rok za rokiem, wsród ciąglych wahań się 
i zwaątpień. walk w samotności rozbacznych, rozwianych marzeń 
i zadanej niejednej goryczy, aż wreszcie po latach, w jednej smu- 
tnej chwili życia, których jest coraz więcej i które mają cały dni 
jego ostatek ogarnąć, pojawia się jako poświecenie wszystkich ma- 
rzeń, dni i pragnień, ofiara ducha ofierze ojczyzny, anielski i na- 
tchniony Anhelli. 

To nastrojona lutnia Słowackiego wygrała najrzewniejszą 
piesi smutku, jaką mogło wyśpiewać serce polskiego poety. 

Tymczasem od powstania juz coraz dalej i dalej. Minęły głosy 
dział. przy których zdobywano Grochów. minęła cisza łez, przy 
której upadała Warszawa. mineły chwala i tryumfy, nadzieje i za- 
wody, minęło wszystko, co uderzało niegdyś w serca polskie. 
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I podczas kiedy narodowej myśli ster objęla wielka poezya, 
kiedy była już Dziadów Czesć IMI.. rodził się się Kordyan i goto- 
wala Nieboska, uczucie narodowe w tej nagłej szarzyźnie dni 
mrocznych, pełnych oczekiwania i długich rwie się i teskni. Tęskni, 
bo im bardziej wypadki ostatnie usuwają się w dal. tem szersze 
zrozumienie, że to, co było — przeszło, że takiem jak było — 
nie wróci, tęskni, bo taki jest naturalny rzeczy bieg, że każdą ra- 
dość trzeba spłacić żalem pożegnania, rwie sie, bo ta radość była 
piekną, słoneczna i pelną barw, bo chciałoby się lecieć ku tym 
czasom pierwszych wstrzaśnień. pierwszych nadziei. pierwszej 
chwały. choćby pierwszych zwaątpień, byle walki, pierwszych roz- 
pacz, byle nie sieroctwa. 

I wtedy jak piosnki wygrane na narodowej nucie tęsknoty, 
pojawiają się ciche zrazu, o nazwisku nie mówiącem nie nikomu, 
proste a rzewne — pieśni Janusza. 

Imię to dzisiaj mniej rozglośne, niegdyś tak brzmiało sze- 
roko! Spasowiez mówi, że utwory Pola były najbardziej ulubioną 
pieśnią w czasach porozbiorowych, Cybulski zowie je prawdziwie 
narodową poczyą, Ujejski stawia je nad Iliadę i nad P. Tadeusza, 
bo gdyby wszystkie zginęły źródła, a ocalala z potopu tylko ta 
złota książeczka, z niej odgadłby historyk charakter dziejów narodu. 

To pewna, że nie można do ich znaczenia jak do innych 
wierszy przykładać zwykłej miary i wagi. Przyszły w chwilach, 
gdy każde wspomnienie uderzało taktem w serca, a echo budziło 
do lez, przyszły w czasach rozpacznych, gdy zrozumiano, że wy- 
padki tak świeże, stracone dla żyjących może na zawsze, przyszły, 
przywracając z ogarniających wszystko dziejowych zmierzchów 
chwiejbę, proporców i pobrzek zbroi. Dąb i Wawer. krakusów 
i Ułanów, Wilno i Warszawę, a to wszystko takie polskie, takie 
dumne, takie rycerskie, że choć w czytaniu dostrzeżemy niejeden 
bląd, to gdy słowa przylecą zkadkolwiek echem piosenki, to serce 
bndzi się, rośnie, aż wreszcie uderza nam w takt. 

A przytem jest w tych pieśniach to, czego nam nie dał ani 
(iarezynski, ani CGoszczynski, ani poezya mala ni wielka. pieśń 
obozowa ni żolnierska, w jednej książce, przez jednego autora, po- 
etycznie zamknięty caloksztalt naszych dziejów wojennych. 

Więc przyczynił sie do sławy wybitny. oryginalny, choć od 
wielkich naszych niższy talent piesniarza, ale powodzenie to nad- 
mierne. jakie te pieśni miały, tkwiło równo w nich jak w społe- 
czeństwie. 
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isane były głównie jesze z czasie powstania. Pol. syn 
Pisane były głównie jeszcze w czas owst Pol. s; 


sądowego urzędnika — jak piszą jego biografie — z rodziny pół- 
niemieckiej zamiłowanej w literaturze, muzyce i przyrodzie, jedzie 
„po śmierci ojca i brata po chleb — do Wilna. Najpierw jnż sama 


taka podróż. obywana w owym czasie wozem pocztowym lub bry- 
czką, kształci bardzo. potem znajduje sie tutaj w ognisku roman- 
tyzmu. które opuścił wprawdzie z poetów największy, ale które 
musi mówić tysiącem miejsc jego pobytu, żyć w tradycyach — 
Pol dojrzewa. 

Tymczasem przychodzi glucha wieść, że w Warszawie wy- 
buchło powstanie, W Wilnie miedzy młodzieżą wrzenie i agitacye. 
Pol do walki jeden z najbardziej gorących, staje na czele związku 
młodzieży, ktory wbrew opinii starszych gotuje się do wybuchn. 
Nu Wielkanoc poczynają się wymykania na prowincyę. Przyszły 
autor pieśni Janusza dostaje sie do oddzialu w lasach koło Rudni. 
W czasie dlngotrwałej wędrówki podejmuje się raz ważnej wmisyi 
wywiadowczej, gdy wraca, już oddział rozbity. Wtedy wsród roz- 
licznych niebezpieczeństw przedziera się do wojska polskiego i prze- 
brawszy się w suknie ułańskie wslczy w sztabie pod Chłapowskim. 

I wtedy, przez caly ten czas, młody żołnierz, który miał 
oddawna żyłkę poetycką, składu pieśni. Na obozowiskach i tu- 
łaczce po boraeh do rozmyślań czasn dużo. Nie potrzeba daleko 
szukać. materyal caly pod reką. Wkolo bór czy pola szumiące, 
opodal może obozowe straże, w dali na Warszawie białe orły, 
a przytenr to uniesienie i entuzyazm, ta ofiarność podnoszuca serca, 
to cała powstaniowa poezya, która trzeba tylko wziąć i pisać. 
I wtedy z tego wszystkiego, z tych wszystkich ułud i marzeń two- 
rzy się to dziwne zjednoczenie pieśni żołnierskiej i poetyckiej 
w jednej duszy — tworzą się pieśni Janusza. 

Dziarskie są, szlachetne, rycerskie. Jest w nich to gorące 
wniłowanie ojczyzny, tak dla nas drogie, choć, jak prof. Tretiak 
w „Szkieach* zauważył, przechodzi niejednokrotnie w apoteozę 
dawnych wad, tę apoteozę, za którą Spasowicz zowie go ostatnim 
minstrelem szlachetczyzny. jest i myśl polityczna, bo to pióro ma 
„służyć za grot“. jest wreszcie taka rozmaitość, taka różnorodność 
i ta, tak wyjątkowa u mniejszych powstaniowych poetów naszych 
i obcych, zdolność przedstawienia całej „duszy powstania“. 

Więc najpierw „Wstep“. Powitanie szlachetne starego wo- 
jaka. który idzie z pieśnią ojczystą. To jeden z tych żołnierzy, 
co dawniej „przymierając głodem czasem“ szli borem i lasem do 


PORZYA POWSTANIA LISTOPADOWEGO 1071 


ojczyzny. jeden z tych. co niegdyś byli zwiastunami legionów, 
a dziś do walki niezdolni śpiewają przy lutni narodową chwałę: 


Kedy bracia moi smutni 
Brat po mieczu i po lutni 
Niosą piosnę im 


T obecną slodzą dolę 
Na grochowskie ciagniem pole 
A sławą brzmi rytm. 


To pieśń, która ma iść w smntkn ogólnym jak ten śpiewak 
przez całą Polskę i podnosić serea, to głos. który ma przywracać 
jeszcze raz „to, eo było“, bo „my sie tej ziemi dobijem, lecz kto 
nam groby ocnci*. 

Wstęp ten razem z następującą dumą w młodem laszę- 
ciu, które nad mogilą wzlotu orlęcia czeka, te poetyczny plan 
i zapowiedź całych pieśni Jannsza. 

A jest tych pieśni wielka obfitość. od tych dwu wierszy już 
wszystkie ściśle powstaniowe. Ułożone chronologicznie według wy- 
padków, nie według pióra autora, obejmują caly okres rewolucji, 
od pierwszych iluzyj do zupelnego przegrania sprawy i rozpadają 
się na epoki cztery, pierwszych chwil, czasu zwycięstw i chwały, 
powstania litewskiego, wreszcie powolnej niedoli i upadku. 1 obok 
pieśni polskiego ułana znajdziemy tu odezwę litewskiego chorą- 
żego, obok wiersza „panna młoda jak jagoda“ — Waclunistrza 
Dorosza na Litwie, obok trynmfalnej pieśni „nie masz pana nad 
ulana“ ową smutna jesienną pieśń „leci liście z drzewa, co Wwy- 
rosło wolne”. 

Xle najpierw okres pierwszy, okres pierwszych przygotowań 
i wieści, Pierwsza gotuje się szlachta. „Aonfederat* i „Sza- 
bla hetmańska* to Polska dawna i młoda. Dwóch konufedera- 
tów wybiera się w bój. Polska dawna. nstępająca z pola, powierza 
młodej w rece „szablę hetmańską*. Dila się z Krzyżaki i z arey- 
księciem i Turkami i cary, 1 poźniej w Barze i potem w legionach, 
pod Dąbrowskim. l dzisiaj te szablę złotą, spuściznę naszych 
przodków trzeba wyciągnąć nowy raz i bić się pod klątwą za 
ojczyznę. 

Wiersz „Białe Orlę* opowiada nam jak się ukazał Orzeł 
biały i jak się gotuje do powstania lud. wiersz „Polskie za- 
pusty* opiewa młodzież polską, która z Wielkopolski śladem 
Umińskiego przedarła się przez Niemce, bardzo ładna piosenka 
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„Dzwon“, śpiewa nam, jak w małej wiosce pod Kaliszem dzwon 
sprzykrzył sobie próżne żałe, zerwał sznur i upadł z dzwonnicy 
i prosił, by go w działo przetopić, a on na wałach pod Warszawa 
zagra Moskalom o podzwonne. „Obóz moskiewski pod Ko- 
wnem* opowiada o tych nielicznych zresztą objawach sympatyi 
jakie mieliśmy nawet wśród wrogów, jeśli mieli serce w piersiach 
szlachetne, kończy wreszcie ten dział wierszyk: 


„Panna młoda jak jagoda 
Stoi we drzwiach i placze." 


To jedna z najpiękniejszych piosnek ułańskich, śpiewająca 
jak dziewczyna żegna miłego chlopaka, daje mu krzyżyk i szka- 
plerzyk na szyję i każe mu się modlić eodzion o zwycięstwo. 

Zrvywa się wrony konik, rwie się serce dziewczyny, 


Ale prędzej z szarej przędzy 
Srebrna nić wypłynie 

Niż we swaty 

Do jej chaty 

Staś kiedy zawinie. 


To w złote pasmo narodowych uniesień wplata się pierwsza 
ciemna nić zlego przeczucia i żalu. 

Charakterystyczną cecha pieśm Pola jest, że nie ma tu w tym 
okresie śladu tego nużącego oczekiwania. jakie gnebiło serca pol- 
skie w Warszawie, shać nie musiało być dokładnych z Korony 
wieści, a serca gorące, marzące o wybuchu na Litwie nie czuły 
tego ciężaru dni długich strawionych próżno i bezowoenie, Jakie 
przy ciągłych zatargach społeczeństwa z Rządem gnębiły w Kon- 
gresówcee myśl polska. 

W drugim okresie poezyj mniej, za to same prawie rycer- 
skie pieśni wojenne. (irzmią pod Stoczkiem armaty wojna! wojna! 
wojna! Dziala grzmią. białe rabaty swiecą, Dwernicki z krakusami 
leci w ogień jak w dym. Dusze polskie święcą radosne święto 
fantazyi. nupojenie młodego żołnierza w pierwszym ogniu, roz- 
brzmiała po raz pierwszy sława ułańska — to Stoezek, pierwsza 
ciężka walka i morze przelanej polskiej krwi to Grochów, nagłe 
olśniewające zwycięstwo, tryumf, radość i duma — to Dąb 
i Wawer. 

W okresie tym gasną niemal wszystkie inne uczucia i słowa. 
Poezya polska, która przymilkła zwolna w oczekiwaniu, dzwoni 
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przez całą Polskę pieśń zwycięstwa. Więc i u Pola mało innych 
wierszy. Wszystkie to „Szlachta na winie*, pamiątka ogól- 
nego rozpolitykowania i wyczekiwania obcej pomocy. „Kłopot 
pannom z Ozwartakami* wesoła piosenka o trzech pannach, 
z których jedna szyła chorągiewke. jedna szarpie skubała, jedna 
oknem wyglądała. i z których jedna kochała sapera, druga Kra- 
knsa, trzecia ułana, a ojciec rzekł, że ich nie wyda jak za czwar- 
taka. „Pobojowisko pod Wawrem*, wiersz jaki nie czę- 
sto widzimy u Pola, przypominający uczuciem Goszczyńskiego naj- 
gorsze i ostatni wreszcie „Gospodyni*, przypominający nam to 
uniesienie ogólne, kiedy lud się gotował na przyjęcie naczolnega 
wodza nagotowaniem domów i serc. 

I dalej okres trzeci, najważniejszy ze względu na Pola. Wszak 
tamte pieśni układane ze słuchu tylko, głuchych wieści, tataj Pol 
sam był i działał. Okres ten to powstanie litewskie. Opisywał je 
prócz autora pieśni Janusza Goreeki, ale opisywał nierównie sła- 
biej i gorzej. Epizodów tutaj mnóstwo cale. duch zawsze rycerski, 
już jakis wiecej smutny. Przyczyniła się do tego pewnie ta cała 
tulaczka po borach, ten okres walki w imie obowiązku rozbijanego 
ciągle, przez caly czas trwania powstania. przyczyniły się okru- 
cieństwa, jakich Moskale dopuszczali się wkoło. Wiec już niedola 
nie tylko na Lidzie, gdzie „jak świat długi. wszystkie strugi 
krwawą wodą cieką*, nie tylko w Pożajściu. gdzie wymordo- 
wano w kościele zgromadzony lud, ale zagląda ona w oczy i sen- 
nemu wojakowi w „Placówce pod Birutą*. gdy widzi w dali 
dwór lowczego. ziemię przemyską i kresowickie wieże i rano na 
odgłos strzałów milczać siada zbudzony na koń. 

Ale zresztą miało to powstanie, jak całe powstanie polskie, 
chwile jeśli nie zwycięskie, to uniesień pełne. Imć pan Korejsza, 
chorąży powiatu (Proklamacya Chorążego) przypomina so- 
bie, że niegdyś choraży w imię króla wołał szlachtę i wzywa 
wszystkich, a przedewszystkiem tych, na których dawne grzechy 
ciążą. do walki za ojczyznę. Pan Różycki zostawia żonę, mienie 
i dzieci, zbiera w Kurowiicu jezdnych i jedzie w bój, pan Ma- 
tuszewicz wśród ogromnego entuzyazmu po zdobyciu miasta 
każe pisać w księgach ratuszowych detronizacyę Mikołaja. A ów 
głuchy, tajemniczy Dziad z korony, co krąży po Litwie i po- 
kazuje polską monetę z pogonią i orłem, i pyta czemu Litwa do- 
tąd nie powstała. to wszystko wypadki żywe, jeśli nawet czasem 
wymyslone, to w istocie swojej prawdziwe, mniej może niż da- 
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wniejsze zapału pełne, bo nad wszystkiemi niemal ciąży ledwo 
widoczna mgła smutku, która musiała tam zejść z duszy autora. 

Wiee kiedy „powstanie litewskie“ przyniesie pierwsze 
wieści o upragnionem zbliżaniu się wojsk polskich. to zagra z da- 
wnem zacięciem „Mazura“ (Piękna nasza Polska cała — nie 
masz w świecie nad Mazura) ale zaraz po dodanych do tego roz- 
działn dumach Widorta i pieśniach o Emirze Rzew nu- 
skim, z duszy żałosnej, łamiącej się od nieszczęścia, odezwie się 
pieśnią żałobną „skon naszych wrogów“, w którym mówi, 
że te bole i zbrodnie do Boga kiedyś dołecą, krew nasza i w wro- 
gach nienawiść roznieci, a wtedy wróg zginie bez wspomnienia 
i żalu. 

A mialy się te chwile powtarzać tak często, że przeszły 
w jeden już prawie tylko, wszystko obejmujący żal, zaczyna się 
okres czwarty, czas upadku. 

Otwiera go napisana później, bardziej obmyślana satyra: 
Wachmistrz Dorosz na Litwie. Spasowicz zowie ją najle- 
pszą polską satyrą polityczną. To skarga starego napoleońskiego 
wachmistrza na stosunki, jakie panowały w wojsku na Litwie. 
Służby żadnej, ducha mało, słuchać nikt nie chce. Wreszcie, gdy 
raz pułk był w wielkiem niebezpieczeństwie, jedzie z raportem 
kapitana do sztabu. Ale i w sztabie nie lepiej. Do naczelnego wo- 
dza nie może się dostać, raport odbiera jakiś młody oficer, a stary 
Dorosz wyjeżdża jak straty, „bo nie tak, nie tak, dawniej bywało“. 

Ale i w pieśniach mnożą się zapowiedzi. „Polka“ widzi 
we śnie trzy krzyże, a pod jednym człowiek leży przebity. zdaje 
się jej, że ktoś chodzi i puka po nocy. To w ściany opustoszałe 
wiejskiego dworu wgląda trwoga. Przegrane pod Ostrołęka wnosi 
Pol w dom, w którym właśnie w nocy spadł obraz cudowny, co 
raz przywieziony w czasie bitwy z Tatary, pobladł już dwukrotnie 
w czasie rozbiorów i Targowicy. A jeszcze na chwile, zdaje się 
jeszcze że to niezupełna przegrana i znowu weselsze pieśni. Ma- 
roderka, to jakby drugi Kowalskiego „Lłan na widecie*. Pieśn 
za Bugiem, to opis jak powstańcy wołyńscy przedarli się szczę- 
śliwie pod Zamość z p. Różyckim, Sława Bogu to epizod wo- 
jenny. gdy towarzysze ocali z rąk Moskali Budzyńskiego, wreszcie 


„Juz się drogą bałwani, 
Swiat tumany ciemią, 
Jadą. jadą ulani 

R 7 4 Ra 4 
Sandomierską ziemią, 
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to ostatnia piosenka i wyprawa polskiego ułana, pozostaje już 
tylko: Stary ułan pod Brodnicą, wejscie do Prus. 

I jak wszędzie to wejście budziło bolesne echa tak i poże- 
gnanie to jest jednym z najboleśniejszych wierszy Pola. Stary 
ułan. który już trzeci raz widzi upadajaca ojezyznę, rzuca kaszkiet 
pod nogi, zdziera chorągiewkę i połową ociera łzy, a połowa owią- 
zuje garść ziemi i rusza z młodymi w świat. 

Ten strzep chorągwi i ta garść ziemi ojczystej będą później 
temu żołnierzowi, gnanemu po obczyźnie, rzucanemu po ziemiach 
i wodach. jedynym skarbem przy ciężurze tysiącznych wspomnień 
na całą drogę orzeznaczonej mu Jeszcze tułaczki i życia. 

A teraz poczyna się grupa ostatnia. pieśni śpiewane po upadku. 
Na serce tęsknotą mrace schodzi czarny smutek jesienny. 


Leci liście z drzewa, 
Co wyrosło wolne, 

Na mogile śpiewa 
Jakieś ptaszę polne — 
Popalone siola, 
Zawalone miasta — 


to cała ówczesna Polska. W duszy jesień i w polu jesień, jedni 
w niewoli drudzy w grobie, poszarpane wiehrem drzewo pyta się, 
gdzie ulecialy zwiędłe liście, to cały dorobek tylomiesiecznych 
walk i bohaterstw, to cate spelnienie rozbitych iluzyj i ręką wroga 
zdartych nadziei, to zarazem jedna z ostatnich i najbardziej roz- 
paczliwych pieśni Pola. 

Lecz nuta to przecież nie ostatnia. jak nie mogła być osta- 
tnią pieśń rozpaczy w polskiej duszy. „Belwederezyk*, który 
wszystko stracil. próżno głosi, że i „rozpacz szczęściem być może“, 
nadejdą najpierw oni tryumfulne pochodu przez Prusy, tryumfalne 
póki Rząd nie zechce wyrzneać biednych wygnańców, prawda, że 
później jedni tu, drudzy tam, wiatr ich jak liscie rozgonił po 
świecie, lecz w sercu zbolalem, jeśli ma żyć, musi się zbudzić 
nadzieja. I me minał jeszeze od powstania rok, w pierwszą 
rocznicę pamiętnej nocy już pieśniarz ufa i wierzy. I tem różni 
się Pol od Kowalskiego. Tamten jak nfal w pierwszej chwili. tak 
teraz więcej niż ufa, wątpi. ten z szarego mroku bolu i rozpaczy 
już krzesać poczyna zwolna jasne święto nadziei. Już wierzy, że 
wyjdzie mąż, z mieczem całej ludzkości, a poczuciem krzywdy i na 
wrogów naszych uderzy, już ufa, że kajdany nasze będą dla świata 
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relikwią wolności i swobody, a na ziemi zmilkną krwawe ofiary 
ludzkości, tyrani i zbrodnie. 

Już w duszy polskiej drzemie myśl. która ma się wkrótce 
stać podstawą nowej religii i największych naszych nadzieją, już 
wstaje tam przeczucie bohatera, w którego wiara schodzi z wi- 
dzeniem ks. Piotra i LIL (z. Dziadów, a którego imię będzie pú- 
Żniej przedmiotem powszechnych badań i poszukiwań, jako imię 
wielkiego wskrzesiciela naszej wolności, Ozterdżieści i Oztery. 

Dalszych kilka pieśni Pola to jnż tylko dalsze epizody po- 
wstania. Więc dziecko male w litewskiej pnszczy pyta matki, gdzie 
ci panowie, co tutaj strzelali wiosną, więc niedola Polaków w Pru- 
siech, którzy się schodzą w nocy i przysiegają, że się nie dadzą 
wypędzić, wreszcie ostatnie „Proroctwo kapłana polskiego“. 

Wytrwaj mój ludu — pisze Pol — już twój ranek świta. 
Widzę twoją przyszłość jako pójdziesz ludom wszystkim na przo- 
dzie i ostaniesz się gorejący jak słońce ogniem Bożym. 


„Świat się urządzi twojemi prawami, 

Ty sam się zdziwisz władzą twych cudów, 

A twoi wieszcze będą prorokami, 

A twoja księga ewangelią ludów 

I krew się twoja sukramentem stanie, 

ludom ginącym z niewoli i głodn, 

l wniosą one po ziemi błaganie 

Przez święte rany polskiego narodu 
Wybaw nas Panie." 


W poezyę Pola, podobnie jak w utwory innych poetów. 
wchodzi. chwilowo zresztą, jako odgłos przeszłości i moe, dająca 
wiarę w przyszłość, ta cecha dia tych czasow tak charakterysty- 
czna — messyanizm. 

Takie są tedy pieśni Janusza. Nie były to — jak pisze 
Brückner — liryki wojenno-patryotyczne jak hkórnera i Garczyń- 
skiego, byly to nieraz szkice, obrazki. opowiadania, slowa zadumy 
i żalu, choćby ostrej przymówki. Żywość dyskusyi, barwność obra- 
zków, przedstawiających wszelkie przygody żołnierskie aż do sinn- 
tnego przekraczania granicy, bratanie sie szczere z każdym, kto 
kocha szczerze, zjednały mu serca wszystkich. Nie góruje w nich 
ani struna namiętnego nuczncia jak u antora „Trzech strun“, ani 
nuta filozoficznego poglądu, jak u śpiewaka „Wspomnień z naro- 
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dowej wojny“. Pol wybiera sobie zwykle obraz jeden i moment 
jeden. opisuje, go, a w wielkiej ilości tych obrazków zyskuje swoją 
zadziwiającą powszechność. Wpływ pieśni żolnierskiej i rapsodów 
o Kosowem polu — bardzo widoczny. poeta zdolny, twórca orygi- 
nalny, w pomysły niezbyt bogaty, jak Zaleski mistrz w rzeczach 
malych. Podniosłe rwanie się do czegoś wyższego nad ten swiat, 
wynoszenie się do idealu, choć widnokrąg, jak mu slusznie za- 
rzucają, niezbyt wielki. główna jego zasługa to, że był stróżem 
wielkich grobów i sam wierzył. Z pieśni wygląda postać piękna, 
poważna, choć czasem w chwilach nienawiści zbyt zacięta, na 
wskróś polska. 7) 

Takie są pieśni Pola i taki z nimi koniec naszej poezyi po- 
wstaniowej. Nim przyszły dzieła większe i utwory na temat dzie- 
jów, czynów czy dacha ostatniej naszej wojny osnute. były tyłko 
te pieśni. o których pisaliśmy tak długo, były i starezyły duszy 
polskiej. Zasłaga ich główna i moe, tych wszystkich strun i wszyst- 
kich harf powstania, że były przeważnie odruchowe, pisane pod 
wpływem żyjących wypadków. ztąd promieniejące cieplem życia, 
szły, żeby dzialać, byly spoleczne. Działały krzepiąc moe, budząc 
odwagę, wiodąc do boju, działały pózniej podnosząc z upadku du- 
cha, niecąc siły, co nie daty nam umrzeć w niedoli. Artystyczna 
ich miara czasem wyższa, czasem mniejsza, na ogół o duchu po- 
etyckiim narodu, szlachetności jego uczuć i wyrobieniu poczucia 
harmonii i piękna chlubnie świadcząca. Jest to może przytem 
jedyny okres w naszych dziejach, kiedy rozpostarło się tak daleko 
i wszechwładnie królestwo śpiewów i pieśni. Usta spiewają, bo 
sere to konieczną potrzebą, dzwonią lutnie, bo przewodniczą roze- 
granym jeszcze przed powstaniem dźwiękiem — wielcy harfiarze. 
Przeszły one i przeszła cala pieśń powstaniowa. Wicher rozrzucił 
kiedyś ludzi i pieśni po świecie, dziś ze wszystkich stron patrzą 
na nas tysiącem wspomnien piosenki polskiego ulana, trzy struny, 
wspomnienia narodowej wojny, zbiory pieśni śpiewanych najwięcej, 
piosenki żołnierskie i tak dalej i dalej. Przeszły one i przeszły 
pokolenia, które je wydały. Dziś ani już takich dni chwały, ami 
takiej wiary płomiennej, ani takich pieśni, któreby lecialy jak 
ptaki z ziemi do ziemi, z chaty do chaty, dworu do dworu i krze- 
sałv myśli polskie. Jeno jedna ta sama dziś, co i wtedy, tesknota, 
jeno jedna ta ufność pokorna, nieutulona i niezmienna, że przecie 


1) Spasowicz. 
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jakaś moc jest na niebie, choć i nieraz już ból wdzierający się 
w serca i odwodzący je od narodowej myśli, nawet poetów, włóczy 
niemi po polach pojac je smutkiem i karmiąc je rozpaczą bez 
nadziei i żalu. 

l wtedy na pokrzepienie duszy i na wzmożenie sere dobrze 
jest zasťuchać się na chwilę w pieśni powstaniowej, poetyckiej czy 
żołnierskiej. 


MIECZYSŁAW OSMOLARSKI. 


Archidyecezya Lwowska na synodzie w r. 1641, 


(Dokończenie). 


ROZDZIAŁ VIII. 
Szpitale. 


1. Postanowienia o szpitalach. 2. Fundowanie szpitali. 8. Szpitale we 

Lwowie. 4. Przywileje Władysława IV. dla szpitala św. Lazarza. 5. Spór 

Dominikanów lwowskich z kapitułą o zarządzanie tym szpitalem. 6. Schi- 
zmatycy i skarga przeciw popowi Woskrzewskiemu. 7. Żydzi. 


1. Zbiór konstytucyi synodalnych prowincvonalnych wydany 
w roku 1544 nie wspomina wyraźnie o szpitalach i przytuliskach, 
choć niezawodnie były już wtedy i to nawet liczne. Natomiast 
zbior konstytucyi, dokonany za Wężyka w roku 1650, podaje roz- 
porządzenie arcybiskupa gnieznieńskiego Dzierzgowskiego, wydane 
na synodzie prowincyonalnym piotrkowskim w roku 1551.1) aby 
biskupi doglądali i zajmowali się szpitalami. 

Osobny rozdział i to dość obszerny, poświęca szpitalom 
List Pasterski Maciejowskiego. Zajął sie tą sprawa także 
synod lwowski. Powołujae się na dekret soboru trydenckiego °) 
i na postanowienia synodów polskich. zaczął od słów soborowych, 
że nie tak nie ściąga gniewu Bożego, jak jęk ubogich. Dalej upo- 
mina rządców szpitali, aby rządzili nimi rzetelnie i pilnie. aby co 


1) Zbiór Wężyków str 98. 
2) Sessio XXII. cap. 8 de reform. 
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roku przedładali rachunki biskupowi lub jego oficyałowi i aby we 
wszystkieim spełniali wolę fundatorów. 1) Zwyczaj ten zachowuje 
zresztą kapituła i świetny magistrat. 

Dalsze slowa są prawie doslownem powtórzeniem uchwały 
synodu piotrkowskiego. Jest to bowiem — mówi synod lwowski — 
chwałą dla biskupa (jak mówi św. Hieronim) zapobiegać niedo- 
statkowi ubogich i starać się. aby wszystkie przychody odnośne 
zgodnie ze swem przeznaczeniem szły na ich pożytek, jako z dzie- 
dzictwa Chrystusowego. Od siebie dodaje synod ważne postano- 
wienie, aby jedna i ta sama osoba nie dzierżyła w swych rekach 
zarządu dłużej nad trzy lata. *) 

2. W wieku XVH. powstawały szpitale, raczej domy dla 
ubogich i starców, hospitalia (xenodochia), prawie w każdej parafii 
przy kościele. Fundowałi je możni patronowie kościołów lub inni 
dobrodzicje. Stanisław Żółkiewski fundując farę żółkiewską wraz 
z żoną swą Reginą z Ilerburtów, funduje szpital św. Wawrzyńca 
na 12 babek i 1 mężczyznę starszego wiekiem. Miała też mieszkać 
w szpitalu kucharka. Akt fnndacyjny mówi: „to wszystko ubóstwo 
ma być religii katolickiej“. Fundatorowie przepisują, jak mają się 
ubodzy ubierać i wkładają na nich obowiązek, aby się modlili co- 
dziennie „o spokój pospolity y za swe dobrodzieje*. 3) 

Niebawem powstał w Żółkwi i drugi szpital św. Pazarza za 
murami miasta, przeznaczony może więcej dla mężczyzn niż dla 
kobiet. Wiemy o nim z dekretu reformacyjnego Sierakowskiego. 
Niekiedy fumdacye w zawierusze wojennej przepadały. Ale znacho- 
dzili się inni, którzy je odnawiali i pomnażali, jak to uczynił Mi- 
chal Radziwił w roku 1739 z ufundowanym szpitalem Żółkiewskich. 

1) Na administracyę i sumienne prowadzenie rachunków zwraca 
szczególniejszą uwage List Pasterski Maciejowskiego i Synod po- 
znański z r. 1642, na którym omawiano sprawę szpitali, a w szcze- 
gólności sprawę przytuliska dla starych i chorych kapłanów. (Decretales 
pro Regno Poloniae t. II., str. 320.) 

2) Et ne uni et eidem personae administratio ultra triennium 
concedatur, praecipit (synodus). Akta synodu powołują się w tem miej- 
seu na sobór trydeneki (mylnie Sessio XV. zamiast XMI. cap. 8) i na 
konstytucye prowincyonalne (Zbiór Wężyków str. 99), ale ani odnośny 
dekret trydencki, ani odnośna konstytucya nie nie mówi o zmianie ad- 
miuistracyi co trzy lata. Mówi o zmianie zarządeów szpitalnych eo trzy 
lata tylko List Macjejowskiego. Za nim więc poszedl synod lwow- 
ski £ synody XVIII. wieku, powtarzające to samo rozporządzenie. 

3) Akt fundacyjny Żólkiewskich w Archiwum parafii żólkiewskiej. 
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W podobny sposób stawały domy ubogich po różnych mia- 
stach i miasteczkach. a nawet po wsiach. Ostrów koło Sokala, 
należący w XVII. wieku do dyecezyi chełmskiej, byl wsią, ale 
miał również swój szpital. 1) "Troszczono się więcej o przytuliska 
dla biednych i starych, niż o szkoły. Rzadko kto umierał z mo- 
żniejszych w XVII. wieku, któryby nie pamiętał o nbogich. Jeszcze 
w XVIII. wieku widać wielka ofiarność na szpitale i domy ubo- 
gich. Dopiero z ogólnym upadkiem moralnym zaniedbano te fnn- 
dacye i Sierakowski wiele zużył energii zanim wskrzesił te przy- 
tuliska. 

Ważne i bardzo roztropne jest postanowienie następne synodu 
lwowskiego, ważne i dziś jeszcze, dowodzace zdrowej myśli: Synod 
glosi, że prawdziwyeli tylko ubogich należy przyjmować do szpi- 
tali, a nie należy przyjmować ludzi zdolnych do pracy i wałesa- 
jących się wszędzie. Żebrać poza przytuliskiem tym tylko wolno, 
którzy mają pozwolenie miasta i otrzymają na dowód tego znak 
jakiś. % Uchwale tę wydano zapewne dla Lwowa. ale była prze- 
cieQ wskazówką dla innych, jak mają prowadzić owe szpitale 
i domy. 

5. W dalszym ciągu zatwierdza synod erekcvęe szpitala św. 
Łazarza. Po dziś dzien głosi napis stary na tablicach winurowa- 
nych przy wejścin na ementarz. że szpital ten założono w roku 
1621, powstał ze składek, stanął staraniem bractwa różańcowego 
na cześć N. Maryi P. dla biednych, chorych i będacych w gwal- 
townej potrzebie. *) 


1) Archiwum kościoła ostrowskiego. 

2) Vere pamperes admittant (administratores), vagos autem et 
aptos ad laborem procul arecant, caeteris nonnisi ceum sieno civitatis 
mendieandi extra hospitalia licentia suffragante. 

Podobną zasadę wygłasza synod przemyski z r. 1636. zalecając 
zarządecom szpitali, „ne vagi et validi mendicantes in hospitalibns habi- 
tent et praeripiant eleemosynam veris pauperibus senio vel morbo con- 
fectis“. W podobnym zresztą duchn wydawały zarządzenia synody da- 
wniejsze, List Pasterski Maciejowskiego, synod poznański 
z GALŃE mira... 

3) Obok tekstów biblijnych jest napis: D. 0. M. In honorem 
Sacrae Virginis Deiparae. Affictornm Pauperumgne omnium Patronae 
et Consolatrici singulari Mariae, sui Sacratissimi Rosarii Pia Confra- 
ternitas, aedem hane pro Egenis, Infirmis ac extrenia necessitate labo- 
rantibus Recipiendis et ex Fidelium Eleemosinis Proeurandis Devote 
Construxit Anno Salutis Nostrae MDOXXI. 
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Miał Lwów wówczas już u siebie szpitale św. Stanisława 
i sw. Ducha. Wspomina o nich ks. Pirawski. 1) Obeenio przybywał 
szpital trzeci przy trakcie sokolnickim. Był to dla Lwowa wypa- 
dek ważniejszy, skoro nie przemilczał go w swej kronice Zimoro- 
wicz.*) Podaje, że przeniesiono go z góry Kaleczej na gościniec 
Sokolnicki i że w szpitalu zmarło około 2000 wojska polskiego po 
powrocie z wojny chocimskiej, ehoć miasto serdecznie się zajęło 
wynędzniałymi bohaterami. Według Zimorowicza szpital ten, za- 
pewne od swego patrona. zwano Lazaretem. t'hoć Lazaret powstał 
z ofiar dobrowolnych, miał jednak fundacye, a fundacye zastrze- 
gały prawo nadzoru konsulom miasta Lwowa i kapitule lwowskiej. 

Synod zatwierdził otwarcie nowego szpitala i fundacye przy 
nim utworzone, zalecajae gorąco kapitule, aby z wszelka staran- 
nością czuwała nad uczeiwem prowadzeniem zakładu i opiekowała 
się nim szczerze. 

Mial więc Lwów obok szpitali sw, Ducha, św. Stanisława, 
istniejącego jeszcze może św. Elżbiety, 3) jeden jeszcze św. Ła- 
zarza. *) 

Sobór trydeneki postanowił, aby wszystkie szpitale podlegały 
nadzorowi biskupiemu, uszanował jednak w dalszym ciągu przy- 
wiłeje, zastrzeżone przy fnndowaniu. 5) Synody prowineyonalne 
polskie, trzymając się ustaw soborowych, podobnie mówią o wizy- 
towaniu i doglądaniu szpitali przez ordynaryaty °) i nie wspomi- 

1) Relatio j. w. pag. 100 i 116. Nie wiadomo tylko, co się stało 
ze szpitalem miejskim św. Elzbiety, ktory z początkiem XV. 
wieku ufundowało miasto. a papież Marcin V. w r. 1418 przez biskupa 
przemyskiego zatwierdził (Akta Grodzkie i Ziemskie tom IV. 
str. 94—95). Mógł też być szpital przy kościele św. Wawrzyńca. 

Ee tory a miasta Lwowa, 1. w., ste. 20611 309: 

3) Choc żadnej wzmianki o nim nie znalazlem w aktach konsy- 
storskich i kapitulnych z tego czasu, to jednak akta kapitulne z roku 
1647 (j. w. str. 513) między innymi wyliczają także jakiś czwarty 
szpital i zowią go — o ile można odczytać — Buczackim. Możliwe, że 
jest to dawny szpital św. Elżbiety. a nową nazwę otrzymał od swych 
dobrodziejów i opiekunów, jak przy katedrze kaplicę Buczackich nazwano 
później Wiśniowieckich. 

+) Erectio Ilospitalis S. Lazari approbatur. atque Venerabile Ca- 
pitulum omnem diligentiam, ut solet. in omnibus negotiis circa rectam 
administrationem illius adhibeat fideliterque patrocinetur, hortatur serio 
(synodus), inseriptione fnndatorum ed idipsun vel masime mediante. 

5) ...Ordinario cum duobus de Capitulo... nisi aliter in fundatione 
cautum reperiatur. (Sessio XXV. cap. 8 de reform.) 

s) Decretales pro Regno Poloniae, j. w.. t. I., str. 326. 
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naja o żadnych w tym względzie przywilejach. To też i synod 
lwowski z r. 1641 poruczył opiece biskupa i kapituły szpitale 
lwowskie. a w szczególności polecił opiekować się szpitalem św. 
Łazarza. Z powodu pewnych fundacyj kapituła rościła sobie prawo 
do doeladania całej administracyi tego przytuliska. Dominikanie 
jednak uważali szpital św. Fazarza za uprzywilejowany, i z tej 
przyczyny nie chcieli się zgodzić na nadzór ze strony kapituły, 
a nawet ze strony samego biskupa. 

Mieli też 00. Dominikanie pewien tytuł prawny do bronie- 
nia się przed opieką kapituły, posiadali bowiem dwa przywileje 
królewskie w sprawie szpitala św. Łazarza z roku 1654 i 1642. 1) 

4. Dokument z roku 1634 podaje, że Bractwo Różańeowe 
założyło szpital św. Łazarza na stokaeli góry Kaleczej, przy drodze 
Sokolniekiej i postarało się o potrzebne fundusze dla niego. *) 
konwent zaś Domikanów lwowskich przy kościele Bożego Ciała 
prosił króla, aby wziął ten szpital w swoja opiekę. Władysław 
1V. przyjął w swoją opiekę szpital wraz z całym majątkiem i uwol- 
nił go od ciężarów publicznych. *) Zarządził też krol. aby adimi 
nistracya należała do każdoczesnego przeora konwentu Bożego 
Ciała i starszych Bractwa Różańcowego. Miano się postarać o oso- 
bnego księdza dla posługi duchownej przy chorych. *) 

Dokument drugi wydany był juź w czasie zatargu z kapitułą 
i hisknpem, a wystarali się o niego Dominikanie. aby sie mogli 
zasłonić przywilejem królewskim, jak najbardziej jasnym. Spotyka 
się tu przywilej z r. 1634 podauy w streszczeniu, z wyraźnelm 
podkreśleniem, 5) że nikt nie może się mieszać do zarządu szpitala 


1) Podają je Akta Grodzkie w Archiwum Bernardyńskiem O. 556 
str. 813—6515. 

2) „quod Confraternitas SS. Rosarii V. Mariae sumptu suo pro- 
prio fundavit et Provisionem competentem pro pauperibus ibidem com- 
manentibus sustentandis ordinavit.“ 

3) Quod quidem xenodochium cum omnibus eius fundis, arcis, 
domibus pro commodo, usu fructu pauperum fundatis, emptis... liberta- 
tibns omnibus et immunitatibus gaudere volumus. 

+) Provisores cidem Xenodochio assignamus videlicet Religiosum 
Patrem Priorem... neenon seniores ('onfraternitatis 5. Rosarii. 

Idonenm Presbyteranı ad sacra expedienda pro pauperibus pro- 
curabunt, 

5) Ne quisquam ingerat se super Hospitale praedietuni, inhibemus 
praesentium tenore. 
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św. łazarza. a nadto zastrzeżenia osobne, ') na moey których Do- 
minikanie i starsi bractwa otrzymali prawo patronatu względem 
szpitala 1 kościoła św. Łazarza, tem samem prawo prezentowania 
księdza, a nadto miejscem do skladania rachnnków z przychodu 
i rozchodu mial być wyłącznie konwent Bożego Ciała. 

Istniało więe przy kościele Bożego Ciała Bractwo Różańcowe 
dość liczne 1 zasobne. pod kierownictwem 00. Dominikanów. 
Z funduszów Bractwa. z ich wspólnej kasy. założono dla ubogich 
i chorych przytulisko i szpital. Szpital zalożony przez Bractwo 
pod okiem Dominikanów. z natury rzeczy miał podlegać nadzorowi 
Bractwa i Dominikanów, a przezorni Ojcowie nuieli dość wcześnie 
postarać się o zatwierdzenie przywilejów swoich przez króla. 

Z tych przyczyn Bractwo czuło się wolnen od składania 
rachunków przed Magistratem i przed kapitułą, a nawet przed bi- 
skupem. Chociaż z czasem przybywały fundacye mieszczańskie, 
a z niemi pewne prawa konsulów i kapituły, przecież szpital nie 
przestawał być zakładem Bractwa i nie tracił przywilejów kró- 
tłewskich. Na te właśnie przywileje powoływali się Dominikanie 
lwowscy. 

5. Kapitula również rościła sobie prawa do owego przytuli- 
ska, do jego zarządu, bo nawykła już do nadzorowania innych 
szpitali lwowskieli. bo ja npoważniały do tego niektóre fundacye, *) 
bo powstał przy szpitalu kościół św. Łazarza. przy którym przy- 
bywał ksiądz świecki, bo wreszcie był to okres walki z zakonami 
i kler świecki pragnał usuwać zakonników z rozmaitych stanowisk. 
nieco obcych regule zakonnej. Wiedziała kapituła o pretensyach 
Dominikanów. zajmowala się nawet niemi nieraz, 3) ale praw ich 
nie uznawała i w myśl uchwaly synodalnej pragnęla koniecznie 
wykonywać nadzór nad przyruliskiem, zbijając ich wywody nieza- 
wsze szczęśliwie. 

t} Jus Patronatus et praesentandi ad dicti Hospitalis Capeilam 
actu Presbyternm idoneum certa et definita sua peusione annna... pro- 
visum cisdem Patribus cum senioribus praedictae Confraternitatis ss. 
Rosarii conferentes et loenm ealeulorun seu rationum de perceptis et 
expensis qnibusvis nonnisi in Conventu ss. Corporis Christi in praesentia , 
Patrum dietorum... caigendorum et reeipiendorum designantes. 

+) W szczególności liczne były fnndacye areybiskapa Pruchui- 
ckieeo, jak świadczy ks. Józefowicz (Annales str. 200—201 Rękopis 
w Arch. Kapitalnem). 

3) A. Cptl. t. V. str. 376: ius sibi ( Dominicanis) competere (affir- 
mabant) ad praedictam Hospitale vigore Confraternitatis ss. Rosarii, 
quasi ibidem fundatae. 
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Nie trafia nam do przekonania to, co twierdzili kanonicy 
imetropolitalni w wywodzie swoim. przechowanym w Aktach kon- 
systorskich. że nie ma Bractwa Różańcowego przy kościele św. 
Łazarza, ale przy kościele Maryi Magdaleny. mesłusznie więc bro- 
nią przywilejów swoieh zakonnych do tego przytniiska. 1) Nieszeze- 
rym też wydaje nam się zarzut, jakoby Dominikanie wimawiali 
tylko w ludzi, że szpital ten założyło Bractwo i to z wlasnych 
funduszów. *) Nie pomagało kapitule. że i konsulowie wnieśli pro- 
test do Aktów konsystorskich przez Iaydera przeciw Dominikanom 
z powodu ksiąg rachunkowych, *) których im nie chciano pokazać, 

Dominikanie bronili praw swoich do szpitala św. Łazarza 
przed nuneynszem warszawskim. a potem i w Rzymie, unikali 
tylko sądu konsystorskiego. wiedząc z góry, że tu wygrać nio 
mogą. kapitula ze swej strony wysłała w tej samej sprawie ks. 
Skrobiszewskiego do numeynsza, *) dając mn 400 złp. na 
drogę z obowiązkiem wyrachowania się później z tej sumy: w tej 
samej sprawie jeździł do Warszawy w roku następnym (1648) ks. 
Opalski. senior mansyvonarzy katedralnych i otrzymał na drogę 
100 złp. Pod koniec roku 1643 jeździł ks. biskup sufragan Śre- 
dziński na synod prowincyonalny do Warszawy. przemawiał tam 
przeciw Dominikanom lwowskim i sklonil prymasa ówczesnego, 
Macieja EŁnbieńskiego, że pisał w tej sprawie do Dominikanów 
lwowskich w interesie kapituły. 5) 

Dominikanie tymczasem wnieśli już sprawę przed nuncyusza 
i do Rzymu i żadną miarą nie dopuszczali kanomków do mieszania 
się w sprawy zarządu. Kapitula i arcybiskup Grochowski zarzucali 
im. że omijaj pierwszą instaucyę sądową (sąd konsystorski lwow- 
ski). że przy sposobności wizytowania szpitala św. Tazarza zwra- 
cali się z protestami do ramienia świeckiego na poniżenie godności 
biskupiej 5) i pralackiej i ze swej strony starali się proees wygrać. 


1) Confraternitas ss. Rosarii penes hniusmodi Hospitales nulla est, 
sed penes ceclesiam conventualem eorundem (A. Consistor. j. w. K. 443). 

+) „Insimulando a Confraternitate eiusdem Hospitale et ex aerario 
ciusdem esse fnndatum* (A. Consistor. j. w. K. 445). 

3) „Ratione regestrorum* (A, Consistor. j w. K. 507). 

U SUBA i 250: 

*) Ks. Średziński zdaje sprawę ze swojej legacyi na kapitule 
w dniu l. grudnia 1648. (A. Cptl.) 

5) W skardze wysłanej do Rzymu w r. 1644 czytamy w jednym 
z punktów : recnrsum faciunt Religiosi Dominieani Leopol. ad forum 
laicale et Acta, deturpando etiam Episcopalem dignitatem et Praelatorum 
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Ciagnął się też proces dlugo, bo wiązały się z nim różne 
inne sprawy i toczyła sie walka z zakonami na całej linii i różne 
przechodził koleje. Kanonicy przemysey, Stefan Sieciński, Kantor 
i Stanislaw Strnmiszewicz I. U. D. kustosz. wydelegowani przez 
Urbana VIII. do załatwienia tej sprawy w charakterze komisarzy, 
orzekli. że zarządcy szpitala po swoim wyborze mają się przedsta- 
wić ordynaryatowi i prosić go o zatwierdzenie do sprawowania 
zarządu, a na żądanie ordynaryatu mają zawsze przedkładać księgi 
rachunkowe. 1) 

Bractwo i Dominikanie przyjęli powyższe orzeczenie, ale bro- 
nih dalej w Rzymie swoich przywilejów. Ostatecznie zakończył 
spór wyrok Roty Rzymskiej z 14. marca 1646. 

Rota odparła zarzuty i twierdzenia kapituly, a uznała przy- 
wileje szpitala, nwzględniała jednak w pewnej mierze prawo wizy- 
towania biskupiego, o którem mówi sobór trydencki. Trybunal 
Roty orzekł mianowicie. że ani wikary generalny. ani kanonicy 
nie mogą się mieszać do zarządu szpitalem, bo ten należy w ca- 
łości zgodnie z przywilejami królewskimi do przeora i starszych 
Bractwa Różańcowego. Wolni też są zarządcy szpitała od obo- 
wiązku poddawania się wizytowaniu biskupa. Z drugiej zaś strony 
zgodnie z postanowieniami soboru trydenckiego i synodów polskich 
zaznaczył, że są obowiązani zdawać przed ordynaryatem sprawę 
z przychodu i rozchodu, do komisyvi więc, złożonej z przeora i star- 
szych Bractwa. powolał trybunał Roty także biskupa, względnie 
w jego imieniu kanoników. *) Tak zakończył sie spór, a kapituła 
co roku wybierała po dwóch komisarzy do szpitala św. Łazarza. 
Do załatwienia tej sprawy przyczynił się zapewne wiele także are. 
krosnowski, który chcial utrzymać zgode z zakonami i szanował 
ich przywileje, o ile były prawne i nie czynily szkody duchowień- 
stwu świeckiemn. 


atque Canonicorum E. M. L. per famosas protestationes... ratione visi- 
tationis Hospitalis s. Lazari. (A. Consist., j. w., karta 86%.) 

1) Et rationes administrationis suae ad requisitionem Loci ordi- 
narii.. reddant. (Annales ks. Józefowicza str. 202.) 

2) Ks. Józefowicz, u którego obszernie jest przedstawiona rzecz 
cala (str. 224—227), tak streszcza decvzyę Roty: Et ita quoad curam 
et administrationem Hospitalis s. Lazari DD. (Rota) absolute statucrant 
in decisis, quod vero ad redditionem rationis, censnernnf, illam esse red- 
dendam DD. Priori et Confratribus deputatis in dicto Privilegio Regio, 
adhibito tamenecum iis ipsomet Ordinario. 


ARCHIDYECEZYA LWOWSKA NA SYNODZIE W R. 1641 1087 


Ber żadnego związku z poprzedniemi uchwałami i w niezgo- 
dzie z tytułem rozdziału, następuje ustep o schizmatyekich Rusi- 
nach i Ormianach. a w dalszym ciągu o Żydach. 

6. Rok 1641, w którym odbywał się synod lwowski. był już 
po ogłoszeniu Unii Brzeskiej i po złożeniu wyznania katolickiej 
wiary przez Mikołaja Torosiewicza, biskupa ormianskiego we Liwo- 
wie. Ale w aktach synodu naszego nie many o unii najmniejszej 
wzmianki. Widocznie wśród Rusinów lwowskich Unia Brzeska nie 
miała żadnych zwolenników. zajmowanie się wiec tą sprawa na 
synodzie dyvecezyalinym stawało się bezcelowem. 

Inaczej było w Przemyślu. Tam istniały dwie partye: unicka 
i schizimatycka, tam walczyli z sobą o stolicę biskupią Krupieki 
z schiznatykiem Hulewicz- Wojutyńskim. Dochodzono swego to „pra- 
wem“. to „lewem“. Fam kler łaciński winien byl stanąć po stro- 
nie przyjaciół unii i popierać ją. Tak się też stało. Synod prze- 
myski z r. 1641 zwrócił się do panów świeckich jako kolatorów 
z prosba, aby nadawali beneficya ruskie unitom; zachęcał ich 
nawet do tego nadaniem odpustu 40-sto dniowego. Zachęcał też 
synod duchowieństwo łacińskie. aby o unii czesto mówiło i ją po- 
pierało. ©) Na synodzie lwowskim unia nie była sprawa aktnalną. 
schiznią zaś zajmowano się o tyle. o ile wymaga? tego interes ob- 
rządku łacińskiego. W tym względzie należało być czujnym. skoro 
w samym Lwowie. gdzie byly różne magistratury polskie i łuciń- 
skie, zdarzaly się wypadki, wskazujące na niebezpieczeństwo. 

Mamy tego dowód w aktach konsystorskieh. 

W czerwen 1641. krótko zatem przed samym synodem, wnosił 
skargę wobec urzędu konsystorskiego ks. Marcin Rogowski. wikary 
kościoła metropolitalnego i ówczesny zarządca („Parochns„) ko- 
sciola N. Maryi I'anny na Przedmieścin Krakowskiem. przeciw 
proboszczowi cerkwi Zmartwychwstania Pańskiego, Janowi Wo- 
skrzewskiemu, że dał ślub w cerkwi swojej Janowi Traczowi i Am- 
brożemu Piątkowskiemn z niewiastami obrządn rusko-selizmaty- 
ckiego. Rozprawy prowadził podtenczas, jako sędzia w zastępstwie.*) 
ks. Maroszczynński. Na rozprawę stanął pozwany Woskrzewski 
w towarzystwie Bazylianina Dbarłaama Porsanickiego i prosił o jej 
odroczenie, przyrzekając, że się stawią w dniu oznaczonym. Sędzia 
zgodził się, a pozwani słowa dotrzymali. 


1) Por Synodus Dioec. Premisl. ex A. 1641 caput: De pro- 
movenda sancta Unione Ruthenorum. 
3) Index surrogatus. 
- 
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W dniu wyznaczonym po wysłuchaniu stron obydwu, zapadł 
wyrok ciekawy i dlatego go tu podaję. 

Nakazano *') Woskrzewskiemn, aby naprawił publiczne zgor- 
szenie i w przyszłości tego już nie czynił. Miał też w najbliższą 
niedzielę ogłosić ludziom w cerkwi w obecności księdza delego- 
wanego ze strony konsystorza łacińskiego, że tego rodzajn mal- 
żeństwa mieszane są zakazane, a nadto mial odsiedzieć przy swej 
cerkwi dzień aresztu, od wschodu słońea do zachodu. Ponieważ 
zaś z eheiwości na pieniądze połączył te osoby zwiazkiem malzen- 
skim, skazał go ks. Skrobiszewski. który już powrócił, na zapłace- 
nie 5 grzywien instygatorowi konsystorskiemu. pięciu zaś innych 
grzywien ma przyozdobienie cerkwi. 

każdy musi przyznać, że wyrok powyższy jest bardzo umiar- 
kowany i roztropny i dowodzi wielkiej tolerancyi lacinników wobec 
sehizmatyków. Obrządek laciński eznł się we Lwowie panującym 
i był nim w rzeczywistości, ale przestrzegał słuszności i nie do- 
puszczał się względem schizmatyków żadnego gwałtu. 

Niema też wzmianki o nnii kościelnej dokonanej z Rzymem 
staraniem Torosiewicza, biskupa ormiańskiego. Unia dokonala sie 
w r. 1630. Zimorowicz narzeka na Ormian, że robili z tej przy- 
czyny hałasy i spowodowali biskupowi swemu wiele kłopotów, *) 
nazywa ich Mnrzynami. których biskup nie mógł uczynić białymi ; 
wspomina też, że Magistrat lwowski użyczył biskupowi przeciw 
buntującym się owieczkom skutecznej pomocy. W tym więc czasie 
unia ormiańska we Lwowie była już rzeczą ogólnie znaną. ale 
io niej na synodzie cicho, akta zas konsystorskie wspominajn 
tylko o Ormrianach schizmatykach. Jest tu tylko energiczne wezwa- 
nie starosty i Magistratu lwowskiego. aby przynajmniej raz w rok 
pilnie wglądnął w stosunki służbowe katolików u schizmatyckich 


1) Ut publicus iste error corrigatur et seandala cinsmodi amplius 
non fiant, coram populo religionis suae Dominica proxima ventura pu- 
blice in dicto templo eiusmodi matrimonia esse prohibita inter diversae 
religionis contrahentes, in praesentia Depntati ab Officio Presbyteri de- 
nuntiare (tenetur), sessionemqne careeris per unam diem naturalem 
circa suum templum subire. Quia vero ductus avaritia... copulavit. 
. quinque marcas TInstigatori Officii, ..alias quinque marcas ad orna- 
menta snae eeclesiae Ruthemcae cum scitu superioris, dare tenetur. 

>) Historya miasta Lwowa. j. w. str. 544. Józefa Bar 
tłomieja Pisma do dziejów miasta Lwowa. wydal dr. Kornel 
Heck we Lwowie, 4899, str. 208. 
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a 


Rusinów i Ormian. ') Po tej krótkiej wzmiance przechodzi synod 
szybko do slużby u Żydów. Służba u schizmatyków nie byla zbyt 
grożą dla wiernych. nie byla zbyt niebezpieczna dla duszy. Ina- 
czej rzecz się miała ze służbą u niewiernych. 

7%. Stosunkami żydowskimi zajmowały się synody polskie od- 
dawna. Ohciano ustrzedz wiernych przed niebezpieczeństwem od- 
stępstwa od wiary, jakie mogloby im zagrażać przez bliskie obco- 
wanie z Żydami. Cheiano też ze strony katolickiej dla wyznania 
swego zachować to stanowisko, jakie wynikało z pojmowania reli- 
gii katolickiej za jedynie zbawczą. Jak niegdyś Żydzi stronili od 
pogan, unikali wszelkiej z nimi lączności, uważali za poniżenie 
spełniać względem nich pewne usługi, tak pojmował teraz Kościół 
stosunek wiernych katolików do starozakonnycli. Naturalnie oprócz 
motywów religijnych wchodziły w gre często takze motywy eko- 
nomiczne i spoleczne. 

Dr. Sehorr omawiając dzieło dr. Balabana o Żydach 
lwowskie *) sam wyznaje, że „mimo trudności wywierali Zydzi 
we wszystkich gałęziach wybitnie ekonomiczny wpływ, omijając 
poprostu dekreta królewskie i uchwaly sejmowe różnymi środkami 
pokatnymi, jak protekcyą, pieniądzmi itd. Ta sama szlachta, która 
na sejmach nchwalała normy, ograniczające swobodę zarobkowania 
Żydów, w praktyce wspierała ich w konkurencyjnej walee z mie- 
szezaństwem i wchodziła z nimi we wszelkie możliwe konneksye 
handlowe. *) 

Dawne uchwały synodów polskich miały przedewszystkiem 
cele religijne na względzie. Na synodzie piotrkowskim z r. 1542 


1) Castrensem ctiam et civilem Magistratum paterne manct, ut 
semel saltem in anno diligentem habeat rationem corum, qui in chris 
stiana fide educati, ad Ruthenos et Armenos Sceliisnaticos ac quod gra- 
vins st, ad perfidos ludeos in periculosa servitia descedunt... ne in 
tide... errores committant. 

2) Kwartalnik distor. z r. 1907, zeszyt I. i MI, str. 558. 

3) Powyższe uwagi p. Sehorra znacznie lagodzą zarzut jego, czy: 
niony szlachcie (por. Zydzi w Przemyślu str. 16), że cieszyła się 
z kłótni mieszczan z Zydumi, wyciągając z tej klótni korzyści dla siebie. 
Zdaje mi się, że mało szlachty mialo tak wykrzywione sumienia i taki 
spryt polityczny, aby świadomie podtrzymywać ścieranie się chrześcijan 
z Zyduni. Słusznie natomiast zaznacza autor, że „praktyka i konie- 
czność życiowa była zawsze i wszędzie silniejsza niż teorya i prawo“. 
Tak było i tu. Nie potrzeba szukać aż przewrotnej polityki u szlachty, 
aby zrozumieć nsławiczne zatargi między ludnością chrześcijańską u ży- 
dowską. Autor sam rzeez tę wyjaśnia. 

69 
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za (iamrata, obok wzeledów religijnych, także ekonomiczne i spo- 
łeczne są już widoczne. ') Synod przemyski z r. 1641 pomieszcza 
osobny ustęp De Judaeis i zajmuje się w nim stosunkami z Ży- 
dami, ale podnosi jedynie sprawę religijna, w motywy ekonomi- 
czne nie wdaje się. Podobnie i synod lwowski nie zajmuje się 
sprawą Żydowską ze względów ekonomicznych i społecznych. 
W wieku XVIT. i to się zmieni. Upadek mieszczaństwa zwróci 
uwagę kleru; kler jnż nawet przez wzgląd na interes własny 
będzie bronił mieszczan w ich walce z żydowstwem, choć w pra- 
ktyce i on się bez Żyda nie obejdzie. Tym razem lękał się 
sjnod lwowski, aby wierni, pelniąc u Żydów jakie obowiązki, nie 
dopuszczali się ciężkich błędów co do wiary i eo do życia, jak się 
to często zdarza. *) 

Jeszcze bardziej obawia się synod, aby niewiasty chrześci- 
jańskie nie mamczyły dzieci żydowskich; zakazuje też tego pod 
karami. jakie ustanowiło prawo polskie. Żyd mianowicie ma za- 
płacić do urzędu miejskiego 100 grzywien, służąca zaś chrześci- 
jańska lub służący mają być karani wiezieniem. 3) Tyle tylko mówi 
synod w sprawie żydowskiej. choć prawie współcześnie były we 
Lwowie rozruchy żydowskie i choć już toczyla się walka z mie- 
szczaństwem i cechami o wykonywanie przemysłu. +) kler lwowski 
ograniczył się do spraw czysto wyznaniowych. 


ROZDZIAŁ IX. 

Szkoła katedralna. 
1. Sprawy szkolne na synodach polskich. 2. Szkoly w archidyecczyi 
lwowskiej. 5. Synod lwowski z r. 1641 o szkole metropolitalnej. 4. Sta- 
rania rektora Słonkowicza o szkołę metropolitalną. 5. Kapituła uwzglę- 
dnia żądania rektora. 6. Przychody rektora. 7. Szkoła przy kościele 
Maryi Śnieżnej. 8. Szkola franciszkańska przy kościele św. Antoniego. 

9. Bakalarz Mościecki, kolega ks. Slonkowicza. 


l. Z początkiem wieku XVI. Kościół w Polsee bardzo żywo 
zajął się szkołami, ich reforma i wzadzeniem. Niezawodnie wpły- 


1) Zbiór Wężyka pag. 267 narzeka na ciągle rosnącą ich liczbę 
i widzi w tem niebezpieczeństwo dla miast, zwłaszeza Krakowa. 

2) Ne in fide ant conversatione graves, ut fieri solet, errores com- 
mittant. 

3) Pro Tudaeo quidem contra faciente centum marcarum solvenda- 
rum Magistratui, pro ancilla vero aut servo poena carceris. 

+) Por. dr. Bajabana Majera: Żydzi Ilwowsey na prze- 
łomie XVI. i XVII. w. Lwów, 1906, str. 400—490. 
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nat i na'to ruch reformacyjny. Biskupi dążyli do tego, by byly 
szkoły po miastach i miasteczkach, starali się podnieść Akademie 
krakowską. nakladali nawet w tym celu na siebie dość znaczny 
podatek. Na synodzie lęczyckim pierwszym omawiano reformę Aka- 
demii, na synodzie łęczyckim drugim. zajmowano się urządzeniem 
szkół średnich i niższych przy kościołach katedralnych, kollegia- 
ckich i parafialnych. 'j Do tych postanowień stosują sie uchwały 
synodów dyecezyalnych, a w szezególności uchwaly synodn prze- 
myskiego z r. 1641; synod przemyski powtarza niemal dosłownie 
wiele nstępów z uchwał synodów prowincyonalnych, rozszerza je 
tylko lub nieco zmienia tam, gdzie tego wymagają szczególniejsze 
stosunki lub jasność. 

Ustęp o szkolach w statutach synodu tego jest obszernym, 
obejmuje wskazówki co do zakładania i prowadzenia szkół. Główną 
rzeczą w szkole był wówczas, jak i dzis, nauczyciel i kierownik, 
rektor. Winien być nim człowiek światly i w cnocie wypróbowa- 
ny. Po miastach większych obowiązki rektorskie mają obejmować 
mężowie ze stopniami akademickimi °); po parafiach mniejszych 
i gdzie brak funduszów, należy się starać o byłych uczniów aka- 
demii. dojrzałych i doświadczonych. Nauczyciele maja poprzednio 
skladać wyznanie wiary katolickiej i bardzo uważać na prowadze- 
nie się młodzieży. Winni dawać przedewśzistkien sami dobry 
przykład. Wraz z młodzieżą winni mieszkać w domu i nie być 
ciężarem dla mieszczan 1 wieśniaków. Winni prowadzić młodzież 
do kościoła w niedziele na popołudniowe katechizowanie 3). Wklada 


1) Statuta Prov. Gnesnen. ex anno 1544. De Magistris 
i Constitutiones synodalłes wydane za Wężyka w r 1650 str, 
257 i nast. De scholis et magistris. 

2) In praecipuis oppidis, ubi sufficientes pro sustentatione fructus 
vel census essent, in Academiis promotos, in aliis vero locis probatos, 
maturos et sufficientes viros scholares ad praefeeturas scholaram et ad 
institutionem puerorum... admitti volumus. 

3) Domi vero ipsi absyue oppidanorum et incolarum molestia 
omnino vivant. biskup Piotr Gembieki przy różnych okolicznościach 
panięto o stanach nbogich, a niezawodnie nmacniał go w tym wzglę: 
dzie znakomity i tyle chwalony na synodzie przemyskim z rokn 1641 
Lwowianin, Fryderyk Alembek. doktor praw, wizytator generalny. 
kanonik i historyk przemyski. Biskup szanował go bardzo (Por. Akta 
tego synodu. rozdział : De Visitatione generali) i miał zawsze współ- 
czucie dla nieszczęśliwych. Gdy np. wylicza grzechy zastrzeżone ordy- 
narynarynszówi, zwraca uwage proboszczów, by samowolnie me wpro- 
wadzali nowych rezerwatów. by w szczególności nie zaliezali do nich 
niezapłacenia mesznego, ktorego nie placą ludzie najczęściej z tej przy- 

G9 
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też obowiązek na proboszczów, aby szkoły wizytowali i czuwali nad 
ich stanem. 

W uchwałach synodu lwowskiego z r. 1641 nie spotykamy 
żadnych uwag o szkołach parafialnych. Prawdopodobnie była o nich 
mowa na synodach za czasów Solikowskiego. Nie możemy sobie 
bowiem nawet wyobrazić, aby pod koniec wieku XVL, gdzie tyle 
mówiono o szkołach, kiedy zakładano Akademię Wiłeńską i Za- 
mojską, arcybiskup tej miary, co Solikowski, o szkolach po mia- 
stach i miasteczkach nie myślał, nie mówil. Skrobiszewski 
piękny wystawił mu pomnik w swoich Żywotach Arcybisku- 
pów Haliekich i Lwowskieh, że troszezył się bardzo o stan 
nauki w szkole katedralnej i o postępy mlodzieży 1). 

Starowolski chwali go, że wiele dobrego świadczył bie- 
dnym seholarom.*) Uzlowiek tak dbający o naukę we Lwowie, nie- 
zawodnie troszczył się też o nią po innych miastach i miasteczkach 
swej dyecezzi, zwłaszcza, że to odpowiadało ówezesnym dążnościom 
narodn, w którym oświata stała wysoko. *) 

2. Dowodzą zresztą i dokumenty prawne, że z początkiem 
XVII. wieku na obszarze dyecezyi lwowskiej, podobnie jak prze- 
myskiej, dbano o szkoły i to nie tylko z tej przyczyny, by miał kto 
w kościele śpiewać i do mszy służyć, miano teź i podniesienie 
oświaty w narodzie na celu. *) 

W aktach fundacyjnych spoczywających w archiwach para- 
fialnych, spotykamy często przy fundacyi probostw i prepozytur 
wzmiankę o szkole, jej rektorze i bakałarzu. Jan Danilłowiez, 
fundując paratie w Rudzie (kolo Kochawiny), wkłada na probo- 


czyny, że są zniszezeni. Przy wielu też innych sprawach biskup okazuje 
wielkie względy dla niedoli ludu wiejskiego. 

1} Ideo ex templo ad scholam Metropolitanam (quae tune sola ct 
unica fuit) frequenter descendebat, scholares, quid discerent, quantum 
proficerent, interrogabat, stylum eorum revidebat, ipsorumque Magistro- 
rum lectiones audiebat et hos saepe sine nuncio praevenire solitus fne- 
rat, quo cautiores et paratiores in officio obeundo redderet, ad eornmyue 
actus publicos veniebat libenter. (Jacobus Skrobiszewski Vitae Archie- 
piscoporum IT. et L. Leopoli 1625.) 

=) ..Semper bene voluit, bene fecit, maxime studiosis pauperibus. 
(Seriptorum Polonicor. Ekatontas.) 

3) Dowodzi tego zresztą postanowienie synodu lwowskiego z roku 
1593, podane w przypisku pod I w Historyi szkól Łukaszewicza 
(Poznań 1640) t. I., str. 324. 

t) Dowodzą tego wyżej podane uchwały synodów prowincyonal- 
nych, które znaczne stawiały wymagania nawct eo do nauczycieli po 
miasteczkach i wsiach. 
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szezą obowiązek, aby utrzymywał dla szkoly nauczyciela uczciwego 
i dobrze się prowadzącego. aby uczył młodzież prostaczą nietylko 
nauki, ale także uczył dobrze żyć. 1) 

Wiktoryn Stadnicki fundując parafię w Niemiro- 
wie, wyraźnie wspomina w akcie fundacyjnym oprócz organisty 
o bakałarzu.ż) Adam Łojecki, kantor przemyski, czyniąc zapis 
na rzecz kościoła w Dolinie w roku 1611, wyraźnie nakazuje 
placic eo rokn z luki pewnej 10 złp. nauczycielowi. è) 

Przy kollegiacie żółkiewskiej ufnndował Żółkiewski szkolę 
jakąś znaczniejszą — wspomina o niej Sierakowski w swoim de- 
krecie reformacyjnym. Ks. Antoni Bosniacki w kronice swej na- 
waryjskiej*) wspomina. że w Nawaryi istniała dawniej szkoła 
ufundowana razem z kościołem. Akta wizytacyjne Sierakowskiego 
dowodzą, że istniały niegdyś szkoly parafialne w Sokolnikach, 
Zubrzy, w Bolechowie, „> ie, Jaworow ie. ®) 

Akta grodzkie) podaja, że w r. 1641 Mikołaj Ostroróg, 
podczaszy koronny w Mikołajowie, potwierdzi! rozkaz chorążyny 
sandomierskiej z r. 1604 i ugodę mieszczan w sprawie pobudowa- 
nia ratusza, szkoły, bram i t. d. 

Akt fnndacyjny kościoła w Skałacie z r. 1682 szczególowo 
wylicza, co zapisuje Krzysztof Wichrowski dla tego kościoła, a na 
każdoczesnego plebana wkłada obowiązek, by z intraty pomienio- 
ney dla chwały Bożej chował na stole swoim Bakalarza, kan- 
tora, śpiewaka y organiste“. 7) 

Ze sporu między Kranciszkanami a parafią w Gródku do- 
wiadnjemy się, że i w tem mieście była szkoła. Kucharz miano- 
wicie franciszkański, którego komendarz gródecki na cmentarzu 
gródeckim kazal pojmać i zamknąć, pod pozorem, że był pijanym, 
tlumaczy się, że nie był pijanym. ale prowadził przez cmentarz 
chlopca do szkoły.) 


1) „Magistrum scholae probum et bene moratum, qui rudem pue- 
ritiam non modo in Litteratura, verum et in honestis moribus ete. iu- 
formet. (Odpis aktu fundacyjuego w aktach wizytacyjnych Sierakow- 
skiego w Archiwum konsystorskiem. ) 

2) Akta wizytacyjne z czasów Sierakowskiego w Arch. kons. 

3) „Ścholiregae*, również z aktów wizytacyjnych, j. w. 

+) A czasów Sierakowskiego (w Archiwum parafialnem w Nawavyi 
pod Lwowem). 

*) Archiwum konsystorskie. 

6) Aka Gm i Ziem. to 2., sir 249 Nr. 4067. 

(1 4. GIER, |. w. KE naO 

8) „Duxerit puerum ad scholam“ A. Consist., j. w. z r. 1641, 
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W Tuliglowach był spór miedzy wikarymi a nauczycie- 
lami o udział w przychodach z pogrzebów."') Proboszcz szanując 
dawny zwyczaj, orzekl, że połowe przychodu z pogrzebów i innych 
czynności mają pobierać rektor (szkoły) i kantor. Nie podobało 
się to wikarym, wytoczyli skargę przed sąd konsystorski. Konsy- 
storz po wysłuchaniu stron, zatwierdził rozporządzenie plabańskie. 

ks. Kossowski, penitencyarynsz katedralny, o którym była 
wzmianka powyżej, przy fundówaniu masyonarza przy kościele pa- 
rafialnym w kohatynie, pamiętał między innemi także o re- 
ktorze szkoły i nakazał mu wypłacać corocznie po 5 złp. Nie- 
wielka to kwota, mniejsza niż dla organisty, ale dowodzi. że istniała 
w Rohatynie szkółka, skoro był nauczyciel. 

Ks. Mikołaj de Lorte, proboszcz toporowski, o którym ró- 
wiież wspomniałem wyżej, w testamencie swoim poleca sprze- 
dać „konia y szubkę lazurową przechowaną* i temi pieniądzimi 
zapłacić Bartolomeusza bakałarza i gospodynię Reginę. 
Widać, że i w Toporowie istniała szkoła okolo r. 1643. 

Tak zresztą bywało i w sąsiedmej dyecezyi chełmskiej, w tej 
części przynajmniej, która sąsiadowała z dyccezya |lwowską. 

W Ostrowie, w ziemi bełzkiej, istnieje mapka z XVII. 
wieku, *) na której uwidoczniono obok kościoła, płebanii, mieszkań 
czynszowników płebańskich, także szkołę, a Ostrów był i wówczas 
tylko wsią. 

Na różnych aktach urzędowych z XVIIL. wieku znachodzi się 
tam podpis Jakóba Kamieńskiego, „bakałarza* szkoły ostrowskiej, 
na dowód, że doręczył pozew biskupi stronom pozwanym. 

Przy wyniesieniu kościoła w Potyliezn do godności pre- 
pozytury w roku 1629 biskup chełmski zatwierdza fundacyę La- 
chowicza, który włożył na prepozyta obowiązek, aby oprócz kan- 
tora i organisty utrzymywał także nauczyciela (rectorem scholae). *) 
W innym ustępie ten sam biskup chełmski zalicza bakałarza 


+) Rektor (scholae) i kantor żalą się, że nie dostają „dimidiam 
partem obventionum et aceidentalinm in sepultwis aliisgue piis obse- 
quiis iuxta antiqnam consuctudinem et ordinationem R. Parochi mo- 
derni“. Sąd konsystorski wydał wyrok. że „standum est ordinationi 
Parochi“, wziął więe w obronę rektora i kantora przeciw wikarym. 
(15 Gonsisk j. w., A 202.4] 

1) Archiwum parafii Ustrów. 

2) Archiwum parafii Potylicz. 
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wprost do familii kościelnej, 1) który zatem z natury rzeczy winien 
być przy każdym kościele. 

W Rawie Ruskiej fundator Trzciński w r. 1612 zobo- 
wiązuje proboszcza, aby stale utrzymywał bakałarza oprócz organi- 
sty i kantora. ?) 

Zakładano więc szkoły liczne. Nawet w dyecezyi lwowskiej. 
wystawionej najwiecej na napady tatarskie i tureckie, stawaly 
szkółki i szkoły. Fundator uważał to już za swój obowiązek zało- 
żyć obok kościoła szkołę: szkoła z bakałarzem staly się jakby 
częścią kościoła, °) bakałarz wszedl w skład rodziny kościelnej. 

Nastały potem niestety wojny kozackie, wielkie napady ta- 
tarskie i tureckie, a potem za Sasów ogólna ospałość. lenistwo 
i ocięzałość i z licznych szkół i z szkółek pozostały zaledwie 
tu i ówdzie ślady, którychby nalezało szukać po różnych archi- 
wach parafialnych. Możemy przyjąć za fakt udowodniony, że z po- 
czątkiem XVII. wieku szkolnictwo w dyecezyi lwowskiej rozwijało 
się i szkoły stały względnie wysoko, chociaż synod lwowski z r. 
1641 o nich nie mówi. 

Mówi Imkaszewicz, *) że za czasów Zygmunta Tll-go rzad- 
kim był kościół paralialny bez szkółki. Zdanie powyższe można 
przyjąć także dla dyecezyi lwowskiej. Skoro bowiem posiadał 
szkólkę taki Toporów, Taligłowv. Sokolniki, Zubrza, Ostrów. So- 
kołówka, 5) a akta urzędowe wspominają o tych miejscowościach 
— tem bardziej posiadaly szkołę dawne parafie. ufundowane je- 
szeze za J.giełly, w Buczaczu, Buszezu, Koropeu, podobnie jak 
w Gródku i Rohatynie. Nie umiem powiedzieć, jaki był stan tych 
szkółek i szkół — zależalo to zresztą w znacznej części od samego 
proboszcza, jakiego wynalazł nauczyciela, jak go chciał honorować, 
o ile dbał o szkołe. Po większej części byli to zapewne młodzi 

1) „Cum uno vicario et alia familia Kcelesiae sustentandos...* 
(elo |, 

*) archiwum parafii Rawa Ruska. 

3) Porównaj. co podaje o stosunku szkól ówezesnych do kościała 
Úis torpa Uniwersytetu Lwowskiego przez dr. Finkla i dr. 
Starzyńskiego (Lwów 1594, str. 4). 

3) Ilistorva szkół. Poznań 1840. t. 1, str. 6%. 

5) Akt fuńdacyjny parafii w Sokolówee z r. 1594 wkładu na 
proboszcza między innymi i ten obowiązek. aby „dla śpiewania kościel- 
nego i innych poslng mlodzieńica godnego zawsze przy szkole cho- 
wal“. (A: Uønsish, je w, B. 25.) 
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klerycy, którzy skończyli szkolę katedralną, albo jeznicką 1) we 
Lwowie, a mysleli o święceniach wyższych. Gdzieniegdzie prowa- 
dzih szkółki organiści, a niezawodnie byli też przy szkołach para- 
fialnych, zwłaszcza po miastach, akademicy krakowscy. 

Stanowisko nauczyciela nie było zbyt świetne, zrównano go 
z organistą, tylko że organista w owych czasach stał znacznie wy- 
Żżej, niż dzisiaj. Dochody wystarczały na życie. Miał wolne mie- 
szkanie, stól najcześciej n proboszcza, jaką taką płacę stalą, udział 

dochodach z pogrzebów i ślnbów, a niekiedy miał też osobną 
płacę za urząd pisarza gminnego. 

Po archiwach parafialnych nie mamy jednak przechowanych 
zapisków kronikarskich z XVH. wieku i choć przeglądnałem ich 
przeszło dwadzieścia, nie spotkałem żadnej wzmianki o nanczycie- 
lach czyli bakałarzach. W czasach zresztą tak niespokojnych dla 
dyecezyi lwowskiej, jak drnga połowa wieku XVIL, nie mogły 
szkoly istnieć bez przerwy. Napady, pożary, wojny burzyły szkól- 
kę, rozpędzaly dziatwę. 

Nie napotkałem też żadnej wzmianki o liezbie uczniów, jaka 
bywała po szkołach i szkółkach, ale z pewnością byla wiekszą, niż 
w wieku XVIII. kiedy to tylko po kilku chlopców chodziło do 
szkoly po miasteczkach. 

W każdym razie w pierwszej połowie XVII. wieku było u nas 
szkół parafialnych wiele, a choć nie dawały nauki tak systema- 
tycznie, jak szkoly dzisiejsze, choć nie mialy należytego nrzadze- 
nia, przecież niosły oświatę w szerokie warstwy, a nauczyciel. je- 

był człowiekiem starszym i wyrobionym. móg! obok proboszcza 
znaczny mieć wpływ na życie wieśniaków i mieszczan, z którymi 
się ciągle stykał. Nauczyciel czyli bakalarz w XVII. wieku, 
w pierwszej jego połowie, kiedy tak dbano o szkoły i szkółki, nie 
mógł być ani zbyt poniżonym, ani zbyt opuszczonym. Później do- 
piero z upadkiem oświaty i szkół. poniżono niesłusznie znaczenie 
tak pożytecznego i pracowitego urzędu bakalarskiego, na co się 
żali ks. Siarczyński. *) 

Synod lwowski z r. 1641, jak już wyżej nadmieniliśmy, nie 
nie wspomina o szkołach parafialnych, zadowolił się uchwałą z r. 
1598, aby przy kościołach puralialnych były szkoły dobrze urzą- 


3) Podobnie sądzi Łukaszewiez w Historyi szkól. Poznań 
SKU t Ik, BE Ter. 

1) Porównaj Obraz wieku panowania Zygmunta II. przez 
ks. Franciszka Siarczyńskiego. (Poznań 1845. t. L, sta > IFE) 
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dzone, a nauczyciele i uczniowie zachowywali się skromnie. 1) Ale 
i tej uchwały synod nie przypominał — znali ją przecież wszy- 
sey = nie było potrzeby jej powtarzać. Pomyślal tylko o szkole 
katedralnej, zalożonej jeszcze w XV. wiekn przez (itrzegorza z Na- 
noka, przy pomocy miasta, ale i w tym względzie rzeczy ciekaw- 
szych się nie dowiadujemy. 

Synod uważa szkolę tę za wielki zaszczyt dla kościoła kate- 
dralnego,*) zwłaszcza jesli młodzież 1 chłopcy w niej się wycho- 
wujący przestrzegają należytej karności. Upomina więc synod re- 
ktorów i nanczyeieli, aby wlasnym przykładem starali się wszcze- 
piać w powierzone im umysly to wszystko, czego wymaga cnota. 
Młodzież niechaj częściej odbywa spowiedź, niechaj pilnie przy- 
klada się do nauk uczciwych, niechaj okazuje skromność i wsty- 
dliwość, niech się nie rzuca lekkomyślnie do rozruchów jakichkol- 
wiek. Niechaj nie czytają, ani nie przechownją książek treści he- 
retyckiej i lnbieżnej. *) 

Spiewacy — mówi dalej synod —- niechaj pobożnie spelniają 
swe obowiązki i śpiewają tak w czasie godzin kanonicznych, jak 
w czasie Mszy, *) biorąc w opiekę uczniów uboższych, synod po- 
leca ks. Ścholastykowi i Świetnemu Magistratowi, by wraz z re- 
ktorem szkoły pilnie baczyli. aby uczniowie ubodzy i słabi nie 
byli pozbawieni swych fnndacyi. 5) 

Zajął się też synod szkolami prywatnemi, a raczej trzyma- 
niem po domach seholurów, zapewne w charakterze nanczycieli 


1) „Scholas bene provisas ot bene ordinatas habeant; praecepto- 
res, cantores ct iuvenes modestos, non tabernarios.* (U Lukaszewi- 
ema I, BEM.) 

>) Multum adtert haec schola ecclesiae ornamenti. 

35 A libris lIluereticis, lascivis et obscoenis omnino abstineant 
neqne a quoquam retineantur. honstytucye synodalne (Zbiór Wężyka 
pag. 365) mówią tylko o książkach heretyckich. synod lwowski wspo- 
mina też wyraźnie o lubieżnych. Doszło widać do uszu kleru wyższego, 
że i tego rodzajn lektura zabawia się młodzież niekiedy. 

+) Prawdopodobnie śpiewano w katedrze codziennie zrana pieśń 
Bogu Rodzica na eześć N. Maryi Panny. Tak bywało jeszcze za czasów 
Sierakowskiego. W Bibliotece katedralnej lwowskiej mamy też tekst tej 
pieśni wraz z melodya. starannie przepisane w r. 1736 przez złotnika 
lwowskiego, Kaspra Zeysberga: był wówczas prawdopodobnie star- 
szym bractwa literackiego, albo św. Trójcy. 

5) Pauperes autem scholares et infirmi fundationibns suis ne desti- 
trantur, R. D. Scholasticus una cum Spectabili Magistratu, studio ctiam 
et diligentia Rectoris scholae aceedente, providebit. 
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prywatnych dla malych dzieei. Vezenie w domu choćby dzieci ma- 
łych, wehodziło w zakres działalności szkoly metropolitalnej. Trzy- 
manie po domach nauczycieli prywatnych uchodziło za wdzieranie 
się, w prawa rektora tejże szkoly. a synod w sposób energiezny 
stanął w obronie praw rektora i szkoly. Zakazał mianowicie su- 
rowo trzymania seholarów po domach prywatnych, zagroził, że 
w danym razie będą sznkani nawet przy pomocy władz miejskich 
i tak scholarzy jak i ci, którzy ich będą trzymali, ulegną surowej 
karze, wedle woli Magistratu. *) 

4. Nie więcej nie mówi synod o szkole katedralnej. Nie 
mówi nie o stanie tej szkoły, ani o jej zatargach z OO. Jezuita- 
mi. Z 00. Jeznitumi zawarto w r. 1608 ugode, mocą. której 
w szkole katedralnej miano uczyć odtąd „ortografii i etymologii“, 
nauk zaś wyższych należało szukać w Collegium Ojców. Były też 
inne jeszcze warunki. zastrzeżone przedewszystkiem na rzecz szkoły 
Metropolitalnej i jej rektora, jak zabronienie uczenia przez nezniów 
jezmiekieli po domach prywatnych. wypłacanie rektorowi po 100 złp. 
przez Jeznitów, pozwolenie byłym uczniom szkoły katedrajnej, by 
mogli spieszyć z Collegium dawnemu rektorowi z usługami, zala- 
twianie sporów powstałych w sposób polubowny przez delegatów 
kapituly i przełożonych Collegium — a mimo tak szczegółowo 
okreslonych warunków nie było nigdy zgody i pokoju między szkołą 
Metopolitalną a Collegium 00. Jezuitów. były ustawiczne nieporo- 
zmnienia między młodzieżą samą i między przełożonymi, a warun- 
ków nie dotrzymywano rzetelnie ze stron obydwu. 

Z początkiem r. 1641 skarży się rektor szkoły metropolitalnej 
Marcin Slonkowiez?) przed kapitulą na Ojców, ze nie dotrzymują 
ugody z r. 1608, uczą nauk początkowych, otwierają przez swoich 
scholarów szkółki na przedmieściach. ściągają do siebie wszystkich, 
przyjmują wydalonych ze szkoly metropolitalnej. przez co traci 
szkoła na powadze. Žali się w dalszym ciągu Słonkowiez, że 00. 


1) Quia vero insolentiores quidam, nescitur quo spiritu ducti, im 
domibus privatis scholares fovent, in gravee praciudicinm Rectoris Scho- 
lae Metrop., praemissa sutficienti exposrulatione eum iis. quihus inter- 
est, invocato ctiam, si opus fuerit brachio saeculari civili, eum seitu 
Vnrblis Cptli. nisi desierint, eiusmodi insolentes capiantur et cum ceis- 
dem ipsi receptatores graviter puniantur, Spetblis Magistratus arbitrio. 

2) W r. 1641 byt już rektorem szkoly. nie dopiero w r. 1647. 
jak powtarza p. Heek za Leopoliensis Informatio. Przez tych 
lat kilka jest rektorem bez przerwy. 
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Jezuiei dążą do wywołania tumultu pod pozorem, że im się krzy- 
wda dzieje, gdy on się upomina o prawa szkoły katedralnej. ') 

Najwięcej martwiły rektora widocznie szkółki prywatne na 
przedmieściaeli. w których uezono czytania i pisania. bo wkrótce 
stanął ósobiście przed Kapituła i prosil. aby mu wymierzono spra- 
wiedliwość co do tych, którzy trzymają nauczycieli po domach. *) 

Zrozumiemy teraz, dlaczego tak energicznie zwracal się sy- 
uod przeciw trzymaniu nanczycieli do ortografii i etymołogii po 
domach, prosił o to rektor, kapitula zaś z Magistratem miała obo- 
wiązek go bronić. 

Z powopu uczenia przez Ojców „etymologii“ lub „gramaty- 
ki“ powtarzają się skargi rektora w r. 1642 i 1647 i za każdym 
razem deleguje kapituła jednego z pośród siebie, ahy się porozu- 
miał z rektorem Collegium. Upominał się też kilkakrotnie Słonko- 
wicy o 100 złp., które 00. Jezuici wypłacać zobowiązali się, a po- 
tem poszlo to jakoś w niepamięć. 

Rektor Słonkowicz w ogólności był ruchliwym i pilnie staral 
sie o siebie i swoją szkolę, a to za pośrednictwem kapituły. 

Żale i braki szkoły podnosił rektor w różnych czasach 
iw różnych kierunkach. W pierwszym rzędzie należało starać się. 
by budynek szkolny był należyty i czysto utrzymany. Staranie 
o to należało do Magistratu, ule trzeba było ciagle szturmować 
o każde nawet głupstw». 5) Rektor nie tnial odwagi znosić się 
osobiście z konsalami, śmiało tylko stawał przed kapitułą zebraną 
i przedstawiał potrzeby szkoly, kapituła zaś zarządzała. co na- 
leżało. 

W r. 1647 rektor donosi, że budynek szkolny potrzebuje ko- 
niecznie naprawy, a nie ima drzewa na naprawę. (o przywiozę 
chłopi, to sladzy pokradną, albo się dostanie w żydowskie ręce. +) 

Upominal się rektor o fundusze uczniów ubogich, Zalił się 
w r. [641 przed synodem, że licznych fandacyj i legatów poczy- 
nionych dla ubogich uczniów, aby się łatwiej mogli oddawać na- 
uce i służyć w kościele, nie wypłaca się, a laźni. która podług 
fundacyi przysługiwala dawniej wszystkim uczniom i ubogim, te- 


0,4. OE de V., ste. met. 

NA. Optl, j. w.. str. 531. („Excellens Dominus Scholae Rector 
petiit administrar? iustitiam ex lis. qui domi fovent paedugogos.*) 

8) „Toties rogati — żali się rektor — ut scholae eloaca pur- 
sim, nikil ff (A. pA. j. w sin. 984.) 

+) „Verum infida plebs Judaeorum privilegio S. R. Mjsttis de 
lignis seholac facile possit provideri.“ (A. Cptl., t. Vo, str. 491.) 
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raz dozwala się tylko trzydziestu uczniom. a i to rzadko bardzo 
i z wielkim kłopotem. 1) 

5. Kapitula uwzględniała żadania rektorskie. W sprawie na- 
prawy porozumiała się z Magistratem i połowa kosztów przyczy- 
nifa się do budowy. a na synodzie ona to głównie poleciła scho- 
łastykowi. aby wraz z rektorem przy pomocy Magistratu dochodził 
praw wszystkich uczniów ubogich. W r. 1642 upomina kapituła re- 
ktora. aby się upominał o zaległe procenty od sumy 400 złp.. za- 
pisanych na kamieniey Lorencowicza dla ubogich uczniów. Przy- 
znaje w r. 1642 i 1647 po 100 zlp. rektorowi i wypłaca je zaraz, 
żądając tylko w zamian, by śpiewali w kościele zrana primani. *) 
Wr. 1678 kapituła uchwala nawet dać 120 złp. biednym uczniom 
szkoły katedralnej na ubrania. 3) 

(zy uporządkowano fundacye ubogich uczniów, nie wiemy. 
Rzecz musiała być dość trudną. bo dawne zapewne przeszły w obce 
rece. albo były już poniszczone, nowych zaś zapisów na biedną 
mlodzież nie uczyniono, a jeśli czyniono (fandatio Kisliciana), to 
da biednych schołarów jezuickich. Nie wiemy nadto, czy Magi- 
strat i scholastyk chcieli się zbyt kłopotać o przepadłe fundacye. 

6. Bronił też rektor Słonkowicz w sposób należyty praw 
swoich i swoich przychodów P. Heck oblicza przychody rektora 
szkoły metropolitalnej na 191 złp. 19 er.,*) opierając się na Pi- 
rawskim. Jest to stanowczo za mało. Około roku 1641 pobierał 
rektor z Magistratu 200 złp., pewna kwotę od arcybiskupa, do 
niego należała posada jednego wikarego przy katedrze, pobierał 
procent 3 (a żądał 7), od sumy 100 złp. od kapituły. mial pre- 
tensyę do 100 złp. zapisanych przez O0. Jezuitów na szkołę me- 
tropolitalną, pobierał procenty roczne od fundacyj, o których wspo- 
mina Pirawski i opłaty od uczniów, mogło to zatem wynosić 
S$00— 1000 złp. 


1) „Multa quae olim a piis hominibus sunt legata pro mendican- 
tibns, ut eo facilins studiis incumbant et officiis ecclesiasticis attendant, 
non solvuntur et balneum, quod olim omnibus studiosis et mendicanti- 
bus secundum fundationem permittebatur. nunc triginta tantum, idque 
raro et cum magna molestia conceditur.“ (A. Optl., j. w.) 

3) D. Rectori Scholae concessi sunt 100 torem (centum) tali 
conditione, ut provideat, ne chorus sileat per adolescentes Primanos — 
quod acceptavit. (A. Cptl.. j. w.. str. 492.) 

3) „Pauperibus penes scholam manentibus pro vestibus 120 tlo- 
idnós e (A pti zr IGO BE Tal.) 

+) Zycie i Dzieła Bartlomieja i Szymona Zimorowiezów, napisał 
Kornel Jul. Heck W Krakowie 1594. str. 46. 
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O owych 200 złp. z Magistratu mówi sam rektor w r. 1647 
przed kapitułą, narzekając, że za ciężką pracę swoja otrzymują 
(miał bodaj jednego pomocniczego nauczyciela) skromuą zaplate. 
albo prawie żadnej, tylko 200 złp., co na stosowny wikt i nbranie 
nie może wystarczyć. ') 

Należała mu sie też zwykla pensya od arcybiskupa lwow- 
skiego. Nie wiemy, jak była wysoką, ałe wiemy, że się należala, 
bo kapituła, zestawiająe po śmierci arcybiskupa Grochowskiego 
pretensye swoje i kleru lwowskiego do zmarłego arcypasterza. wy- 
mienia w punkcie 6, jako dług ciążący ua spadkobiercach. że „sa- 
larium zwyklego ani Panu Rektorowi szkolnemu, ani księdzu or- 
ganiście nie oddawał*.*) Nie może sie to odnosić do fundacyi 
Zamojskiego, ho od tej po 30 złp. rocznie wypłacała regularnie 
kapitula zgodnie z hrzmieniem testamentu. 

O wikaryówee przy katedrze, do której mial prawo rektor, 
mówiliśmy już wyżej przy sposobności zabezpieczenia utrzymania 
klerykowi UWeiechiewiczowi. Na tem miejsen rzecz tę należy le- 
piej wyświetlić. Akta konsystorskie podają, że Marcin Slonkowicz 
(Excellens Dominus Martinus Słonkowicz Art. Mestri et Phil. 
Dor, Scholae Metrop. Leop. Rector) zapewnia Sebastyanowi Ucie- 
ehiewiczowi wikaryówkę przy kościele metropolitalnym. która mu 
się należy prawnie na mocy fundacyi, a tytułem spełniania obo- 
wiazków połączonych z tą posadą, wyznacza mu stół wspólny 
z wikarymi i 100 złp. rocznej pensyi. 3) 

Jeśli komn ten dowód nie wystareza, można przytoczyć 
i drugi. W r. 1647 żali się rektor przed kapitułą między innemi 
i na to. że wikarzy katedralni źle się obchodzą z jego zastępeą, 
wyznaczają mu pośród siebie miejsce ostatnie, choć mu się od sa- 
mego poczatku należy miejsce ósme. *) 


1) Praemium pro laboribus nostris gravissimis satis tenue aut 
fere nullum recipimus. Nam civilas dumtaxat fl. 200 annuatim in nos 
dispertitur, quibus victum et amietum pro exigentia conditionis nostrae 
comparare non valemus. (A. Cptl. t. V. str. 491.) Na to wlasnie przed- 
stawienie uchwaliła kapitula wypłacie rektorowi 100 złp. 

Ac, Gpńl, t. V., sta. Toa. 

3) „Vicariatum in Ecclesia Metrop. Leop. sese de iure cx funda- 
tione concernentem assignavit. ac ratione onerum in eodem vicariati 
sustinendorum mensan communem eum Vnrbl. Vicariis et centum dlor. 
Polon. ratione silarni. (A. Consist. 1640-—1646, K. 3870.) 

+) Vicarii meas vices gerentem (jak Uciechowiez) contra fas nc- 
fasque tractant presbyterum, locum in medio sui assignant infimum. 
cum octavum statim in ingressu tenere debeat. (A. Cptl. t. V. str. 490.) 
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Zajmowal więc przy katedrze posadę wikarego, na którą wy- 
znaczal swego zastępce i placił mu pensre, odstępował prawo do 
stołu wspólnego z wikarymi. ale jakich 800 złp. z pewnością mu 
zostawało. bo przychody wikarych były znaczne. 

Przypadala mm też zawsze pewna kwota z różnych nabożeństw 
i anniwersarzy, a było ich już w tym czasie przy katedrze zna- 
czniejsza liczba i roczny przychód rektora z tego źródła mógł 
w każdym razie wynosić kilkadziesiąt złp. rocznie. *) 

Opłaty uczniowskie stanowiły we Lwowie niezawodnie zma- 
czniejszą cyfrę, skoro jedna tylko szkoła katedralna mogła nczyć 
dziatwę nauki początkowej, a rektor czujnie strzegł swego przywi- 
leju i na otwieranie nowych szkól nie zezwalał. 

7. O szkałach prywatnych mówiłem już wyżej: wiemy, że za 
ich prowadzenie rektor czynił odpowiedzialnymi scholarów jezu- 
ickich, względnie samych ojców. W aktach kapitnlnych znacho- 
dzimy jednak żale i na szkołę istniejącą przy kościele Matki Bo- 
skiej Śnieżnej. Nie zabraniał jej wprost rektor szkoły metropoli- 
talnej, bo istniała już bardzo dawno, prawdopodobnie jeczsze od 
założenia jej w wieku XIV. jako szkoła parafialna początkowa. żą- 
dał tylko w r. 1642, by wedlug dawnego zwyczaju szkola ta ze 
swym każdoczesnym rektorem podłegała szkole metropolitalnej. *) 


1) Przy anniwersarzu ś. p. arc. Grochowskiego (A. Cptl, t. V., 
str. 484) wyznaczono rektorowi 2 złp., kantorowi 1 złp. itp. Anni- 
wersarzy, pogrzebów itd. było dość przy katedrze, liczyć z tego źródła 
nawet 100 złp. rocznie, nie wydaje mi się za wiele. 

2) „Ut schola B. Mariae V. eum eins rectore pro tempore exi- 
stenti a Magistro Scholae Metropolitanae dependeat seeundum antiquam 
consuetudinem.“ (A. Cptl. tom V., str. 3862. 

Fekst powyższy zdaje się przypuszczenie moje uzasadniać, a świad- 
czą za niem i inne okoliczności. |. Dokument Władysława War- 
neńczyka i kardynała Juliana z r. 1444 (Akta Gr. i Ziem. 
tom. V. str. 132 i 155) nie nie mówią o przeniesieniu szkoly. ale 
o założeniu nowej i to niezawodnie wyższej, skoro się starano w budzie 
o zatwierdzenie króla i legata. Widocznie szło tu o coś więcej, niż 
o zastrzeżenie zarządu tej szkoly Magistratowi. 2. Kościół Maryi Snie- 
Żnej leżał poza bramą krakowską i uchodził ciagle za parafialny. Za- 
rządcy tego kościoła pragnęli sami rządzić istniejącą tam szkołą, ztąd 
też powstawały długie spory z Magistratem za Jagiełły. Skoro więe 
Magistrat urządził nową szkolę św. Ducha, czemużby proboszcz miał 
teraz szkołę swoją zwijać? 3. Nigdzie nie czytamy o zwinięcin szkoły 
przy kościele Maryi Hnieżnej, a bez dowodu nie wolno nam tego przy- 
puszczać, gdyż podtenczas szkoły tworzono nowe, a nie zwijano starych. 
4. Inne miasta, jak kraków, miały obok szkoły katedralnej po kilka 
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Żądanie takie było słuszne, bo szkoła parafialna winna pod- 
legać katedralnej. być jednak może, że źródło nieporozumienia nie 
leżało w kwestvi prawnej, ale raczej w staraniach praktycznej 
natury. Rektor szkoly parafialnej spierał się moze z rektorem 
szkoły metropolitalnej o uczniów. dlatego nie umieli się pogodzić. 
Słonkowicz jeszcze raz zanosi skargę na rektora szkoły Marvi 
Snieżnej przed kapitułę w r. 1647.1) 

Kapitula jak zwykle, tak i w tym wypadku zawyrokowału na 
korzysć Słonkowicza. orzekając, że szkoła Maryi Śnieżnej ma pod- 
legać rektorowi szkoły metropolitalnej, orzeczeniu temu jednak 
poddał się rektor szkoły z krakowskiego Przedmieścia niezupełnie, 
skoro w r. 1647 trwał spor w dalszym ciągu. 

Szkolę Maryi Śnieżnej rektor Słonkowicz cierpiał, bo miała 
długą przeszłość i znieść jej, ani zakazać, nie był w stanie. Ina- 
czej zachowywał się wobec szkól nowo zakładanych. 

Choćby się kto zgodzil z twierdzeniem p. Ileeka., że we 
Lwowie w XVII wieku oświata ogólu była niewielką. to jedno 
przyznać musi, że Lwów dbał o szkoły i ogół starał się kształcić 
dzieci swoje bodaj w naukach początkowych. Dowodem tego są 
Żale rektora Słonkowicza na szkółki prywatne i trzymanie po do- 
mach nauczycieli dla dzieci i żądanie jego zamknięcia szkoły św. 
Antoniego, którą właśnie co otwarto około r. 1642. 

8. Szkoła sw Antoniego była zapewne szkołą przy franci- 
szkańskim klasztorze tegoż tytulu. Otwierali ją zakonnicy dla dzieci 


nawet szkól parafialnych, ezemnżby Lwów nie miał mieć bodaj jednej 
szkoły paratialnej oprócz katedralnej, a jeśli ją miał, to gdzież. jeśli 
nie przy starym kościele parafialnym za murami ? 

Chociaż zatem w literaturze naszej jest głucho o istnieniu Szkoly 
Maryi Snieżnej obok metropolitalnej i choć powszechnie historycy nasi 
(ip. Heek w Zyciu Zimorowiezow, j. w. na str. 45) mówią 
o przeniesieniu szkoly z pod Kościoła Maryi Snieżnej do szpitala św. 
Ducha — uważam za rzecz pewną. że Szkoła parafialna 
Matki boskiej Snicżnej istniała bez przerwy aż do czu- 
sów Słonkowicza. który żądał, abv mn ona podlegała 
i powolywał sie na dawny zwyczaj. Nie przerażają mnie też w tym 
wzgledzie słowa Skrobiszewskiego („quae tune sola et uniea fuit“) 
o szkole katedralnej, że byla wówczas jedyną, bo łatwo zrozumieć te 
slowa, majac na wzęjędzie nieistniejące jeszcze wówczas szkoły jezuickie, 
albo szkołę wyższego typu, albo szkolę publiczną w śródmieścin. mo- 
gla wreszcie szkoła Maryi Snieżnej być rok lub dwa bez nauczyciela, 
W każdym razie latwiej przypuścić, że szkola Maryi Śnieżnej utrzymała 
się jeszcze z XV. wieku, niż. że ją zalożono w wieku XVII 

UMACAŻDE tW2, sth. 490. 
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z Przedmieścia Gliniańskiego, dzisiejszegc lyczakowa. Widać chcieli 
tego ludzie, a może i Magistrat zachęcal Ale Argusowe oko re- 
ktora Słonkowicza pilnie eznwało i rychło nowa szkoła miała być 
zniesioną. Rektor w r. 1642 między innemi zażądał od kapituły. 
aby nowe szkoły, a w szczególności zalożoną niedawno przy ko- 
ściele św. Antoniego zupełnie zniesiono, bo się sprzeciwiają przy- 
wilejom szkoły metropolitalnej. 1) 

Ze słów powyższych można się domyślać, że powstawały ró- 
żne szkółki w tym czasie, z tyeh zaś więcej się wybijała szkoła 
św. Antoniego. na jej wiee zamknięcie położył Słonkowicz nacisk, 

Kapituła nie umiała się wznieść ponad swój wiek. Zdawało 
się jej, że spełnia akt dobry i czyn powinności. stając w obronie 
szkoły metropolitalnej i jej przywilejów. W myśl żądań rektora 
zakazala szkoły św. Antoniego i wszystkich innych, jeśli jakie 
powstały. *) 

Miał więc Slonkowicz. czego chciał. Mógł ścigać każdego na- 
nczyciela, mógł ściągać do szkoly swojej młódź z całego Lwowa, 
z Przedmieścia Halickiego i Glinianskiego. szkoła jego musiala 
być pełną i opłaty od majętniejszych uczniów musialy wynosić 
znaczniejszą kwotę. 

Wszystko to razem stwierdza. że przychody rektora w czasie 
synodu wynosiły grubo ponad 191 złp., że położenie jego mate- 
ryvalne ani zbyt neędznem ani rozpaczliwem nie było. chyba że za- 
legano z wypłatą. Wówczas śmiało żądał od kapituły wypłaty na- 
leżnej, grozil, że szkoła upadnie. jeśli się potrzebie nie zaradzi *) 
i kapituła zaradzala potrzebie, jak mogla. 

9. Nie był rektor sam jeden nauczycielem w szkole metro- 
politalnej i nie wystarczał mn kantor, o którym wspomina p. Heck, 
że go musiał utrzymywać. Kantor miał osobną płacę. ale do tak 
znacznej liczby młodzieży. dla trzechletniego kursu musiał mieć 
rektor przynajmniej jednego jeszcze nauczyciela. jeśli nie wiecej. 
Wiemy. że ich miał. bo żądania swoje przedstawia zawsze nie 
w imieniu swojem własnem, ale w imienin osób więcej. Nie byl 


1) „Ut scholae novae, praecipue vero ad templum s. Antonii no- 
viter erecta contra iura sua, funditus tollantur.“ (A. Cptl. t. N 
str. 362.) 

>) „..tum et alias. si quae sunt erectae, penitus annihilari...” 
(volumus). 

3) „Si salvam et illaesam scholam cupiunt esse suam. hos defect- 
tus cradicare velipt (Canonici), iterum atque iterum flagitumus.* (A. 
Ćptl. E V. ste £917) 
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nauczycielem ks. Uciechowicz — ten pelni! tylko obowiązki wi- 
karego przy katedrze za rektora — byť ktoś inny i wiemy na- 
wet kto. 

W ciekawej rozprawie przeciw ks. Wojnie — wspomnę o niej 
obszerniej poniżej — występuje w r. 1643 jako świadek ks. Sta- 
uisław Mościeceki, Artium et Philosophiae Baccalaureus, któ- 
rego „we drzwiach szkolnych, idąc z Vicarii iuż po dwudziestey 
trzeciey, prawie przed wybiianą (dwudziestą czwartą) zdybał* ks. 
Gródecki, wikarynsz katedralny. Stał tam ks. Stanisław z ks. Janow- 
skim i ks. Wojną. Ks. uródecki „zdjąawszy czapkę, powiedział im 
dobry wieczór, a oni iemu także vicissim powiedzieli“. Rozpoczęła 
się rozmowa, która spowodowała skarge. 1) hs. Mościecki zeznaje, 
że go „nawiedzał w szkole xiądz Symon Woyna z x. Iwanowskim, 
a gdy odchodzili. wyprowadził ich przed szkołe“. Inny świadek 
ks. Iwanowski. zeznaje: „Bylem z xiędzem Symonem u xiędza 
Stanisława w szkole, siedzieliśmy tak z godzinę, potym pośliśmy 
od niego, sprowadził nas xiądz Stanisław na dół przed szko- 
Teet (LŚ) 

Powyższe ustępy z protokołu świadczą. że ks. Mościeecki. 
a może Mościcki, mieszkał w szkole na górze, otrzymał stopień 
bakałarza na uniwersytecie prawdopodobnie krakowskim, że więc 
był rzeczywistym bakałarzem przy szkole metropolitalnej, a po- 
mocnikiecm rektora Słonkowicza, przez niego opłacanym. Czy był 
jeszcze kto inny do pomocy rektorowi — nie wiemy. Być może, 
że pomagał mu częściowo i ks. Ueiechowicz, a może jeszcze jaki 
ukończony scholarz szkoły metropolitalnej. bo jezuickiego Słonko- 
wicz prawdopodobnieby nie był przyjął. W każdym razie szkola 
metropolitalna za Słonkowicza była dość poważna nie tylko liczbą 
uczniów, ale też i doborem nauczycieli i słusznie ks. Starowo|- 
ski?) ją chwali. 

Nie mogła wprawdzie skutecznie rywalizować z Collegium je- 
zuickiem, nie miała tylu funduszów, tylu przyjaciół możnych, co 
00. Jezuici. Synod lwowski nie uporzadkował funduszów szkoly 
metropolitalnej, nie zabezpieczył jej nowych źródeł dochodów, *) 


1) A. Consist. 1640—1646 K. 6885 i nast. 

2) A. Consist. 1640—1646, j. w. 

5) „Humaniorum vero artium gymnasium urbis optimos praecep- 
tores ex Aeadeuin Cracov. sinnit*: (Polonia pag. 23. Vratislaviae 1734.) 

t) Możliwą jest rzeczą, że to właśnie po synodzie przyłączono do 
posady rektora posadę wikarego katedralnego z prawem wybierania sobie 
komendarza. 
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ani nowych sił, nie ulożył instrukevi dla szkoly, nie zdobył się 
na myśl, by pozwalać na tworzenie nowych szkół początkowych — 
nie spotykamy tego i po innych stolicach Polski — ale synod 
lwowski zajął się tą kolonią Akademii krakowskiej. a kapituła 
w latach następnych szła zawsze rektorowi na rękę, pragnac, aby 
ona w rękach kleru świeckiego utrzymala się, a nie upadła. 

kler świecki w czasach synodu pamietal o szkolach, zajmo- 
wał się niemi, urządzał je 1 poprawiał, a już to w małej tyiko 
części jest jego wina, że w ezasach następnych szkoly te zupelnie 
upadły i nastała ciemnota. 


ROZDZIAŁ N. 


Drukowanie i sprzedaż książek. 


1. Drukarnia Sloski. 2. Postanowienia o drukowaniu książek i ich 
sprzedaży. 


Lwów w tym czasie najprawdopodobniej nie posiadał drnkarni 
polskiej, nie posiadał drukarza katolickiego. W Aktach konsystor- 
skich i na drukowanych Aktach synodu, który omawiamy, spotyka 
się imię Jędrzeja Sloski z tyłałem na owe czasy zaszczytnym dru- 
karza arcybiskapiego. ale spotykamy tez w Aktach konsystorskich 2) 
przy tem nazwisku wyraźny dodatek: ritus Graeci. Nie mamy też 
żadnej zgoła przyczyny, któraby nam nakazywała uważać wspo- 
mnianego Sloskę za nnitę, bo ani Akta konsystorskie nie dodają przy 
ritus Graeci słów Latino unti, jak to się czyta w czasach póżniej- 
szych, ani w Aktach synodu niniejszego nie słyszy się bodaj słowa 
o nnitach, i o nnitach w tym czasie we Lwowie w ogólności nie nie 
wiemy. Jedrzej Sloska, drukarz arcybiskupi, był więc schizmaty- 
kiem i przynależał do nacyi ruskiej, a widocznie nie bylo we Lwowie 
w tym czasie między drukarzami Polaków, skoro konsystorz me- 
tropolitalny był w stosunkach ze Sloską. 

był jednak sławetny Jedrzej Sloska obywatelem lwowskim 
i nieżle mu się zapewne powodziło, cieszył się szacunkiem u ludzi. 
ale znalazł wroga w koledze swoim Miehale Skolskim, również 
uczciwym mieszczaninie lwowskim i sztuki drukarskiej wyznawcy. 
Skolski zawarł ze Sloska układ i spółkę i dał Słosce swoje czcionki 
ruskie, przyrzekał w równej połowie ponosić wszelkie wydatki po- 


1) A. Uonsist. t 1640—1646 K. 208. 
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łączonę z prowadzeniem drukarni i utrzymaniem ludzi, sam też 
u niego pracował jako drukarz. Ńloska, człowiek dość majętny, 
zgodził się na taką spółke, wygodził też swemu koledze kwotą 
438 złp. mając zresztą w swojej drukarni jakby na zataw czcionki 
Skolskiego. 

Słoska prowadził dobrze interes, pilnował rachunków, noto- 
wał przychody, a zwlaszcza wydatki i widząc, że Skolski dzielilby 
się w spółce tylko przychodami, a na wydatki nie nie daje, wy- 
pedził od siebie kolegę iani mu czcionek nie zwrócił, ani nie za- 
płacił za robotę. Skolski skarżył się na Sloskę w Urzędzie miej- 
skim, a kiedy tam nie znalazł pełnej sprawiedliwości, spróbował 
szczęścia w sadzie konsystorskiin. 

W konsystorzu wszelkie rozprawy prowadził oficyał ks. Skro- 
piszewski i miał niemało klopotn. zanim wydał wyrok stanowczy. 
Sprawa ciągnęła się blisko rok, wyznaczono dla rozprawy kilka- 
naście razy terminy. Skarżył Skolski i żądał od Słoski zwrotu 
czcionek i eoś pieniędzy z tytułu, że czcionki owe w drukarni 
Sloski darmo nie leżały, ale przysparzały majatku; żądał nadto 
zapłaty za swoją robotę, alho obstawał przy ukladzie jakoby ważnie 
zawartym. 

sławetny pan Sloska uważał natomiast sam uklad za nie- 
ważny, bo kolega Skolski nie dopelnił warunków i nie nie dawał 
na drukarnie i robotników; czcionki gotów byl zwrócić każdej chwili, 
jeśli otrzyma swoje pieniądze, które wypożyczył; twierdził, że Skol- 
ski zatrzymał u siebie wiele książek drukowanych i powinien je 
zwrócić, bo nie płacił ludzi i papieru: za robotę gotów był zapłacić 
Skolskiemn więcej niż placi innym drukarzom, po póltrzecia złp. 
za tydzień. Skolski znów tlunaczył się, że miał prawo do owych 
książek, ktore zabrał; gotów byl zlożyć przysiegę, ze i on dawał 
coś na drukarnię i papier, że zwrócił już część długu i Sloska nie 
może” żądać procentu od wypożyczonych pieniędzy. 

Ks. Skrobiszewski przegladał dowody pisane, przesłnehiwał 
strony i świadków, pytał rzeczoznawców o zdanie, naradzał się 
z prawnikami i ludźmi uczciwymi i 9. października 1641 „wezwa- 
wszy imienia Chrystusowego, zasiadając jako sędzia, mając tylko 
boga samego i Jego sprawiedliwość na względzie, po należytej 
rozwadze, wydal na piśmie wyrok ostateczny. którym uznał uklad 
za nieważny i wymierzał sprawiedliwość Slosce i Skolskiego. 1) 


1) Wyrok ostateczny znachodzi się w Aktach  konsystorskiel 
1640—1646 na K. 208 i nast. 


UOR 
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Wyrok zapadł w obecności wiełu księży i ludzi świeckich; nota- 
ryusz odczytał go stronom. Skolski wniósł odwołanie przeciw temu 
wyrokowi, domagając sie od Sloski jeszcze odszkodowania, ale po- 
tem się pogodził. 

2. Co się tyczy przepisów dla drukarzy synod lwowski za 
przykładem innych oparł się na uchwałach soboru trydenekiego 
i rozporządzeniach Zygmunta Starego z roku 1538 i Zygmunta 
Augusta z roku 1556. Obydwa rozporządzenia królewskie zamie- ` 
szczają Konstytneye prowincyonalne,!) a dozwalały zabierać księ- 
garzom książki drukowane bez pozwolenia władzy kościelnej i ska- 
zywać ich też na inne kary. 

Ną wstępie uzasadnia synod. dlaczego sprawą się zajmuje. 
Mówi za soborem trydenckim, że kościół ma prawo wydawać sąd, 
jak należy Pismo św. rozumieć. A tymczasem, jak uczy doświad- 
czenie, wiele pojawia się książek z błędani przeciwko wierze 
z wielką szkodą Kościoła; książki takie drukowane są zwłaszcza 
przez sehizinatyków. Z tych przyczyn postanawia synod, aby żaden 
księgarz nie ważył się drukować ani sprzedawać książek jakiel- 
kolwiek, jeśli poprzednio nie przejrzał ich, nie czytał i nie zezwolił 
ordynarynsz, ałbo jeśli cenzor, (którym zostaje obecnie oficyał œe- 
neralny) ich nie zbadał. Na nieposłusznych nakłada się jako karę 
utratę takich książek niedozwolonych i inną jeszcze jakąś surowszą 
karę wedle zdania sędzego. 

Wspomina przy tej sposobności synod o karze klątwy wy- 
znaczonej przez Leona X. na nieposłusznych księgarzy i o edykcie 
Zygmunta Starego z roku 1523. 


ROZDZIAŁ NI. 
Dziekani wiejscy. 


i Znaczenie tego rozdzialu. 2. Dekanat lwowski. 5. Dekanat grodecki. 

4. Dekanat dnnajowski. 5. Dekanat rohatyński. 6. Dekanat żydaczow- 

ski. 7- Dekanat trembowelski. 5. Dekanat uściecki. 9. Kaplice dworskie 
i ich szkodliwość dla kościołów parafialnych. 


I. Rozdział niniejszy jest może najważniejszy, bo podaje szcze- 
gółowy spis parafij łacińskich. istniejących w tym czasie w dyecezyi 


1) Zbiór Wężyka str. 90 i 284. 
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lwowskiej. Możemy parafie policzyć, możemy sobie odtworzyć ich 
rozmieszczenie. Szkoda, że nie podal nam synod jeszcze spisu pa- 
rafian, nie określił ich liczby bodaj w przybliżeniu. Znając księży, 
parafie i parafian, mielibyśmy już prawie cały materyał do przed- 
stawienia stosunków kościelnych w tej stronie Polski. 

Mamy podobny spis parafij wedlug dekonatów nieco wcze- 
śniejszy, bo z roku 1614.1) Spisy obydwa różnią się nieco miedzy 
sobą, ale nie wiele. Różnicę zresztą zaznaczę później. Obydwa 
wykazy są potrzebne. aby wyjaśnić niektóre miejscowości. Liczba 
dekanatów siedm znachodzi się w Aktach synodu i w Rełacyi ks. 
Pirawskiego, który podaje też fundatorów i rządeów kościołów. 

Na wstępie synod wspomina, że według dawnego zwyczaju 
i dawnych przepisów ustanawiano dziekanów w siedmiu miejsco- 
wościach. jako to: we Lwowie. Gródku, Dunajowie *), Rohatynie, 
Żydaczowie, Trembowli i Uściu. Synod dla pewnych przyczyn nie 
zmienił wprawdzie tych miejscowości, ale sądził, że należy posta- 
nowić inne osoby?) nad kościołami poniżej wymienionymi. 

Przejdę dekanaty po kolei. 


Ji 


2. Dekanat Lwowski liczył kościołów 21.*) Synod przydziela 
do tego dekanatu następujące kościoły parafialne: 

1. Knlików, 2. Żółkiew. 3. Żółtaice, 4. Kamionka, 5. Male- 
chów, 6. Żelechów, 7. Biełka.5) 8. Prusy, 9. Wyżniany, 10. Jary- 
czów, 11. Kakizów, 12. Czyszki,*) 15. Dawidów, 14. Kościejów, 
15. Niemirów. 16. Bruchnal,7) 17, Stare sioło, 18. Tadanie, 19. 
Rzęsna, 20. Jaworów, 21. Szkło. 


a) Relatio Piravii Thomac (ut supra) pag. 124—149. 

2) U ks. Pirawskiego Złoczów zamiast Dunajowa — jest to de- 
kanat ten sam. 

*) Praesens Synodus ob certas rationes non immutat quidem loca, 
sed alias personas deputandas esse secundum infrascriptas Ecclesias 
censnit. 

+) Pirawski zalicza do tego dekanatu kościołów 28. Synod z roku 
1593 wylicza kościołów 27, rozmieszcza jednak kościoły inaczej 

5) Nie Bilka. Pirawski zna również tylko Biełkę, nie Bikę. 

*) Parafia ta już w r. 1592 była inkorporowaną do konwentn 
00. Franciszkanów (vide Relatio Pirawski pag. 130). 

D P. Heck w I[ndeksie imion, zamieszczonym przy Relatio Pi- 
rawskiego, podaje „Bruchnały* zamiast „Bruchnal*. Recz naturalna, że 
to ta sama miejscowość. 
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Dziekanem zostaje mianowany ks. Krzysztof Bakoczy (Baeco- 
tius — może to Jagodziński), prepozyt Żółkiewski. Kościół metro- 
politalny i inne we Lwowie wyjmuje synod z pod nadzoru dziekana 
lwowskiego, a poddaje je bezpośrednieim nadzorowi ordynaryusza 
lub jego wikarego generalnego. albo generalnego wizytatora. 

aelacya ks. Pirawskiego z roku 1615 umieszcza w dekanacie 
lwowskim nadto kościoły: 1. Krotoszyn (00. Dominikanie), 2. 
Wolków, 5. Rakowiec lub Rakowee, 4. Nawarya, 5. Małezyce (Po- 
witno), 6. Hodowica, 7. Zimnawoda, 8. Busk, 9. Sokolniki, 10. 
Zabrza, 11. Swirz. Wypuszcza zaś kościoły: l. w Niemirowie, 2. 
Bruchnalu, 5. Jaworowie, 4. Szkle. Wedle ks. Pirawskiego parafie 
w Krotoszynie i w Czyszkach oddane były zakonnikom. Niektóre 
kościoły, jak w Nawaryi, Wołkowie, nie miały jeszcze stale ufnn- 
dowanego majątku kościelnego, a zarządców mialy komendarzy, 
wylicza jednak te kościoły już synod z r. 1598. 


It 


8. Dekanat Grodecki obejmował kościołów 18, a mianowicie: 
l. Gródek, 2. Hodowica, 8. Komarno, 4. Krotoszyn, 5. Mikolajów, 
6. Małczyce, (Powitno) 1) 7. Nawarya, 8. Rakowiec. *) 9. Rodatycze, 
10. Rudki, 11. Rumno, 12. Sienianówka, 13. Sokolniki, 14. Szcze- 
rzec, 15. Tuligłowy, 16. Wołków, 17. Zimnawoda, 18. Zmbrza, *) 
Dziekanem zostaje ks. Jakób Pluciński, proboszcz nawaryjski. 

Ks. Pirawski wylicza w dekanacie grodeckim tylko 11 parafii, 
braknje tn mianowicie kościołów w Hodowicy, Krotoszynie, Mal- 
czycach, Nawaryi, Rakowen, Sokolnikach, Siemianówce, Wołkowie, 
Zuanej Wodzie i Zubrzy. Przybywa znów do dekanatu grodeckiego 
Bruehnal, Jaworów i Niemirów. 

Łatwo się spostrzega; że różnica co do liczby kościolów po- 
wsiala jedynie wskutek nowego nieco podziałn parafii, że obydwa 


1) Akta synodu drukują Małczycensis — dzisiejszy szematyzm zna 
tylko Malezyce. 

2) Albo Rakowce. 

3) Akta synodu wyliczają kościoly w następującym porządku : 
Gródek, Krotoszyn, Wołlków, Rakowiec, Mikołajów, Sokolniki, Nawarya, 
liodowica, Szezerzec, Siemianówka, Zimnawoda, Rumno, Tuligłowy, Ko- 
mamo, Małezyee, Rodatycze, Rudki, Zubrza Niektóre z tych kościołów, 
jak Komarno, Rudki, Rumno, Tuligłowy, przeszły później do dyecezyi 
przemyskiej. 
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dekanaty razem wzięte i według aktów synodu i według ks. Pi- 
rawskiego licza kościołów 39: Kościoły wiec koło Lwowa docho- 
wały się od czasów ks. Pirawskiego w całości. 


IIT. 


4 Dekanat Dunajowski lub Złoczowski obejimować miał na- 
stępujaących 12 kościołów: 1. Dunajów. 2. Biały kamień, 3. Busk, 
4. Buszcze. 5. Gologóry, 6. Jezierzany, 7. Pomorzany, 8. Przemy- 
ślany, 9. Sasów, 10. Toporów, 11. Zborów. 12. Złoczów. 1) Dzie- 
kanem zamianowano ks. Jakóba Kąkołewskiego, prepozyta z Bia- 
lego Kamienia. 

Ks. Pirawski wylicza w dekanacie zloczowskim tylko 9 ko- 
ściołów : brakuje u niego Białego Kamienia. Toporowa, Sasowa, 
Pomorzan. Jezierzan, Przemyslan i Buska — a dodaje Brzeżany, 
Firlejów, Janczyn i Gliniany. Ks. Pirawski wspomina nadto przy 
tym dekanacie, że był spór z biskupem lnekim o kościoły w Pod- 
kamieniu, Białym Kamieniu i Toporowie. Spór ten wypadał szczę- 
śliwie dla dyecezyi lwowskiej, dzięki fundacyi Podkamieńskiej, 
która jasno dowodziła praw lwowskiego konwentu dominikańskiego 
a pośrednio i arcybiskupa lwowskiego. ale ciągnął się nierozstrzy- 
gnięty aż do rozbiorów Polski. *) 


IY. 


5. Dekanat Rohatyński liezył kościołów 19. a mianowicie: 
1. Rohatyn. 2. Bóbrka, 3. Brzezżany, 4. Brzozdowce, 5. Bukaczowce, 
6. (hodorosław (Chodorów). 1. Firlejów. 8.iY. Fraga,*) 10. Jan- 


1) W aktach synodu następują kościoły w tym porządku: Dnna- 
jów. Toporów, Biały kamień, Sasów, Złoczów, Pomorzany, Zborów, Je- 
zierzany, Bnszcze, Przemyślany, Gołogóry i Busk. 

*) Biały Kamień zaliczają synody lwowskie zawsze do dyecezyi 
lwowskiej, ale w tamtejszych aktach parafialnych i księgach metrykal- 
nych spotyka się przynależność do dyecezyi luckiej przez cały wiek XVIIT, 

3) Akta synodu podają „utraque Fragensis*. Schematyzm ostatni 
zna tylko jedną Frage; znajdnje się tam dziś ekspozytura. Miejscowość 
liczy dusz obrz. łać, 100. Dawniej widocznie były dwie Fragi i mialy 
osobne kościoły parafialne. 
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czyn, 1) 11. Kniechnik,*) 12. Martynów. 13. Podkamień,*) 14. So- 
nek 15. Strzelice lnb Strzeliska*) (Strzelicensis), 16. Świrz. 
17. Wasiczyn.5) 18. Wyspa, °) i9. Zurów. 

Dziekanem rohatyńskim zatwierdzono ks. Chryzostoma Jane- 
ckiego, doktora obojga praw, protonotaryusza apostolskiego. 

Ks. Pirawski podaje w tym dekanacie tylko 10 kościołów, 
jako to: Rohatyn, Podkamień, Knihnik, Wyspa, Wasiczyn, Żmrów, 
Obodorostaw, Brzozdowce, Sokołówka albo Sieniawka i Bóbrka. 

Cały ten dekanat leżał na trakcie wiodącym kn Lwowu, 
najwięcej był więc wystawiony na napady, pożary i zniszczenie, 
dlatego też prepadły tak liczne tu niegdyś kościoły i parafie ta- 
cińskie. 

Uwagi podane nam przez ks. Pirawskiego dowodzą nadto, że 
nie zawsze czekano w owych czasach na pewne fundacye i bogate 
uposażenie. Często tworzono stacye bez należytego uposażenia, po- 
syłano tam księdza w charakterze komendarza i kazano mu praco- 
wać. Jeśli czasy były spokojne, znalazł się później jaki fundator: 
a jeśli przyszła wojna, palono kościół i mieszkanie księdza, lud- 
ność mordowano, zabierano w niewolę, lub.ona sama rozbiegła się 
po lasach; ksiądz padał także ofiarą, albo szukał ratunku w ucie- 


1) P. Heck podaje zapewne według schematyzmn dawnicjszego, 
Że miejscowość ta leży o 3:8 kim. od Firlejowa, a liczy dusz obrz. 
lać. 75. Schematyzm nasz z r. 1910 liczbę dusz obrz. lać. oznacza na 
64. W schematyzmie obrz. gr. figuruje jako osobna parafia. 

2) P. Heek podaje tylko Knihynicze (kolo Podkamienia). Akta 
synodu mówią „Kniechnicensis*. Czyjaś ręka dopisała w egzemplarzn 
moim na marginesie „Kniechnik*. Inna rzecz, że kniechnik i Knihyni- 
cze moga być tą samą miejscowością. 

3) Nie jest to Podkamień koło Brodów, ale *Podkamień położony 
między Rohatynem a Fragą; w tej okolicy istnialv wówczas kościoły 
w Wyspie, Fradze, kniechnikn, Wasiczynie, z których później śladu 
nie zostało. 

+) Strzelice, albo Strzeliska, koło Rohatyna. Nie wiem, dlaczego 
p. Heck mówi Strzeliska, alias Podborze i podaje liczbę dusz obrz. łać. 
na 50. Schematyzm obrz, lac. rozróżnia te miejscowości. sa one znacznie 
od siebio odległe. Strzeliska liczą razem (miasteczko i wieś) 66 dusz 
obrz. lać., Podborze zaś dusz 50 i leży bliżej Tagana i Pragi. 

2) Wasiezyn (W asinczyn) liczy obecnie tylko 25 dusz obrz. lać., 
należy do kościoła w Żurowie. Ks. birawski mówi, że fundatio ea sit 
tennis, dlatego „saepe et modo etiam vacat“. 

6) Wyspa przynależy dziś do ekspozytury Fragi. liczy dusz 25 
obrz. łać. Ks. Pirawski pisze, że „nullam habet certam dotem“. Komen- 
darzem był wówezas ks. Stanisław. 
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czce. Stacya w ten sposób znikala. a nie zawsze znachodzili się 
ludzie, którzy ją potem chcieli wskrzesić. 1) 


Y. 


6. Dekanat żydaczowski miał obejmować kościołów 13, jako 
to; 1. Żydaczów, 2. Bolechów, 3. Dolina, *) 4. Kalusz. 5. Łysaków 3) 
(Łyssakoviensis), 6. Nizdyków (Nizdykoviensis),*) 7. Niemirów, 5) 
S. Rozdół, 9. Rnda,*) 10. Podhorodce (Podhorodecensis), 7) 11. Ro- 
żniatów, 12. Sokołów. 13. Żurawno. 


Dziekanem zamianowano ks. Pawła Plińskiego. proboszcza 
żuraw ińskiego. 

Ks. Pirawski wylicza w tym dekanacie tylko 8 parafii; wy- 
mienia wprawdzie i Wojniłów (Wuniloviensis). którego tu nie po- 
dają akta synodu. ale nie wymienia Lysakowa. Nizdykowa, Niemi- 
rowa, Rudy, Podhorodec (czy Podhorzec) i Rożniatowa. Slusznie je- 
dnak można w każdym razie wnioskować. że w tym czasie żwawo 
posuwały się na poludnie w Karpaty nowe kościoły łacińskie, a nie 
mając dostatecznego uposażenia, w nastepnych zawieruchach prze- 


1) Akta synodu podają spis kościołów w takim porządku: Roha- 
tyn, Sokołówka, Bóbrka, Brzozdowce, Chodorostaw, Wasiezyn, Podka- 
mień, Strzelice, urów, Wyspa, Swierz, Firlejów. Janczyn, Bukaczowce, 
Martynów. Kniehnik, Brzeżany, obydwa we Fradze, 

*) Ks. Pirawski z żalem wspomina, że „haee ecelesia est unita 
Gptulo Premisliensi non ita valde pridem contra concilii Tridentini“. 
Sessio XIV. cap. 9. 

8) Miejscowości tej ks. Pirawski nie podaje, nie podaje jej też 
nasz schematyzm  dyccezyalny. Możliwem jest, że miejscowość ta jest 
identyczną z dzisiejszym Lyskowem w powiecie żydaczowskim w de- 
kanacie stryjskim. Lysków liczy dziś tylko 8 dusz obrz. lać. 

+) Jest to prawdopodobnie dzisiejsza wieś Hnizdyczów, przy- 
należna do Kochawiny w dekanacie stryjskim ; liczy obecnie dusz obrz. 
łąć, 105. 

5) P. Heck nie zna dwn Niemirowów, nie zna właśnie Niemi- 
rowa położonego w dekanacie żydaczowskim. Być może, że za czasów 
ks. Pirawskiego nie było tu jeszcze parafii utworzonej. I dzisiejsze sche- 
matyzmy łacińskie ani ruskie nie wykazują tej miejscowości. Istnieie 
jednak może przysiółek tej nazwy gdzieś w okolicy Doliny i Kałusza. 

6) Ruda kolo Kochawiny. 

7) Uważam tę miejscowość za Podhorodce, leżące dziś koło 
Skolego, a liczące $ dusz obrz. łać. Być jednak może, że są to P vd- 
horce koło Stryja, w dzisiejszej parafii żulińskiej. 
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padły bez sladu. Dekanat żydaczowski był w każdym razie obszer- 
nym co do przestrzeni. 7) 


MI. 

1. Dekanat Trembowelski obejnował kościołów 22. a miano- 
wicie: 1. Trembowla, 2. Baworów, 8. Biała Ozortkowska, 4. Bia- 
łobożniea, 5. Budzanów (Bozanoriensis), 6. Buczaez.*) 4. Ohorost- 
ków (Chorostaviensis).*) 8. Czortków (Czartkoviensis). 9. Janów. 10. 
Kociubińce (Koczubincensis),*) 11. Kopyczyńce, 12. Libów (Libo- 
viensis),5) 18. Liczkowce (Lyczkoviensis), 14. Mikulińce (Mikulni- 
censis) 15. Petlikowce, 16. Podhajce. 17. Sapów 5) (Sapoviensis), 
18. Skałat, 19. Tarnopol, 20. Tłuste, 21. Zarwanica.*) 21. Złotniki. 
22. Lichów (Lychaviensis). 8) 

Dziekanem mianowano ks. Szczepana Bronowskiego, probo- 
szcza buczackiego. 

Ks. Pirawski wylicza w tym dekanacie tylko 16. względnie 
17 parafii. Sa następujące: Trembowla, Baworów, Złotniki. Kopy- 
czyńce, Podhajce, Janow, Hlibów, Bodzanów, Koczubińtce, Mikulnice 
(Mikulińee), Czortków (sa w nim także 00. Dominikanie), Tarno- 
pol, Tłuste. Białobożnica. Podborodce (Podborodycensis), Biała, 
1) Akta synodu wyliczają parafie w tym porządku: Żydaczów, 
Ruda, Sokołów, Łyssaków, Nizdyków, Bolechów, Podhorodee, liożnia- 
tów, Dolina, Niemirów, kalnsz. Znrawno i kozdół. 

2) Akta synodu Bnczacza w tym dekanacie nie podają, a nie po- 
dają go także w dekanacie halickim, gdzie się znajduje n Pirawskiego. 
Skoro jednak proboszcz buczacki zostaje dziekanem trembowelskim, mo- 
żna przypnścić, że Buczacz należał do tego właśnie dekanatu i dlatego 
zamieszczam go na tem miejscu. 

3) Schematyzm dytcezyi lwowskiej obrz. lać. domyśla się tylko 
z dekretu reformacyjnego z r. 1745, że tn istniała parafia już z po- 
czątkiem wieku XVII. Akta synodu wykazują to dowodnie. Nie wy- 
mienia jej jednak ks. Pirawski, musiala więe powstać po roku 1615, 

+) Dziś liczą dusz obrz. łać. 90, należą do Kopyczyniec. 

5) Jest to Hlibów kolo Grzymałowa liczący dziś 122% dusz 
obrz. lać. 

6) Sapów lub Supowa — miejscowość koło Wiśniowczyka, licząca 
dziś dusz obrz. łać. 140. 

T) Zarwanica, sławna dziś z odpustów ruskich, przynależy obecnie 
do kościoła w Wiśniowczyku, w którym wówczas kościoła jeszcze 
nie było. 

$) Ks. Pirawski i tej parafii nie podaje. Śchematyzm dyecczyi 
lwowskiej obrz. łat. nie zna takiej miejscowości. Prawdopodobnie sa 
to Lisowce, wieś lieząca 580 dusz, a przynależna do kościoła w Tłustem. 
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Liczkowce. Brak u Pirawskiego w tem miejscu Chorostkowa, Pe- 
tlikowiec, Sapowej. Skalatu, Zarwanicy, l.ichowiec. 1) 

Ciekawe szczególy podaje Pirawski przy kościołach tego de- 
kanatu. „Dowiadujemy się. że tylko w Tarnopolu, Baworowie i Zło- 
tnikach byli stale proboszczowie. Trembowle zajmował Jan Soli- 
kowski, kanonik lwowski. który rządził kościołem tylko przez 
komendarza: w Janowie i Podhajcach byli proboszczowie, którzy 
zajmowali po dwa probostwa: Podhajce z Brzozdowcami. a Janów 
z Gołogórami. Tylko komendarze, dla braku stalej fandaevi lub 
przez miedbalstwo kolatorów, zarządzali kościołuni w Hlibowie 
(Libowej), -Budzanowie, Mikulińcach i Czortkowie; komendarz 
czortkowski dojeżdżał też do kościoła w Białej. Brakowało księdza 
przy kościołach w Liczkoweach. Białobożniey, Tłnstem, Podboro- 
dycach, Kopyczyńcach. Brak był kościola w Kocznbińcach. inne 
kościoły staly pustką, bez nabożeństw, bo nie było księdza, a nie 
było księdza. bo nie bylo wyposażenia.*) O Liczkowcach mówi autor, 
że tam nawet pism kursoryą się nie wysyła, 3) bo rzadko ksiądz 
bywa. W r. 1641 widocznie się nieco w tym wzgłędzie poprawiło, 

Już to pobyt księdza w danej miejscowości i utrzymanie jego 
ależalo przedewszystkiem od dziedzica. Jeśli chciał mieć księdza, 
to go wyszukał, dał mu utrzymanie, a mogli z jego posług korzy- 
stać lndzie. Jeśli znów szlachcic nie mógł lub nie chciał zabez- 
pieczyć dla ksiedza stalego utrzymania a chocby i niestalego, mógł 
stać kościół pustką, aż się spalił. 

W roku 1641 prawdopodobnie nie były kościoły powyższe 
tak opuszczone, skoro je synod wylicza i skoro w spisie podani 
są księża z tych miejscowości. 


° AE 


8. Dekanat Uścieński (Uściecki) albo Halicki liczył kościołów 
uaiwięcej, bo aż 27: 1. Uście, 2, Barysz, 3. Uhocimierz. 4. Dele- 


1) Synod podaje kościoly w porządku następnjącym : Trembowla, 
Sapowa, Zarwanica, Podhajce, Złotniki, Mikulniee, Janów, Tarnopol, 
Baworów. Hlibów, Fłnste, (hodorostaw. koczubińce, kopyczyńce. Du- 
dzanów, Liczkowce, Białobożnica, Biała, Czortków, Petlikowce, Buczaez, 
Skałat. Lichowce. 

2) „Non habet dotem et vacat* — taka stała forumika powtarza 
się przy różnych miejscowościach. 

3) Quia sine dote est et raro in ea sacerdos fovetur, ideo extra 
cursoriam est. 
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jów, 5. Dobrzełowee lub Dobrzełów > raj A 1) 6. Horo- 
żana (Horożanensis)*) 7. Halicz, 8. Jeznpol, 9. Kąkolniki, 10. Ko- 
laczkowce. 3) 11. Gu a, 12. Kropiec A 13. Korszów. *) 
14. Litwinów 5) 15. Michalcze (Michaliensis), 16. Nadwórna 17. 
Niżniów (Niżnieioviensis), 18. Monasterzyska, 19, Potok Złoty, 20. 
4) 21. Strzylce aS. 22. Tłumacz, 23. Tyśmienica. 

'Tyśmieniczany, *) 25. Wolków (Wolkoviensis). *) 26. Zabłotów, 
r Żuków. 

Dziekanem zamianowano ks. Wojciecha Próchnickiego. pro- 
boszcza martynowskiego, z dekanatu rohatyńskiego. 

Ks. Pirawski wylicza w tym dekanacie kościołów 21. a nadto 
pięć zniszezonych i nieobsadzonych. Kościoły obsadzone księżmi 
były w Uścin, Delejowie, Kąkolnikach. Bukaczowcach, Martynowie, 
Haliczu (byli tu także 00. Franciszkanie i ksiądz na Zamku), Je- 
zupolu, Tyśmienicy, Tyśmieniczanacn, Nadwórnie, Tlumaczu. Cho- 
cimierzn, Żukowie, Korszowie, Kołomyji (Dominikanie byli tu także), 
Zabłotowie, Śniatynie Kropeu, Przewłoce,*) Buczaczu, Baryszn. 


1) Miejscowości tej ks. Pirawski nie podaje. Akta synodu umie- 
szczają ją między Kołomyją a Nadwórną — gdzieś w okolicy Delatyna. 
Zmachodzi się tam miejscowość Dobrotów, któraby odpowiadała pod 
względem topograficznym Dobrzełowowi. Rządcą tego kościoła był pod- 
ówczas Stan. Kaffowie. 

2) I. ks. Pirawski i synod podają Horożanensis. Nie wiem, dla- 
czego p. Heck tlumaczy tę miejscowość przez Horożankę. Mogła być 
miejscowość w tej samej okolicy Horożaną zwana i w niej mógł być 
kościół. Obecna parafia w Horożanee według schematyzmu istnieje do- 
piero od roku 1727. 

3) Są to nasze kułaczkowce, przynateżne do Gwoźdźca. Wymienia 
tę miejscowość także Pirawski. 

+) Dziś Korszów liczy tylko 15 dusz obrz. łać. — przynależy 
do Orrynii. 

5) Litwinów przynależy dziś do Zawałowa. Pirawski zalicza ten 
kościół do zniszezonych. 

¢) Pirawski parańi tej nie podaje. Wieś liezy obecnie dusz obrz. 
łać. 182, przynależy do Horodenki. 

1) Dziś należą do Nadwórny, licza tylko 382 dusz. obrz, łać, 

8) Dzisiejsza parafia Wolków leży w dekanacie szezerzeckim, a da- 
wnym łwowskim. Wieś Wołków leży także w dekanacie świrskim. Naj- 
prawdopodobniej będzie to miejscowość Wołczków koło Marvampola, 
bo leży między Uściem a Kąkolnikami, jak podaje synod; i ks. Piraw- 
ski podaje miejscowość Wołezków, gdzie się podówczas znajdował ko- 
ściół zniszezony i opuszczony. W r. 1641 byly dwie parafie Wołków. 

3) Nie było tu fundacyi, był tylko ksiądz komendarz z laski pani 
Polanowskiej. 
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Opuszczone kościoły były w Wołczkowie, Horożanie, Niżniowie, 
Niemcinie i Knlaczkowicach. 1) Nie wymienia ks. Pirawski Potoka 
i Monasterzysk, parafie te wówczas prawdopodobnie jeszcze nie 
istnieje. 

Syńod wymienia tedy parafii 134. Ks. Pirawski sam oblicza 
liczbę kościołów na 102, a dodaje, że nie wlicza kościołów zanied- 
banych.*) Coś zatem w ciągu lat niespełna 80 przybyło. Ponapra- 
wiano niektóre, dano wyposażenie niejednemu kościołowi, potwo- 
rzono parafie nowe, małe bodaj stacye, które w kraju schizmatyckim 
mialy stać na straży obrządkn łaciiskiego i katolicyzmu. Miano 
jeszcze pretensye do Brodów, Załoziec i Oleska — widać to z re- 
lacyi ks. Pirawskiego3) — ale parafie te ntrzymaly się przy bi- 
skupstwie łuckiem. Istniały jeszcze jakieś kościoły zniszczone zu- 
pełnie, albo oderwane do innej dyecezyi — wymienia je synod 
w formie jakby dodatku do rozdziału XIV. — gdzie taki ustęp zna- 
kiem rączki jest zaopatrzony: 

Synod wzywa dziekanów, *) aby pamiętali o kościołach. które 
były wymienione przy dawnym podziale na dekanaty. Synod je 
przypomina. Sa to kościoły w Zaruciu (Zarucicach), Podsiemnem, 
Chorbaczu (Horbaczn), Drohobyżu (może Drohobyczu), Rudkowie. 
Kuropatnikach, Czartorysku, Bnkaczowcach, Cieszybicach, Niem- 


1) Synod lwowski podaje kościoły w tym porządku: Uście. Wol- 
ków, Kąkolniki. Horożana, Kropiec, Halicz, Jezupol, Tłumacz. Choci- 
mirz, Zuków, Korszów. Tysmieniea, Tyśmieniczany, Niżniów. Monaste- 
rzyska, bBarysz, Delejów, Potok, Kołaczkowce, Litwinów, Michalcze, 
Strzelce i Sniatyn 

2) Exeeptis desolatis (Relatio — pag. 126). 

3) Pag Ko i 146. 

4) Decani Foranei earnm ecelesiarnn, quae in antiqua Decanatunm 
distributione reperiuntur, meminerint : Zarucicensis, Podsiemnensis, lhor- 
bacensis, Drohobuzensis, Rudkoviensis, Kuropatnicensis, Czartoriscensis, 
Bukaczoviensis, Ciessihieensis, Niemcinensis, aliarnmqne, de quibus in 
Actis Consistorii manifesta sit mentio, quas numero suarum Eeclesiarum 
adiicient. 

O Bukaczowcach i Niemczynie wspomina ks, Pirawski. wyliczająe 
je między kościołami dekanatu halickiego. W Niemczynie był wówczas 
kościół opuszczony, ale w Bukaczoweach mieszkał komendarz proboszcza 
Zawawińskiego, ks. Wojciech Spelnerowicki (Relatio pag. 136 et 139). 
Zmachodzi się też w aktach konsystorskieh z r. 1644 (K. 829) dowód, 
że dochodzono praw kościoła w Czartoryi (Czartoriensis — prawdopo- 
dobnie w aktach synodalnych błędnie wydrukowano Qzartoriseensis) 
względem fundacyi, ale niczego nie stwierdzono i zawieszono dalsze 
dochodzenia. 
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czynowie i inne. o których wyraźnie wspominają Akta konsystor- 
skie. Kościoły te niechaj w danym razie przylączą do swoich 
dekanatów. 

Świadczy to dobrze o klerze lwowskim, że nie zasypiał sprawy. 
ale czuwal. aby nie tracić miejse raz zdobytych, a jeśli zły los je 
zatracił. myślał, jak je wskrzesić. 

4. Takie byly kościoly parafialne. Oprócz nich jednak byly 
jeszcze dość liczne klasztory i kaplice dworskie. Nimi to zajmuje 
się synod w dalszym ciągu niniejszego rozdzialu. 

Synod wyznaje, że wyliczywszy kościoły parafialne nfundo- 
wane i nienfnndowane. powinienby bodaj krótko z porzadku rzeczy 
omówić kaplice, zwlaszcza, że jest ich bardzo wiele w tej archi- 
dyecezyi po dworach pańskich a niektóre są nawet konsekrowane, 1) 
ale z rozmysłu je pominie, ponieważ staja się zgubą i przyczyną 
opuszczenia kościolów parafialnych. 

Narzeka synod na czasy. Dawniej pobożność ludzka tyle po- 
tworzyła fundacyi i byla hojna - dziś pobożność ostygła i o nie 
się tak (rwożliwie nie troszczą, jak o to, aby ich jak najmniej 
kosztowała cześć boska i aby się jak najszybciej załatwić z potrze- 
bami religijvemi. *) Dlatego do kaplic swoich szukają księdza, który 
się zadowoli jak najmniejszą płacą, a bedzie odprawiał nabożeń- 
stwo, kiedy się panu spodoba. a nawet bedzie speluiał obowiązki 
duszpasterskie, o ile to być może, albo o ile mogą wydusić od 
biskupa miejscowego lub jego oficyała. Przywolują nawet mnichów 
klasztornych do objęcia tych czynności. 3) Mówić nie pozwala żal 

1) „Praesertim cum ct plurimae in Archidioecesi bac in enriis 
nobilium existant et nonnullae ex eis consecratac sint -— verum consulto 
praetermittantur, ut pote Keclesiarum Parochialium devastatriecs.* 

*) „Ur modo iam nihil tam anxie proeurent, qnam ut quanti mi- 
nimi constet eis cultus divinus, et Religionis ardor quam citatim ex- 
pediatur.“ 

3) ..imo munia etiam Parochi. qnantum feri potest. aut quantum 
a Lociordinario vel eius officio extorquere valent, exerceat. Monachi 
etiam ex claustris ad idipsnm accersuntur. Vetat dicere alto sub pec- 
tore positus dolor, guod iu istis Capellis tot testimoniis quotidiana fere 
approbante experientia, ut maxime sacerdotes vagi, proseripti et errones, 
excommunicati et ex Dioecesibus expulsi, meritas poenas eftugientes, 
etiam apostatae, non sine gravi honoris divini contemptu et Sacramen- 
tormn vilipendio celebrare et Divina quaevis officia peragere non vere- 
antur. Interim antem Parochiales Ecclesiae negliguntur, iniuria defunc- 
torum fundatorum: coelos pro vindicta penetrante. Parochus vero uti 
jure suo nitens, qnandogne etiam innocentissimus, aut confictis crimi- 
nibus oneratur, aut minis ct terroribus abigitur, ne ius suum prosequatur. 
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serdeczny. że według tylu świadectw i codziennego niemal do- 
świadczenia, po tych kaplicach po najwiekszej części księża włó- 
częgi i powypędzani, wykleci, bojący się kary słusznej. a nawet 
odstępcy od wiary, na obrazę Boga, lekceważąc sobie sakramenty, 
odprawiaję msże i inne czynności święte sprawują. Kościoły zaś 
parafialne stoją opuszczone — krzywda zmarłych fundatorów wola 
do nieba o pomstę. A proboszez, jeśli chce się upominać o prawa 
swoje, popadnie w nienawiść i choćby byl zupełnie niewinnym, 
okrzyczą go zbrodniarzem, albo go gwałtem zmuszą, aby praw 
swoich nie dochodził. 

Wszystkie te krzywdy czynią kościolom parafialnym kaplice 
prywatne. 

Caly ustęp powyższy. znacznie różniący sie od suchego stylu 
uchwal synodalnych, jest powtórzony za Pirawskim prawie dosło- 
wnie. Ale synod nagle urwal wywód ks. Pirawskiogo w miejscu, 
które nas mocno zajmuje. Należy i ten ustęp dla całości przytoczyć, 
choć synod nie chcac naruszać czci wielce zaslużonego arcybiskupa 
Solikowskiego, zupelnie go przemilezał Ks. Pirawski pisze, że 
„awyczaj używania kaplice i liczba ich wzmogtły się za arcybiskupa 
Solikowskiego. Arcybiskup ten byl bardzo ludzkim i gorliwym, 
a oddawszy się zupełnie rozszerzaniu czci bożej. sadzil, że spelnia 
dobry uczynek, kiedy zezwala komukolwiek na owe kaplice i tak 
samo łatwo je konsekrował. ') Dopiero nastepca jego Zamojski, 
widząc ile złego te kaplice wyrządzają kościolom parafialnym, 
ściesniał, o ile mógl, przywileje na używanie kaplice i z wielką 
trudnością zezwalał na odprawianie w nich Mszy św.* 

Taki stan rzeczy tłumaczy częściowo, dlaczego niektóre ko- 
ścioly były opuszczone. dlaczego były bez księży. Nie sądzę, by 
żarliwość religijna u szlachty w tym czasie zbyt ostygła, by nie 
byla ochotną do ofiar na cele religijne. Ale zaspokajała swe po- 
trzeby religijne w domu i nie poczuwała się tem samem do obo- 
wiązku wzgledem kościołów parafialnych, w których nigdy prawie 
nie bywala. I lud korzystał z kaplicy, zaniedbując kosciół pa- 
rafialny. 

Nie więc dziwnego, że kler świecki rozpoczął walkę z temi 
kaplieami i z zakonnikami. którzy po największej części jak naj- 
chętniej pełnili poslugi religijne po dworach panskich, a może 


1) Obseqium se praestare putans, cuilibet capellas istas facultatem 
erigendi coneedubat, nec difficilius easdem consecrabat. (Relatio ut sup. 
pag. 151.) 
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nawet wielu rwało sie do życia po domach magnackich. Podnosił 
żale przeciw zakonnikom ks. Pirawski, *) podniósł je i synod z ealą 
siłą w rozdziale następnym, gdzie mówi obowiązkach dziekańskich. 


ROZDZIAŁ XII. 


Obowiaski dziekańskie. 
1. Instrukcya synodalna dla dziekanów. %2. Żale na kaplice. 3. Woj- 
ciech Wyrożemski. 4. Walka z kaplicami i zakonnikami. 5. Konsrega- 
cye dziekańskie. 6. Wizytacye dziekańskie. 7. Bractwo Najśw. Sakra- 
mentu przy katedrze lwowskiej. 


1. Na wstępie synod zaznacza. że nie może publicznie wglądać 
w życie i prowadzenie się wszystkich księży w Archidyecezyi, 
dlatego ustanawia oprócz wizytatorów generalnych także dziekanów 
1 upomina ich pilnie, grożąc karą dowolną. aby przynajmniej dwa 
razy do roku w stosownymi czasie, zawiadomiwszy poprzednio © po- 
rządku, wizytowali wszystkich proboszczów, komendarzy, wikarych, 
altarzystów, kapelanów, jacykolwiekby byli, nie zważając na żadne 
przywileje, jeśli tylko msze odprawiają i udzielają sakramentów. 
Mają też wizytować nauczycieli, szkoly, śpiewaków i wszystkich 
zajętych przy kościołach. *) 

Maja pytać się przy wizytacyi o życie, prowadzenie się, 
o wykroczenia, o pilność, o inwentarze dóbr i przychodów, o me- 
lioracye, o dziesięciny i tym podobne, o dawanie dobrego przykładu 
ludowi, o przestawanie z nim i to wszystko, czego wymaga kar- 
ność kościelna.*) Będą te rzeczy badać roztropnie i sumiennie. 


1) Relatio (ut supra) pag. 151. 

2) Synodus praedictos Decanos substitnit, quos sedulo monet sub 
poena arbitraria, ut ad minimum bis in auno tempore opportuno, prae- 
misso processu omnes Parochiarnm Rectores, Commendarios, Vicarios, 
Altaristas, Capellanos... Magistros scholarum, Cantores, aliosque munia 
sua circa ecelesias obeuntes, visitabunt. 

3) De vita moribus, excessibus, diligentia, inventario bonorum sen 
proventuum, melioratione, decimis et his similibus, aedificatione populi, 
conversationc, aliisque ad status Ecclesiastici et personarum conservan- 
dam disciplinam. + 
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będą się starali godzić spory. powstale zwlaszcza z patronami, 
nie na szkodę proboszczów, o ile przy należytej rozwadze spory 
takie dadzą się załatwić. ') będą się starali o poprawe obyczajów 
i o usunięcie zgorszen. *) 

Jeśliby sie zdarzyły jakieś wypadki trudniejsze do rozwiąza- 
nia.) zbiorą się z odpowiednimi osobami swoich dekanatów i po 
naradzie postanowią, co będą uważali za najlepsze. Jeśliby nie 
mogli sami rozstrzygnąć wątpliwości, zarządają wskazówki z kon- 
systorza. ktoby zaś nie cheiał przybyć na taką radę, będzie ska- 
zany dowolnie na karę pieniężną, a pieniądze te będą obrócone 
na Dom dła chorych kapłanów. 

Bezzwłocznie*) będą rozsyłali po dekanatach swoich i po 
kościołach wszystkie okólniki, aby jak najszybciej mogly być 
wykonane. 

Będą powiadamiali i donosili konsystorzowi lub wizytatorowi 
generalnemu o stanie pojedynczych kościołów i osób, także osób 
świeckich różnego stanu. jeśli zostają w grzechach publicznych 
i jawnych. A jak i o innych rzeczach należących do porządku 
w kościele. tak mają też donosić o parafiach osieroconych przez 
śmierć proboszczów. 

Bez wiedzy dziekanów nie wolno wikarenm ani komendarzowi 
opuszczać kościola raz objętego pod karą dziesięciu grzywien, a nawet 
zawieszenia w spełnianiu świętych obowiązków. 

1) Lites, qnae componi possunt, sine quovis tamen praciudicio 
parochorum, matnra intra se praehabita deliberatione, potissimum cum 
Patronis ortas, component. 

2) Mores et scandala corrigent. 

3) Quod si «asus explicatu difficilior evenerit, communicato con- 
silio intra se, adhibitis Decanatuum snorum idoneis personis, qnod 
optimum erit, statnent, difficiliora ab officio ordinario reqnirent. Nolen- 
tes ańtem ad hniusmodi consilia venire, mulca pecuniaria ad arbitrium, 
domui infirmorum sacerdotum applicanda, punientur. 

1) Processus omnes sine mora, per decanatus suos et ecclesias nt 
quantocius seenndum iuris praescriptum excentioni mandentur, trans- 
mittent. Officium Lociordinarii, alias Visitatorem generalem de statu sin- 
gularum ecclesiarum et personarum, etiam saecularium, cuinsenngue 
conditionis fuerint, in peecatis publicis et notoriis permanentium, sae- 
pius informabunt et deferent. Cone. Trid. Sessio XXIV. cap. 5 de re- 
form. Et sicut de aliis rebus ad ceclesiae ordinem pertinentibus, ita 
de vacantibus parochiis per obitum parochorum significabunt. Non siue 
eorum scitu quisquam vicarius aut commendarius semel in suam curan 
susceptam ecclesiam deseret, sub poena decem marcarum- ultra suspen- 
sionem a sacrorum exercitio. 
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Będą też pilnie!) nważać, aby niku beneficium jakiego nie 
przyjniował od patrona bez wiedzy ordynaryatu. tem mniej na 
mocy jakiegoś niedozwolonego układu lub symonii. Taki za karę 
zostaje obłożony klątwa, nadanie uważane jest za nieważne i na 
kapelanii przebywać mu nie wolno. zwlaszcza jeśli przynależy 
do obcej dyecezyi. 

Będą się porozumiewać z patronami, aby kościoły mające 
fnudacye, były konsekrowane i aby miały księży prawnie ustanowio- 
nych; w kaplicach zaś niekonsekrowanych bez osobnego pozwole- 
nia wystawionego na pismie, nie pozwola nikomu mszy odprawiać 
pod karą interdyktn. Komendarze zaś albo inm, którym się kościół 
oddało, niech się zadowolą należnemi im poborami i dochodami 


dobrowolnemi. jakie im nadto będa przyznane. O zapisach pobo- 


inych lub innych przypadających na kościoły, powiadomią (komeu- 
darze) właściwych rządców kościola i nie wolno im, (jak się często 
zdarza ze znaczżuem zgorszeniem ludu) nic sobie przywłaszezać pod 
kara podwójnego. 

Kościoły *) nowo postawione wliczą do swego dekanatu. Pil- 
nie będą badać kaplice, w których dla slusznej potrzeby dozwolił 
ordynaryat odprawiać msze św., nie sprawować zaś innych sakra- 
mentów: będą uważali na miejsce, stosowność. przybory i okoliez- 

1) Notabnnt etiam diligenter, ne qnispiam beneficium, quodcun- 
que illud fuerit, de manu Patroni sine scitn Loeiordinarn, multo minus 
cum ininsta aliqua pactione, ant simoniaca labe deceptus, accipiat, sub 
poena excommunicationis et nullitatis, nee in capellis morabitur, multo 
minus alterius dioeceseos existens, (Pius V. enm primum ete.) Sed ecele- 
siae fundationibus dotatae, ut consecrentur, institntosyne ac investitos 
habeant sacerdotes, cum Patronis conferent, alias in non consecratis, 
sine licentia in scripto obtenta, nullibi et nemini celebrare permittent, 
sub poena interdicti in loenm. (Cone. Trid. Sessio XIV. eap. 15 (zdaje 
się, że cap. 15) de reform. Non liceat.) Commendarii autem, ant quibus- 
cunque demandatnr cnra animarum, salario debito et obventionibus, si 
ultra cis gratuito conceduntur. siut contenti. De legatis autem piis, «ut 
quoquo modo ecclesiis parochialibus accedentibus, proprium rectorem 
certiorem facient, nihilque sibi (quod plerumque evenire non sine gravi 
scandalo populi) sub poena duplici nsurpabunt. 

+) Eeclesias de novo erectas numero suorum deeanatunm adiicient. 
Capellas, quae a Lociordinario prius, ant ab eius Ollicio permissae et 
approbatae ratione legitimae necessitatis fuerint, ad celebrandum in eis- 
dem sacrosanctum Missae saerificiun tantum et non alia Sacramenta 
administrandi, locum, decentiam apparamenta, tum cirewmstantias, 
a jure expressas, ct alia ad cultum divinum necessaria. diligenter revi- 
debunt, nee Missas in privatis domibus patientur. (Conce. Trident. 5. 
XXII. de celebr. Missae.) 
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ności,, które prawo wymienia. Nie dozwola odprawić mszy św. 
w domach prywatnych. Będa też dogladali i innych rzeczy, nale- 
żących do czci bożej. 

Dziekani”) nie przypuszczą nikogo do sprawowania Sakra- 

inentów w kościele, jeśli pierwiej, czy to jest kapłan świecki, czy 
zakonny, przez pytanie nie będzie uznanym za uzdolnionego, jeśli 
w dodatku wykaże się pozwoleniem wydanem na piśmie przez 
konsystorz i przelożonych (zakonnych). Kto będzie postępował 
inaczej, będzie uważany za przybłędę, zostanie uwięzionym i sta- 
wionyin przed ordynarynsza, który go odeśle do właściwego zako- 
nn. Zakonnicy, którzyby się ważyli przyjmować takich bez dosta- 
tecznych świadectw w swoich klasztorach, ściągają na siebie karę 
suspenzy. To samo odnosi się do tych, którzy z pychy proszą 
(w Rzymie) o oltarze przenośne i bez pozwolenia ordynaryusza 
w miejscach prawem zakazanych ważą się Mszę odprawiać z wiel- 
ką szkodą czci Bożej, zwłaszcza. że takich pozwoleń zwykle się 
udziela znakomitszym osobom, nie komukolwiek. 
Wszyscy, *) którzy otrzymali takie przyzwolenia, mają je 
przechowywać i odnawiać (w konsystorzu) co pół rokn, chyba że 
konsystorz dla ważnych i pewnych przyczyn udzielił ich na czas 
dluższy. 

Nikomu 3) też nie wolno bez zezwolenia biskupa odprawiać 
Mszy św. w kościołach zakonnie pod karą snspenzy. Tem bar- 


1) Nullum admittent ad Ecelesiae Sacramenta ministranda, qui 
prius, sive ille Saecularis sive Regularis, per examen idoneus repertus 
non fnerit, licentia ab Officio et a suis superioribus in seripto osten- 
denda accedente. Qui seeus fecerint, tamquam vagabundi in vinenla 
coniieiantur et ordinario primum praesentati. ad monasteria per eosdem 
deserta, remittentur. Qui vero tales sine sufficienti testimonio, ad sua 
monasteria recipere ausi fuerint, poena suspensionis afficientur. Hoc idem 
intelfigcndum est de illis, quornm humilitatem superpja transcendit, qui 
altaria portatilia impetrant et sine Jieentia Ordinarii in loeis a iure 
vetitis non sine gravi cultus Divini praeiudicio, celebrare audent, prae- 
sertim cum eiusmodi indulta principalioribus personis. non autem pri- 
vatis concedi soleant. 

=) Quas quidem licentias onmes impetrantes, ut asservent diligen- 
ter, admonendi, omni semestri easdeni renovanłes, nisi ob certas et 
legitimas causas in longius tempus Officium ordinarinm dnxerit esse 
concedendas. (Cone. Trid. Sessio XNII, de celebr. Missae.) 

3) Nemo item in ecclesiis monialium eclebrare audeat sine licentia 
Episcopi sub poena suspensionis, multo minus alloqni easdem, quae si 
snbsunt Regularibns, omnibns ctiam Laicis, in scripto ab Episcopo et 
superiore Monialinm coniunctim debet dari facultas. (Congr. Rit. 15. 


ZAB 
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dziej nie wolno rozmawiać z niemi; jeśli zakonnice są poddane 
zakonom, ci, którzyby chcieli rozmawiać z niemi, nawet osoby 
świeckie, maja mieć pozwolenie wydane na piśmie przez biskupa 
i ich przełożoną. Zuchwali ściągają na siebie klątwę tem samem. 

Nikt?) nie będzie stawiał nowego kościoła, jeśli poprzednio 
biskup, lub przez niego wydelegowany. nie pobłogosławi na miej- 
sen kamienia węgielnego: w przeciwnym razie budynek będzie 
zwalonym. a lekkomyślny fnndator duchowny czy świecki będzie 
karany wedle prawa. 

Dziekani?) będą wizytowali beneficya kościelne połączone 
z duszpasterstwem, a złaczone na zawsze z zakładami pobożnemi. 
mimo jakiekolwiek przywileje i będa sie starali. aby miejsca takie 
były chwalebnie obsługiwane przez odpowiednich wikarych i to 
nawet stałych. 

Będą się starali także”) dobrze poznać wedle postano- 
wieji świętych kanonów szpitale i bractwa i przeprowadzą to 
wszystko, co jest ustanowione i ufundowane dla chwały Bożej, na 
zbawienie dusz i dla wspierania ubogich. Zezwolą tylko na te 
bractwa, które mają zatwierdzenie biskupie. mimo jakiekolwiek 
przywileje i uchwały statutów. Zarządzający jalmnżnami i jakie- 
mikolwiek zakładami pobożnymi, w każdym rokn administrowania 


Jann. 1616.) Alias contumaces poenam exceommunicationis ipso facto in- 
current. Conc. Trident. Sess. XXV. cap. 5 (de regular.) 

1) Nemo eeclesiam novam aedificabit, aut antiqnam transferet, 
nisi per Wpiscopum prius vel cius Commissarium in locum structurae 
ponatur lapis primarius benedictus; secus enim aedificium diruetur et 
aedificans temerarins, Clericus vel Laiens, canonice punietur. (Const. 
Synod. (Wężyk) fol. 233.3 

2) Beneficia Peelesiastica curata Piis locis quibuscunque perpetuo 
unita, visitabunt, non obstantibus privilegiis quibusvis et ut per ido- 
neos Vicarios etiam perpetuos animarum cura laudabiliter exerceatur, 
sollicite providebunt. (Cone. Trid. Sessio VIT. eap. 7 de reform.) 

3) Hospitalia item et confraternitates iuxta Sacrorum Canonum 
statuta cognoscent et omnia, quae ad Dei cultum aut animarum salutem. 
et ad pauperes sustentandos, instituta et fundata sunt. ad effectum de- 
ducent et nonnisi a Lociordinario approbatas praedictas confraternitates 
admittent, non obstantibus privilegiis aut statutis quibusvis. Adninistra- 
tores autem eleemosynae et quorumcunque piorum locorum singulis 
anuis administrationis suae rationem reddere teneantur sub poenis arbi- 
trariis et censuris eceleslasticis. (Cone. Trid. Sess. XXII. cap. 5 et 9 
de retorm.), etiam in capellis et ecclesiis Regularium existentibus. 
Congr. Rit. 2. Oetob. 1626. Const. Svn. d. a. 1634 (Wężyk). Et elec- 
tio officialinm ad cðnfratres, confirmatio autem eorundem ad Lociordi- 
narium semper pertinebit, exceptis a jure expressis. 
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mają składać rachunki pod dowolneini karami i cenzurami kościel- 
nemi; rozporządzenie niniejsze stosuje się także do bractw po ka- 
plicach przynależnych do klasztorów. Wybór zarządu bedzie nale- 
żal dą współbraci. ich zaś zatwierdzenie na urzędzie pozostanie na 
zawsze przy ordynarynszn. Wyjątki sa tam tylko możliwe, gdzie to 
przewiduje prawo. 

Stowarzyszenia pohożne nie będą nrządzały żadnych *) proce- 
syj gdy je zaś wezwie ordynarynsz miejscowy, zwłaszcza dla 
wspólnych modłów, mają iść wszyscy, nawet klerycy tak świeccy 
jak ı zakonni; w przeciwnym razie będa do tego zmuszeni przez 
cenzury i kary dowolne. Nie są objete tym nakazem osoby pozo- 
stające stale w ściślejszej klanzurze. Najwięcej mają sie wystrze- 
gać (bractwa) jakichkolwiek nocnych procesyj bez pozwolenia bi- 
skupa. 

Wikarynsz*) generalny lub wizytator dołoży starania, aby 
bractwa istniejące przy kościele metropolitalnym, obeenie zanie- 
dbane, ożywiły się i powróciły de dawnego znaczenia. 

W zadnym kosciele) nie będzie wystawienia Najśw. Sakra- 
mentu, jeśli nie zachodzi przyczyna i niema zezwolenia ordynaryu- 
sza, gdyż przez częste tego rodzaju wystawienia traci powaga 
Najśw. Sakramentu. Mają tego pilnie przestrzegać wszyscy zakon- 
nicy pod karami. Jakie postanawia prawo. 

kościoly*) parafialne upomną się na drodze prawa o czwartą 
część z pogrzebów, którą zwykło się wypłaeać kościołowi katedral- 


1) Nullas per se instituent processiones, sed a Lociordinario vo- 
catae. potissimum ad pnblicas snpplicationes, etiam omnes clerici tam 
saeculares quam regulares, accedere tenentur ilisqne interesse; seGus 
per censuras et poenas arbitrarius compellentur. (Frane. Leo de confra- 
ternit. ©. IT. pag. 4 in Thesauro for. eccles.), iis tamen, qui in strictiori 
claustra perpetno vivunt, exceptis. (Cone. Trid. Sess. XXV, cap. 15 de 
regul.) maxime vero a noctnrnis processionibus quibusvis sine scitu 
Episcopi abstinebnnt. 

>) Confratermtates antem in Ecclesia Metropolitana neglectae, quam 
primum excitandae et in pristinum vigorem reducendae, vicario ant 
visitatori generali diligenter commeudantur. 

3) Nunquam ctiam in quibusvis ecclesiis Saeratissim. Sacramen- 
tmm exponctur, nisi ex causa et de expressa licentia ordinarii, cmn per 
eiusmodi freqnentem expositionem vilescat \enerabilis Sacramenti Ma- 
iestas. (Congr. Rit. 19. Junii 1614 et in Ascnlana 1632.) Quod Beli 
giosi omnes sub poenis a iure expressis maxime obseryabunt. 

+) Eeclesiae autem Parochiales, ut suam quoquomodo possint sub- 
levare et eonsolari egestatem, quartam fumeralium secundum Cone. Tri- 
dent, iam ante annos 40, cathedrali aut parochiali ecclesiae solitam 
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nemu lub parafiaineimu od lat 40, jeszeze od soboru trydenekiego, 
nie zważając na to. że ona na mocy jakiegoś przywileju mogla być 
odstapioną zakonowi lub jakimkolwiek stowarzyszeniom pobożnym 
i że doszła do rąk czyichkolwiek, nie zważając nawet na przy- 
wileje Mari magno: zresztą trzebaby te przywileje naprzód stwier- 
dzić, co należy do tych, którzyby sprawy swej bronili. 

2. Tyle rzeczy podaje synod w tym rozdziale. Wygląda to 
na obszerną instrukcyę, daną dziekanom, instrukcyę szczegółową 
i wszechstronna. W pierwszym rzędzie zwraca się ona przeciw 
kaplicom prywatnym i różnym księżom wędrującym, zakonnym 
i świeckim. Trzeba jednak wysłuchać skarg i żalów, jakie zanosi 
synod na stosunki będące pod tym względem w dyecezyi. W roz- 
dziale, w którym jest mowa o podziale na dziekanaty, powiedzia- 
no, że kaplice pustoszą i niszczą kościoly parafialne. Nie był to 
frazes. Synod stara się zarzuty owe uzasadnić. Może nieco prze- 
sadza, kiedy wygaduje na zanik ofiarności i skąpstwo możnych, 
nie uwzglednia dostatecznie, że zamieszki. konfederacye wojskowe, 
napady Tatarów i Turków szkodzily zarówno bogatym, jak bie- 
dnym, ale wiele w tem jest prawdy niezawodnej. 

Słychać o żalach na kaplice, a więcej jeszcze na księży wę- 
drujących zakonnych i świeckich, w statutach Łaskiego, Macie- 
jowskiego i Wężyka: czyta się tam nakazy, aby księży nieznanych 
nie przyjmować i nie dopuszczać do ołtarza, uderzy tylko każdego, 
że skargi podnoszone w statutach prowincyonalnych nie są tak 
głośne i żałosne. Musiały być w dyecezyi lwowskiej osobłiwsze 
pod tym względem stosunki. Rzadki zapewne, ale prawdziwy wy- 
padek na tle ówczesnych stosunków opowiadają nam Roczniki ks. 
Józefowicza. 

3. Oto niejaki Wojciech Wyrożemski zjawił się we Lwowie 
u 00. Bernardynów i ndawał naprzód kleryka, potem subdyakona, 
następnie dyakona, wreszeie począł Mszę św. odprawiać. Ojcom 
swoim przełożonym przedłożył fałszywe świadectwa, że jest wy- 
święconym na kapłana. Mimoto nie aniknął pewnych podejrzeń co 


esse persolvi, etiamsi qnocunque privilegio Monasteriis aut quibuseunqne 
locis piis concessa fuisset, in quorumcunqne manns devenerit, non ob- 
stantibus privilegiis, ctiam Mari Magno nuncupatis, praemisso onere 
probandi, quod alleganti incumbit, repetentd ebita iuris via. (Cone. Trid. 
Sess. XXV. cap. 13 de reform.) 

Niepotrzebnie synod zmienil tu tekst soboru : myśl uczyniľ mniej 
zrozumiałą. W dekretach soboru uchwala tej samej treści jest ułożona 
prosto i jasno. 
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do swej osoby. Obawiając się dochodzenia ściślejszego. zamierzał 
pożegnać 00. Bernardynów a wstąpić do 00. keformatów, którzy 
już podówczas bawili we Lwowie przygodnie. Ale nie miał szezę- 
ścia. „Matactwa jego ukryć się nie daly, schwytano go. przepro- 
wadzono śledztwo, wykazano, że „dyabln duszę zapisał* i oddano 
władzy miejskiej.) Podobne matactwa, tylko nie tak bezbożne 
i nie tak tragiczne, zdarzały się zapewne częściej w dyecezyi lwo- 
wskiej, a nie będziemy się temu dziwili, jeśli zważymy. że dyece- 
zya ta najwięcej była narażona na różnego rodzajn nieszczęścia 

spustoszenia. a nieszczęścia 1 spustoszenia nadwerezały karność 
kościelną. 

4. W tym samym rokn. przed dwoma niespełna miesiącami, 
odbywał się w Przemyślu synod dyeeczyalny, przewodniczył mu 
biskup tamtejszy Piotr Gembicki. W ustępie De Keclesiis et 
earum reparatione czyta się tam skargę. że wiele kosciołów 
jest zniszczonych. Synod przemyski wini o to po części patronów 
i proboszczów, ale też stwierdza. że wiele światyn poniszczyli Ta- 
tarzy napadami swymi i pożogą. niektóre nawet zheszeześcili. *) 


1) O procesie w sprawie Wyrożemskiego powiadamiają nas Akta 
konsystorskie (tom 1640—1646 K. 139 i nast.). Mamy w proto- 
kole osobiste j jego zeznanie. które tn przytoczę bodaj częściowo. Wyro- 
żemski w więzieniu napisał cyrograf a przed sądem konsystorskim tak 
o tem opowiada : 

„Venit ad me dictns diabolus in forma pueri, babitu virili et 
suadebat mihi, ut cnltro me transfoderem vel laqneo strangularem. eum 
vero id recsarem, tulit mihi papyram, calamum et eulfrum atqne di- 

praeseindas tibi medium sinistrae manns digitum et inseribas te 
mihi, ego vero te liberabo ex carcere hae nocte. Et praescidi atque 
sanguine meo scripsi omnia, quae mihi dietabat, in dnabus chartulis, 
qnia neseivi modum, quo tale chirographum seribere deberem.“ 

"Wyrożemski siedział w wiezieniu kościelnem, gdzie go z pewno- 
ścią nie torturowano. Ale przeczuwał. co go może spotkać za oszustwa 
i falszerstwa. bal się, szukał ocalenia za wszelką cene, popadł w cho- 
robłiwy stan nmysłowy, zapisal swą dusze djabln. Dzisiejsze sądy 
prawdopodobnie uznalyby go niepoczytalnym. ówczesny zaś sąd ducho- 
wny uznał go winnym zarzucanych mu zbrodni i wydał go władzy 
świeckiej, z wyraźną prośbą. aby go nie karano śmiercią (.unod non 
intendat poenam sanguinis imo clementiam decrevit“). Zdaje się, Że 
Magistrat też kary Śmierci nie wykonał. Ks. Józefowicz nieraz za wiele 
uzupełnia własną fantazy, nie zawsze zasługuje na wiare. tak też 
i w tym wypadku może popełnił bład. twierdząc, że go tu we Lwowie 
spalono, jako idololatrę. (Annales str. Kapit.) 

2) Synodus Dioecesana Praemisliensis 1641 celebrata. 
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W daleko większej mierze dzialo się to w dyecezyi lwowskiej. 
Sród niepokojów, napadów i walk upadały lub płonęły kościoły. 
na stawianie zas nowych brak było funduszów. Szlachcie latwiej 
było urządzić sobie kaplice domowe. starala się też o odnośne in- 
dulty, a i o księży troszczyła się sama. Księża wędrujący, nie mo- 
gac znaleść zajęcia w dyecezyach zachodnich. szli tu na wschód. 
tu się bląkali i przyjmowali obowiazki kapelańskie, gdy się tylko 
nadarzyła sposobność. Gdy raz już byli kapelanami, nie ograni- 
czali swych czynności do odprawienia Mszy. przy sposobności 
także udzielali Chrztu i innych Sakramentów. Szlachcic był temu 
rad, bo miał księdza na zawołanie i do własnej dyspozycyi: lud 
miał wygodę, bo mial blizko. Cierpiat na tem tylko proboszcz, ale 
trudno mn przychodziło upominać się o swoje prawa. bo sobie 
zrażał patrona, szlachtę. i lud. Sprawę winien był uporządkować 
konsystorz: ale konfederacye żołnierskie, napady Tatarów nie po- 
zwalały zająć się sprawą skutecznie, a wskutek tego wiele namno- 
żyło się złego. Potrzeba więc było na synodzie rzecz calą omó- 
wić, śmiało stanąć w obronie praw duchowieństwa parafialnego, 
stanąć przeciw zakonom, z których pochodzili njczęściej kapelani 
dworscy i różnego rodzaju włóczęgi. 

Już ks. Pirawski żali się na zakonników, że przez nich eier- 
pią proboszczowie. Zakonnicy wedle doniesień proboszezowskich 
odprawiają Msze po kaplieach dworskich, a nawet w pokojach 
pańskich, słuchają spowiedzi, chowają umarłych, urządzają nabo- 
żeństwa za zmarłych, ściągają pogrzeby do kościołów swoich kon- 
wentów.') Tak czynili zakonnicy, którzy nie zerwali jeszcze ze 
swoją regulą. 


Przykladu tego rodzaju — prawda. że dla czasów poźniej- 
szych — dostarczają nam akta wizytacyjne ks. hrzysztofa Szem- 


beka. biskupa chełinskiego z r. 171%.*) 

Do parafii w Potyliczu należała wieś Horyniec,*) gdzie oj- 
ciec Borecki, Franciszkanin. był kapelanem dworskim i spełniał 
wszelkie czynności duszpasterskie. Biskup wezwał go. a ks, Bore- 
cki stanął i przyznal, że tam Mszę odprawia. miewa kazania. 
chrzei, błogosławi małżeństwa, zaopatruje chorych. mnarłych grze- 
bie. przechowuje u siebie wodę ehrzścielną i oleje święte. Nie 
wykazał się zaś żadnym dokumentem, któryby go uprawniał do 

1) Relatio ks. Pirawskiego ut supra pag. 151. 

2) Archiwum parafialne w Potyliczu. 

3) Położona na zachód od Potylicza o półtorej mili. 
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tych czyności. 1) Biskup ogłosił na kaplicę interdykt,*) o którym 
zawiadomiono zaraz na pismie ks. Kryspina Boreckiego. Na drugi 
dzień ks. Borecki odniósł do kościoła parafialnego wodę chrzeielną 
i oleje św.. a sam udał się do konwentu lwowskiego. 3) 

Tak bywało zapewne nieraz w XVII wieku w dvecezyi lwo- 
wskiej i nie dziwić nam się. że kler parafialny rozpoczął walkę 
nie na żarty z zakonami, choć z natury rzeczy walka ta Kościoło- 
wi i religii korzyści przynieść nie mogla. Arcybiskup Grochowski 
już z obowiązku urzędu swego musiał bronić praw kleru parafial- 
nego i wdać się w walkę z zakonami, a z tej przyczyny zasluguje 
na pewne wzglłedy i nie należy go tak bezwzględnie potępiać, jak 
to nczynił autor Prawem i Lewem. choćby mn się za złe bra- 
ło, że w tym względzie nie okazał wiecej spokoju i taktu. 

Inna rzecz, że w obronie praw swoich kler świecki szedl nie- 
kiedy za daleko. Zawziętość tak własciwa tej epoce, opanowała 
także duchowieństwo i zakony. Proces z Wranciszkanami o kosciół 
św. Stanisława kolo Halicza jest dostatecznyn dowodem tej za- 
wzietości. Wspomina o nim obszernie ks, Józefowicz w swoich ro- 
cznikach, wspominają też akta konsystorskie i kapitulne. 

Ks. Stamirowski Stanisław, kanonik metropolitalny i pro- 
boszcz halicki, wniósł w czasie samego synodu skargę przeciw 
00. Franciszkanom, że bezprawnie opanowali kościółek św. Sta- 
nisława w Halicza 1 majątek, jaki należał do owego kościółka. 
Synod wyznaczył do tej sprawy sędziów. 60. Franciszkanie roz- 
tropuie się urządzili. Nie przedlożyli dokumentów autentycznych. 
jakby nie dowierzali dnchowieństwu parafialnemn, przedłożyli tylko 
kopie. legalizowane przez zakon. *) 

Był to odpis zezwolenia Zygmunta HI. z daty: Warszawa 
5 maja 1596, na inkorporowanie tego kościółka do konwentu fran- 
ciszkańskiego, *) na prosby samego zakonn: odpis dokumentu, wy- 


v) „Nullum documentum Nobis produxerit. de cuinsnam setm, 
consensu ete. illa capella fuerit exstructa ac PP. Franciscanis tradita, 
nullamque approbationem ad confessiones excipiendas aut ligentiam 
Missas celebrandi habuerit.* (Deeremm Reformationis Archiwum parat. 
w Potyliezu). 

2) [nterdykt ten w odpisie przechowany jest w Archiwum, j. w. 

"Akia wizętacyjne, j. w. 

+) (ua in causa, qnia forte documenta non habeant, copias lega- 
lisatas, idque mann sni Religiosi, tamquam Notarii publici in sacculo 
produxerunt. (Annales ut s. pag. 511.) 

5) Na dokumencie tym obok podpisu prymasa znajduje się też 
podpis arcybiskupa Solikowskiegw. 
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stawionego przez arcybiskupa Jana Dymitra Solikowskiego *) 
w Stawczanach 17 stycznia 1598; odpis aktu darowizny z daty 
Halicz 13 lutego 1611, mocą którego Stanisław Włodek. wojewoda 
bełzki i starosta halieki zapisywał wieś Podberezie, zapewne na 
rzecz 00. Franciszkanów, a wreszcie odpis aktu zatwierdzającego 
tę fundacye przez Zygmunta III. z daty: Warszawa 7. listopa- 
da IGI. 

Trudno przypuścić, aby 00. Franciszkanie odważyli się fal- 
szować powyższe dokumenty, ale komisya delegowana przez synod 
do tej sprawy, uznała owe odpisy za wycierane*) i wydała za- 
oczny wyrok przeciw Franciszkanom.*) Dekret odnośny wręczono 
parafii halickiej na ręce jego proboszcza i wybrano komisyę celem 
wykonania wyroku. Do komisyi należeli ks. Janiecki, protonota- 
ryusz apostolski, proboszez rohatyński i proboszcz martynowski 
ks. Pruchnicki. Obaj byli dziekanami. e 

Franciszkanie jednak umieli bronić swych praw, a posiada- 
jąc dokumenty autentyczne. mieli zapewnione zwycięstwo. To też 
utrzymali się podziśdmeń przy owym kościółku,*) o czem zresztą 


i) Dodaje tu autor zapewne za aktami procesu: quamquam forte 
extra scitum capituli (nt supra). 

%) Sed hae copiae pro rasis chartis acceptae. 

3) Franciszkanie brali udział w synodzie i z początku bronili 
swych praw przed biskupem. Widząc jednak, że sprawa jest z góry 
osądzoną, nie stanęli przy następnej rozprawie, dlatego zapadł wyrok 
zaocznie. (A. Consist. z 4. lipca 1641.) 

+) Schematyzm lwowski obrz. lać. podaje datę dekretu królewskiego, 
zezwalającego na inkorporacye na 5. maja 1595. Data powyższa jest 
myluą. Ten sam bowiem Sehematyzm, na tem samem miejsen, podaje, że 
w r. 1595 byli w Haliezu Tatarzy i spalili kościółek tamtejszy św. 
Krzyża. Jest rzeczą prawie pewną, że spalil się wówezas, a przynaj- 
mniej opustoszał, koseiólek św. Stanisława. Rozpoczęh więc 00. Frau- 
ciszkanie starania. aby kościólek ten objać w posiadanie i wystarali się 
o odnośne zezwolenie królewskie. Areyvbiskup Solikowski. gorliwy o do- 
bro wiary katolickiej. zgodził się na powyższy dekret królewski. a jnż 
bylo to rzeczą zakonu wykolatać coś dla siebie u p. starosty halickiego. 
Data wydania przywileju królewskiego będzie rok 1596 nie 159. 
Takie przedstawienie rzeczy zgadza się zresztą z Aktami konsystorskuni 
(j. w.), w których jest podane zezwolenie krolewskie z r. 1596 i arcy- 
biskupie z r. 1598. Arcybiskup wedle tego dokumentu godzi sie chętnie 
i rad jest bardzo, że Franciszkanie zajęli się restuuracyą zniszezonego 
kościółka. 
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z widocznym przytykiem do ówczesnych sędziów wspomina sain 
ks. Józefowicz. ?) 

Takie to już były czasy. Duchowieństwo łacińskie nie do- 
chodziło nigdy ‘praw swoich „lewem”*, ale w „prawie* w tym cza- 
sie nie zawsze okazywało się dość delikatnem. *) 

5. Rozdział omawiany kladzie nacisk na wizytacye dziekań- 
skie, a prawie nie wspomina o kongregacyach dekanalnych. Wi- 
zytaeye nakaznje przynajmniej dwa razy do roku, jako obowiązek 
ciążący na dziekanie. O kongregacyach mówi w tem sposób. jakby 
mialy się zbierać tylko niekiedy. skoro mianowicie zajdzie potrze- 
ba omówienia sprawy jakiejś trudniejszej. Niemniej jednak kon- 
gregacye takie odbywały się, a przynajmniej synod uważa je za 
obowiąznjące. skoro nakłada kary pieniężne na tych. coby przyjść 
na nie nie chcieli w przyszłości. Ustanowienie kary pieniężnej znów 
dowodzi, że kongregacye nie były zbyt uczęszczane, może je na- 
wet zaniedbano. 

W każdym razie musiały one być już dobrze znane w dye- 
cezyi lwowskiej, boć znała ona dobrze List Pasterski kardy- 
nała Bernarda Maciejowskiego, przyjęty na synodzie piotr- 
kowskim w r. 1607 i na nastepnych, List zaś wyraźnie wspomina 
o obowiązku zwolywania kongregacyj dwa razy do rokn, podaje 
dokładna instrukcyę, w jaki sposób ma się je odprawiać i jakie 
sprawy na niej omawiać. Po myśli tego Listu nakazuje odbywanie 
kongregacyi dekanalnych synod przemyski za Szoldrskiego w roku 
16363) i synod przemyski za Gębickiego z r. 1641, w którym jest 
wyraźny nakaz zwoływania dwa razy do roku kongregacji i zda- 
wania z niej sprawy. 

List Pasterski Maciejowskiego, jak i statuty synodów prze- 
imyskicl, nie wspominają nic o wizytowaniu z osobna kościołów, 
na co kładły nacisk dawne uchwały synodalne. Synod lwowski 
przeciwnie nakazuje wyraźnie dwukrotną co roku wizytacye dzie- 
kańską. a o kongregacyach wyraża się. jakby o rzeczy jakiej przy- 
godnej. Być może, że w miejsce kongregacyj w dyecezyi lwowskiej 


1) Sed haec omnia quia in contumaciam facta, bono eventu carn- 
erunt. Bene quidam seripsit, qui statnit, parte inaudita altera. aequun 
licet statuerit, hant aequm fuit. (Annales u. s.) 

3) © sporach współczesnych inuych z zakonami wsponmę później. 

3) Monentur DD. Decani, ut in Decanatihus ipsorum omnia fiant 
secundum Kpistolae Pastoralis praescriptum. W osobnym też rozdziale 
De congregationibus et visitationibus Decanalibns nakazuje wyraźnie 
branie udziału w kougregacyach. 
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były nakazane wizytacye, wizytacye zaś dziekańskie w dyecezyi 
przemyskiej i gnieźnieńskiej zastapiono kongregacyami. „Jeśli sie 
czyta instrnkcyę Listu pasterskiego i odnosne ustępy w uchwałach 
synodów przemyskich, przypuszczenie takie staje się zupelnie mo- 
żliwem. Synod Gębiekiego nakazuje dziekanom badać w czasie kon- 
oregacyi, jakie jest życie księży, jaka ich praca duszpasterska, 
w jakim stanie jest ich kosciół, eo przecież ścisle należałoby do 
wizytacyi 1) 

Ale i Listu Pasterskieso nie można uważać za początek kon- 
gregacyj dziekańskich. Sprawa sięga znacznie dawniejszych cza- 
sów, choć dawniej kongregacye nie były dość ściśle określone. 
Mnsiały i dawniej odbywać się zjazdy księży po dekanataeh, aby 
się dowiedzieć o nowych zarządzeniach biskupich. Nie bywały je- 
dnak zebrania te regularnemi i nie nczęszczano na nie pilnie. 

ks. Dr. Wysocki?) nie dochodzi początków kongregacyj 
dekanalnych w Polsce. nie rozbiera w ogólności czasów dawnych. 
chocby tak można przypuszczać z tytułu rozprawy. Nie wspomina 
też o kongregacyach ks. Prof. Tadeusz Gromnicki, choć wy- 
padało mu dwa razy wspominać o dziekanuch.*) W statutach Jia- 
skiego o kongregacyach żadnej wzmianki nie znalazłem. Jest tam 
tylko mowa o wizytowaniu kościołów przez archidyakonów i dzie- 
kanów; są zakazy, aby nie żądali żadnych opłat, jeśli wizytacya 
nie miała miejsca; są nakazy, by żądali tylko tego. eo jest po- 
trzebne do utrzymania, na co zezwalają uchwały synodalne. t. j. 
kosztów utrzymania (procnratio). 

Ale w statutach synodów wrocławskich z wieku NIII., XIV. 
i XV. napotykamy na ślad zebrań ksieży po dekanatach.*) 


1) Unusquisque (decanus) (lermm Terrnorii sen Decanatus sni, 
bis in anno, in locum destinatum convocet, Missacque sacrificio cum 
canti devote peracto, de moribus et honestate vitae, de diligentia circa 
curam auimarnm... necnon circa decorem Ecclesiae et supellectilis eins, 
aedificiorumqne integritatem inquirat. habitogne ex libro Status Keele- 
siarum Dioecesis Nostrae (per Visitatorem Generalem conseripto) exem- 
plari anthentice extracto, iuxta illnd de singulis examen instituat, ne- 
gligentes... admoneat cte. (Synodus Dioecesana ex a. 1641.) 

3) Por. rozprawę jego: O kongregacych dekanalnych 
w dawnej Polsce. Lwów, 1900 str. 120. 

3) Por. Synody prowincyonalne w Polsee do r. 1850. 
Kraków 1855 na str. 203 i 288. 

4) Opieram się na statutach synodów wrocławskie. odbytych za 
Jana, Tomasza, Henryka. Nankiera itd. wydanych wraz ze statntami 
prowincyonalnymi*w roku 1512 (w Bibliotece katedralnej lwowskiej). 
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W statutach jeszeze z wieku ATII. spotyka się często archipresbv- 
terów, z których wlaśnie wytworzyła się instytucya dziekanów. 
Nazwa dziekan i archipresbyter stala się z czasem identyczna. 

Otóż w rozporządzeniach bpa Nankiera z r. 1331 czytamy 
rozporządzenie wydane do archidyakonów wroclawskiego i innych, 
aby ci przez swoich archipreshyterów w miejscowościach, w któ- 
rych są archipresbyterzy, oglosili w kościolach nchwaly synodu 
(rozchodziło się tu przedewszystkiem o świecenie niedziel i świąt), 
aby nikt nie tłmnaczył się niewiadomością. 1) 

W ustępie nie powiedziano wyraźnie, czy ma się ogłosić roz- 
porządzenie biskupie ludziom świeckim, czy klerowi. Ale ze zwią- 
zku domyślać się trzeba. że biskup mial na myśli rządców Ko- 
ścioła, czyli proboszczów. Zwraca sie bowiem do rządców hościoła, 
tak zakonnych jakoteż świeckich i pod groźbą klątwy nakazuje 
im jak najuroczyściej. ogłaszać we wszystkie niedziele i święta 
parafianom obowiązek święcenia niedziel i świąt. Poleca im dono- 
sić. jeśliby jaki parafianin był w tym względzie nieposłnusznym. 
Skoro zatem parafianom mieli ogłaszać proboszezowie po swoich 
kościołach, ustęp tu omawiany może się odnosić tylko do rectores 
ecelesiarun. Takie też tilnmaczenie nakazuje związek tego ustepu 
z wierszem następnym, gdzie zwraca się?) biskup do niektórych 
kleryków zakonnych i świeckich z wyrzutem, że nie przestrzegają 
interdyktu. 

Proboszczowie zatem mieli się zebrać w miejscowościach. 
w których mieszkali archipresbyterzy czyli dziekani i mieli wysłn- 
chać rozporządzen biskupich w kościele. Zebrania takie odbywały 
się wiee w kościele. Przewodniczył archipresbyter, odczytywano 
rozporządzenia biskupie, a omawiańo zapewne i inne sprawy, wią- 
zące się z duszpasterstwem 5 tego nstepn wynika jeszcze jedna uwa- 
ga, a mianowicie. że archipresbyterzy czyli dzickani stanowili ogniwo 
pośrednie między archidyukonami, a duchowieństwem parafialnem. 
Archidyakonowi zdawali zapewne sprawozdania z odhytych zebran 
i wizytacyi, od archidyakona otrzymywali też różne rozporządzenia 


1) Archidijaconis vero Nostris Wratislaviensi per suos Atehipres- 
byteros et aliis iniungimus firmiter et mandamus, quatenus qnilibet 
ipsorum per archidiaconatum suum in singulis sedibus Archipresbyte- 
ratibus (może archipresbyteralibusy per suos archipreshyteros hoc no- 
strum mandatmn praesentibus litteris his contentum. faciant in ecelesiis 
publicari, ne aliqnis per ignorantiam se valeat excusare, (Fol. XIV.) 

+) Praeterea sunt nonnulli, ut accepinns, tam religiosi quam sac- 
culares clerici, famae sacque salutis prodigi etc. 
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biskupie do ogloszenia księżom. Ale znaczenie ich wówczas wobec 
potęgi areliidyakonów było bardzo male. 

Biskup wroclawski Wacław poleca archidyakonoin, aby przed 
uroczystością narodzenia św. Jana Chrzciciela wszyscy dokonali 
wizytacyi swoich kościołów.) Daje im w tym celu obszerną ju 
rysdykcyę, instrukcye dla nich kreśli, ale o archipresbyterach nie 
wspomina wcale. Nie wiadomo, czy towarzyszyli archidyakonom 
przy wizytowanin. czy ich niekiedy nie zastępywali. Stare uchwa- 
ły synodalne w przeciwieństwie do uchwał synodów wiekn XVII.*) 
zajmowały się przedewszystkiem arehidyakonami i ich wizytowa- 
niem, dlatego tak malo wiemy o dziekanach. 

Jedną jeszcze wzmiankę obszerną o archipresbyterach spoty- 
ka sie w rozporządzeniach synodalnych biskupa wroclawskiego 
Konrada z r. 1446. Mowa tam o obowiązku przybywania na coro- 
czny synod dyecezyalny z wyjątkiem roku. w którym będzie się 
odbywał synod prowincyonalny. Na synod dyecezvalny mieli przy- 
bywać wszyscy archipresbyterzy i księża, ile razy bedą wezwani. 
Synod nakłada na nieobecnych karę pieniężną trzech grzywien, na 
archipresbyterów zaś wkłada obowiązek donoszenia pisemnie co 
roku archidyakonowi nieobeenych na synodzie kapłanów. *) Synod 
ten mial się odbywać w pierwszą niedzielę po św. Jadwidze. Braf 
w nim udzial kler wroclawski i z dalsza przybyły. Synod z r. 
1446 wylicza wielu imiennie, o reszcie wyraża się: copiosa multi- 
tudo cleri. Skoro jednak nie sprawdzano na synodzie, kto się nie 
stawił i zobowiązywano archipresbyterów, aby sami donosili pise- 
mnie archidvakonom nieobecnych. względnie przyjmowali ich 
usprawiedliwiania. to przyznać sie musi, że archipreshyterzy z du- 
chowieństwem parafialnem w wieka NIV. i NV. często musieli się 
spotykać, a sposobnością do tego były wizytacye. lub, co jest pra- 
wdopodobniejsze, zebrania czyli kongregacye. 


1) ...Quateuns infra hinc et festum Nativitatis beati Joannis Bapt. 
quilibet, pront ad eornm pertinet officium, singuli singulas sui Archi- 
diaconatus basilicas visitent. (Fol. XIX) 

>) Synod przemyski z r. 1656 mówi, że archidyakonowie 
mają wizytować dziekanów. Constitutiones Wężykowe nakazują 
im badać parafie co trzy lata — znacznie jednak więcej uiejsca po- 
święcają dziekanom, którzy mieli wizytować parafie corocznie iub na 
zebraniach dekanalnych zapoznawać się ze stanem kościołów. 

3) Archipreshyteri vero snos preshyteros absentes a Synodo Archi- 
diacono debent in seriptis annis singulis sub poenis praedictis praesen- 
tare. Col NNV Iep.) 
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W, dyecezyi przemyskiej w wieku XV. kongregacye dziekań- 
skie prawdopodobnie jeszcze nie weszły w życie. biskup Piotr 
Chrzastowski (1435—1452) ustanowił w kapitule przemyskiej 
prałaturę arcludyakonatu, ') a tem samem stworzył godność. któ- 
rej byle pierwszym obowiązkiem wizytowanie kościołów, nie je- 
duak nie wiemy o kongregacyach dziekanskich w tych czasach. 
Akta synodów przemyskich z r. 1411, 1511, 1519, 1525 i 1529 
nie nie mówią o dzickanach i kongregacyach,*) choć sposobność 
nadarzała się nieraz, gdy była mowa o życiu kleru i przestrzega- 
niu uchwał synodalnych. Spotyka się natomiast inne kongregacye, 
mogące w zupełności zastąpić dziekańskie, kogregacye Bractwa ka- 
planów, o jakich czytamy w statutach Braetwa dla okręgu łan- 
cuckiego i sanockiego. 

Statuty powyższe oglosil B. Ulanowski.3) Pierwszy po- 
chodzi z r. 1450, drugi z 1560, tem ostatni jednak jest tylko za- 
twierdzeniem ponownem statutu, wydanego poprzednio za rządów 
Piotra ((hrząstowskiego dła kapłanów okręgu sanockiego, a spalo- 
nego w czasie pożaru. Jest więc rzeczą oczywistą, że za Piotra 
Ulrząstowskiego istniały bractwa kapłanów w okręgu lańcnekim 
i sanockim, a wolno przypuścić, że zaprowadzono je i w innych 
okręgach. Nie mamy wprawdzie dowodów. ależ i dla bractwa sa- 
nockiego jedynie przypadkowo, wskutek pożaru, przechował się 
akt zatwierdzenia. Statut zatwierdzony dla okręgu łańcuekiego 
wskazuje, że bractwo miało charakter obowiązujący i służyło Wy- 
bitnie do utrzymania pośród kleru karności i czystego życia. Z tej 
przyczyny gorliwemu biskupowi imusiało zależeć na tem, aby się 
one rozwinęły po całej dyecezyi i objeły kler caly, a biskup Piotr, 
skoro zatwierdził bractwo dla Łańcuta i Sanoka. niezawodnie 
wcześniej lub później starał się je wprowadzić i zatwierdzić dla 
Brzozowa i Sambora, Rzeszowa i Leżajska, Jarosławia i samego 
Przemyśla, gdzie były w XVII. wieku dekanaty. Przypuszczam, że 
owe związki księży po różnych okręgach poprzedziły organizacyę 
dekanalną i spełniały jej role. 

A jakaż jest organizacya tych bractw? 


1) Schematismus llioceesis Premisl. Rit, Lat., w części 
zatytułowanej: series Episcoporum, 

2) Por. Analecta ad IMistoriam luris Canonici in 
dioee. Premisliensi. ed. B. Ulanowski. kraków, 1888. Nakładem 
Akad. Um. 

3) W Archiwum Histor. Akademii Umiejętności t. \+ i osobnej 
odbitee, podanej wyżej: Analecta ete. str. 74—80. 
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Mają swoich przełożonych *') i swoje zebrania cztery lub sześć 
razy do roku. Na zebraniach modlą się za zmarłych współbraci. 
śpiewają za nich Msze i wigilie, spiewają Mszę do Ducha św., 
mają kazanie o godności i obowiązkach kapłańskich, omawiają 
między sobą własne sprawy, przyczyniają się składkami do utwo- 
rzenia wspólnego funduszu. Na zebrania owe czyli kongregacye 
mają przybywać wszyscy księża i tylko księża pod karą dwu ka- 
mieni wosku.*) Po nabożeństwie i obradach następowal obiad, 
przy którym siedzieli znow sami księża. Jeśli któryś z księży do- 
puścił się jakiego występku, mieli eo prowizorowie npomnieć na- 
przód w cztery oczy, potem wobec hraci, a wreszcie publicznie : 
a jeśliby nadal dawał zgorszenie, miał być wskluczonym z bra- 
ctwa i wszyscy zrywali z nim stosunki. 

Mamy tu więc do czynienia z zebraniuni księży. które tem 
tylko różniły się od dziekańskich. że nie ma na nich dziekanów. 
ani archipresbyterów. niewa mowy o donoszeniu złych księży do 
biskupa, ani o karaniu ze strony władzy konsystorskiej. Możliwą 
jest zresztą rzeczą, że ordynaryat przemyski otrzymywał krótkie 
sprawozdania z odhytych zebrań bractwa, a wówczas mógł być 
dobrze poinformowanym o stanie duchowieństwa 1 parafii i oso- 
bne zebrania były nawet zbyteczne. Istniały tedy w XV. wiekn 
w dyecezżyi przemyskiej kongregacye księży parafialnych, choć nie 
było zebrań dziekańskich. 

Wątpić tylko można, czy zebrania owe brackie utrzymały sie 
dłużej. skoro nie spotykamy o nieh żadnej wzmianki w uchwałach 
synodów z początku wieku XVL Nie wiem także, czy bractwa 
owe i zebrania znane były w dyecezyi lwowskiej, czy się przy- 
jely, czy daly tn początek późniejszym kongregacyom dzie- 
kańskim. 

G6. Po tem zboczeniu powracam do instrakcyi wydanej na 
synodzie lwowskim w r. 1641 dla dziekanów. Synod nakazywał 
wizytować szkoły. Klerycy uczący po szkołach uczęszczali nieraz 
do karczem, bywali niekiedy ciężarem dla lndności po wsiach 
i miastach, nie pilnowali młodzieży, nie prowadzili jej na katechi- 


. 


r) Statut Bractwa lańcuekiego wspomina o dwóch pro- 
wizorach, wybieralnych na rok przez księży ; statut Bractwa sano- 
ckiego, wydający się tylko streszczeniem statutu lańcuckiego, wyraźnie 
o nich nie wspomina, ale jel też nie wyklucza. 

2) „Ut (si quis) ad celebranaam fraternitatem non venerit et 
omnino neglexerit, solvat dno talenta cere, nisi tamen habeat causam 
rationabilem ipsum exeusantem" ete. 
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zacyę popeludniową w niedziele. nie uczyli spiewu. nie dbali o po- 
stęp dzieci w nauce!) — mówią o tem akta synodu przemyskie- 
go. Niezawodnie działo się tak | w dyecezyi lwowskiej, bardziej 
ua wschód wysaniętej. odleglejszej od krakowa i zachodu. O do- 
brych nauczycieli nie bylo tn chyba łatwiej, jak w przemyskiej 
dyecezyi, należało zatem szkoly mieć na oku. 

Postanowienia synodn w sprawie wizytowania szkól, szpitali. 
w sprawie stawiania nowych kosciołów, bractw kościelnych, wy- 
stawień Najśw. Sakramentn, lączenia beneficyów, w sprawie ka- 
plic, oparte są na postanowieniach soboru trydenckiego lub na 
postanowieniach synodów prowincyonalnych. Wskazują one, ile to 
gpraw mial dziekan do zbadania, i jak często musiał napotykać na 
trudnosci i wątpliwości. 

Trudno jednak mie wyrazić uznania dla owych rozporządzen, 
które miały zapewnić dobre prowadzenie zakładów chrześcijańskich. 
Synod twowski żada tylko corocznego składania rachunków przez 
administratorów różnych składek i zakładów pobożnych, ale jukżeż 
pięknie i energicznie przemawia w tej samej sprawie synod prze- 
myski Andrzeja Szołdrskiego.*) 

Z największem zgorszeniem — woła synod — w niektórych 
miejscowościach przełożeni przytulisk sami siebie przytulają ko- 
sztem ubogich. a raczej Jezusa Chrystusa Ukrzyżowanego. Naka- 
zujemy zatem, aby zarządcy szpitali ochotnie i łagodnie pamiętali 
o ubogich i eo roku składali rachunek przełożonenm szpitala. albo 
proboszczowi. Synod upoważnia do natychmiastowego usuwania 
niesamiennych i niedbałych zarządców majątków ubogich. *) Uześć 
ludziom. którzy w tak stanowczy sposób umieli nanczać o spra- 
wiedliwem i nezciwem zarządzaniu zakładami dobroczynnymi, ich 
majątkami i funduszami. 


1} Mówi o tych rzeczach synod przemyski z r. 164] w roz- 
dziale De scholis, a widocznie działo się tak, skoro z tej własnie 
przyczyny nakazuje proboszczom, ahy bodaj dwa razy w roku wizyto- 
wali szkolę i zdawali sprawę dziekanowi lnb wizytatorowi generalnema. 

3) Z roku 1656 Synodus Dioecesana Praemisliensis ete. 1636 
celebrata — druk. w Krakowie 1636. Ks. Pawłowski nie znał nehwał 
tego synodu. Egzemplarz znachodzi się w Lwowskiej bibliotece 
katedralnej. 

3) Maximo cum scandalo in aliqgnibus locis Praefecti Hospitalium 
se ipsos hospitantur de patrimonio pauperum, imo Jesu Christi Cruci- 
fixi. Statnimus igitur, ut promptam et benignam Panperum cnram ha- 
beant Administratores illorum ete. (Rozdzial De Hospitalibus.) 


i 
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Wspomina też synod o bractwach istniejących przy kościele 
metropolitalnym. Być może, że istniało w tym czasie Bractwo św. 
Anny, zalożone przez arcybiskupa Solikowskiego, skoro istniało toż 
bractwo w r. 1646 przy kościele kałuskim.') Możliwem jest, że 
istniało już wówczas Bractwo św. Trójev, które pod koniec 
wieku AVII. znakomicie się rozwinęło przy kościele metropolital- 
uym. Bractwo Aniołów Stróżów zaprowadzono przy kościele PF. 
benedyktynek lacińskieh, przy katedrze zatem prawdopodobnie nie 
istniało. 

Istniało natomiast z pewnością Bractwo Literackie, 
a jest ono prawdopodobnie ideutycznem z Bractwem niemie- 
ckiem. o którem wspomina ks. Józefowicz, *) że otrzymało od 
kapituly pozwolenie na odprawiane nabożeństw w jeżyku niemie- 
ckim. O Bractwie Miłosierdzia wspomina ks. Pirawski. °) 

4. Wszystkie powyższe bractwa w polowie wieku XVIL nie 
mogą się równać co do znaczeczenia z Bractwem Najśw. 
Sakramentu. Założono je przy kościele katedralnym za Soli- 
kowskiego*) i wówczas pieknie się rozwinęło. Za czasów ks. Pi- 
rawskiego już je zaniedbano, na co się użala ks. Józefowicz. *) 

Synod lwowski, mówiąc o ożywieniu bractw przy katedrze, 
mial przedewszystkiem to bractwo na względzie. a kapituła zajęła 
się niem szczerze i gorliwie. W roku 1642 nuprosila arcybiskupa 
Grochowskiego. aby przyjął protektorat nad Bractwem i kilku ka- 
noników wstąpiło do jego zarządu, a mianowicie Wydzga. Skro- 
biszewski i Maroszczyński: notaryuszem Bractwa został Wojciech 
immiński. Na miejsca zebrań przeznaczono dla mężczyzn kaplice 
buczackich, dla niewiast sąsiednia kaplicę konsulów. Kapituła de- 
legowala eo roku dwóch kanoników, aby byli obecni w tych ka- 
pliecach przy wpisywaniu do ksiąg nowych braci i sióstr. Postano- 


1) Ks. Józefowicz podaje, że w tymże roku Bractwo św. Anny 
w Kalus otrzymało z konsystorza pewne przywileje (Anuales str. 223 
kkps Kapit.). Ks. Pirawski wspomina, że Bractwo to istnialo przy 
kościele UU. Bernardynów: napis nad wejściem do dzisiejszego Ar- 
chiwum Bernardyńskiego dowodzi, że tak w istocie było. Przy kościele 
CO. Bernardynów istniało też Bractwo św. Michała. 

2) Annales str. 191 (w r. 1644). 

*) Relatio Pirawskiego, j. w., str. 93. 

+) Relatio Firawskiego, j. w.. str. 93. 

5) Annales str. 179. 
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wiono także co czwartku urządzać uroczystą mszę z wystawie- 
niem Najśw. Sakramentu i procesvą po kościele. +) 

Za Krosnowskiego nabożeństwo do Najśw. Sakramentu z pe- 
wnością me upadło, za Tarnowskiego zaś weszła w życie nowa 
fundacva, utworzona przez Magistrat dla podniesienia Bractwa 
i ponmożenia czci dla Najśw. Sakramentn. 

Myśl utworzenia fnudacyi powzięto wcześniej, chciano ta 
fundacyą podziękować Bogu za ocalenie miasta w r. 1648 i 1655, 
dowodzi tego akt fnndacyjny, wygotowany w r. 1659.*) 

W akcie tym wspominają „konsnłowie miasta Lwowa na 
tusi“, że w powodzi nieszczęść. gdy upadły miasta i miasteczka, 
Lwow jeden wyszedł zwycięsko i nie wpadł nigdy w ręce nieprzy- 
Jaciół.3) Stało się to nie tyle dowcipem ludzkim, ale mocą Bożą 
i łaską Jezusa Chrystusa, którego czei miasto w Najśw. Sakramen- 
cie 1 którego blagauo kornie w czasie dwu ostatnich oblężeń. 
Obrońcy miasta umacniali się Chlebem anielskim, a święci Patro- 
nowie dopomagali im z góry, a tak odparto nieprzyjaciela wspol- 
nego od oltarzy i ognisk domowych. 

Na podziękowanie więc Bogu za ocalenie przeznacza Magi- 
strat z majątku po zmarłym konsulu Macieju Ilayderze 6000 złp. *) 
na fundacye Bractwa Najśw. Sakramentu. Suma ma być umie- 
szczona na kamienicach lwowskich. a płynący stąd przychód roczny 
w kwocie 450 złp. rocznie miał iść do podzialu między kanonika, 
króry będzie kierownikiem Bractwa i będzie odprawiał brackie 
nabożeństwa (200 zlp.), księży, którzy będą asystowali, między 
scholarów. śpiewaków i słnzbę kościelną. Akt fnndacyjny zobowią- 
zawał, aby co czwartku odprawiano na cześć Najśw. Sakramentu 
uroczystą wotywę-z procesyą po kościele. 

Odtąd zyskiwało Bractwo we wspomnianej fundacyi silną 
podporę. Jeśli przedtem ks. Kossowski dla kaplicy Buczackich 

1) Annales ks. Józefowicza str. 179 i A. Cptl. z r. 1642, 1643 
itd. na różnych miejscach. 

2) Akt fnndacyjny na pergaminie i w odpisie w osobnej księdze, 
należącej zapewne do Bractwa. przechowuje się w Archiwnm Kapit. 

3) Quoniam vero calamitatis hisce temporibus... in communi om- 
nium incliti Regni huius urbium oppidorumque naufragio unica Civitas 
Leopoliensis scopnlos sinistrae fortunae incolumis praeservata, in manus 
hostiles nunqnam venit. idque non tam eura et industria humana, quam 
peculiari favore Jesu Christi, Filii Dei, gnem in salutari altaris Hostia... 
Civitas haec impensius colit ete. 

4) 6000 Flor. Polon, ex bonis et peculio Spectabilis olim Dni 
Mathiae Hayder, Collegae Nostri Consularis. 

T 
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otworzył osobną penitencyvaryę z altarya, a kapituła delegowała 
z pośród siebie ezłonków, aby obecnością swoją dodawali Bractwu 
więcej powagi. to obecnie, kiedy weszła w życie osobna fundacya, 
utrzymanie Bractwa bylo zabezpieczone. Starano się w dalszym 
ciągu o nadanie odpustów dla Bractwa tego przy katedrze i w kwie- 
tnin 1681 potrzebne w tym względzie zatwierdzenie otrzymano od 
nuncynsza. 7) 

Oprócz fundacyi wspomnianej były też inne pomniajsze, utwo- 
rzone na rzecz Bractwa Najśw. Sakramentu. Senior wikarych ks. 
Floryan Nazarkowic, zapisał w testamencie z roku 1055 kwotę 
1000 złp dla prepozyta bBractwa,?) a niezawodnie czynili podo- 
bne zapisy 1 inni. 

W każdym razie kapitnła lwowska po synodzie w r. 1641 
zajeła się pilnie reorganizacyą Bractwa i ożywieniem go i zamiar 
swój przeprowadziła szczęśliwie. Jeśli jeszcze zwrócimy nwagę, 
z jaką to drobiazgową dokładnością synod przepisywał zachowanie 
się przy mszy św., przy udzielania komnnii św., jak dbal o za- 
chowanie porządku i czystości na oltarzach, w tabernakulum, jak 
przy każdej sposobności przypominał, że Najśw. Sakrament jest 
czemś nieskończenie wielkiem — a jesteśmy zmuszeni przyznać, 
że kapitnla i kler nasz tego czasu posiadali wiarę żywą, dobrze 
rozumieli, jaką cześć ma się oddawać Jezusowi w Najśw. Sakra- 
mencie i cześć tę szezerze a pokornie składali. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Obowiązki plebańskie. 


1. Różne postanawienia synodalne o obowiązkach i prawach duchowień- 

stwa parafialnego. 2. Nanczanie ludn i wykształcenie kleru. 3. Spory 

klern świeckiego z zakonami. 4. Obrona kleru świeckiego. 5. Plebani 
po parafiach. 


1. Na wstępie synod zwraca uwagę duchowieństwa na zna- 
czenie przykładu, na potrzebę, by życie księży było dla wszystkich 


1) Tndulgentiarnm erdem Confraternitatt per Sumauos Pontifices 
concessarum capåx est declarata. (Confraternitas Leop. Metrop.) 
2) Drugie, 1000 zlp. zapisał dla wikarych katedraluyclt. 
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innych wzorem, by się często spowiadali. Przechodzi potem do 
kazań, radzi nauczać w sposób prosty artykułów wiary i o sakra- 
inentach stosownie do pojetności słnehaczy. Aby parafianie nie 
potrzebowali narzekać na kazania, ani się gorszyć, jak się to zdarza 
niekiedy, zaleca synod pomagać sobie książką, 1) i to — zdaje się — 
nawet w czasie samego kazania. 

Najśw. Sakrament, przechowywany dla chorych, należy od- 
nawiac co 8 dni. 

Ważne jest dalsze rozporządzenie synodalne, aby księża mó- 
wili z ludem i objaśniali w niedziele i świeta modlitwe Pańską, 
pozdrowienie anielskie. symbol apostolski, dziesięcioro Bożych przy- 
kazan : przykazania kościelne, zapowiadali uroczystosci, wigilie. 
adwent, wielki post i pouczali, jak trzeba się spowiadać; mieli też 
przypominać obowiązek spowiadania się i komunikowania w czasie 
wielkanocnym w swoim kościele parafialnym. $) 

Podobne nakazy spotyka się w czasach dawniejszych. W sta- 
tntach synodalnych wrocławskich z r. 1446 spotykamy rozporzą- 
dzenie, by każdy rządca kościola parafialnego, jeśli nie mnie języka 
ludowego. postarał się o kapłana znającego ten (polski) język, po- 
trzebny do namczamia ludu. *) Podaje w dalszym ciągu tenże synod *) 
niemiecki i polski tekst modlitwy pańskiej. pozdrowienia anielskiego 
i skladu apostolskiego. Zdaje się. choć o tem statuta wrocluwskie 
nie mówia. że pacierz odmawiano z ludem w jego języku co nie- 
dzielę i święto. 

Rozporządzenia arcybiskupa Jana Taskiego z r. 1512 oglasza, 
że proboszczowie maja nczyć i mają w ciagu rokn postarać się 
o książki potrzehne do uczenia Nakazuje też proboszczom często 
miewać nauki, aby kazdy mmal modlitwę Paiska. pozdrowienie 
anielskie, symbol wiary i dziesięcioro przykazań: rzeczy te mieli 
A kady 


1) Verbum Dei non in sublimitate huius mundi, sed in humili- 
tate Spiritus, potissimum ad informationem fidei et Sacramentorum, 
seeundum capacitatem audientium praedicabunt. Memoriae autem diffi- 
dentes, ne parochiani, ur solent, conquerantur, aut scandalo occasio 
detur, tutins est, ex libro ut sumant iuvamen. 

=) Diebus festivis fidei rudimenta, orationem Dominicam, 5ymbo- 
Jum fidei, Decem praecepta Dei et Eeclestae, Festa, vigilias, Adventni 
Domini, Quadragesimam. modum conlitendi, aliaqne necessaria et populo 
sufficientia ad salutem explicubunt. Et quod circa Festnu Paschalis 
omnes ('hristilideles. in propria Parochia confiteri et sacram Communio- 
nem sumere obligentur. 

3) Statuta Iioe. Wratislaviens. (fol. XXIV. b) 1. e.) 

+) Ibidem (fol. XXVII. b). 
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powtarzać w każdą niedziele w języku ludowi znanym. 1) List Ma- 
ciejowskiego rozwodzi się bardzo obszernie o nauczaniu i kladzie 
sluszny nacisk na wykład modlitwy Pańskiej. pozdrowienia aniel- 
skiego, symbolu, przykazań itd.; wspomina o naukach porannych 
(przedpolundniowych) i o katechizowanin popołndniowem. List ten 
jest więc dalszym ciągiem dawnych postanowień. popartych jeszcze 
powagą soboru trydenckiego. Poszedl w te same ślady i synod 
lwowski 1 wskazał, czego mają duszpasterze nauczać. 

Komunię wielkanocną pozwolił przyjmować także w kościo- 
łach katedralnych. w innych zaś kosciolach jedynie za zgodą wla- 
snego proboszcza. Nieposlusznym co do przyjmowania Komunii 
wielkanocnej zagroził interdyktem i odmówieniem pogrzebu chrze- 
ścijańskiego. *) 

Zakazuje synod jarmarków w dni świąteczne, ale wspomina 
tu o roztropności. Opornych nie każe zbyt łatwo rozgrzesząć, 3) 

W dalszym ciągu nakazuje synod postarać się duszpasterzom 
o książki potrzebne*) do gloszenia słowa bożego, o rytuał nowy, 
o mszały, metryki malżeństw i chrztu, o konstytncye synodów pro- 
wincyonalnych, o uchwaly obecnego synodu, o uchwały soboru 
trydenckiego. 

Naczynia w kościele mają być czyste. baptisterinm dobrze 
utrzymane, w należytym porządku winny być korpały, kielichy, re- 


1) Ttem ut Plebani in ecelesiis populum freqgnenter exhortentur. 
ut quilibet seiat Dominicam orationem, angelicam salutationen et sym- 
bolum et decem praccepta. Kt ut singulis diebus dmncis praedicta re- 
citent coram parochianis suis in vulgari. (Statuta Provinciae (rnesnen- 
sis Antiqua, revisa diligenter et emendata. Cracovige 1513 u Jana 
Hallera — w Bibliotece katedr. lwowskiej.) 

2) .. Sub poena in negligentes interdicti ingressus ad ecclesiam 
denegationis sepulturae ecelesiasticae, nisi quis in ecclesia Cathedrali 
communicaret vel alibi ex legitima causa et de licentia proprii parochi. 

3} Ne diebus festivis mercatura quaecunque exerceatur, prudenter 
providebunt ct violatores dierum festorum tamquam Ordinario reservatas 
non facile absolvant. 

+) [ibros necessarios tam ad praedicandum verbnm Dei. quam 
Rituale novnm. missalia. Metricam matrimonium contrabentinm et Bap- 
tisatorum, Constitutiones et Synodum praesentem, Concilium Tridenti- 
num, vasa munda in ecelesia, Daptisterinm bene accomodatum, corpo- 
ralia, calices, purificatoria, fundationum copias authentice ex originali, 
(quod in Archivo Metropolijano asservari debet) desumptas snorumyne 
ordinum ct conversationis diligenter asservabunt, ut eismodi ordo et 
externus cultus fcile cuiuslibet vitae internam possit indicare puritatem, 
sub poena decem marcarum puniendi. 
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czniki, kopie fundacyjne dokonane z oryginałów, przechowywanych 
w Archiwum metropolitałnem; mają też pilnie strzedz świadectw 
własnych święceń i prowadzenia się. Porządek zewnętrzny niech 
będzie obrazem wewnętrznej czystości. Na niedbałych i nieposłn- 
sznych nakłada sie karę 10 grzywien. 

Pamięta synod o kościołach podupadłych i wydaje nakaz, by 
ksieża suni przeznaczali na upiększenie i poprawę kościołów pe- 
wna część swoich przychodów. ') Jaką ma być ta część, oznaczy 
dziekan. Kto złoży dobrowolnie. będzie miał spokój; kto nie złoży, 
będzie do tego zimnszonym, potrzeba bowiem przykładu dla patro- 
nów i ludn wiernego. Zawsze więcej zrobi przykład dany przez 
proboszcza, niż jego słowa i nauki. 

W dalszym ustepie omawia synod w krótkości stosunek do 
kollatorów. Zdaje się, że często bywały spory między patronami 
a proboszczumi. Powstawały spory z powodu kaplie dworskich, a czę- 
ściej jeszcze z powodu dziesięcin. Proboszez bywał stroną słabsza, 
częsciej tracił, niż zyskiwał na sporze. 

Pewne światło na te sprawy rzuca ustęp w uchwalach synodu 
przemyskiego z r. 1641, w którym czyta się skargę?) na zanik 
szacunku należnego księżom, że sie ich ża nie nie ma, że osoby 
mające święty charakter, ponoszą szkody na sławie i ezei i ma- 
jatkach kościelnych. że się im wyrządza ciężkie i straszne krzy- 
wdy, wiedząc, że wszystko ujdzie bezkarnie. Kapłani cierpią wiełki 
niedostatek wskutek potęgi i znaczenia ich przeciwników, nie mogą 
dochodzić swycli praw do majątku i pożytków kościelnych, z wielką 


1) Eeclesias vero multo magis collapsas aut collabentes, ducta 
proportione proventuum, nisi sponte fecerint iuxta arbitrium Decanornm, 
quamprimum coacti, quantum possunt, adornabnnt: quo tacilins colla- 
tores et patroni aliique Cliristi fideles bono exemplo invitati, ad elec- 
mosynas pro necessitatibus Eeelesine provocantur; ut enim allis in rebus, 
ita in his plus efficere possunt semper parochi exempla quam verba. 

1) Dolendum erat nobis saniniopere, postquam ad aures nostros 
pervenit, inter eatholicos non raro reperiri, qui immemores debitae ve- 
nerationis, quam Jesu Christo in ministris eius debent, sacerdotium 
contemptui habent, personas sacrum charachterem gerentes, in fama, 
honore et bonis eorum Ecclesiis adseriptis, gravibus et enormibus iniu- 
riis, spe impunitatis, afficientes, sacerdotes vero ob summam pauperiem 
vel ob perhorrescentiam ex vi et potentia adversariorum profectam 
iniuriarum, egere. bonaque ecclesiarum et fructus eornm vindicare non 
posse, cum maximo status et ordinis ecelesiastici, sacerdotalis praeemi- 
nentiae dedecore, immunitatum ac iuium ecclesiasticorum praeiudicio, 
uecnon temporalium proventuum detrimento. (Synod. Dioec. Premisl. ex 
a. L641 cap. De aerario Cleri Dioecesani.) 
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szkodą dla siebie, z pokrzywdzeniem wolności i praw kościelnych. 
Z tych właśnie przyczyn synod przemyski zaklada u siebie kasę 
zapomogową, do której będą znosih księża pieniądze wedle mo- 
zności, a z której będa otrzymywali wsparcie księża najbardziej 
potrzebujący. 

Podobne stosunki bywaly zapewne i w dyecezyi lwowskiej. Sy- 
nod lwowski postepuje tedy bardzo roztropnie, wzywając dnchowień- 
stwo do cierpliwości i łagodności, aby uniknąć większych nieszczęść, 

Zaleca 1) mianowicie Synod proboszczom ujmować sobie pa- 
tronów skromnością, pobożnością i życiem nienagannem. nie roz- 
poczynać pospiesznie sporów o dziesięciny lub o inne sprawy, aż 
się naradzą z dziekanem, a jeśliby można, aż zasięgną zdania kon- 
systorza. Wtedy dopiero, nie mogąc dojść do celu pokora i ule- 
glością i unikając wszelkich słów ubliżających kolatorom, odniosą 
się w sprawach zwłaszcza większych do ordvnarynsza lub jego 
wikarego generalnego. Bez jego wiedzy nie mogą się wdawać w za- 
dne układy. 

W sprawie cinentarzy zarządza synod, aby były utrzymane 
czysto i aby tam bydło ani inne zwierzęta nie chodzily. 

Sakramentów mają proboszczowie udzielać bez wszelkiego 
nawet pozoru chciwości, bez wszelkiego wyzysku. niech się oka- 
zują wiernymi kaplanami Ohrystnsowymi. Obowiązkom fundaerjnym 
mają we wszystkiem zadość czynić. a jeśli przychody z nich są 
ubogie lub napotykają na trudności, postąpią sobie wedle reguł 
podanych już wyżej, gdzie była mowa o redukcyi mszy. Nie wolno 
im opuszczać kościołów swoich, nie wolno wyjeżdżać na dłnżej, 
jak na dwa a najwyżej trzy miesiące w pojedynczych latach. czy 
to jednym ciągiem. czy też z przerwami, z ważnej przyczyny i to 
tylko uzyskawszy pozwolenie na piśmie od ordynaryusza. W prze- 
ciwnym razie popelnią grzech ciężki i pożytki z tego czasn obrócą 
na nbogich. a znchwali poniosą cięższe jeszeze kary nałożone przez 
prawo. (Cone. Trident.). 


1) Patronos suos modestia, pietate et vita sine reprehensione ad- 
dietos sibi reddere studeant, nec subito in cansis decimarnm ant qui- 
busvis aliis, nisi facto prius maturo consilio cum Decano (si illud ob 
distantiam ab oflicio ordinario commode haberi non potest) ad lites de- 
scendant. Tum demnm quod humilitate et snbmissione efficere non pote- 
rnnt. in omni patientia et mansnetudine, a verbis vel minime patrono- 
rum animos laedentibus abstinentes. ad ordinarinm praesertim in gra- 
vioribns, vel ad clus Vicarium generalem, ex re aceepturi consilium, 
eonvolabunt, sine.cnins scitu de decimis nequaquam component. 
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Dwu 1) beneficyów połączonych z duszpasterstwem bez wy- 
rażnegn zezwolenia Stolicy apostolskiej nikomu nie wolno posiadać 
i jeśli kto ohjąl w zupełności drugie. pierwsze uznaje się tem sa- 
mem za opróżnione. Na apelacye i przywileje jakiekolwiek w tym 
względzie nikomu powoływać się nie wolno (Cone. Trident.). 

W dalszym ciągu zajmuje się synod stosunkiem duchowień- 
stwa świeckiego do zakonnego. Czeste widać były skargi księży 
świeckich na zakony. Wiemy z poprzednich już uwag. że zakon- 
nicy chętnie przyjmowali obowiązki kaplanew dworskich. a bywały 
też spory z powodu pogrzebów i rozmaitych czynności należących 
do duszpasterstwa. Synod lwowski zająl się temi sprawami tem 
pilniej, że-w dyvecezvi położenie bylo więcej zawiklane i bardziej 
nienporządkowane. Uchwaly synodalne w tym względzie sa tylko 
wyrazem rzeczywistej potrzeby, są odbiciem nienormalnych sto- 
sunków. 

Podnosi *) mianowicie synod codzienne prawie skargi pro- 
boszczów na zakonników, zwłaszcza na zakony żebrzące, że niektóre 
z tych zakonów nie zadowałają się swojemi prawami rozmyślania 
i nanczania, lecz przywlaszczają sobie prawa proboszczów co do 
udzielania Sakramentów ludziom, którzy nie podlegają ich władzy 
auszpasterskiej i nadto rozerzeszają w wypadkach zastrzeżonych. 
Synod tedy postanawia, że każdy pod karą ekskomuniki ma speł- 
niać obowiązki swego stanu, a nie obce bez pozwolenia ordyna- 
ryatu. albo bez wyraźnej zgody ze strony proboszcza. 


1) Plura beneficia curata tenentes post pacificam assecutionem 
secundi, primum dimittant. Non ostensa enim dispensatione Sedis Apo- 
stolicae ipso iure vacatura declarat, appellatione et privilegio quopiam 
nemini suffragante. 

Postanowień tych nie przestrzegano n nas sumiennie i tak za are. 
Zielińskiego jak i za Sierakowskiego spotyka się z tej przyczyny pewne 
nieporozumienia między arcybiskupem a kapitułą. 

*) Quia vero ex ymotidianis Parochorum gqgnaerimoniis, quas cer- 
tatim contra religiosos affernnt manifeste constat, quosdam praeserrim 
Mendicantes sen observantes. norma contemplationis suac et praedica- 
tionis non esse contentos, sed iura Plebanorum plerumque praeripiunt 
in Sacramentis populo suae curae non subiecto ministrandis a casibus- 
que reservatis absolvendis, decernit Synodus, ut quilibet sui ordinis of- 
ficia et non aliena praeter ordinarii admissionem aut specialem Parochi 
licentiam administret sub poena cxeommnnicalionis ipso facto incurrendae. 
(Clement., Con. Trident.) 
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Żadnemu?) też zakonnikowi jakiejkolwiek reguły bez pozwolenia 
ordynaryatu uie wolno pozostawać więcej jak osin dni przy ko- 
ściele parafialnym, rządzonym przez księży świeckich, tembardziej 
zaś nie wolno przy kaplicach prywatnych. 

Rozporządzenia niniejsze przypominają nam z wielu względów. 
a może i wyjaśniają. uchwały prowinevonalnego synodu piotrkow- 
skiego, gdzie również czytamy żale na zakonników, w formie tylko 
nieco lagodniejszdj. Uchwały prowincyonalne *) nakazują nstana- 
wiać przy kosciołach paralialnych, należących do dnchowiejlistwa 
świeckiego, księży świeckich, nie zostawiać ich przy zakonnikach, 
choćby mieli tam prawa kolatorskie. Nakaznją też zakonnikom 
oddawać dziesięciny na rzecz kościołów parafialnych, gdzie zacho- 
dzi taki obowiązek. Czwarty synod piotrkowski radzi przelożonym 
ograniczyć w odpowiedni sposób liczbę braci zakonnych. aby za- 
przestać nciążliwej i gorszącej żebraniny. Przyznaje tenże synod, 
że wolno zakonowi Kaznodziejskiemu i Minorytom spowiadać i na- 
nczać, ale wymaga, aby odpowiedni zakonnicy byli przedstawieni 
ordynaryatowi dla otrzymania pozwolenia i aby nie przywłaszczali 
sobie władzy większej. niż mają proboszczowie. Zakazuje też synod 
zajmować wiernych nabożeństwami w porze, kiedy się odprawia 
nabożeństwo lub nauka w kościele parafialnym. Nie zajmują się 
jednak synody prowincyonalne kapelanami i kaplicami, bo w dye- 
cezyach zachodnich rzecz ta nie przedstawiala sie podówczas tak 
groźnie, jak ma wschodnich kresach. 

Miał więc synod lwowski na względzie przedewszystkiem 
lwowskie stosunki. 

Synod przemyski z r. 1641 3) zakaznje podobnież zakonnikom 
odprawiania Mszy po domach prywatnych, omawia, kiedy moga 
słuchać spowiedzi i mówić kazania. ale zwraca nadto nwagę na 
ich życie zakonne wewnętrzne i stara się zakony zreformować. 
Synod lwowski tak daleko nie sięga, reforma zakonów się nie zaj- 
muje, choć w archidyecezyi lwowskiej życie zakonne pewno wyżej 
nie stało, pozostawia reformę samym zakonom. Zakonami zaj- 


1) Nullus item religiosus, cuiuscunque ordinis fuerit, continue de- 
servire audeat in Parochialibus ecclesiis saecularium, multo magis pe- 
nes privatas capellas nltra octo dies absque ordinarii licentia. 

2) Por. Constitutiones Synodales Wężyka Lib. TV. Cap. De Pri- 
vilegiis et excessibus Privilegiatornm pag. 814 ssqu. 

3) Synodus Premis). Rozdział De Regularibus. Por. także napi- 
sane z wielką silą rozdziały „Contra exemptos“ i „Exemptorum scandala“ 
w statutach synodalnych Łaskiego. (Statuta nova z r. 1550.) 
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muje się synod lwowski o tyle, o jle wymagały tego stosunki 
duszpasterskie. 

Spowiedniey zakonni nie przestrzegali. jak się zdaje, nakazów 
biskupich i nie.krępowali się ich zastrzeżeniami. Synod więc zwraca 
ich uwagę na te wypadki, w których im rozgrzeszać nie wolno. 
Między innymi mianowicie wypadkami zastrzeżonymi Stolicy Apo- 
stolskiej. nie wolno zakonnikom rozgrzeszać tych, którzy napadają 
na dobra kościelne, wymuszają w dobrach kościelnych pieniądze 
i podwody ezyli tak zwane stacye, którzy zabijają księży i klery- 
ków noszących strój duchowny, jak nakazuje bulla Leona N. +) 
kto był wyklęty z powodu niepłacenia długów. alboby pozostawał 
w innej jakiej cenzurze, nie może być pochowany po chrześcijan- 
sku, choćby był rozgrzeszony w godzinie śmierci, bez zezwolenia 
ordynaryatu, który ma obowiązek czuwania nad dobrem wierzycieli 
inad powaga kościoła, chyba że przyrzekł zadośćnezynienie. *) 

Do wypadków zastrzeżonych ordynarynszowi — mówi dalej 
synod lwowski — należy przeszkadzanie w pohieranin dziesięcin, 
zabieranie dóbr ruchomych lub nieruchomyeh po śmierci probosz- 
czów luh beneficyatów. Dlatego zakazuje się wszystkim księżom 
świeckim. wzęlędnie zakonnym, pod karą ekskomuniki ipso facto, 
aby się nie ważyli nikogo rozgrzeszać w powyższych wypadkach, 
chyba w godzinę śmierci, lecz mają odsyłać winnych do tych, co 
mają potrzebną władzę. 

Do grzechów zastrzeżonych zalicza synod lwowski jeszcze 
zatrzymywanie dziesięcin i obracanie ich na cele dla dnszy nie- 
bezpieczne, gdyż nie będzie grzech odpuszczony, dopóki nie na- 
prawi się szkody. 

Dalsze zakazy odnoszą się wprost do zakonników. Zakonnicy 
mianowicie, którzy udzielają Sakramentu Ostatniego namaszczenia 
duchownym lub świeckim, albo blogosławia malżeństwa bez wy- 
raźnego zezwolenia właściwego proboszcza, albo odważyliby się 
rozgrzeszyć jakiego wyklętego od winy 1 kary, wyjąwszy wypadki, 
przewidziane przez prawo. lub określone w przywilejacli. nadanych 
przez Stolicę Apostolską, a zatwierdzonych przez ordynaryat, pod- 


1) Bulla: Saerosanctae Universalis z r. 1515, wydana dla Polski 
na ręce are. Jana Laskiego. 

2) Ustęp ten również wzięty z powyższej Bulli Leona X., ale nie 
dosłownie. brak tu obok słów: nisi praestita satisfaciendi eantione — 
słów dalszych: ant de licentia dicti ordinarii. (Const. Syaodoruu We- 
żyka pag. 525.) 
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legają ipso facto klatwie, zastrzeżonej samemu papieżowi. Bisknpi. 1) 
skoro się dowiedzą o tego rodzajn wyklętych, niechaj ich ogłoszą 
publicznie, dopóki nie będzie znane ich rozerzeszenie. Żadne przy- 
wileje tn nie pomogą. 


Mają się też wstrzymać ciż zakonnicy — mówi dalej synod 
lwowski — od święcenia popiolu. ziól, palm, świece itp. Zakaz 


tego rodzaju opierał się na synodalnych*) uchwałach prowineyo- 
nalnych. 

Zakazuje też synod zakonnikom obnosić w procesyi Najśw. 
Sakrament *) poza klasztorem i ementarzem. Nie wolno im także 
używać kotlów i trąb, bo nadaja sie one bardziej do obozn niż 
do nabożeństwa. Również zakazano strzelania z dział wojennych 
przy uroczystościach, bo niema ztąd żadnego pożytku. Dozwolonem 
jest jednak strzelanie na Wielkanoc wedle chwalebnego zwyczaju. 

Dla okazania szacunkn kościołowi macierzystemn lub para- 
fialnemn w wielką sobotę i w nroczystość Zmartwychwstania Pai- 
skiego nie wolno nikomu dzwonić przedtem, niż zadzwonią w ko- 
ściele macierzystym lub katedraliym pod groźbą kary stu dukatów. 
Obowiązani są przestrzegać tego zakazu przedewszystkiem wszyscy 
popi schizmatycev. *) > 


1) Qnos etiam Locorum ordinarii, postynam cognoverint excomnnm- 
nicałos, faciant publice denuntiari, donce de absolutione eorum fuerit 
facta fides, nullo super hoc exemptionis privilegio suftragante. 

>) Por. w Konstytucyach synodalnych, wydanych za Wężyka, 
słowa: „nec (religiosi) cinerum vel frondium, palmarumąne benedietio- 
nibus se occupent, cum talia in parochialibus ecclesiis de inre et de 
antiqna consuctudine peragantur*. 

3) Non deferent processionaliter Venerabile Sacramentnm extra 
sna claustra et ambitum seu caemeterinm ; nec adhibebunt tympana ant 
tubarumi clangores, qui magis castris quam devotioni aceomodari viden- 
tur. Item explosiones tormentorum bellicorum circa octavas festorum, 
nullo fructu pietatis, sed aenmlationis causa Tieri solitas excepto tamen 
festo noctis gloriosissimae Resurrectionis D. Jesu Christi. iuxta laudabr- 
lem locorum consuetudinem sub poenis snpraallegatis (Const. Provine. 
1634 cap. 4 1 16), cum haee magis deturpent devotionem, quam or- 
nent, illa Yere ad parochos, seu rectores animarum curam habentes 
proprie specteut (ex decret. S. Rit. Congr. 17. Mai 1602). 

+) Ob honorem autem matricis eeclesiae aut parochialis, in sab- 
bato sancto et in lactissima Resnrrectione D. N. Jesu Christi ne pnl- 
sentur eampanae a movis, anteqnam cathedralis ecelesia vel matrix 
pulsaverit sub poena centum dueatorum (iun Bulla Leonis X. Sac. Coner. 
Card, in Octob. 1589 et 19. Febr. 1605). Quod omnium sehismatieo- 
rum popones maxime observare sunt adstricti. 


ARCIIDYECEZYA LWOWSKA NA SYNODZIE W R. 1641 1149 


Przeciw zakonnikom zwracają się dwa nastepne postanowie- 
nia. 1) Pierwsze opiera sie na uchwale soborn trydenckieno i unie- 
ważnia suplikacye i odpusty wprowadzane i ogłaszane bez wiedzy 
i bez zezwolenia ordynaryatu: drugie zaś głosi, że wladza pozwa- 
lania na pracę w dni świąteczne, albo pożywanie mięsa i nabiału 
w dni zakazane z prawa należy do biskupów i proboszczów i dła- 
tego nie można ich (zakonników) o nią prosić. 

Do zakonników też odnosi się dalszy zakaz. by nie poświę- 
cali szat liturgicznych. nie przeznaczonych dla ich tylko użytku, 
bo władza ich tak daleko się nie rozciąga. *) Równocześnie jednak 


oznajmia synod — może dla powiadomienia proboszczów i ducho- 
wieństwa świeckiego — że kongregacya obrzędów npoważniła*) 


arcybiskupów i biskupów polskich do udzielania władzy poświęca- 
nia rzeczy kościelnych. jeśli tylko nie zachodzi tam potrzeba na- 
maszczania olejami, osobistościom, które piastują jakąs godność 
i mieszkają dalej niż mil trzydzieści (zapewne włoskich). 

W sprawie ogłoszenia +) kazań mają dziekani i proboszczowie 
pilnie cznwać, aby nikt tak wewnątrz klasztoru. jak i poza nim 
nie ważył się głosić słowa Bożego, jeśli nie ma do tego pozwole- 
nia. nakazanego na soborze trydenckim. Więcej jeszcze będą czu- 


1) Snpplicationes et indulgentiuc, quas absque scitu ct admissione 
Ordinarii institnant et publicant. pro nullis habeantur. (Cone. Trident. 
Sess. XXI. cap. 9 de reform., Const. prov. lib. IV. p. 840 ssq.) 

Ooncedendi facultas ad laborandum operariis diebus festivis et 
carnibus aut lacticiniis vescendi diebus vetitis nulla ob cis peti po- 
test, cum de iure episcopis, demum parochis competat. (Leo X. in Cone. 
Lateran), 

2) Non etiam apparamenta ecelesiastica extrae snos usus proprios 
tantum benedicant, cum sorum non se ultra extendat facultas. (Congr. 
Rit. 24. Aug. 1609). 

3) Benedieendi autem res sacras, in quibus unctio nun adhibetur, 
personis in dignitate constitutis Ulmis DD. Archiepiscopis et Episcopis 
Regni Poloniae s. Rit. Congregatio supplicationi libenter inclinata, idque 
ultra trigesinnm miliarium delegandi facultatem indulsit (Die 19. novbr. 
16355 — (winno być 1622) Const. Prov, lib. V. finem). 

+) Circa praedicationem autem corum, qui non sunt missi, hoc 
idem diligenter tam decani, quam parochi observabunt: Ut nemo sine 
licentia a Gone. Trident. Sess. V. cap. 2. praescripta. tam in monaste- 
rio, quam extra monasterium ad praedicandum verbum Dei accedere 
praesumat, multo minus errores, aut scandala disseminare, quod aequi- 
paratur extra claustrum notorie delinquenti (Cone. Trid. Sess., XXV. 
cap. 14 de regular. Jest tu mowa o tem, kto ma karać zakonnika, je- 
śliby coś zlego uezynił poza klasztorom ; Leo X. in Cone. Later). 
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wać nad tem, by nie rozsiewano bledów i nie dawano zgorszenia. 
Występek taki równa się występkowi popełnionemn poza kla- 
SZtOTEM. 

Przeorowie tedy i gwardyani*) konwentualnych kościołów wy- 
jętych i niewyjętych, jakiejkolwiek reguły, tych, których przezna- 
czają do ogłoszenia słowa Bożego i do słuchania spowiedzi, winni 
przedstawić ordynaryatowi celem ich zatwierdzeniu i wyegzamino- 
wania. Imiona egzaminowanych i zatwierdzonych podane na kart- 
ce, zaopatrzonej w pieczęć urzędową i własnoręczny podpis. mają 
być wystawione na miejscu widocznem w kościele. Przywilej słu- 
chania spowiedzi bez poprzedniego egzaminowania zniósł papież 
Urban VII. Konfesyonaly mają być umieszczone w kościele w miej- 
scach otwartych, nie po ciemnych i ciasnych kaplicach. Nie na- 
leży spowiadać niewiast przed wschodem słońca, ani po za- 
chodzie. 

Często w archidyecezyi lwowskiej pornszano sprawę świece- 
nia niedziel i świąt i pracy zakazanej. *) Klemens VIII. orzekł, że 
Grecy mieszkający śród łacinników, winni święcić swieta kościoła 
łacińskiego. Ztąd jednak mogłyby wyniknąć różne straty i szkody, 
zwłaszcza w czasie zbiorów. Synod tedy pozwala wykonywać pracę 
ciężką, [z wyjątkiem niedziel i świąt głównych, byleby tylko nie 
łączyła się z tem pogarda dla czci religijnej. List Leona X. — 


1) Unde priores et guardiani eeclesiarum eonventualium exempta- 
yum et non exemptarum, guorumeunqne ordinum, illos quos muneri 
praedicandi vel confessionibus audiendis praeficiunt, Lociordinario appro- 
bandos et examinandos praesentare sint adstricti. Kosqne taliter exami- 
natos et approbatos in charta cum sigillo oflicii et manns subscriptione, 
loco evidenti in sacrario colloeabunt. (Cone. Trid. Sess. NXITI. cap. 15,; 
Gembiciana et Wężykoviana libr. IV. fol, 345.) Et privilegia audiendi 
confessiones sine praevio examine sustilit Urbanus VIII. (IŻ. Sept. 
1628). Confessionalia non capellis latentibus et angulis, sed in ecele- 
sia aperto loco collocabunt. Nee audiantur mulieres ante ortum solis, 
neqne post occasum. 

2) Enimvero eum de festis tam Latini. quam Rutheniei Ritus cirea 
labores rurales in hic partibus frrequens plerumque aboriator quaestio 
et controversia, resolvit Clemens VIH. in suis ordinationibus de Grae- 
cis dicens: Graeci existentes inter Latinos dies festos de praecepto 
eiusdem eeclesiae Latinae observare teneantur. Ad damna autem in fru- 
ctibus ruralibus evitanda, potissimum vindemiarum tempore, exceptis 
Dominicis et Festvitatibus, opera servilia exercendi, cultu tamen reli- 
gionis non contempto, parochis etiam dispensandi Leonina facultatem 
concessit. (Const. Synod. lib. IV. fol. 821.). 
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mówi synod — dał prohoszczom władzę udzielania dyspenz w tym 
względzie. 

Bezwarankowo *') nie wolno w czasie żniw przenosić uroczy- 
stości: mogą jednak biskupi w razie potrzeby dla zbiorów zezwa- 
lać na prace ciężką w dni świąteczne. 

W dalszym ciągu wymienia synod, kogo nie wolno chować 
po chrześcijaiskn. 

Mają mianowicie proboszczowie odmawiać pogrzebu kościel- 
nego poganom. żydom. heretykom, dzieciom poromonym i zmar- 
łyvm bez chrztu, wyklętyn ekskomnniką większa, tym, którym 
imiennie zabroniono, i ginącym w pojedynku, choćby byli, jak to 
mówia, uczciwymi, gdyż zabrania tego sobór trydencki; samobój- 
com nadto i znieważającym osoby duchowne. Nie wolno też grze- 
bac po katolicku tych, co się nie spowiadali i nie komumkowali 
w czasie wielkanocnym, chyba że ich usprawiedliwia słuszna przy- 
czynu, lub że im tak radzil ich duszpasterz; ani blużnierców Boga 
i świętych, ani zabierających dziesięciny, ani znanych lichwiarzy, 
jeśli nie przyrzekają, żałując, zwrotn: ani mnichów, u których 
znaleziono jakiś majątek, ?) ani skazanych na karę a nie pokutu- 
jących, ani jakiegokolwiek grzesznika, umierającego w grzechu pu- 
blicznym bez pokuty. 

Zakaz ten stosuje się się do norm powszechnego prawa ko- 
ścielnego i nie podaje żadnych szezegółow. któreby można odnieść 
wylacznie do dyecezyi lwowskiej, lub ehoćby tylko polskiej. Dal- 
szy za to ustęp ma znaczenie lokalne, ma na względzie stosunki 
polsko-ruskie, co mogło się odnosić tylko do dyecezyi położonych 
we wschodniej części ziem polskich. 

Synod mianowicie żali się, 3) że ruscy popi schizmatyccy mają 
odwagę katolików chować w swoich cerkwiach, udzielać im sa- 


1) Festa nullo modo esse transferenda messis tempore: posse au- 
tem concedi, ut imminente necessitate, ob fruges colligendas seu recol- 
lectas, episcopi dispensare possint quoad operarios, non obstantibus dic- 
bus festivis. 

*) Monachum inventum proprietarinm. 

3) Quia vero, quod non sine gravi dolore audire licet, popones 
Ruthenorum catholicos in suis ecclesiis audent sepelire, aliague Saera- 
menta ministrare, matrimonia benedicere, Synodus obviando einsmodi 
malo, praecipit parochis, ut popones suis superioribus edferantur; quod 
si non profecerit, a Lociordinario consilium capient. Catholici autem in 
eiusmodi sepulturas consentientes, aut matrimonia fieri cogentes, poenam 
exeomunicationis incurrant. (Cone. Trid. Sess. XXIV. cap. 9. de reform., 
de Matrim.). 
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kramentów i błogosławić ich malżeństwa. Aby wiec zapobiedz zle- 
mn, synod nakazuje proboszczom popów odnośnych donosić do ich 
przełożonych. a jeśliby w ten sposób nie nie zyskali, niech zasię- 
gna rady swego ordynaryatu. Katolicy zaś. którzy się godzą na 
tego rodzaju pogrzeby albo zmuszają do takiego zawierania mal- 
żeństw, podpadają karze ekskomuniki. 

Dalsze postanowienie odnosi się do sporów, jakie nieraz by- 
waly, o granice dyecezyalne z biskupem chełmskim. a może teź 
przemyskim i łuckim. Należalo przestrzedz proboszezów, bv zacho- 
waniem się swojem pod względem prawnym nie narażali dyecezyi 
swojej na nszcznplenie. 

Łatwo tedy można zrozumieć rozporządzenie synodu. 0) by 
zaden proboszcz wezwany przez obcą dyecezyę. nie odpowiadał hez 
wiedzy swego ordynaryatn, chyba że zachodzi oczywista tego po- 
przeba, gdyż w ten sposób oderwaly się już niektóre kościoly, 
a władza ordynaryatu ponosi wielką szkodę. 

Trudności i nieporozumienia powstałe między proboszczami 
i parafiami z powodu rozgraniczenia, porncza się celem zalatwie- 
nia i uporzadkowania wizytatorowi generalnemu. 

Druga część rozporządzenia odnosi się prawdopodobnie do 
spraw wewnętrznych. Synod przewiduje że z powodn nowego po- 
działu na dziekanaty może przyjść do sporów granieznych. prze- 
widuje nadto, że często mogą mieć miejsce spory o granice poje- 
dynczych parafij. W sporach takich z natury rzeczy bedzie czynnym 
dziekan, a jeśli on nie pogodzi sasiadów. wda się w tę sprawę 
wizytator generalny. Być może, że w czasie samego synodn wyło- 
nily się różne spory o granice parafiij i te to właśnie spory sy- 
nod odstępuje wizytatorowi do załatwienia. 

Święto Niepokalanego Poczęcia Maryi, obchodzone w dyece- 
zyach zachodnich już od roku 1510 uroczyście przez całą okta- 
wg.2) w dyecezyi lwowskiej nie bylo jeszcze wprowadzone, albo 
nie było dotychczas uroezyście obchodzone. 


1) Nullns item parochus in aliena dioecesi citatus respondeat sine 
scitu sui Lociordinarii, nisi evidens ratio aliud snadcat, cum exinde 
nunnnllac ecclesiae avulsac sunt et authoritas ordinaria grave praein- 
dicium patiatur. Difficultates et controversiae inter parochos ct parochias 
ratione dislimitationis ordinandae et componendae visitatori generali 
committuntur. 

2) W zbiorze uchwał synodów wrocławskich znachodzimy teź 
nchwały synodów, prowineyonalnych. Są tam dekrety synodu dyecezyal- 
nego piotrkowskiego z r. 1510, gdzie spotyka się uchwalę wstępną na- 
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Zarzządza zatem synod”) przez wzgląd na wzmożenie sie 
chwały Bożej i nabożeństwa do Najśw. Maryi Panny, Patronki 
wszystkich chrześcijan, aby święto Niepokalanego Poczęcia. za 
przykładem dyecezyi innych. obchodzono także w dyecezyi lwow- 
skiej uroczyście przez ealą oktawę. Proboszczowie zachęcą do tego 
lud z wszelką pilnoscią. 

Ostatni w tym rozdziale zakaz odnosi zię do odprawiania 
Mszy. Synod pod karami nakladanemi przez prawo, nakazuje księ- 
żom odprawiać Msze tylko w porze właściwej. nie popołudniu i nie 
przed nastaniem dnia, opróez nocy Bożego Narodzenia, w której 
można odprawić więcej Mszy. 

Wszystkie przywileje tego rodzaju, nadane nawet zakonom, 
zniósł Pius V. w r. 1566. Nigdy zatem nie będzie można uznać 
za dozwoloną potrzebę, o jakiej zwykle się mówi przy wspaniałych 
pogrzebach, dla której odkłada sie nabożeństwo na porę prawem 
zakazaną. Jest to raczej objawem wystawności świeckiej i próżno- 
ści. Księża winni doradzać parafijanom, aby się wystrzegali zbytku 
przy pogrzebach, *) bo nie przynosi on pożytku duszom, ale raczej 
szkodę. Niechby poprzestawali na pewnej ilości świec, resztę 
zaś niech obracają na nbogich, a wyjdzie to duszom na pożytek 
i na pociechę. 

Odprawiania Mszy w porze niewłaściwej zakazuje zię pod 
karami i cenzurami, mimo rozmaite przywileje i zwyczaje. 


stępującą: In primis Sacrosancta Synodus instituit festum Conceptionis 
beatissime et gloriosissime Dei genitricis virginis Mariae: eum octava, 
in tota pvincia Gneznensi, sub officio dni Leonardi Nagawoli prothono- 
tarii aplici sacre Theologie doctoris edito et a Romano pontifice appro- 
bato de cetero fore celebrandum. A festo pximo Conceptionis eiusdem 
virginis gloriose per annum incipiendum ct deinceps continuandum per- 
petnum. Quod ofticium apnd Johannem Ilalier Impssorem civem Oraco- 
viensem invenietur. 

1) Et quo magis cultus Divinus et devotio ergu B. V. Mariam, 
Patronam omnium Christianorum benignissimam, in cordibus humanis 
crescat et augeatur, eius immaculatam Conceptionem cum octava, more 
landabili aliarum dioecesium, ctiam per nostram celebrandum esse, iidem 
parochi diligenter populo commendabunt. 

2) Abstmetut ab omni luxu circa funera, gui magis obest quam 
prodest defunctis, certoque numero candelarum contenti, caetera potius 
ct quantocius in usus pauperum, cum fructu et solatio anim im 
conferant. 

73 
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Na posadzce kościelnej, ') nad grobami, nie wolno ryć krzy- 
ów. Z) 

Rozdział niniejszy daje dość dokladny poglad na życie i obo- 
wiązki plebamńskie, a wraz z rozdziałem o wikarych i dziekanach 
przedstawia obraz pracy duszpasterskiej. Barwy tego obrazu są ja- 
sne i wyrażne. Nie jest to obraz wykończony. brak eieniów. po- 
daje tylko obowiązki, a nie mówi, o ile to obowiązki wypełniano. 
ale przedstawia dokładnie tlo, na którem miała się rozwijać praca 
duszpasterska I wskazuje drogi, po jakich jej dążyć należało. Nie 
wiemy, o ile rzucone tu myśli wcielono w czyn, w każdym razie 
cieszyć się można, że rzucone myśli byly zdrowe, piękne, zupełnie 
zgodne z wielką imisyą chrześcijaństwa. 

2. Do najpiękniejszych i najbardziej właściwych dnszpaster- 
stwu należą postanowienia synodu 1aszego odnoszące sie do pa- 
cierza i katechizowania. Zdaje się, że poprzednio zaniedbano kate- 
chizowanie, lud niewiele znał pacierza, a jeszcie mniej go rozumial. 
Niektórzy mowey kościełni starali się widocznie o uznanie, a dla pozy- 
skania sobie ludzi światłych, popisywali się często uczonością, ma- 
karomzmami ı podnoszeniem spraw trudnych. Zupełnie wiee słusznie 
synod nakazał uczyć pacierza, objaśniać go i rozbierać prawdy 
wiary potrzebne do zbawienia, a nie wdawać się w wywody scho- 
lastyczne, amr nie popisywać się wtracaniem słów łacińskich do 
polskiej mowy. 

Zwrócić może uwagę ustep. w którym żali się synod na ka- 
zania księży i dla uniknięcia zgorszenia radzi dnehowieństwn po- 
masać sobie książką. 4atwo stąd wywnioskować. że intelek- 
tnalny poziom wielu innych księży naszej dyecezyi nie był 
świetnyji 

Byli śród księży doktorowie praw i filozofii — wskaznje na 
to spis obecnych na synodzie lwowskim — ale takich było nie- 
wielu. Inni, a przynajmniej znaczna część, nie posiadali większego 
wykształcenia. Gdzież zresztą mieli go nabyć? Statuty -Laskiego 
nakazywały wprawdzie, aby każdy ksiądz, który sie stara o bene- 
ficium, okazał świadectwo, że uczył się przez dwa lata w wyższej 


jakiej szkole uznanej”) — czy jednak dwa lata, a choċby i trzy 


1) [n pavimento ecclesiae, in sepulchris nulla crux senlpatnr. 

2) Zakaz ten wydanym był prawdopodobnie z motywów prakty- 
cznych, a nadto, aby nie deptano po krzyżach. 

3) „Statuimys. ut ordinarii non conferant beneficia qnaecnnqne et 
qnaliacunqne, nisi illis, qui per biennium in universali studio appro- 


ARCHIDYKCEZYA LWOWSKA NA SYNODZIE W R. 1641 1155 


nauki w szkole katedralnej mogly dać wyższe wyksztalcenie ? 
W tym czasie są już szkały jezuickie, a chodzą do nich i ubodzy 
uezniowie i to er przedewszystkiem, którzy myśleli o stanie ducho- 
wnym. skoro fundacya kiślickiego) już w r. 1699 w aktach ka- 
pitalnych nazywa się „vulgo seminarium“ — ale nie wiemy, czy 
szkoly te przyszli księża w całości kończyli. Žali się synod łucki 
z r. lód, że zgłaszają siy do święceń wyższych wprost z retory- 
ki. poetyki. a nawet z syntaksy.>) W r. 1641 mogło być w dye- 
cezyi lwowskiej niewiele lepiej. 

Jeździli niektórzy do Krakowa na stndya, byly tam nawet 
ufundowane miejsca dla Jwowezyków, jeśli nie przez are. Aamoj- 
skiego. bo ten innych wybiera w testamencie swoim — to przy- 
najmniej przez kanonika «Lojeckiego. który zapisał 1700 złp. i wy- 
rażnie rozporządził, bv z tej fundacyi utrzymywano na uniwersy- 
tecie krakowskim dwóch synów mieszczan lwowskich. *) 

Z Krakowem stykano się często. Drzybywali nieraz delegaci 
Uniwersytetu Jagielloskiego do Lwowa w sprawie należnych im 
pieniędzy, to znów Uniwersytet dostarczał szkole Metropolitalnej 
rektorów. szkoła zresztą Metropolitalna uchodzila zawsze za kolonie 
Akademicka, więc się ten samem poczuwala do ścislejszego zwią- 
zkn z Akademią krakowską. Ale niewielu prawdopodobnie korzy- 
stało z nauk Akademii. Akta kapitualne z r. 1647 wspominają. że 


bato literis operam dederint, literasque testiimoniales rectores gymnasii 
desuper ordinariis ostenderent“. 

1) Wspomnę tn nieco obszerniej o tej fundaeyi dla wyjaśnienia 
rzeczy. Zimorowiez wspomina ,że ks. kiślicki, dziekan żólkiewski, 
uczynił fandacyę dla 10 uczniów w Kolegium Iwowskiem (J. B. Zim. 
Pisma — wyd Heck. str, 318), zapisnjąc na ten ceel 10.000 zip. P. 
Ieck w Życiu Zimorowiezów (j. w. str. ŚM twierdzi, że z fun- 
dacyi tej utrzymywało się 12 uczniów ubogich. Skądby się wzięła ta 
cyfra apostolska, nie wiem. Akta Kapitulne (z r. 1669 str. 8393) 
wyjaśniając. Że zarząd fnndacyą należy do Magistratu, mówią tylko 
o sześciu: „Administratio fundationis Kislicianae pro sex Pauperibus 
studiosis alendis et m Collegio Soe. Jes. instruendis, quae vulgo Se- 
minarium dicitur, soli Magistratni, privative quoad omnes alios... 
competit...“ Byé może, że spadła wartose pieniędzy, lub zmniejszył się 
przychód z fandaeyi, a z tej przyczyny zmniejszono liczbę miejse ufun- 
dowanych. p 

:) „Dolendo experimento edocti sumus, alios e studio rhetorices, 
alios a poetica, alios a syntaxi subito convocasse ad sacros ordines“ 
cte, (u Lukaszewicza j: w. tom I., str. 809 w dopisku pod 3.). 

3) J. DB. Zimorowieza Pisma j. w. str. 319. 


-J 
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wysłano Akademii krakowskiej 350 zlp., że wypłacono z fundacji 
Zamojskiego 206 zlp., podają jednak nwagę, że „ua jednego tylko 
dalo się Lwowczyka*, inni, za których zapłacono, byli może ze 
szlachty, albo z innych miast. Słusznie przecież należało się spo- 
dziewać, że Lwów bodaj dwóch synów swoich będzie mial w tym 
czasie w krakowie na studyach, jeśli jednak ze Lwowa znalaz! się 
tylko jeden, tem mniej mogły tam wysyłać na naukę miasta in- 
ne. W latach 1642, 1643 i 1644 nie spotykamy też żadnego mię- 
dzy dopuszczanymi do kapłaństwa, któryby pochodził z dyecezyi 
lwowskiej i miał jaki stopień akademieki. Jeśli się znachodzi jaki 
choćby ze stopniem bakalarza sztuk wyzwolonych. pochodzi z dye- 
cezyi krakowskiej, a przyszedł w te strony szukać chleba i stano- 
wiska. Przeciętny więc ksiądz dyecezyi lwowskiej wielkich studyów 
nie odbywał. 

badano wprawdzie i egzaminowano kandydatów przed świę- 
ceniami, ezy posiadają odpowiedni stopien nauki — czy jednak 
egzaminy tego rodzaju prowadzono ściśle, czy mogli egzaminato- 
rowie zbyt przebierać i nie dopuszezać do święcemń osób. o których 
wątpili, czy mają wiedze dostateczną? Ztąd narzekania i zgorsze- 
cia i nakaz synodalny, aby księża sprawili sobie książki potrzebne, 
z nich się uczyli i pomagali sobie niemi na ambonie. 

Niemało klopotu sprawiali wladzy biskupiej księża nawykli 
do włóczęgostwa. Narzucali się na pomocników po parafiach, 
a potem nagle stanowiska swoje opuszczali. Byli to po więk- 
szej części ekszakonnicy, ale trafiali się tacy i między klerem 
świeckim. 

Akta konsystorskie przy sposobności zabezpieczania tytułu 
stolu wspominają Tomasza Popińskiego, z dyecezyi gnieźnieńskiej, 
który przyjmuje posadę wikarego z płacą 60 złp. rocznie. Podo- 
bnie godzi się na płacę 60 złp. Marcin Kopeć, z dyecezyi krako- 
wskiej.t) Z dyecezyi krakowskiej kandydatów mamy cały szereg,*) 

1) Ten był już w Krakowie wyświęcony na subdyakona, a tyiko 
wskutek smierci swego prowizora przybył do dyecezyi lwowskiej i tu 
znalazł innego prowizora w osobie dawnego rektora szkoły Metropoli- 
talnej, ks. Maroszczyńskiego. 

2) W latach 1643 do 1644 naliezyłem sześciu, Są wszyscy nowo 
przybyli, którzy nie zyskali sobie przez dluższy pobyt prawa przynale- 
żności: jeśli bowiem kto w archidyecezyi lwowskiej mieszkal przez czas 
prawem okreslony, Akta Konsystorskie mówią o nim, ze przynależy do 
Archidvecezyi lwowskiej „ratione contracti domicilii“. Na 45 aktów zna- 
lazlem tego rodzaju klauzuli ośm. 
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niektórzy jak Kasper Navaritins, nawet ze stopniem akademickim. 
Z dyecezyi chelmskiej pochodzi Wawrzyniec Rażnicki, z archidye- 
cezyl gnieźnieńskiej mamy jeszcze Stanisława Prabuskiego. 

Niezawodnie skrzywdziłoby się niejednego, gdyby mu sie za- 
przeczyło idealnych porywów i powołania do stanu duchownego: 
że jednak znachodzili się i bez powołania między nimi, to więcej 
niź pewne. Bywali tacy i w dyecezyach zachodnich. a nie mogące 
tam znależć miejsca, wynosili się na wschód, w szczególności mo- 
gła ich nęcić Ziemia Lwowska., Tacy jednak wędrowni kapłani 
nie mieli chęci do pracy, kłócili się z proboszczami, woleli trzy- 
mać się dworów i być po kaplieach dworskich, albo porzucali po- 
sady samowolnie i szli dalej. Zajął się nimi synod, żądał od dzie- 
kanów i proboszczów wielkiej ostrożności eo do tych wędrujących 
księży i zakonników, nakazywał mieć ich na oku i pytać się o do- 
kumenty, względuie donosić konsystorzowi. 

Możemy więc przyjąć za rzecz pewną, że w dyecezyi lwow- 
skiej przebywało w tym czasie wielu księży z dvecezyi zacho- 
dnich. gdzie było więcej naukii biiżej było Uniwersytetu krakow- 
skiego. u ci nie zawsze prowadzili się dobrze i rzadko chyba od- 
dawali sie pracy naukowej. 

Nie należy jednak być jednostronnym i nie wolno zapomi- 
nać, że śród duchowieństwa archidyecezyi lwowskiej bylo wiele 
jednostek światłych i zacnych i to nie tylko w samym Lwowie, 
ale też po miasteczkach i wioskach i ci właśnie światli i zacni 
przedstawiali pracę Kościoła. 

Pomijam synów szlacheckich, którzy mieli środki kształcić 
się więcej. a następnie wstępowali w szeregi kleru i mogli świe- 
cie nauka. I miedzy synami mieszczańskimi z Gródka.') Buska, °?) 
Rohatyna.*) Aloczowa*) mogli się znaleźć ludzie znacznej wiedzy 
i cnoty. I synowie włościanscy, *) jeśli mogli dostać sie do szkoly 


1) W r. 1642 zabezpiecza sobie titulum mensae v. Simon Gro- 
decensis, 

23) Z Buska pochodził wikary katedralny. Szymon Fabrycy. 

3) Synem mieszczanina rohatyńskiego był Wojciech Kossowski, pe- 
nitencyarz katedralny. 

+) Ze Złoczowa pochodził „Honorabilis Mathias Kasprowiez*, któ- 
remu zabezpieczył ks. bBakoczy prepozyt żółkiewski posadę wikarego 
z płacą roczną 150 złp. 

5 Tylko w r. 1641 przy Walentym Nadybskim znalazlem wyra- 
rażną wamiankę „de villa Maximowice, ratione contracti domicilii Ar- 
chidioec. Leopoliensis* — nie ulega przecież watpliwości, że między 
księżmi byli w tym czasie i synowie kmiecy. 
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wyższej. byli w stanie wyrobić sie na bardzo godnych duszpaste- 
rzy. A cóż dopiero mówić o Lwowezykach. którzy mieli i środki 
i łatwość i zaeletę do wyższych nauk. 

Takim był ks. Waidolth, proboszcz w Zabrzy, który w te- 
stammencie przekazuje „Rodzicielce swej“ „wszystek pożytek“, „eo 
jest w plebaniey moiey bydełka trochy i kilka koni — to iey 
wlasne y za iey pieniądze kupione.) Wyznaje nadto, że winien 
„Xxiędzu Jędrzejowi, Wikaryowi memu Znbrzeckiemn złotych 30, 
xiędzu Sebastyanowi. wikaryemu. zlotych 40, gospodyni anoiey 
w Plebamcy złotych 20, Stasiowi parobkowi złotych 30, Paniey 
Doktorowey, siestrze moiey, dlngu pewnego zlotych 50*. a pocho- 
wać się kazał przy „kościele farskim lwowskim‘, przy którym byl 
grób Wajdoltów. *) 

Takim był niezawodule V. Andreas Simonides, który w cza- 
sach uieco późniejszych byl proboszczem w Sokołówce 1 Zu- 
brzę, S) 

Do światłych i zacnych kapłanów należał prepozyt żólkiew- 
ski, Bakoczy. skoro wybierał sobie lepszych wikarych i płacił im 
stale pensyi po 150 i 160 zlotych, podobnie jak Marcin Kokoszka. 
prepozyt złoczowski. 

Piękne wystawia świadectwo ks. Janowi Osowskiemn krzy- 
sztof Wielrowski, miecznik halickiej Ziemi, mówiąc w akcie fun- 
dacyjuvm: „prezentowalem y podalem za pierwszego temn kościo- 
lowi skalackiemu Plebana Jana Osowskiego, actu Presbvtera, czło- 
wieka godnego y Bogoboynego*. +) 

Jeszcze piękniejsze świadectwo wystawia ks. Jakóbowi Kąko- 
lewskiemn książę Wiśniowieeki przy sposobności prezentowania go 
na probostwo w Wisśniowcen, chwali go dla szezególniejszej nauki 
i pobożności.5) Ksiądz Kakolewski był wówczas prepozytem 
w białym Kamieniu i jako taki zobowiązał się płacić wikarym To- 
maszowi Borkowskiemnu z archidyecezyi lwowskiej 40 zlotych ro- 
cznie, ale Kasprowi z Nawaryi (Navaritio) z dyec. krak. 160 złp.. 


1) Winien jej byl 1800 złp. Dlugi czas chorował i mial procesy 
o dziesięciny i inne przychody parafii zubrzeckiej, którą objął w stanie 
zupełnego zniszczenia przez Tatarów. 

>) A. Consist, (1640—1646 K. 706). 

3) Dodatki do Relatio Piravii w manuskrypcie w Archiwum Wa- 
pitulnem. 

| A. Conejsk J. w. K. 4126. 

5) Rdo Jacobo kąkolewski Praepos. Białokamienensi, viro singu- 
lari eruditione et pietate conspicuo“. (A. Consist. j. w. K. 258.). 
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Stanisłiwowi Suopkowickiemu również z dyec. krak, 140 złp., 
a Janowi Łąkowskiemu z archidyecezył lwowskiej 160. Widać. że 
i jemu zależało na zdolniejszych wikarych i umial ich lepiej na- 
gradząć. 

Dobre też należy mieć mniemanie o proboszczu toporowskim 
ks. Mikołaju de Lorte, który pisze w testamencie: „Cialo moie, 
aby było polozone rm w kościele Toporowskim, gdzie na chwałę 
P. Boga Wszechmogącego i na usługe duszom clrześciańskim 
przez czas niemały, lubo niegodny, usługiwałem*. 1) byl prawdo- 
podobnie Lwowianinem, bo miał stosunki z mieszezanami lwowski- 
mi i czyni o mich wzmiankę w testamencie. .bóbr doczesnych 
dla dlngiey choroby szezuplo“ zostawiał, ale i niemi rozporządził, 
a musial sie zajmować naukami teologicznemi, skoro mial „opus“ 
Bellarmina oprócz wielu innych książek. 

Pasterzowanie zresztą w archidyecezyi lwowskiej musialo być 
nader trudne. głównie dla nstawicznych napadów i niepokojów 
i wymagało znacznej enotv. aby pracować śród ludu, żyć z nim 
nieraz w potrzebie, cieszyc go i oświecać. Jednostki mniej silne 
szukały sobie łatwiejszego zajęcia i opuszczaly lada przeszkodę 
stanowisko duszpasterskie po wioskach i miasteczkach. Po mia- 
stach jednak gdzie było więcej księży, a mniej strachu. żywot 
mógł być względnie spokojny i szczęśliwy. 

3. Wiemy już z poprzedniego rozdziału, że stosunek kleru 
świeckiego do zakonnego byl napiety; szło tu o ład i porządek 
w archidyecczyi, który wiele cierpiał wskutek różnych przywile- 
jów zakonnych i wdzierania się zakonów żebraczych w czynności 
duszpasterskie. a szlo także o powagę i korzyści materyalne, jakie 
sie facza zazwyczaj z duszpasterstwem. nie zdziwią nas zatem owe 
twarde rozporządzenia wydane przeciw zakonom w niniejszym roz- 
dziale. Rozporządzenia tego rodzajn prowadziły jednak do walki. 
Można bylo przewidzieć. że zakonnicy zecheą się bronić i obcho- 
dzić ustawy, ogłaszać odpusty i urządzać nabożeństwa po dawne- 
mu, zasłaniając się swymi przywilejami. 

Ale haslo ukrócenia zbytnich przywilejów zakonnych. rzuco- 
ne przez synod. stało się haslem ogólnego wypierania ze stano- 
wisk nawet takich. do których zakonnicy słuszne mieli prawa. 
Nie można bowiem zaprzeczyć, że zakony ito głównie zakony że- 
bracze, położyły w dyecezyi lwowskiej wielkie zasługi w przeszło- 


1S. Gnsit j. w. K. 513. 
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sci, a i w spółczesnych czasach oddawały znaczne przysługi Ko- 
ściołowi; kler świecki poszedl w żądaniach swoieli za daleko. 

Odebrano Dominikanom urząd spowiednikew katedraluych, 
rzekomo z przyczyny opieszalości i ociągania się, a upoważniono 
prokuratora, aby wybrał spowiedników z pośród kleru świeckie- 
go.1) Może się to wydać bagatelką, ale szło też i o rzeczy wa- 
zniejsze. 

Akta Gr. i Ziem.*) podają, że jeszcze are. halicki Jakób 

1399 pozwolił Dominikanom lwowskim założyć kaplice w Za- 
szkowie, Kościejowie i Krotoszynie i spełniać przy niel obowiązki 
duchowne. Mieli też tam Dominikanie duszpasterstwo, jak to wy- 
kazuja nawet akta niniejszego synodu w spisie obcenych. 

Tymczasem w ciągu sporów z Dominikanami lwowskimi 
o szpital św. Tazarza doszło do tego, że kapitula 1 ordynaryat 
chcieli Dominikanów z Mościejowa usunąć. uznali parafię tę za 
nicobsadzoną i instytnowano (zapewne nie pytając sie Dominika- 
nów jako kolatorów) na zarządcę ks. Świerkowskiego. kapłana 
świeckiego. *) Rozumie się suno przez się. że Dominikanie nie po- 
godzili się z tym stanem rzeczy, a niezawodnie mieli po swej 
stronie prawa, skoro are. krosnowski zatwierdził ich przywileje 
i przy Kościejowie pozostawił, powołując się na. przedłożone do- 
kmnenty w oryginale i na znaczenie zakonu tego dla Ko- 
ściola. *) 

Jedynie na tle zaognionej walki możemy zrozunieć rzucenie 
przez arcybiskupa Grochowskiego klątwy i inierdyktu na klasztor 
i na kościół Bożego Ciała 00. Dominikanów we Lwowie z powo- 
du ks. Feliksa Rakowskiego. W dekrecie odnośnym z 19 paździer- 
nika 1643 zarzucono Dominikanom, że ks. Rakowski już od 9 lat 
jest sekularyzowanym 1 zakonnicy nie mieli do niego żadnych 
praw: tymczasem wpadli do szpitala św. Łazarza. przytykającego 
do koscioła, rzucili się na chorego w dnin 3 listopada 1648 1 ze 
zgorszeniem schizmatykow Rusinów i Ormian, żydów i wiernych 
porwali go ztamtąd do klasztoru Bożego Ciała. Narnszyli przez 


DAL. Capii W. sim. 556. 

2) Tom II. str. 42, 

5) Institutio ad ecclesiam Kościoviensem V. Swierkowski... legiti- 
mo rectore ob negligentiam Patronorum et Collatorum vacante... obvian- 
do, ne bona Ecelesiae aliquod detrimentum patiantur mensyme fundato- 
rum defraudetur. (4 Consist. j. w. z 15. kwietnia 1644). 

H akiae Gr. i Ziem f I., sie 42. 


: 
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to nietykalność miejsca świętego, ściągneli na siebie klatwie iin- 
terdykt. 1) 

Wedlug przedstawienia ks. Józefowicza,*) ks. Rakowski wysta- 
pil ze zakonu kaznodziejskiego przed 9 laty, a biskup kamieniecki 
zerwanie owo z życiem zakonnem zatwierdził, Wytoczyl potem 
proces OQ. Dominikanom o zwrot i wypłacenie 2700 złp. i wy- 
gral proces w r. 1642 przed oficyalem lwowskim Skrobiszewskim. 
Gdy następnie zachorował, wpadlo pięcin czy sześciu slużących 
dominikańskich z polecenia samych ojców, ubrali chorego gwał- 
tem w habit dominikański i wynieśli go z łóżkiem. 

Dominikanie tłnnaczyli się, że ks. Rakowski czy Radkowski 
nie przestal należeć do zakonu, że się zgodził na włożenie habitn, 
a tem samem mieli prawo sprowadzić go do swego klasztoru. 

Dekret przeciw Dominikanom lwowskim odczytano z unbony 
w kościele katedralnym. Nie podobalo się to niektórym z młlod- 
szego kleru świeckiego, jak widać z rozprawy przeciw księdzu 
Wojnie, prowadzonej 16 grudnia 1643 przed Ofieyalen Walentym 
Skrobiszewskim.3) Wikarzy katedralni, skoro odczytali z ambony 
ekskomunikę przeciw Dominikanom. narazili się na pewne z ich 
strony żale, a może i złośliwe wymówki. Skarzył się na to wika- 
ry katedralny, Grodecki, przed Wojną, kapelanem przy kościele 
i szpitalu św. Tazarza, mówiąc, że go 00. Domnikanie „zelżyli 
i zdespektowali, kiedy im niektóre rzeczy, mianowicie ekskomuni- 
kacyą, absolucyą y citacyą nosił*.*) Na to odpowiedzial ks. Woj- 


1) Decretum KExcommunicationis contra Dominicanos ob violatam 
immunitatem Ecclesiastcam. Oto motywy: Instigator petiit in causa 
occasione violatae extractionis V. Felicis Rakowski ex loco sacro per 
Religiosos Dominicanos Leopol. perpatrata ferri et promilgari (excom- 
munioationem)... extractionem V. Felicis Rakowski, actu Presbyteri 
saeeularis, infirmi ibidem decumbentis et valetudinem suam curantis ex 
Hospitali Eeclesiae s. Lazari odnexo, in cumque habitus Religiosi ibi- 
dem post novem fere annos, cx quo a Religione liber erat pronnntiatus 
et habitu saecularium Presbyterorum libere toto tempore semper usns, 
nee ungnam turbatus, violentam iniectionem die 8 Novbr. anni proximi 
praeteriti, summo cum scandalo non solum schismatiecormn Ruthenorum 
ct Armenorum ac infidelium Judacorum, sed etiam Christifidelium. (Akta 
Konsyst. 1640— 1646, str. 635). 

2) Annales, str. 204—206 (Rkps. Kapit.). 

8) A. Gonsist. j. w. K. 658 i nast. 

4) Doręczanie pozwów do przyjemności w owych czasach nie na- 
leżało, a narażało na nieprzyjemności. 00. Dominikanie urządzili się 
dość oryginalnie. W r. 1645 w dniu 10. kwietnia doręczyli seniorowi 
wikarych katedralnych jakiś pozew w samej katedrze w czasie odma- 
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na: „Dobrzeć uczynili, boś ich klął™. Rzekł dalej (irodecki: „Nia 
tylko mnichów. ale y ciebie kląć będę, bo mnichów fawnjesz. a ich 
stronę trzymasz“. A on „zaraz z afektem: wskóra diabla Kapituła 
z Mnichami. Mnisi odważni są. to y ia z nimi trzymam“. Mówił 
dalej wikary: „Nięże Wojna ostrożnie mów. bośimy więcey powinni 
przy Ich Mościach stać, aniżeli przy Mnichach**. 

Inni świadkowie zeznaja. że ks. Wojna zagadnął ks. Grode- 
ckiego: „Co to W aszmość publikował w niedzielę“. na co ten od- 
powiedział: „A wam co do tego?* I tak się „o mniehly alterko- 
wali“, a ksiądz Symon (Wojna) „prztyknął trzy razy*. że się 
księdza Oficyala 1 Kapituly nie boi. 1) 

AjJterkowanie sie o mnichy, jak widać z powyższego, przy- 
jelo się wśród księży świeckich, daleko zaś więcej musiano się tą 
sprawą zajmować w mieście po domach ówczesnyel! mieszczan. 
00. Dommikanie, jak zwykle. nie przestraszyli się, ale szukali 
obrony n nnncynsza i nuncyusz, rozpatrzywszy sprawę. zniósł in- 
terdykt i ekskomunikę. Mieli jednak Dominikanie głosić w swoim 
kościele z ambony, że oficyał Skrobiszewski ściągnął na siebie 
klątwe. Oficyał się oczyścił przed arcybiskupem. a oszczercy zo- 
stali ukarani. *) 

Nową klątwę i imterdykt ściągnęli na siebie Dominikanie 
lwowsey w r. 1644, urządzając w oktawe Bożego Ciuła uroczysta 
procesyę po rynku. wbrew zakazowi areybiskupa 1 synodu. 

Oznwano pilnie. aby interdyktu przestrzegano i ekskomuni- 
kowano kilka wybitniejszych osób z pośród mieszczaństwa za to, 
że uczęszczali do kościoła dominikaćskiego. *) 


wiania pacierzy kapłańskich. Przyszło ztąd nawet do zwady. Senior 
w imieniu Kolegium wikarych tego samego duia wniósł protest na Do- 
minikanów do aktów konsystorskich. z powodu niepokojenia w kościele 
(luce hadierna inter decantationem fhorarun canoniearun sese et suos 
confratres summo enm scandało Christifidelinm turbare ct molestare ra- 
tione literaruni practensarnm _qnarundem reddendarum fecit (Religiosus 
Reginaldus Pruszkowski). A. Consist. j. w. str. 538, 

1) Przed ks. olicyalem tłumaczył się na rozprawie. że był pija- 
nym i nie wiedział, co mówił. Zdaje się też, że za wstawieniem się 
ks. Wojciecha Rumińskiego i imych skończyło się na przeproszeniu Ka- 
pituly i ks. Oficvała Skrobiszewskiego. wyroku w tej sprawie w Aktach 
konsystorskich nie spotykamy. 

>) Annales ks. Józefowicza j. w. str. str. 206. 

3) Kkskomunikowano Stanisława Wilczka. Adryana Leszczyńskie- 
go, Jadwigę Lechtowicz, żonę Mikołaja. doktora medyeyny (A. Consist. 
ie W JE ŻĘ 
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Tym razem skończylo się lepiej dla areybiskupa. Dominika- 
nie na tydzień zamknęli kosciół, npokorzyli się przed arcybisku- 
pem. wraz z delegacyą mieszczańska prosili o zdjecie imterdyktu 
Z kościoła I ekskomuniki z samych ojców. a arcybiskup uczynił 
zadość tej prośbie. 1} 

Równocześnie ze sporami z Dominikanani lwowskimi pro- 
wadził się proces z Franciszkanami halickimi o kościólek św. Sta- 
nislawa i z Dominikanami jaworowskimi o kościólek św. Mikola- 
ja. W kilka dni po synodzie lwowskim kanonik Witkowski, jako 
proboszcz jaworowski z komendarzem swoim i wikarym. niespo- 
dziewanie zajeli kościólek i wzieli go w swoje posiadanie. *) Do- 
minikanie wnieśli z tej przyczyny skargę przed sąd konsystorski, 
twierdząc, że kościólek ten stoi na gruncie konwentualnym 1 po- 
siadali go już przez dlugi czas w spokoju. 3) 

O bagatelke, bo o odmówienie kucharza i organisty. ska- 
rżylhk komendarza gródeckiego tamtejsi Franciszkanie, a nawet 
sędziwy dziekan kapituly, ks. Solikowski, jako proboszcz trenibo- 
welski, skarżył Karmelitów tamtejszych, ze nie oddaja mesznego, 
udzielają sakramentów bez wiedzy księży parafialnych. nie płacą 
czwartej części z pogrzebów, a w ten sposób działają na szkodę 
kosciola parafialnego. Dowodzi to, jak energicznie kler świecki, 
a w pierwszym rzędzie kapituła, pragnęła ukrócić przywile- 
je zakoune i mieszanie się ich w zakres duszpasterstwa para- 
fialnego. 

Ale właśnie przywilejów swoich, odpustów i swego znacze- 
nia bronily także zakony, a i one rzadko umiały zachować w tym 
wzęledzie umiarkowanie. 

Ks. Józefowicz +) wspomina o pewnej broszurze (libellus). 
wydanej przez jednego z zakonników. którą rozrzneono bez apro- 
baty, biskupiej. Nie zawierała wprawdzie błędów przeciw wierze 
świętej, ale ubliżała w wysokim stopniu wladzy ordynarynsza. 


1) 27 czerwca 1044. 
2) Rzecz tę omawiano już w czasie synodu, na którym nżalał się 
ks. Witkowski, „qnod ipsi Keclam Parochialem, in suburbio Jaworo- 
vensi sitam, ingennoso praetextu sub specie absolvendi in eadem devo- 
tionem. oceapagunt camque hnensque detinent” (Ac. Consistor. 1640 — 
1646 K. TOT). 

3) Przy tym kościele utrzymali się prawdopodobnie Dominikanie. 
(Cnfr. Schematyzm Dyecezyi Przemysk. Jaworów. Daty tam podane są 
pewne, zestawił je ks. Pawłowski, autor Premislia Sacra. 

+) Annales str. 182. 
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Broszurę tę miano spalić publicznie na ambonie w kościele kate- 
dralnym.:) A już zupełnie naturalnym objawem owego sporu 
o przywileje zakonne jest głośne kazanie z dnia 5 sierpnia 1641. 
Moweą byl Franciszkanin, Ludwik z Litwy lub Litwin (,Lithua- 
nus“ lnh „de Litbmania*), a cboć mu zarzucał sąd biskupi, *) że 
dopnścil się wielkiego zgorszenia, przecież dowiadujemy się z ze- 
znań świadków, że szło tu jedynie o obronę przywilejów i odpu- 
stów zakonnych i o stosunek zakonów do kleru świeckiego. 

Zarzucano Ludwikowi, że wystąpił przeciw władzy kluczy św. 
Piotra, że stawiał św. Franciszka ponad św. Piotra, groził mie- 
czem św. Franciszka, który może to sumo uczynić, co miecz św. 
Piotra Malchusowi. 0. Ludwik bronil się. jak mógł, tlumaczył 
się, a wreszcie siedział cicho. Gwardyan tlumaczył go. jak umiał 
najlepiej. Świadkowie zeznali również o winie kaznodziei, a choć 
nie zarzucali mu jakiejś herezyi, stwierdzili przecież, że użył wy- 
rażeń niewlaściwych.3) Zapadł wreszcie wyrok, *) zakazujący ojcu 
Ludwikowi głoszenia kazań w całej archidyecezyi. 

4. Na usprawiedliwienie kleru świeckiego, kapituły i konsy- 
storza, należy podnieść, że zakony w znacznym stopniu utrndnialy 
pracę duszpasterską, nie chcialy składać imesznego i dziesięcin 
z wsi, mających dawniej ten obowiązek, wdzieraly sie same 
w czynności duszpasterskie i parafialne. W samym Lwowie nawet 
urządzali wspaniale pogrzeby, u nie prosili wikarych katedralnych. 
choć ci ostatni mieli curam animaram. ë) Nie płacili tez ducho- 


1) „Inhaerendo Bullae Leonis X. in ambona Keclesiae Metropoli- 
tanae publice coram populo crematus est.” Wspomina o tem także ar- 
cybiskup Grochowski w piatym punkcie swojej skargi z r. 1644: 
libellum famosum contra interdictum typo impresserant. 

2) Instygator wniósł skargę przeciw. Ojeu Ludwikowi z powodu 
powyższego kazania już w dnin 5. sierpnia 1641, zaraz po odpuście 
zwanym Portiunkuli. 

5) 0. Ludwik miał powiedzieć między innemi: „od Piotra pocho- 
dzą Piotrowie i Pietraszkowie*, „mógł sobie św. Franciszek spodnie 
jedwabne uszyć, a chodził we worze*, „przed św. Franciszkiem należy 
otwierać drzwi, nie zamykać”. 

+) 7. października 1641 „a praedicationis officio abhinc in nostra 
Archidioecesi faciendo suspendendnm esse ciqus interdicendnm, prout 
suspendimns et interdicimus* — tak brzmi wyrok. 

5) Kolegium wikarych wytacza przed kapitulą skargę na Jana 
Szulca, konsula, z powodu pogrzebu odprawionego przez 00. Dominika- 
nów bez nczestnicwa wikarych. Kapitula poleciła wikarym odnieść sie 
w tej sprawie ze skargą do Konsystorza. (A. Optl. pod dniem 28. lu- 
tego 1648). 
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wieństwn parafialnemu czwartej części dochodu z pogrzebów. choć 
żądaly tego dekrety trydenckie i prowincyonalne polskie. Mieli 
nadto obrońców swoich naturalnych w Rzymie, zasłaniali się cią- 
gle swymi przywilejami, lekeeważyli zarządzenia synodalne i arcy- 
biskupie, przez co cierpiala powaga ordynaryatn. Żale w tym kie- 
runku podnosi arcybiskup w skardze swej poslanej do Rzymu prze- 
ciw zakonom w r. 1644.1) Wspomina w niej arcybiskup i o bro- 
sznurze wydanej przeciw interdyktowi 1 o urządzaniu nabożenstw 


w czasie interdyktu i to publicznie — i o lekceważenin cenzur 
kościelnych, wydanych przez sędziów synodalnych, jako komisa- 
rzy papieskich — i o zdzieraniu z drzwi kościelnych różnych pism 
konsystorskich*) — i o urządzaniu procesyi bez uczestnictwa kle- 
ru parafialnego — i o grzebania umarłych — i o odprawianiu 
Mszy po kaplicach bez osobnego pozwolenia — i o słuchaniu spo- 
wiedzi bez upoważnienia — i częstem wystawianiu Najśw. Sakra- 
nteutn i o odpustach toties quoties — i o sprzedaży lekarstw, na 


czem cierpią aptekarze. Rzym na te punkty odpowiedzi nie dal, 
bo niebawem umar?! (irochowski.%) a za krosnowskiego rze- 
czy się inaczej ulożyly, ale dowodzą, że nie byli i zakonnicy 
bez winy. 

Przy procesie z Franciszkanami w Haliczu ks. Stamirowski 
zarzuca im, że dają zgorszenie*) i uciskają lud:5) a nie jest to 
tylko frazes. 


D A. Consist. j. w. sir. 867 i nast. 


2) 


2) „citationes k valvis Ecelesiae originales dicbus Festis snbtra- 


hunt et violenter avellunt“ — zapewne ogłoszenia, że nie wolno w ko- 
ściele Bożego Ciała nabożeństw odprawiać, ani na nie uczęszczać. 
8) Punkta te noszą datę 16. września 1644 — arcybiskup Urn- 


chowski zaś umarł 1. marca 1645, w sam popielec. (Annales ks. Jó- 
zefowicza str. 214). 

+) » Verbis famosis Ecclesiam Parochialem et eins Presbyteros 
ex ambona publice proscindnnt*. O nabożeństwie urządzonem w kosciele 


parafialnym, miał się wyrazić gwardyan halicki: „Cóż tam za nabo- 
żuństwo i odpust macie? — jakoby też dwanaście kaczanów wy- 
stawił”. 


Słowa ostatnie odnoszą się zapewne do księży świeckich. (A. Cons. 
Leop. 1640—1646 RK, 99.). 

5) Practerca quod praedicti Religiosi ex aedibus penes Keclam s. 
Stanislai sitis erumpendo, saepe subditos suos (parochi t. j. ecclesiae s. 
Stanislai) captivare in carceribus, detinere, fustibus: excipere et equos 
abigere et quamdiu libuerit, detinere, imo sibi et subditis suis per fami- 
liam dissolutam damna inferre“ (A. Consist. j. w.). 
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Dochodzenie. jakie wdrożyła Mapitnla przeciw czlonkow 
swemu. ks. koziarskiemu. z powodu doniesienia. że krzywdzi lud, 
świadczy, że kapituła dbala o położenie poddanych. 

W r. 1722, gdy kapituła chciała sporządzić dokładne inwen- 
turze swoich majątków i w tym cen wydelesowała z posród sie- 
bie komisye lustracyjną. w pismie uwierzytelniającem wydanem do 
wszystkich ekonomów i dzierżawców, szczególniejszy polożyla na- 
cisk na wglądanie w stosunki poddaństwa.?) Jeśli tak było w r. 
17232. to nie mogło być gorzej w polowie wieku XVIL. kiedy to 
i oświaty było więcej w narodzie i enoty więcej i więcej snmienia 
obywatelskiego. 

Pewną ilnstracyę do tego przedmiotu daje nam skarga wnie- 
siona przez ks. Markiewicza, kanonika poznańskiego. przeciw 00 
Jeznitom i innym zakonom o dziesięciny. Ms. Markiewicz ujmuje 
sie bardzo energicznie za wsią Kielczewo, przyległą do Kościa- 
nu, w dyccezyi poznańskiej. Wieś ta należała niegdyś do kapituły 
poznańskiej, placila rocznie jedynie czynsz. do żadnych innych 
prestacyi nie hyła obowiązana. 00. Jezuici dla pomnożenia przy- 
chodu z tej wsi, postanowili ją sprzedać i to szlachcicowi, który 
mógl kpić sobie z wolności nadanych tej wsi niegdys przez kapi- 
tulę. Ks. Markiewicz ujął się wraz z kapitułą poznańską za ludno- 
ścią Kielczewa i podniósł okrzyk grozy na zamysł O0. Je- 
znitów. °) 

Spór kapitały poznanskiej ks. Markiewicza z VO. Jeznitami, jako 
nieco pózniejszy, może nie miał wpływu na rozwój spora kapituły lwow- 
skiej z zakonami. ale niezawodnie obydwa spory mialy te same 


Poddani owi, znachodząc poparcie u kleru świeckiego, chcieli za- 
pewne przejsć pod jego władzę i ztąd narażali się na zemstę. a przy- 
najmniej gniew, ze strony Franciszkanów haliekieli. 

1) „Przyczyny ruinowania, nciemiężcnia, krzywdy Poddaństwa, 
jeżeliby iakie y od kogokolwiek z Tenufarzów ponosili, iustyfikowali* 
(ckonomowie i t. d.)... i dalszy ustęp: „którym (komisarzom) i w tym 
władzę naszą dajemy. aby krzywdy Poddaństwa pomnicysze (o ile bydź 
może) ugadzali, większe zaś y trudnieysze, albo ruinę za sobą ciągną- 
ce, do nas rezerwowali*. (Osobny rękopis w Archiwum kapitnlnem). 

2) Oto bodaj jeden ustęp: „An ignoscendum sit Patribus Soe.? 
Ecclesia iudicet. qnae tamquam pia Mater pro redemptione Captivorum 
supellectilem suam ct vasa aurea vendi voluit, e contra Patres, ut spilen- 
didiora vasa et magnificentiorem snpellectilem habeant, homines Ohri- 
stianos et quidem? liberos, nunquam licito jnre in miserandam vendunt 
servitutem. (Decima Cleri Saeenlaris. Parisiis. 1644 str. 75). 
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żródla i'są odbiciem różnie, jakie powstawały między zakonami 
a klerem świeckim na zachodnich i wschodnich krańcach Rzeczy- 
pospolitej. Być może, że jedną z przyczyn nieporozumienia było 
też ujmowanie sie kleru świeckiego za ludem, który tn i ówdzie 
pewne “jednostki zakonne mogly wyzyskiwać dla wlasnej ko- 
rzyśCi. i 

W każdym razie po stronie duchowieństwa świeckiego wiele 
było przyczyn do występywania przeciw zakonnikom, tak w dye- 
cezyi lwowskiej, jako też i innych. Walka ta nie godziła w zako- 
ny. jako takie, ale miała na celu wzmożenie się powagi kleru 
świeckiego, wzmocnienie dyscypliny kościelnej i przestrzeganie 
karności wśród samych zakonników. Arcybiskupa Grochowskiego 
nie można bezwzględnie potępiać, że walkę tę prowadził, ale — 
powtarzam to jeszcze raz — ma się żal do niego, że nie umial 
zachowac roztropnej miary. 7) 

5. Z praktycznych względów ogłosił synod przestrogę, by 
księża nie rozpoczynali kłótni z kolatorami na własną rękę. 
W czasach, kiedy taki proboszcz rakowiecki, Rogozowie Andrzej, 
musiał skarżyć do sądu biskupiego szlachcica Bieganowskiego, ża 
go napadł, gdy wiózł dziesięcinę, począł lżyć, a potem i bić, 
a wreszcie wpadl i na plebanię „armatus cum famulis" i lżyl 
0,7) rozpoczynanie sporów było rzeczą bardzo niebezpieczną 
a przytem mogło materyalnie zniszczyć proboszcza, jak ks. Waj- 
dolia z Zubrzy. $) 

Dla tych samych względów praktycznych synod przypomniał 
bullę Leona N.. upoważniająca biskupów i księży do pozwalania 
na pracę w niektóre święta w czasie żniw. 

Inne uchwały zapadły na podstawie dekretów soboru try- 
denckiego i konstytueyi synodów prowincyonalnych. Porządkują 
one stosunki koscielne, wskazują. co winno być usuniete, ponczają 


1) Zdaje się. że zakony miały w archidyecczyi lwowskiej znaczną 
ilość nieprzyjaciół. skoro wydano we Lwowie w r. 1628 Dominika 
Grawiny Vos Turturis (drukowal drukarz arcybiskupi Jan Sze- 
liga). apologię zakonów. W dziele tem jednak nie spotyka się nawet 
śladu walki z duchowieństwem świeckiem. 

Z) A. Uonsist. j. w. pod dniem 29. sierpnia 1641. 

3) Poniew „na same pustki na Plebanicy trafil*. zapożyczał się 
u matki i okolo 1500 złp. pożyczył głównie na proces, który trwał lat 
jedenaście. (Testament w A. Consist. j. w. R. 106). 

+) Cultu tamen Divino non contempto. 
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o różnych zakazach Kościola, mają na celu podniesienie kleru pod 
wzgledem intelektnalnym i moralnym i ożywienie ducha wiary. 
Ustawy powyższe dawały plebanom wskazówki, ezego żąda od nich 
Kosciól, aby godnie odpowiedzieli swoim obowiązkom dnszpaster- 
skim i zyskali sobie szacunek u ludzi. 

Zajmowali się jednak plebani nie tylko praca duszpasterską 
i kościelną, ale także gospodarstwem wiejskiem. każdy z mich 
miał przecież pole i ogrody i sady i bydełko i konie i pasiekę 
i sadzawkę rybną. Wspomniany jaż wyżej krzysztof Wichrowski, 
kościoła skalackiego fundator, w akcie fundacyjnym zapisał 
z „ubogiej majętności swojej“ „wiecznymi czasy z Arędy skala- 
ckiej albo Intraty z wszystkiej majętności zlp. 500 monety in 
Regno pro tempore currentis na każdy rok (w ratach półrocznych 
ua 3 Króli i św. Jana Chrzeiciela). 'Temuż plebanowi zbudował 
przed kościolem zaraz plebanię nowa. a niżej tej plebanii tamze 
w miasteczku dworek z ogrodem na folwark mu dał...... do tego 
stawków dwa... miejsce na pasiekę okopaną, wolne mlewo... wolne 
paszenie towaru równo z mieszczkim. Ktemu dał konia, krów dwie, 


pszezol piętnaście pni, świm cztery,, wieprzów dwa — to miało 
wiecznie przy plebanii zostawać“ — tak rozporządził fun- 


dator.) « 

W podobny sposób wyposażali plebanów prawdopodobnie 
i inni fundatorzy. Dworki byly zapewne stawiane w głębi ogrodu, 
z wankami, jak za are. Sierakowskiego, a każda plebania wygłą- 
dała na dworek, skoro tak było jeszcze w połowie wieku XVIII, 
jak dokladnie wiemy z aktów wizytacyjnych wspomnianego arcy- 
biskupa. Mógł więc pleban dobrze nżyć czasn wolnego, miał 
w czem znaleźć godziwą rozrywkę i jeszcze więcej zblizyć się do 
ludn wiejskiego. 

Nie był zresztą, pleban pozbawiony towarzystwa. Może nie 
zawsze dobry był stosunek z kolatorem, ale miał przy sobie wi- 
karych, nauczyciela, a nadto organiste i kantora.*) Jeśli był po- 
mysłowym. mógł sobie sporządzać różne nalewki i zaopatrzyć pi- 
wnice plebańską:w wyborne miody. Jak długo był spokój, wszy- 
stko szło w porządku. Proboszcz uczciwy zżył się z ludnością, 


1) A. Consist. 1640—1646. K. 726 i nast. 

> W akcie fundacyjnym dopiero co wspomnianym, czytamy: 
„A Pleban nune et pro tempore existens et suceedanci eius powinien 
bedzie z tey Tnttaty pomienioney dla chwały Bożej chować na stole 
swoim Bakalarza, kantora, śpiewaka y organistę*. 
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= 


zaprzyjaźnił się z kolatorem, oddychal swohodnie w kólkn życzli- 
wych konfratrów-sasiadów. Jeśli byl oszczędnym i dobrym gospo- 
darzem. mógł nawet i grosz jaki neinlać, który potem w testa- 
mencie przekazywał na kościól swój. na szpitale, na Msze i fundacye 
pobożne. na hagrodv dla wiernej służby, zwłaszcza tej, która go 
w chorobie nie odstepywala. 

Gdy jednak wojna przyszla, a Tatarzy spalili plebanię 
i kościół, poniszczyli wszystko i trzeba bylo o wszystko na 
nowo się starać. wówczas i dla ludu i dla plebana była dola 
cięzka. Musiał dlugi zaciągać, cierpieć niedostatek. biedować 
z ludem, myśleć o postawienin kościoła i plebanii, a przynaj- 
mniej o ich naprawienin. Konkurencya kościelna jeszcze nie 
istniala ; synod wzywał plebanów. aby sami w ofiarności na spra- 
wy kościelne byli przykładem. a przy sposobności posług ducho- 
wnych zalecił zadowalać się tem, eo kto ofiaruje z własnej chęci. 
Nie zawsze więc w takich ehwilach bylo z czego żyć i nie możemy 
się dziwić. że tak często w owych czasach spotyka się plebanów 
na dwu lub trzech parafiach równocześnie, zwłaszcza jesli były 
w sąsiedztwie. Nie zawsze parafia mogła utrzymać plebana, nie 
zawsze było gdzie w parafii mieszkać, nie zawsze bylo gdzie stale 
Mszę odprawiać. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Co się ma oyłaszać s kazńdnicy. 


]. Zawieranie małżeństw. 2. Postanowienia synodalne o władzy pleba- 
nów. o spowiedzi. o pokutach, odpustach. obrazach itd. 8. Splamienie 
1 nietykalność kościołów. 4. Nakazy liturgiczne. 


1. W rozdziale mniejszym ma synod na względzie przede- 
wszystkiem lud wierny. ludzi swieckich. do których przemawia 
duchowieństwo w kościele z ambony. Powtarzają się tu niektóre 
rzeczy omówione jm} wyżej, nie opuszczam ich jednak. aby nie 
wprowadzać nieporządku do nchwal synodalnych. Na rzeczy bu- 
dzące większy interes, zwracam większa nwage. 

Synod zaczyna uwagą ogólną. że chce przeszkodzić blędom 
i dlatego nakazuje ponczać lud i cześciej ogłaszać mn z kazalnicy 
rozporządzenia niniejsze, aby umial zawsze znależć droge wlaściwą.") 


1) Ne dum vitare cupiat peccata, in gravioroni laqucum diaboli 
incidat. 


T4 
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W dalszym ciągu omawia synod sprawę małżeństw. 

Malżeństwa ') — mówi synod — zawierane z przymusem 
i malżenstwa tajemne sa nieważne. Malżeństwo winny zawsze po- 
przedzać trzy zapowiedzi,” wygłoszone w kościełe przez trzy nie- 
dziele. Wyjątek wtedy tylko jest możliwy, kiedy zachodzi konie- 
CZNOŚĆ. 

Małżeństwa między katolikami a schizmatykami są w ogólności 
niedozwolone *) i nie potrzeba do nich dopuszczać, jak tylko za 
zgodą ordynaryatn i pod warunkiem, że obrzadek łaciński między 
zawierającymi małżeństwo będzie miał przewage. 

Ma to być tak. jeśli Rusinka chee wyjść za lacinnika, niech 
przyjmie jego wiarę, niech jej się trzyma i potomstwo niech w niej, 
bedzie wychowane. W przeciwnym bowiem razie malżeństwa mie- 
szane rzadko sx szczęśliwe i napotykają przeróżne trudności. 

Jeśli pobierają się narzeczeni z różnych parafij, mają być 
głoszone zapowiedzi w parafii jednej i drugiej. 

Sprawa małżeństw mieszanych nie była omawianą ani w Li-. 
ście Pasterskim Maciejowskiego ani na żadnym z trzech synodów 
przemyskich. 3) Synod nasz lwowski nie wspomina nie o unitach. 
bo w dyecezyi lwowskiej prawie ich nie było, o sehizmatykach 
zaś wspomniał w rozdziale poprzednim, nakazując proboszczom 
donosić do władzy właściwej, jeśli popi bedą sie wdzierali w prawa 
proboszczów łacińskich. Obecnie zajmuje się synod małżeństwami 
mieszanemi i określa swe stanowisko w tej mierze. 

Synody chelmskie z lat 1604 i 16243) zabraniały stanowczo 
zawierania małżeństw z schizimatykami. a odradzały z nutami. 
Synod lwowski nie szedł tak daleko, Może widział. że zakaz nie 
będzie skutkował, że Indność zbyt sie przyzwyczaiła do małżeństw 


1) Coacta matrimonia et elaudestina nulla esse et nonnisi prae- 
missis bannis tribus, m templo diebus Dominicis, legitima necessitate 
excepta, constare debere. 

>) Matrimonia inter catholicos et schismaticos omnino illicita esse 
ct non admittenda. nisi licentia ordinarii accedente et ritu Latino in 
alterutro contrahentium praevalente, hoe est, si Ruthena vult nubere 
Latino, fidem eins suscipiat et sequatur et proles secuta in eadem edi- 
cetur. (Clemeus VIII. a. 1597, Congr. Ep. 20. Febr. 1590.) Aliter 
enim raro felices, immo difliciles semper exitus habent eiusmodi matri- 
monia. (Cone. Trident. Sess. NNIV. cap. 1 de reform. matrim.) Quodsi 
ex diversis parochiis inter se contrahant, in utrisque denunciationes 
publicentnr. 

3) Z roku A621, 1636 i 1641. 

+) Decretales pro Regno Poloniae (j. w.) tom TLI. pag. 14 
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mieszanych : żądał wiee tylko w takich razach zezwolenia biskupa 
i uprzywilejowanego stanowiska dla obrządku łacińskiego, co prze- 
cież było rzeezą możliwa. 

Następny 'nstęp w sprawie zawierania imalżeńistw nadawal 
się w szczególności dla dyecczyi lwowskiej, wystawionej najwięcej 
na napady Tatarów i Turków. Jesli gdzie, to przedewszystkiem 
tutaj należało czynić użytek z zezwolenia papieskiego. Powtarza 
więc synod za bullą Leona X. z r. 1515, że ordynarvusze lub ich 
zastępcy, t) jeśli sie dowiedzą z wieści rozpowszechnionej, przez 
uzasadnione wuioskowanie lub inną droga, iż wzięci w niewolę 
pomarli. albo że o ieh życiu nie można mieć najmniejszej pewno- 
ści. mogą pozwalać pozostałym po jencach niewiastom w czasie 
dowolnie przez siebie wyznaczonym na zawieranie malżeństw z in- 
nymi. a zrodzone w takich malżeństwaeli potomstwo ma być uwa- 
Żane zu prawe. nie przesadzając jednak w niczem praw małżonka 
pierwszego, jesliby kiedy powrócił. 

Buiia odnosna byla zapewne znana w dyccczyi lwowskiej 
i przedtem. Dowodzi tego żólkiewska metryka pośiubionych.*) gdzie 
już w r. 163] spotyka się protokoly tego rodzaju zeznań i pozwo- 
lenia biskupie. W roku wyż wymienionym zeznają świadkowie 
przed arelidyakonem lwowskim. Baranowskim. że w ich oczach 
porwano dwu imeżów, których żony pozostały. O jednym są prze- 
konani, że umarł. a pozostała po nim wdowa Regina myślała wła 
śnie o nowem anałżeństwie. Archidyakon z upoważnienia biskupa 
wydał wyrok, że wspomniana wyżej Regina może wyjść zu kogo 
zewchew, *) Po roku 1641 spotyka się tego rodzaju świadectw więcej. 
a podają je także Akta konsystorskie. Widocznie lndzie powiado- 
mieni z ambon o bulli Leonowej. częściej starali się z niej ko- 
rzystać, a duchowieństwo, zgodnie z intencya synodn. rzeczy tej 
nie nrrudnialo. 


1) Possunt autem Ordinarii vel eorum Vicarii, coustito cis per 
famam publicam, vel legitimas coniecturas seu aliter facta sufficiente 
diligentia, quod capti ab infidelibus sint mortui, aut qmod de cornm 
vita, certitudo aliqua haberi non potest, licentiam cum aliis contrahendi, 
intra terminum arbitrio eorundem statuendum dare, ae in casu huius- 
modi prolem inde susceptam legitimam decernere, absque tamen prac- 
iudicio prioris, quandocungue redenntis. (Lee X. 1515 liber 4 Const. 
Prov. fol. 822.) 

2) Archiwum parafialne żólkiewskie. 

*| Indulsit. ut dieta Regina cum quo vult, nubat in Domino 
(Metrica Copulatorum 1610—1646). 


Tar 
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2. Zgodnie z uehwalani synodów prowincyonalnych w dal- 
szym ciągu nakazuje synod lwowski ogłaszać i zapowiadać 1) z am- 
bon zbliżające sie swięta, posty 1 odpusty. nakazuje odmawiać 
z ludem spowiedź powszechną i wedle nakazu soboru trydenckiego 
odczytywać bullę Coenac Domini. zwłaszcza w czasie adwen- 
towym i wielkopostnym. 

Mają tez księża ponezać, jakie grzechy zastrzeżone są ordy- 
uarynszowi i Stolicy Apostolskiej, aby lud czuł do tych grzechów 
większy wstręt, kapłani zaś winni pamietać. że im od grzechów 
powyższych rozerzeszać nie wolno. tylko w godzinę śmierci. 

Konstytncye prowincyonalne polskie na przytoczonem przez 
synod lwowski miejscu nie mówią o obowiązku ponczania Indu 
o rezerwatach biskupich i papieskich, mówią tylko o rezerwatach 
w ogólności i wyliczają rezerwaty dla wiadomości samego klern. 

Nie znalazłem też podobnego postanowienia w poznuńskium 
zbiorze dekretalów. *) Może zatem synod lwowski występywał 
w tym względzie samodzielnie, jak i w niektórych innych sprawach 
mniejszego znaczenia. 

Ustęp natomiast dalszy, odnoszący się do księży zakonnych, 
opiera się w calej rozciągłości na dekretach soboru trydenckiego 
i uchwałach synodów prowincyonalnych. Synod lwowski mówi: 

Kapłani 3) otrzymują wprawdzie przy świeceniach kapłańskich 
władzę rozgrzeszania, żaden jednak zakonnik nie może sluchać 


1) Secundo publicabunt Dies festos, Jelunia, Indulgentius et Con- 
fessionem generalem cum populo recitabnit. Bullam Cocnaa Domini 
iusta ss. Cone. Trident. Praeseriptum, potissimum tempore Adventus 
Dimni et Sacrae Quadragesimae. Tum casus sive peccata, tam Łociordi- 
nario, quam Sedi Apostolicae reservata: nec quemlibet sacerdotem ab 
cis absolveudi habere pofestatem, (praeterquam in articulo mortis), quo 
facilius homines turpitudinem peceati detestentur, explicabunt. (Cone. 
rident. Sess. XIV cap. % de reform., Const. Hbr IV. fol. 339, Co do 
powołania się na sobór trydeneki, to zaszla tu widać pomylka, bo roz- 
dział 7 sesyi XIV. omawia rzecz zupełnie iima. Więcej nadawałby się 
na tem miejscu sesyi NIV. Canon NI. de Poenitent, w nim bowiem 
jest mowa o tem, że biskupi mogą sobie zastrzegać pewne grzechy. 
Manuskrypt uchwał synodu lwowskiego jest prawdopodobnie tylko pó- 
niejszem przepisaniem uchwal już wydrukowanych, cytuje cdnośny 
ustęp dekretu trydenckiego bez zmiany.) 

2, Decretales pro Regno Poloniae przez ks. Likowskiego i Cho- 
dyńskiego. 

3) (Quauwis enim Presbyteri in sna ordinatione absolvendi potes- 
tatem a peecatis accipiant, nullus tamen Regularis potest confessiones, 
ctiam secularium sacerdotum audire, nisi a Lociordinario per examen 
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spowiedzi osób niezakonnych. nawet księży świeckich, jeśli nie był 
przez ordynaryat egzaminowany i jeśli nie otrzymał od niego po- 
zwoleja 

Dalszy ustep zajmuje się obrona majątków i dochodów ko- 
ścielnych. Szlachta współczesna czesto spory swoje załatwiała 
„lewem”, nie gardziła też zapewne „łewem* i w sporach swoich 
z duchowieństwem, zwłaszcza, że nie obawiała się z tej strony 
odwetu. a spory o dziesięciny i wyderkafy musiały być częste. 
Szlachta możniejsza miala własne kaplice dworskie i utrzymywała 
własnego kapelana. tem mniej więc miała ochoty do ponoszenia 
różnych ciężarów. choćby i sprawiedliwych, na rzecz kościołów 
paralialnych. Jeśli proboszcz powoływał się na akta fnndacyjne 
i zapisy prawomocne. albo groził skargą, mógł nieraz szlachcie 
rozeniewany drzeć. targać i palić owe dokumenty, aby jeszcze 
bardziej ntradnić dochodzenie praw kościoła. Obraz wieku podany 
przez untora „Prawem i lewemó dostatecznie stwierdza. że tak 
się dziać mogło. a synod dowodzi, że tak się zapewne nieraz rze- 
czywiście działo. 

Zaznacza mianowicie synod lwowski, *') że niektórzy nie pa- 
miętają na zbawienie swej duszy i chcac zagarnąć majatek ko- 
ścielny. znoszą przywileje kościelne, albo je drą świetokradzko 
i palą. Aby tedy zachowac kościół od szkody, a powstrzymać zu- 
chwałych i przyprowadzić ich przecież do upamiętania, nakazuje 
synod w dni świąteczne. kiedy się zbiera większa ilość Indn, od- 
czytywac odnośny dekret soboru trydenckiego. (Sessio XXT. cap. 11.) 

Wspomniany dekret soborn trydenckiego był snrowy. Bral 
w obronę wszelkie majątki kościelne i ubogich, nakładał klątwę 
na tych. coby się wazyli je krzywdzić i klątwę tę zastrzegal pa- 
pieżowi. Cenznrze powyższej podlegali wszyscy, dnehowni i świecey 


idonens repertus, habuerit liceutiam, ut supra dictum est. (Sess, ANTTI. 
cap. 15 de reform.) 

1) Cum vero nonnulli salutis suae immemores reperiantur, qui 
Beclesiaraum privilegia. quo securius earnm patrimonio abutantur, sup- 
primere, aut ausu saerilego lacerare ct fammis absimiere praesumunt, 
indemnitati Eeclesiarum consnlendo et effrenac malitiae, ut tandem ad 
cor convertantur, etiam singulis diebus Eestis, quibus frequentior solito 
populus ad Eeelesias confinit publicabunt. (Cap. II Sess XXII. de re- 
form. Cone. Trident. Si quem Clericorum vel Laicorum ete. Uonst. 
Svnod. Provine. 1621 die 36. April cap. 4. Comperimus practerca ete.) 
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i mieli pozostawać w niej tak dlugo. ażby szkodę naprawili w zu- 
pełności i otrzymali od papieża przebaczenie. 1) 

Synod lwowski. nakazując oglaszać ten dekret, poszedł za 
uchwałą synodu prowincyonalnego z roku 1621, który w tych sa- 
mych niemal slowach rzecz omawia. Nie wymienia tylko synod 
lwowski za synodem prowinevonalnyvm niedzieli pierwszej adwentu 
i postu jako dm, w ktore ma się oglaszać dekret trydevcki i: nie 
nakazuje przybijać po kościołach tego dekretu, napisanego w języku 
laciuskim i polskim. *) Zbiór Wężyków, którego głównie trzyma 
się synod lwowski, postanowienia tewo nie podaje, weszło ono 
jednak do uchwał synodu lwowskiego — widać wymagały tego 
stosanki dyecczyalne. 

W dalszym ustępie wraca synod lwowski do proboszczów 
i spowiedników i daje wskazówki, jak należy postępować przy 
słuchaniu spowiedzi i nakladaniu pokut. Ustęp ten wiecejby się 
nadawał do rozdziału poprzedniego, gdzie była mowa o obowiąz- 
kach plebańskich, pomieścił go jednak synod na tem miejsen. 
Ustęp cały odznacza się praktycznością, a opiera się na Zbiorze 
Wężykowym. *) powtarza za nim i wylicza różne rezerwaty. 

Synod poucza: Kaplani przy spowiedzi i przy nakładaniu 
pokut mają postępować przezornie i roztropnie W wypadkach 
kradzieży, lichwy, rabunku i oszustwa mają przedewszystkiem na- 
klaniać peniteutow, aby, ile możności, oddali to, co wzięli, bo non 
imittur pecatum., nisi restituatur ablatum. Wiedząc, że grzechy 
cięższe zastrzeżone są wyższym, 4) będą odsyłali do biskupa albo 
do osób przez niego upoważnionych, dla otrzymania rozgrzeszenia, 
naprzód wszystkich bluznierców Wszechmocnego Boga. N. Maryi 
anny i Świętych; następnie zabójców, którzy dopuścili się tego 


1) Ts anathemati tam diu subiaceat, quamdiu iurisdietiones, bona. 
res, jura, fructus et redditus, quos ocenpaverit, vel qui ad cum mo- 
modocunque, etiam ex donatione suppositae persouac pervenerint, Beele- 
siae... integre restituerit ae deinde a Romano Pontifice absolutionen 
obtinuerit. 

2) Ordinamus, (ut cap. 11 Sess. XNII Cone. Trident. de reform.) 
in omuibus eeclessis, pro sacris concionibus, prima Dominica Adventus 
et Quadragesimae, singulis practerca dicbus festis, quibus frequentior 
solito popnlus ad ceclesiam conlluit, promulgetur. idemque latino et 
polonico idiomate descriptum, in qualibet ecclesia loco conspicuo appen- 
datur. (Deeretales pro Regno Poloniae II. 472.) 

8) Cpustitytiones Synodorum. Lib. IV. De Poenitentiis et remis- 
sionibus — ex antiquis (pag. 336—341). 

1) Maiora maioribus reservantes, mittent cte. 
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grzechu rozmyslnie albo przypadkowo. doradzali go lub pomagali ; 
tych którzy dreczą dzieci i tych, którzy podnosza ręce na rodzi- 
ców. osoby duchowne i zakonne: 1) świętokradców i tych, którzy 
zniewążają ementaurze;*) symonistów, schizmatyków, heretyków, 
apostatów, wróżbiarzy *) i tych, którzy chodzą do nich po radę; 
tych, którzy się dopuścili jakich zabobonów na Sakramentach, 
albo pomagali w tem, dali sposobność lub powód: falszerzy dokn- 
mentów pisanych, pieczęci, monet i miar, krzywopszysiężców, ka- 
zirodeów, dopuszczających się grzeclin z krewną swoja lub z po- 
winowatą, albo z osobą, która złożyła slub czystości; tych, którzy 
popełniają straszny grzech przeciwko naturze, ze zwierzętami ; 
eudzołożników, czarowników. zakłócających pożycie małżeńskie; 
tych, którzy spowodowali poronienie; tych także, którzy dali się 
dwa razy ehrzeić lub bierzmować i którzy brali w tem udział 
świadomie; tych, którzy nie mieli pierwszej tousury a przyjęli 
jakies święcenie lnb je przeskoczyli: którzy przeciw smnieniu 
i sprawiedliwości doradzah lub pomagali w ezemś, co spowodowało 
śmierć lub skaleczenie; albo tych, którzy świadomie w sprawie 
takiej zbrodni pisali listy, dyktowali je, ezytali. dali jej sposobność, 
plan lub powód; *) kleryków, którzy przyjęli wyższe święcenie, 
będąc w suspenzie lub» ekskomunice, lub którzy oślmielili się speł- 
niać czynności nie przysługujące jeszcze przyjętemu święceniu; 
kapłanów nakoniec i ich pomocników, jeśli przez ich niedbalstwo 
Najśw. Sakrament był wystawiony na jakąkolwiek zniewagę. 5) 
Proboszczowie zatem, którzy mieszkają daleko, niech się starają 
u ordynarynsza lub jego zastępcy o władze rozgrzeszania w po- 


1) Homicidas facto, opere. casu, consilio vel ausilio, filiorum op- 
pressores, iniectores manuum in parentes, clericos vel quoscunque reli- 
glosos: 

=) Sacrilegos ct eacmitorinm effractores. 

3) Diviuatores et qui ad eos accednut et gni in Sacramentis 
aliqua maleficia eommiserunt vel auxilmm aut occasionem vel causam 
praestiterunt. Literarum, sigillorum, monetae seu mensurarum falsarios, 
periuros solennes, meestuosos cum consagninea vel aftine, vel ewm alia, 
quae votum emisit; et detestabile peceatuu contra naturani committen- 
tes, cum brutis rem habentes, adulteros, maleficos, qui maleficia inter 
coniuges faciunt, effectum vel abortum procurantes. Qui se bis baptisare 
et confirmare permiserunt. 

4) Vel qmi in huiusmodi facinore, scienter literas dictarunt. serip- 
serunt, legerunt et occasionem, eonsiliimn sive cansam dederunt, 

5) Sacerdotes quoque et ipsorum ministros, quoram negligentia 
aliquid inhonesti circa Sacramentum altaris quocuuqgue modo cyenit. 
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wyższych wypadkach i niech się wystaraja o odpowiedni dekret 
na piśmie. ') 

Jeśli porównamy tekst ten z tekstem Zbioru Weżyko- 
wego, spostrzega się jedynie różnice z poczatku i na końcu ustępu. 
Z Poetin upomina synod lwowski duchowieństwo. aby postepo- 
walo roztropnie przy spowiedzi i nakładanin pokut i upominało 
penitentów do naprawiania wyrządzonej szkody, na końcu zaś za- 
leca proboszczom, aby się starali o władzę rozgrzeszania w po- 
wyższych wypadkach. zastrzeżonych biskupowi. 

Zbiór Wężyków zaleca biskupom jedynie, aby mieli przy 
sobie doświadezonych spowiedników w czasie wizytowania kościo- 
łów i postarali się o spowiedników osobliwszych przy katedral- 
nych kościolach, aby kapłani młodsi mogli u nich w danym razie 
zasięgać rady. A co do wypadków zastrzeżonych mówi wyraźnie, 
aby księża odsyłali penitentów tego rodzaju do biskupów po roz- 
grzeszenie, a sami ich bez osobnej władzy nie rozgrzeszali, chyba 
w godzinę śmierci. *) Rzecz naturalna. że biskupi udziela li dncho- 
wieństwn paralialnemn upoważnienia do rozgrzeszania w tych wy- 
padkacli, ale tylko synod lwowski z góry upomina proboszczów, 
aby zawczasn starali się o władzę potrzebną do rezerwatów. [I tutaj 
uwagę tę wywołało położenie arehidyecczyi lwowskiej, jej rozle- 
głość i ustawiczne niepokoje, utrudnione znoszenie się podwła- 
dnych z przełożonymi. 

O odpustach wspomniał synod już w poprzednim rozdziale, 
tu nieco obszerniej rzecz tę samą powtarza. Odpusty nadane czyją- 
kolwiek władzą, nawet przez Stolicę Apostolska, nie mogą być 
ogłaszane, jeśli ich ordynaryat poprzednio nie przejrzał, nie Za- 
twierdził i nie podpisał: nie wolno *) też przy sposobności odpu- 
stów sznkać zysków i ofiar, wywołnjących zgorszenie, ale mieć na 
względzie jedynie zbawienie dusz i pobożność. 

Prawdopodobnie nwagi o odpnstach wymierzone były przeciw 
zakonom, które może ulatwiały sobie tą droga znalezienia środków 
do życia i praktyk odpustowych nadużywały do celów ubocznych. 


1) Unde Parochi potissimnm in longiori distantia habitantes, supra 
eiusmodi peccata licentiam in seripto authenticam a Lociordinario aut 
eius Vicario habere procurahunt. (Const. Prov. lib. IV. de Poun, fol. 339.) 

2) In huiusmodi punetis et similibus detentos mittant Sacerdotes 
ad Episcopos ahsolvendos, nec eos absolvent, practerquam in mortis 
areuy, absque Lotiordinarii licentia speciali. 

2#) Solamque pietatem et Christifidelium salutem, non autem quac- 
stum aliquem, aut eleemosynas seandalosas per easdem intendat. 
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Niezawodnie dzialo się tak niekiedy. skoro synod widział się zma- 
szonym wspomuieć o jalmnżnach. wywolujących zgorszenie (elee- 
mosynae scandalosae). I w tym względzie odstępuje synod lwowski 
od Zbioru Wężykowego. który przedewszystkiem zwraca się 
przeciw zbyt częstym i wielkim odpustom i przeciw ogłaszaniu 
odpustów nieprawnych.') synod natomiast lwowski mniej obawia 
się stąd szkodliwych następstw dla karnosci kościelnej i praktyki 
pokntniczej, a zwraca się przedowszystkiem przeciw ciągnienin 
nieprawnych zysków z odpustów. 

Z odpustów przeskakuje synod na przedmiot zupelnie inny, 
na obrazy. Rzeczą jest pewną, że tu i ówdzie spotykało się przy 
czci religijnej obrazów pewne praktyki zabobonne. Zabobony cze- 
piały się najczęściej cudów, wyobrażnia je zmyślała i przerabiała 
a pomysly jej więcej niekiedy szkodzily prawdziwej czci religijnej 
obrazów, niż pomagaly. Być może. że i cudów nadnżywano gdzie- 
niegdzie do celów postronnych. Zajął się więc synod i tą sprawą 
i orzeki eo następuje : 

Nowe cuda?) przy obrazach. jakie przyjmują niektórzy na 
wielu miejscach z wiara zabobonną, choć często są tylko zmysle- 
niem, jeśli nie będą przez teologów zbadane i za ich radą przez 
ordynaryat zatwierdzone, mają być uważane za nieistniejące, za 
niebezpieczne dla ludu i za przeciwne wierze. Zakazuje się obra- 
zów po domach prywatnych i na jakichkolwiek miejscach, jeśli 
im lud oddaje cześć zabobonną. Nie woluo nikomu, ani tym, któ- 
rzy w jakikolwiek sposób wyjęci sa z pod władzy biskupa, wy- 
stawiać kn czci obrazu niezwykłego bez poprzedniej zgody i za- 
twierdzenia ze strony bisknpa; żadnych też nigdzie nie należy 
upatrywać cudów, jeśli ich biskap nie zbadał i nie zatwierdził 


, 

1) ..pleriqui Episcoporum per indiserctum et superfluum indul- 
sentiarum concessionem claves Ecclesiae contemptibiles reddunt et poc- 
nitentiam... enervant. (Constitutiones Synodales ut s. pag. 340—342.) 

1) Nova item miracula circa imagines, quibusvis in loeis. a qti- 
busdam superstitiose plerumque adinvenfa, nisi recognita et theologo- 
rum consilio approbata per Ordinariam potestatem fuerint, non modo 
nulia, sed etiam periculose populo et fidei contraria esse declarat, ima- 
gines quoqne in privatis aedibus sitas, ant in quibusvis locis, quibus 
populus superstitiose abuti solet, interdicit. Nec cuiquam, ctiam quo- 
modolibet exempto, ullam iusolitam ponere vel ponendam eurare ima: 
ginem, nisi prins ab Episcopo permissa et approbata fnerit; nulla 
etiam et nullibi admittenda miracula, nisi cadem recognoscente et ap- 
probante. (Cone. Trid. Sessio XXV, de invocat. Sanct.) Et falsa miru- 
cula praedicantes sunt excommunicati Exeommunicatione Papali. 
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(i, którzy rozgłaszają falszywe cuda, wpadają w ekskomunike pa- 
pieską. 

Jak widzimy. dość wyczerpująco zastanawiano się nad tem, 
jak usunąć zabobony przy sposobności czci obrazów. Knergiczne 
uchwały i zakazy synodu lwowskiego miały na przyszłość nie do- 
puszczać fałszywych cudów, ani nadużyć w tym względzie. Oświata 
stala wówczas w narodzie dość wysoko i zmyślanie cudów w do- 
brej i zlej wierze, przez osoby zakonne i świeckie, w unyslach 
światlejszych budzilo niesmak i odrazę. Zapewne mogly i to 
trzymanie się zabobonów i ta łatwowierność ludu niektórym 
przynosić korzyści — ale właśnie ta okoliczność wskazywala 
na potrzebę śimialego wystąpienia ze strony władzy kościelnej, 
Tak też się stało. Synod wystąpił smiało, a zwrócił uwagę i na 
zakony, wyjęte z pod władzy biskupiej. Miał w tym względzie 
synod wzór w dekrecie soboru trydenekiego, *) z którego wyjął 
niektóre zwroty i w Liście Pasterskim Maciejowskiego, *) nie wcielł 
jednak tych ustępów mechanicznie do swoich uchwał, ale opierając 
się na nich, zarządził, czego wymagały stosunki miejscowe. Okoli- 
czność zresztą, że w dyecezyi lwowskiej żył lud ruski schizmatyeki, 
tak skłonny do zabobonów, dostarcza również klucza do zrozumie- 
nia powyższych uchwał synodalnych. 

Odtad więc ordynaryat miał wydawać świadectwa. czy jakieś 
zdarzenie jest cudowne, a interesowani mieli się zgłaszać w tym 
względzie do władzy dyecezyalnej. “Mamy też dowód w Aktach 
konsystorskich. że zakony odnosiły się w tej sprawie do konsy- 
storza. W dwa miesiące po synodzie 18. września Dominikanie 
ks. Szymon Okolski (ze Lwowa) i ks. Franciszek Różycki. przeor 
z Jezupola. stają przed sądem konsystorskim i proszą o wydele- 
gowamie komisyi do zbadania endów, jakie się dzieja przed obra- 
zem Wniebowziętej Maryi w kościele Dominikanów w Podkamieniu. 
Konsystorz wydelegowal koimisyę, do której weszli ks. Stanisław 
Stamirowski, kanonik, Łukasz Opalski, mansyonarz i Marcin Wol- 
ski. nadto Adam Tomiecki. artium Magister i notarynsz konsy- 
storski. *) Nie znamy relacyi jaką komisya przedłożyła. : domyślamy 
się, że dla Podkamienia wypadła ona pomyślnie, ale w prośbie 


1) Sessio XXV. De invocat. Sanctorum — zwłaszeza ustęp koi- 
cowy 

2) Decretales pro Regno Poloniae ut s. (II. 469.) 

3) A. Consist. 1640—1646. Mowa tu prawdopodobnie o kościele 
Dominikanów w Podkamieniu, tak przynajmniej wskazuje nazwa „e 
clesia Sublapidensis*, jaką wymieniają akta. 
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Dominikanów widzimy dowód, że uchwały synodalne nie pozostały 
martwą literą. 

Ustęp następny nadawał się rzeczywiście do ogłoszenia z ka- 
zalnie, a dowodzi, że szlachta wchodziła do kościołów niekiedy 
z całym taborem myśliwskim. 

Do kościoła!) — mówi synod — powinno się wchodzić 
w pokorze i pobożności i dlatego pod karą ekskomuniki nie wolno 
nikomn wchodzić tam ze strzelbami, z psumi i ptakami do polo- 
wania, jakiegokolwiek stanu byliby ci ludzie. Ogłoszą zatem pro- 
boszezowie na tabliczce przyhitej na drzwiach, to następuje: 

Nikomu nie wolno tu wchodzić ze strzełbami itd. pod karą 
klątwy. 

Rozporządzenie powyższe wydano na podstawie dekretu sy- 
nodu prowincyonalnego z roku 1634,35) i jest doslownem niemal 
jego powtórzeniem. Opnszczono tyiko wzmiankę o bezpieczeństwie 
kościołów, *) jako jednej z przyczyn zakazu. Podobny zakaz wydał 
synod poznański w rokn 1642 i nakazał często przypominać go 
z kazalnicy. +} Jednakowe widać zwyczaje miała szlachta w Wielko- 
polsce i na Rusi, jak na brać przystalo. 

O spowiedzi wielkanocnej była już mowa wyżej. Na tem 
iniejsen poleca synod ogłaszać z kazalnicy, że w czasie wielkano- 
cnym wierni winni się spowiadać we własnej parafii, przed swoim 
proboszczem, w swoim też kościele powinni przyjmować Komunię, 
Czas wielkanocnej spowiedzi trwa od niedzieli czarnej do niedzieli , 
przewodniej włącznie. 

3. W dalszym ciągu poncza synod, kiedy ma miejsce zmaza- 
nie kosciola (pollutio ecclesiae). 

Niektórzy bowiem — sadzi synod — nie wiedzą na pewne, 
kiedy kościół potrzebuje oczyszczenia z powodn zachodzącego nie- 
bezpieczeństwa zmazy. Niechże tedy proboszczowie dobrze pamię- 


1) Quoniam vero ad ecclesiam Dei debet esse humilis et devotus 
mgressns, nunquam veelesias eum bombardis, canibus et avibus vena- 
toriis, eninscunque status et conditionis homines ingredi praesumant 
sub poena excommunicationis. (Const. Prov. 1634 e. 5.) Cuins rei men- 
tionem facient Parochi in tabella foribus aflixa. per verba : Hne ingredi 
nemini liceat, cum bombardis ete. sub poena excommunieationis. 

2) Decretales pro Regno Poloniae nut supra. (IT. 494.) 

3) Tum ut securitati ecelesiarum prospiciatar u. s. 

+) Decretales pro Rogno Poloniaa (l. e.) wspominają 
też o podobnym zakazie wydanym na synodzie przemyskim z r. 1636, 
w uchwałach jednak tego synodu ogłoszonych drukiem w tym samym 
roku, zakazu podobnego nie znalazłem. 
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taja. że dzieje się to po pierwsze wtedy, gdy wylano wiele krwi, 
w samym kosciele i przez złość: ?) jeśli bowiem nderzą kogoś 
lekko w nos i krew się pnści. kościól nie jest uważany za zina- 
zany. Dodaje się „ze złości*, bo jeśli ktoś przypadkiem zrani kogo. 
lub jeśli zrani szlo: idyota. dziecko nie mające używania rozu- 
nu — niema tego rodzaju zmazy, Trzeba jeszcze mieć na uwadze, 
czy nie stało sie to w obronie życia, z zachowaniem należytej 
miary; w tym wypadkn ma się na względzie broniącego się, a nie 
napadającego. 

Powtóre.*) jeśliby kto był ranionym gdzielndziej. a ucieka- 
jąc w kościeleby krew rozlewał. niema zmazania kościoła, gdyż po- 
chodzi ono tylko ze złośliwego przelania krwi, spowodowanego 
w samym kościele. Stąd też, chocby kto zraniony w kościele, sta- 
ral się, zawijając płótnem. krew powstrzymać, alboby ją zbierał 
do naczynia jakiego. aby nie spływała na ziemię. albo gdyby kogo 
udnszono. lub otrato. albo gdyby w rozpaczy sam się tarenął na 
życie, choćby wylania krwi nie bylo. z powodn jednak dokona- 
nego gwaltn kościół uważa się za splamiony. Gwałt zaś dokonany 
bez krwi rozlewu. albo nie powodujący śmierci, choćby mn nawet 
towarzyszyło silne pobicie. nie czyni kościola splamionym, chy- 
baby powstala z tej przyczyny w kościele wielka kłótnia i zgor- 
szenie — wówczas bowien zwyczaj nakazuję uważać kościół za 
splamiony. 

Po trzecie. jeśliby w kościele pochowano poganina. heretyka 
lub ekskomunikowanego. Nie należy oczyszczać kościoła zanim się 


t) Primo id ficri magna sanguinis effusione, in ipsa eeclesia, in- 
juriose cansata... Nam si quis casn ad proflnvium səngninis paren- 
tiatur vel ab amente. furioso, puero usn rationis carente. non sequicn: 
eiusmodi pollutio. Adde si fiat in defensione vitae, servato modera- 
mine inenlpatae tutellae, quo casu considera defendentem. non offen- 
dentem (seeundnm communem). 

>) Seenndo si alibi quis vnlneratur et fugiens in ecelesiam san- 
guinem fundat, nulla est polutio, enm hacc non ex sola sanguinis effu- 
sione, sed ex violentia causata in ecclesia consideratur Unde ctiamsi 
aliquis valneratus in ecclesia. impediat panno, ant vase aliquo, ne san- 
gnis finat in terram, vel si quis suffocatur, strangułarur. venenato po- 
culo interficitur. vel animo desperato per scipsum intereat, licet fiat sine 
sanguinis effusione, propter violentiam tamen patratam, polluitur Eccle- 
sia. Violentia autem facta sine sangninis effusione vel non secuta mor- 
te, etiamsi fuerit cum gravi concussione, non infert hane pollutionem, 
nisi inde orta fuerit grav is rixa in eeclesia et secutum scandalum: ipsa 
tune consnetudo inducit pollutionem. 
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tych zwłok nie wydobedzie i nie rozpozna. 1) Przez słowo „paga- 
nin“ rozmnie się także dziecko zmarłe bez chrztu: nie powinno 
sie go chowac na miejscu poświęconem. chyba że zmarłoby razem 
z matką i musiałoby z nią pozostać.*) Jeśliby zaszedł wypa- 
dek pochowania niewiernego w kościele, ma się nie tylko kosciół 
oczyścić, ale także oskrobywać ściany. 

Moga też być i inne wypadki splamienia kościoła, 3) ale je 
pomijamy, bo się wydarzaja bardzo rzadko i pozostają ukryte. 

Zwraca uwagę synod w dalszym ciągu co do wymienionych wy- 
żej wypadków plamiących kościół. że 

l-mo występek ma być jawnym, sądownictwo bowiem ko- 
ścielne nie zajmuje się rzeczami nkrytemi. Nie jest czyn jawnym, 
jeśli wypadek zna dwóch lub trzech ludzi, lecz jest rzeczą konie- 
czna, aby był znanym publicznie. Ostrzega jednak synod, że po- 
pelnia grzech ciężki, zastrzeżony biskupowi, kto dopuszcza się 
splamienia kościoła w sposób jakkolwiekbądź skryty. 

2-do. Splamienie kościola poczyna się z chwilą ogłoszenia 
1 od czasn, kiedy występek stal się znanym. byleby tylko od po- 
pełnienia go nie uplynał rok czasu. 

5-0. Tyni zamymi przywilejuni cieszy się także kościól nie- 
konsekrowany. jeśli jednak biskup pozwolił w nim odprawiać na- 
bożenstwo. jeśli był poswięconym z jego upoważnienia i jeśli służy 
do publicznego użytku lndu, kaplica bowiem prywatna nie będzie 
się cieszyła tym przywilejem. 

I znów krótka uwaga wymierzona przeciw kaplieom prywa- 
tnym: kaplica prywatna nie szanowana należycie i nie przyozdo- 
biona jest zakazana przez biskupa. *) 

4-0. Rządca kościoła niech nie czeka na orzeczenie sędziego, 
ale niech zaraz zaprzestanie nabożeństw, skoro tylko pozna. że 
kośtiól splamiono, w wypadkach jednak wątpliwych bezpieczniej 
będzie zażądać wyjaśnienia. 


1) Tertio. Si in Keełesia sepeliatnr Paganus, Maereticus vel Ex- 
comniunicatns; nee debet reconciliari, nisi cadavere huinsmodi exhuma- 
to, idque si discerni possit. 

+, Nisi simul cum matre moriatnr, ita enim in utero matris exi- 
stens, censetur unum enm materno corpore. 

3) Polnttio ex voluntaria effusione seminis. 

+) [ndecenter autem habitum et adornatum oratorium privatum, 
semper subiacet [nterdicto Episcopali. 
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Ustęp dalszy, choć stanowi tylko jakby osobny punkt w obszer- 
nym wywodzie o splamienin kościoła. zajmuje się właściwie te- 
matem nowym, mianowicie prawem azylu, jakie przysługiwało ko- 
ściołom i ementarzom. Nie w tem dziwnego, że autorzy dekretów 
synodalnych razem połączyli ze sobą te rzeczy. Dla człowieka ów- 
czesnego. który stał na stanowisku praktycznem, sprawa azyln 
i splamienia kościoła musiały się łączyć razem, tak bowiem uczyło 
doświadczenie — a na takiem stanowiskn stali wlaśnie antorowie 
uchwal synodu lwowskiego. Uczą tedy 

5-0. Kto sehroni się do kościoła, jakikolwiekby zly uczynek 
popełnił, tego sędzia świecki, ani żaden dygnitarz, ani urzędnik 
niech się nie waży przemocą stamtąd wydostawać, lecz za wsta- 
wieniem się rzadey kościola. do którego się schronil, zabezpieczy 
mu życie i wszystkie członki, skazując go na karę pienięzną albo 
na inną jaką lagodniejszą. $) 

Należy jednak ograniczyć ten przywilej stosownie do bulli 
Grzegorza XIV., który wyklucza niektórych przestępców. Ludzie 
mianowicie świeccy. chroniacy się do kościołów. klasztorów, kaplic 
i innych miejsc poświęconych, a prawem nznanycli jeśli byli pu- 
blicznymi zbrodniarzami, napadali po drogach i czynili zasadzki 
po gościicach i drożynuch więcej uczęszczanych na podróżnych.) 
albo pustoszyli pola, jeśli dopuścili się mężobójstw i skaleczeń 
w samych kościołach i na cmentarzach przyległych. albo jeśli 
zdradą lnb przez ludzi najętych zabili bliźniego swego, 3) jeśli do- 
puścili się herezyi, albo obrazy majestatu względem osoby samego 
panującego, — nie mogą sznkać dla siebie ratunku nietykalności 
kościelnej. Tacy bowiem, skoro ich będzie żądala władza świecka, 
bez obawy ściagnięcia jakiej nieregularności lub cenzury kościelnej, 
mają być zawsze wydani, zawsze jednak za wyraźnem pozwoleniem 


1) Sed ad instantiam Rectoris Keclesiae, ad quam fugit, eidem vi- 
tam et membra illaesa conservabit, poena pecuniaria ant aliqua mitiori 
cundem puniendo. 

>) Si fnerint publici latrones. viarumque grassatores, qni itinera 
frequentata vel publicas stratas obsident ae viatores ex insidiis aggre- 
dinntnr ete. 

3) Ant qui proditorie proximum snum oeciderint aut assasini vel 
haeresis... rei ete. Ks. Ienacy Glowacki S. J. w dziele swem 
Gladius evaginatus pro defeusione immunitatis Ecele- 
siastieae — Ualigsii, 1725, objaśnia. Że assassinium wówczas ma 
miejsce. cam quis aliquem coudneit ad occidendum, ant mercede condu- 
etus occidit alium. * 
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biskupa albo jego oficyała i w obecności osoby duchownej przez 
niego upoważnionej. 1) 

Wspomniani wyżej przestępcy po wydostaniu ich z koscioła 
lub miejsca świętego, winni być zatrzymani w więzieniu kościel- 
nem tak dlugo aż biskup lub przez niego wysłany nie przekona 
się o jego winie; wówczas dopiero bez jakiegokslwiek odwołania 
będa wydani w ręce władz świeckich. *) 

Uderzyć musi każdego, że tak szczegółowo, przystepnie, ja- 
sno i praktycznie wyłożono tu rzecz o splamienin kościoła i ochro- 
nie tych, którzy tam szukali dla siebie ratunku. Nie sa to pomy- 
sly oryginalne. opierają się bowiem na postanowieniach powszech- 
nego prawa kościelnego i na uchwalach synodów prowincyona|- 
nych: a jednak mało nstępów spotyka się tak wyczerpująco 
opracowanych. jak niniejszy. Widocznie wydawały się te sprawy 
ojcom synodalnym bardzo na czasie, a i dzisiejszy czlowiek pojmie, 
że były one wówczas ważne i potrzebne. 

Synod nasz odbywał się przecież w roku 1641. a więc 
w XVII. wieku, wieku tylu wojen, napadów i bnntów i sejmików. 
Działo się też w tych czasach gwaltów nad miarę. kościoły miały 
więc słnżyć za miejsca schronienia przed nieprzyjacielem obcym 
i przed krwawa zemstą ze strony wrogów domowych lub sejimi- 
kowych. 

Zapiski kronikarskie przechowane po różnych archiwach pa- 
rafialnych dowodzą, że kościoły służyly często za miejsca schro- 
nienia w czasie napadów nieprzyjacielskieh: dla przykładu wezmę 
kościól w Bnszezn. Dzis Buszcze jest wioska położona w Brze- 
żańskiem — w wieku XVII. było miasteczkiem, a należało wi- 
doeznie do starych, skoro parafia tamtejsza siega czasów Jagiełło- 
wych i powstała jeszcze pod koniee wieku NIV. W archiwum 
parafii, Buszezeńskiej obok różnych dokumentów prawnych są też 
zapiski kronikarskie. sporządzone przez proboszczów tamtejszych, 
ks. Stanislawa z Brzeżanki Brzeżańskiego i ks. Luszczynskiego. *) 


1) Non tamen sine expressa licentia Episcopi vel eius Officialis 
et cum interventn personae keclesiasticae, ab co authoritatem habentis. 
2) Detineri debent in earcere curiae Ecclesiasticae, donee per Epi- 
scopum sen ab co deputatum de crimine perfecta habeatur eognitio. 
cuius demum mandato curiae saeculari, qnacunqne appellatione postpo- 
sita, consignantnr (Const. Priviac. 1621). 
3) ks. Stanisław Brzeżański był w Buszczu naprzód ko- 
mendarzem, a potem proboszezem, od roku 1676,. w którym odprawił 
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Kronikarze ci wspominają tylko mimochodem o napadach, 
obchodzi ich bowiem przedewszystkiem historya tamtejszego obra- 
zu N. Maryi P.. do którego lud miał nabożeństwo, ale i to. co 
przygodnie podają, jest ciekawe. 

W roku 1667, gdy Sobieski był oblegany w Podhajcach, 
przybył pod Buszeze Piotr Doroszenko z Kozakami i Tatarami. 
Mieszkańcy w czasach napadów uciekali nieraz w lasy z dobytkiem 
swoim, a i tam spotykała ich często zagłada. Obraz łaskami sły- 
nący i cześć skarbu kościelnego — opowiada kronika — zanoszo- 
no w takich razach na przechowanie do Lwowa. Tym razem jednak 
ludność postanowiła się bronić, a mając kościół murowany *) 
i cmentarz obwiedziony silnym i wysokim murem, schronili się 
tam z całym swoim dobytkiem. a tylko od czasu do czasu czynili 
z cmentarza na wroga śmiałe wycieczki, Przed obrazem Bogaro- 
dzicy modlono się i wolano ustawicznie: „Ochorony nas*. „prote- 
ge nos”, Kronikarz opowiada, że mnóstwo strzał padało i bydło 
na cmentarzu znajdowało się wśród nich jakby wśród trzciny sta- 
wowej, ale nie wyrządzily żadnej szkody ani ludziom. ani 
bydln. 

Podobnie rzecz się miała w r. 1672, gdy Turcy byli pod 
Bnczaczem. Silny oddział nieprzyjacielski podstąpił pod kościół 
obwarowany i począł go oblegać. Mieszczanie jednak nfni w po- 
moc N. Maryi P., bronili się dzielnie. Widząc, jak nieszkodliwie 
padają strzały nieprzyjaciełskie. dla dodania sobie:odwagi. wolali 
do nieprzyjaciół: „Ne strylajte darmo“. „ne czasto strylajte, a ne 
darmo“ i przed nieprzyjacielem obronili się. Jeden tylko z oblę- 
żonyeh. Jan Szynkarz z Poruczyc,*) nie miał odwagi, bał się wal- 


tam prymieve, aż do roku 1738, w którym nmarł. Miał przy sobie 
jako wikarego, ks. Aleksandra bBrzeżanskiego, bratanka, zmarłego w p- 
ku 1735. 

Ks. Maciej Łuszezyński byl proboszczem w Buszczu 1513—- 
1822. Z Buszcza przemosł się na probostwo jazlowickie. 

Obydwaj należeli do księży bardzo światłych i gorliwych. 

1) Wystawiła go Anna hostezanka z mężem Adamem Sieniawskim 
ok. 1620. W rokn 1789 zrestaurował Jan Haliski i dobndował po 
bokach nawy silne szkarpy, przez co nadał kościołowi wygląd miejsca 
bardzo obronnego. bośeiól zasluguje na szezególniejszą opiekę konser- 
watorów dla wschodniej Galicyi. 

2) Poruczrte jest to wieś przyległa do Buszeza. Wzmianka ta do- 
wodzi, że w chwilach napadu także okoliczny lnd wiejski szukal schro- 
nienia w murowanych i obwarowanych kościolaah lacińskich. 
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czyć i powtarzał : „łysze nechaj ich ne wydżu, tysze nechaj ich 
ne baczu, łysze nechaj ich ne hladzn* schował się w wieży ko- 
ścielnej. Gdy jednak z ciekawości wyglądał z wieży przez okno 
na miasto. trafila go strzała i zginął od niej. Inni zaś bromli 
kościoła odważnie, odparli nieprzyjaciela i zmusili go do odwrotu 
i pędzili za nim z obnażoną piersią, wołając: „Preświataja Diwo, 
okryj nas i misce Twoje“. *) 

Tak musiało się dziać i gdzieindziej, jeśli tylko kościół był 
obwarowany — gdzież zresztą miał się lud chronić, jeśli nie do 
przybytków świętych ? 

Synod lwowski jadnak nie uwzglednia tej strony koseiółów 
zajmuje sie jedynie przywilejem, wedle którego nie wolno było 
w kościele nikogo zabijać, ani ranić i wladza świecka nie mogła 
ztamtąd nikogo przemocą wyprowadzać. Jest to tak zwane prawo 
azylu. Ks. Ignacy Głowacki?) streszcza je w tem sposób: 
Wszyscy, wierni czy niewierni, wolni czy niewolni. świeccy czy 
duchowni, winni jakiejkolwiek zbrodni. byleby jej prawo nie wyj- 
mowało, jeśli ehronią się do kościola, cieszą się nietykalnością 
kościoła, a przedewszystkiem — dodaje nieco dalej — przychodzi 
się z pomocą niewolnemu. *) 

Podobnie pojmował ten przywilej rektor Uniwersytetu kra- 
kowskiego, Jakób Naymanowicz, doktor praw, jak to widać 
z tez przygotowanych na uroczystą inauguracyę Januszewieza 
i Górskiego, *) Naymanowicz zaznacza, że rządca kościoła ma obo- 
wiązek bronić złoczyńcy, szukającego schronienia w świętym przy- 
bytku i nie może go wydać władzy świeckiej. aż otrzyma uroczy- 
ste przyrzeczenie, że będą zachowane w calości życie i czlonki. 5) 
Zwraca też Najinanowicz uwagę na poddanych i służbę pańska 
w konkluzyj Vl., w której twierdzi. że patron kościoła traci pra- 
wo patronatu, jeśli obrazi rządcę keściola lub wikarego jego, bro- 


1) Ks. Brzeżański nie był naocznym świadkiem oblężeń kościola 
huszczeckiego; w zapiskach swoich, które sporządzał po roku 1700, 
oparł się na opowiadaniu mieszezanina tamtejszego Michała Chudvka, 
prawdopodobnie Rusina, który był poważanym i znał dzieje Buszcza 
i obrazu N. Maryi P. tamtejszego kościoła. 

2) W dziele wyżej wspomnianem Gladius evaginatus pars 
IT. pag. 881—408. 

8) Et magis servo succurritur. 

tj Quaestio de Immunitate Écelesiae Cracoviae, 1634. 

5) Nisi solemni cautione accepta, de vita et membris servandis. 


"= 
(Ir 
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niących nietykalności miejsca św., przy sposobności wyprowadzania 
z kościola sługi oskarżonego o występek i zbrodnie. *) 

Zapobiegal w ten sposób Kościól zbytniej nieraz surowości 
prawa i sędziów. przychodził z pomocą klasie najbardziej pozba- 
wionej skutecznej obrony. 

Z drugiej strony Kościól nie mógł osłaniać zbrodni, ani 
wpływać na zmniejszenie się bezpieczeństwa publicznego. Zwracali 
uwagę na tę okoliczność nietykalności kościelnej różni prawnicy, 
miedzy innymi i Jan z Ferrary, o którym wspomina Najmano- 
wicz. że był przeciwny dawanin winnym przytułku w kosciołach 
i za przykładem Chrystusa Pama radził ich pędzić z miejsca świę- 
tego, nie otaczać opieką. Może nawet nadużywali niektórzy tego 
przywileju. 

Z tej przyczyny Grzegorz XIV, pewne rodzaje zbrodni wyjął 
z tego przywileju. Są to: 1. Złoczyńey publiczni, którzy napadają 
po drogach. 2. którzy kogoś zabili lub zranili w obrębie samego 
kościoła lub cmentarza. 5. Którzy niszcza zasiewy po polach. 
4. którzy zabijają bliźuiego w sposób podstępny, 5. Winni zabój- 
stwa przez drugich (jeśli pienindzmi sklonili innych do zabójstwa 
lub za pieniądze najęli się sami do tej zbrodni). 6. Winni here- 
zyl. 7. Winni obrazy majestatu. 

Jak widzimy, synod lwowski te same wypadki wymienia, 
przedstawia je tylko wiecej szezególowo i nieco je nawet rozsze- 
rza do fałszerzy monet i wag. Najmanowicz wylicza dziesięć pun- 
któw, między innymi także podpalaczy, tych co porywają panny 
w celach matrymonialnych i żydów poszukiwanych przez władzę 
świceką. Ale tak Najmanowicz jak i synod lwowski mieli jedynie 
bezpieczeństwo publiczne i porządek w społeczeństwie na celu 
nie było ich zamiarem osłabiać znaczenia nietykalności kościołów. 
Nasuwa się tylko pytanie, o ile przywilej mietykalności kościołów 
okazał się w życiu praktycznem skutecznym. 

P. Łoziński w Prawem i Lewem przytacza wypadki, *) 
w których szlachta w osobistem niebezpieczeństwie, tak w dyece- 
zyi lwowskiej, jak przemyskiej, szukała schronienia w kościołach, 
ale bez skutku. Stadniccy, Fredrowie, ai inni zapewne nie zważali 


1) Patronus Ecclesiae servum ratione criminis et delicti si- 
bi obnoxium ab ecclesiae extrahens, si Rectoren eeclesiae vel cius 
vicarium immunitatem eeclesiae defendentem, percusserit, laererit vel 
mutilaverit, Ius Patronatus in perpetuum amittit“ ete. 


3) Tom IE. str. 243—244. 205—269, 279, 317, 482, 508. 
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na nietykalność i dopnszczali się zabójstw na miejscach świętych. 
Wiadomo jednak. że ludzie w guście „djabła* Stadniekiego i śród 
szlachty XVIIL. wieku byli czems nieczwykłem i nie mogą służyć 
za miarę Innych. Dla większości katolickiej szlachty XVII. wieku 
prawo nietykalności mnsiało być świętem, jak święta jej była re- 
lisia katolicka i zapewne niejeden szlachcic zawdzięczał życie 
swoje temu przywilejowi. 

Czy jednak korzystał skutecznie z prawa nietykalności ko- 
ścioła lud wiejski? Chłop i sługa dworski najbardziej potrzebowali 
tego przywileju. bo icl prawo publiezne zdawało na laskę i nie- 
laskę panów, a i uchwały synodu, zdaje sie, ich przedewszystkiem 
mialy na względzie. Synod nie czyni różnicy miedzy szlachcicem 
a chłopem, bo musiał prawn nadać charakter ogólny i szlachta 
podniosłaby byla wielki krzyk. gdyby synod wziął osobno w obro- 
nę poddanych, ale to zbyt jasne, że z prawa nietykalności kościo- 
łów najwięcej mogła korzystać klasa poddanych, jako najliczniej- 
sza i najbardziej bezbronna. Skoro zatem czytano i ogłaszano 
z ambon dekret o nietykalności kościołów, lud we własnym inte- 
resie musiał go sobie dobrze zapamiętac, aby w danym razie ko- 
rzystać z tego przywileju. Chociaż wiee zuchwały zawadyaka, 
zbrodniarz lnb tłum roznamietniony nie nszanował miejsca świe- 
rego. ani przywileja nietykalności, to jednak głoszenie z ambon 
tego dekretu bez wpływu na pojęcia istosnuki pozostać nie mogło. 

W pierwszej połowie wieku NVII. na Rusi. w Ziemi Lwow- 
skiej i Przemyskiej, działo się gwałtów wiele. Trzeba tedy przy- 
jąć za rzecz dobrą i bardzo potrzebną, że w r. 1641 tak synod 
lwowski, jak i przemyski przypominają śmiało obowiązek poszano- 
wania miejsca świętego i przywilej azylu, z którego każdy nie- 
szcześliwy. jeśli tylko nie był rozmyślnym zbrodniarzem, mógł 
z latwością korzystać. 

A jeszcze jeden moment należy podnieść. Po kościolach od- 
bywały się bardzo często sejmiki. a na nieh nie trudno było 
o rozlew krwi. Szlachta była przecież zbyt krewka i zawadyacka. 
zwłaszcza, jeśli była podochoconą. Przychodziło do sporów, prędko 
dobywano szabel i rabano się. Synod chcial temu przeszkodzić 
1 dla tej także przyczyny z takim naciskiem i tak szeroko rozpra- 
wiał o zinieważaniu kościołów. 

Mamy też przyklad podobnego zajścia w aktach Akonsystor- 
skich, skąd je przytoczył ks. Józefowicz w swoich Annales. +) 


1) Str. 221. 
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Dnia 11. września 1645 odbywał się sejmik w kościele pa- 
rafijalnym w Haliczn. Szlachta wszczęła spór ze Stanisławem Po- 
tockim, wojewodą podolskim, a starostą halickim i wkrótce doszło 
do wielkiego rozlewu krwi w samym kosciele. komendarz halicki, 
ks. Eliasz Białecki, chciał przeszkodzić walce, ale w roznamięt- 
nienin nie zważano na jego godność kapłańską, przeciwnie i jego 
nawet poturbowano i poraniono. 

Zaszla tu więc podwójna wina: zmazanie kościoła przez roz- 
lew krwi i znieważenie kapłana, obydwie poczytywane przez prawo 
kościelne za zbrodnie. Konsystorz, broniąc interesów kościoła. we- 
zwał winnych przed sąd swój, wyklął na jakiś czas i samego Po- 
tockiego i zmusił go do odprawienia pokuty i dania zadośćuczy- 
nienia kościołowi halckiemu. 

Podobne zamieszki miały zapewne miejsce także gdzieindziej, 
a synod lwowski mając je na względzie, slusznie zwracał uwagę, 
że kościół jest miejscem pokoju i modlitwy, że w nim porywać 
się do szabel nie wolno. ani nie wolno ranić i zabijać, choćby 
największego swego wroga. 

Następuje teraz krótka zachęta do dziekanów, aby się starali 
przyłączyć do swoich dziekanatów kościoły, o których są wzmian- 
ki, że należały dawniej do archidyecezyi lwowskiej. Rzecz tę oma- 
wiałem już wyżej, na tem miejscu ją zatem pomijam. 

4. Podaje jeszcze synod kilka uwag, mających charakter ści- 
sle liturgiczny. I tak zakazuje przy komunikowaniu wiernych dzie- 
lé komunikanty na części lnb dawać jednej osobie po kilka, bo 
łatwo przez to dać zgorszenie.) Księża nie będą chodzili po ko- 
ściele z patena do całowania *) 1 nie beda jej nikomu podawać, 
bo zwyczaj taki zniósł Pins V. 

W wielki piątek nie wolno nikomu udzielać Komunii św, 
tylko chorym. 3) Nie śpiewać: Gloria in excelsis Deo we mszach 
wotywnych do N. Maryi P., z wyjątkiem sobót. 

W „confiteor* w czasie Mszy nie należy dodawać imienia 
patrona świętego, ani żadnego innego. 


1) Cum inde facile in populo seandalum generetur. 


2) Osceuhun patenae cireumambulantes per eeclesiam nemini da- 
bunt. Odnosi się to zapewne do zwyczaju, jaki dziś jeszcze spotykamy 
po cerkwiach, że podawano patenę także znaczniejszym osobom z po- 


śród ludu. » 


3) In Parasceve SSma Kuchrristia neminem reficient nisi in- 
firmum. i 
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Nie wolno odprawiać Mszy św. w kaplicach domowych, mi- 
ino przywileju nawet apostolskiego, w uroczystość Bożego Naro- 
dzenia, Nowego Roku. Trzech Króli, Wielkiejnocy, Zielonych 
świąt, w główne świeta N. Maryi P., w uroczystość Apostołów 
Piotra Pawła i Wszystkich Świętych. Nie wolno księżom skladać 
szat liturgicznych do ubierania się do Mszy na ołtarzu, przywilej 
ten bowiem przysługuje tylko biskupom. 

Jeszcze bardziej szezegółowemi są dalsze uwagi liturgiczne. 
Synod mianowicie oglasza, że nie należy robić całego koła przy 
obracanin się do ludu w czasie Mszy z wystawieniem Najśw. Su- 
kramentn,?) lecz przykleknąć, ueałować ołtarz, stanąć po stronie 
ewangelii i wrócić na swoje miejsce. W czasie wystawienia Najśw, 
Sakramentu na znak głębokiej czci, należy mówić kazanie z głową 
odkrytą. Przed wizerunkiem Ukrzyżowanego w zakrystyi mają sie 
księża kłaniać, kiedy wychodzą ze Mszą lub po Mszy wracają, 
a przed ołtarzem, kiedy przychodzą i adehodzą. 

Przy sprawowaniu wreszcie wszystkich sakramentów należy 
pamiętać z bojażnią. drżeniem i pokora o swej niegodności, sto- 
sowiiie do słów Chrvstusowych:ż) Gdy to wszystko uczynicie, 
mówcie, slugami nieużytecznymi jesteśmy. 

Uchwaly końcowe rzucają światło na ówczesne zwyczaje li- 
tnrgiczne duchowieństwa naszego i wskazuja. jak pilnie zajmował 
się synod nawet tak drobnemi sprawami, choć z natury rzeczy 
większym więcej miejsca i czasu poświęcal. A świadczy to 0 po- 
kornej wierze i prawdziwej pobożności autorów uchwał synodal- 
nych, że zamkneli je tym pięknym zwrotem: sługami nieużytecz- 
nymi jesteśmy. 


ROZDZIA XV. 
Wykoname uchwał. 
1. Zachęta do przestrzegania uchwał. 2. Zakończenie Aktów synodalnych. 
1. Próżno, uchwala sie prawa i wydaje postanowienia — 
mówi synod —- jesli nie będzie starania o ich wykonanie. Obo- 


wiązek czuwania nad wykonaniem uchwał soboru trydenckiego, 


1) Na „Orate fratres“ up. 
5) „emi NAGLE AKU 
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dekretów synodalnych i wszystkich przepisów kościelnych. jak to 
wynika między inneni także z bulli Piusa IV.. zatwierdzającej 
uchwaly soboru trydenekiego. spoczywa na biskupach dyece- 
zyalnych. 

Opierając się na tej bulli, synod obecny powołuje się na 
cnotę świętego posłuszeństwa i pod karami jakie przepisują swiete 
kanony i pod innemi. nawet pod karą pozbawienia beneficyum, 
jak zarządzi ordynaryusz. zachęca i nakazuje wszystkim i každemu 
z osobna rządeom kosciołów. podleglych jego władzy, aby to 
wszystko, co z pomocą Ducha św. szczęśliwie uchwalono i posta- 
nowiono, święcie zachowywali, jak najpredzej wykonali i wykonać 
starali się. 

Uchwały te — mówi dalej synod — wyjęto z uchwał syno- 
dów prowineyalnych, zatwierdzonych przez Stolicę Apostolską 
i z dekretów 1) soboru trydenckiego, nad który niema nie bar- 
dziej stosownego i potrzebnego, czy to pod względem użyteczności 
w nauczaniu, czy to gdy idzie o poprawę obyczajów, czy też 
o rozszerzanie samej wiary katolickiej, czy to o zapobieżenie obe- 
cnym nieszczęściom. 

Sp. Najprzew. Imć. ks. Arcybiskup Jan Solikowski, gdy od- 
bywał synod w r. 1583. zgodnie z przepisem soboru trydenckiego. 
zatwierdzająć prawa kościelne wprowadzone do tej stolicy metro- 
politalnej.*) tak mówi: Potrzeba będzie rzeczy ludzkie, jakie þe- 
dzie się omawialo na tym synodzie na chwalę Boga Wszechino- 
enego i na pożytek Kosciola, rozpocząć wyznaniem wiary wedle 
formuly ułożonej na soborze trydenckim, a skoro mamy obowią- 
zek przyjąć dekrety soboru trydenckiego te, które się odnoszą do 
nauki wiary i te, które mają na względzie poprawę obyczajów, za- 
checa się przedewszystkiem proboszczów, aby jako dobrzy rybacy 
przy stawach swoich pilnie przebywali i t. d. 

I nigdy się nie zapomni — ciągną Akta synodu — z jaką 
to szczególniejszą ochotą i czcią nie do uwierzenia przyjął cały 
naród polski owe ucliwaly trydenckie. Dość jasno wyraził to Grze- 
gorz NITI. w liście do Najjaśniejszego s. p. króla Stefana. mówiąc: 
Ueieszyliśmy się nieslychanie, dowiedziawszy sie, że zaprzysiezono 
dekrety i kanony soboru trydenckiego: Z tej własnie przyczyny 


14 
1) Ex visceribus 5. Concilti Tridentini. 
23) „eum officia Reclesiastica in haue Metropolitanam Seden intro- 
ducta approbaret ct collaudaret“ ete. 
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składamy życzenia owemu Królestwu. Na obojgu bowiem, miano- 
wicie na wierze czystej i na zdrowej karności kościelnej, jakby na 
fundamentach, opiera się szczęście królestw i rzeczypospolitych: 
jeśli się je usunie, na nic się nie zdadza ludzkiego nnysln dowci- 
ps. Składamy wiec życzenia Waszej Mości, pisma bowiem bisku- 
pów i kleru całego sa świadectwem pobożności, nauki i czujności 
w sprawie tak doniosłej, a tak Bogu milej. Naprzód zatem dzię- 
kujmy Bogu, a następnie starajmy się z cała usilnością, aby tak 
zbawienne postanowienia zachowano bez skazy, a wszystkiego do- 
brego można się stąd spodziewac. Tyle papież. 

Ząda wiec synod obecny, aby z tą samą ochotą, z jaką ojeo- 
wie nasi przyjęli nchwały soboru trydenckiego. z tą samą dbalo- 
ścią o religię i obyczajność publiczną. duszpasterze, spełniając 
swoje czynności i obowiązki święte, niech starają się, aby niniejsze 
postanowienia zachowywali wszyscy i niech ich sani jak najwier- 
niej przestrzegają. lfamy najwyższej Wszechmocnego Boga laska- 
wości — mówi synod — że gdyby caly kler żył święcie i spra- 
wiedliwie wedle postanowień wydanych dla niego przez prawo 
igdyby każdy chrześcijanin wiernie kierował się w życiu wska- 
zówkam i postanowieniami Ojców świętych w słowach i czynach, 
znal i czynił to. co jest miłe Bogu, daliby się pozyskać dla miło- 
ści i pokoju także ich nieprzyjaciele. ') 

2. Ten pokój i milość Kościołowi i nam — kończysynod — 
nichaj da Wszechmogący Bóg Ojciec, Syn i Duch sw., któremu 
niech będzie chwała i wielkość na wieki wieków. 

Poniżej podaja Akta synodu: Akta odczytano i ogłoszono 
w roku, imiesiącn. dniu i miejscu, jak wyżej — a dalej podpis: 
Benedykt Adam Tomiecki. mistrz sztuk wyzwolonych] i doktor 
filozofii. publiczny notaryusz kuryi arcybiskupiej i niniejszego 
synodu. 

Tyle podaje synod w rozdziale niniejszem. Jest to zachęta 
duchowieństwa parafialnego, aby się starało uchwaly synodu wpro- 
wadzić w życie. 

Następnje w aktach synodn jeszcze długa mowa Walentego 
Skrobiszewskiego, oficyała generalnego, na temat tekstn: Albowiem 
ta jest pochwala nasza, świadectwo sumienia naszego.?) Mowa 


1) Etiam inimicos suos convertet (quilibet) ad charitatem et 
pacem. 
P Kor. de. 
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pelna jest zaclięty dla kleru, aby się staral o prawdziwą poboż- 
ność i czystość. jakie przystoją kaplanowi, a przy końcu wzywa 
arcybiskupa, aby gorliwie rządził dyecezyą, oczyszcza ją z chwa- 
stów i podtrzymywał karność kościelną, do czego powołuje go 
urzad pasterski. 

O mowie tej wspomnialem już na wstępie, bo ja na rozpo- 
czącie obrad synodalnych Skrobiszewski wygłosił, nie potrzebuję 
wiec podawać dokladniejszej jej treści na tem miejscu. 


Uwagi ogólne. 


1. Mało mamy zapisek kronikarskich po archiwach parafialnych. 2. Sy- 
nod był przygotowany. 5. Ocena postanowień synodalnych. 4. Przepro: 
wadzenie tych postanowień. 5. Strona redakcyjna ustaw syuodalnych. 


1. Tak omówiliśmy wszystkie rozdziały uchwal synodu lwow- 
skiego i staralismy się na podstawie tych uchwał, Aktów konsy- 
storskich, kapitulnych i innych źródeł odtworzyć obraz stosunków 
kościelnych w archidvecezyi lwowskiej w połowie wieku XVIL 
Obraz byłby pełniejszy, gdybyśmy mieli więcej źródeł pisanych 
po archiwach parafialnych. Niestety mamy ich bardzo malo, a te, 
które są, zawierają najczęściej akta prawne i dokumenty funda- 
cyjne lub erekcyjne, a nie dostarczają świadectw, potrzebnych do 
rozpoznania pracy ówczesnego duchowieństwa. Przeglądalem około 
30 archiwów po starych parafiach, pytalem się o zapiski kroni- 
karskie różnych proboszczów, niewiele jednak mogłem się dowie- 
dzieć. I w archiwum konsystorskien brak nam aktów wizytacyj- 
nych z połowy XVII. wiekn, brak nam wszelkich zapisek *) z wy- 
Jątkiem aktów scisle urzędowych. wciaąganych w osobną ksiege 
dla pamięci, jako aktów i dokumentów prawnych. 


1) Może w tem bodaj częściowa wina ks. Stanisława Rodiszew- 
skiego, notarynsza konsystorskiego, proboszcza w Prusach (pod Lwo- 
wem). W r. 1641 wytoczono mu szereg skarg o różne przestępstwa, 
a między innemi i o to, Że zniszczył czy zagubił wiele aktów urzędo- 
wych. Ks. Józefowicz na podstawie Aktów konsvstorskich mówi o nim 
tak: Sed et Notarius Consistorii Stanislaus Rodiszewski, in Prussy 
Plebanns, ratione non repositionis Actorum Consistorialium, incarcera- 
tione, privatione Besfeficii, proseriptione punitus. Magnum tamen dam- 
num hac sua protervia sen negligentia Ecclesiis causavit. (Annales str. 


Prs g) 
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Z tych przyczyn stan archidyecezyi lwowskiej na synodzie 
w r. 1641 jest tylko naszkicowany, obraz nie jest jeszcze wykonń- 
czony. 7 drugiej jednak strony starałom się oprzec na swiade- 
ctwach urzędowych współczesnych, przytoczylem w calości akta 
synodalne i to w zuacznej części nawet w języku łacińskim w do- 
piskach. dlatego obraz, choć nie jest zupełnie wykończony, jest 
przecież wierny i daje rzeczywiste pojęcie o pracy Kościoła w tych 
stronach. 

2. Co się tyczy samego synodu, możemy przyjąć jako rzecz 
pewną, że go przygotowano i poprzedzile go wizytowanie kościołów. 
Dowodów na to dostarczają nam Akta konsystorskie. 

~ W wyroku, wydanym przez oficyała Skrobiszewskiego przeciw 

ks. Wojciechow* Kotowskiemn, proboszczowi firlejowskiemu, spotyka 
sie wywód, że był upominany (proboszcz) po wielekroć tak w czasie 
wizytacyi, jak w czasie pobytu na synodzie, *) aby poprawił ko- 
ściół i budynki parafialne, a jednak nie uczynił tego. Wyrok pod- 
nosi w szezególuości upomnienie wyrażone w czasie wizytacyi, 
której dokonywano przez wzgląd na synod dyecezyalny : *) upo- 
imnienia powyższe staly się kanonicznemi. 

Mamy tu świadectwo wyrażne, że przed zwolaniem synodu 
wizytowano kościoły parafialne, a w czasie synodu egzaminowano 
księży, czy wypelnili nakazy wizytacyjne. 

Inny jeszcze przytoczę wypadek z Aktów konsysterskich, 
który również dowodzi, że przed zwolaniem synodu wizytowano 
kościoły: jest to proces wytoczony przez mieszczan tarnopolskich, 
Jakóbu 1 Beaty Mucharskich, małżonków, przeciw prepozytowi 
tamtejszeinu, Janowi Pajewskiemu. 


>) „Multoties monitus tam in visitatione quam in Synodo existens, 
non reparat, tectaque non reficit“ etc. (A. Consist. 1640—1646 K. 4855,) 

2) Et praecipue in Visitatione anno 1041 (lub 1640) in ordine 
ad Synodum dioecesanam facta, quae monitiones vim canonicarum obti- 
nuerunt, nullam reparationem hucusque fecit. (j. w.) 

Skargę tę wniósł kolator Stanisław Kowalski. Proboszcz zasłaniał 
się, że nie otrzymuje od kolatora należnej mu dziesięciny i niema fun- 
duszów na restaurowanie. Ks. Skrobiszewski po wysłuchaniu stron oby- 
dwu skazał proboszcza za niedbalstwo na 10 grzywien kary, na spra- 
wienie wlasnym kosztem dachu na kościele i ogrodzenie cmentarza ; 
robotę tę miał rozpocząć zaraz z wiosną, w przeciwnym razie utraci 
probostwo frlejowskie. O dziesięciny niech się upomina osobno. Ma teź 
wykazać, że kościół w Jancinie inkorporowano do parafii firlejowskiej. 
(A. Consist. j. w.) 
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Chodziło o gorzelnię postawioną na gruncie kościelnym : 
prepozyt tarnopolski oddał ją Żydom, wydzierżawiająe prawdopo- 
dobnie za rocznym ezynszem. (0 te wlaśnie gorzelnię starał się 
jednak chirurg tarnopolski, uezciwy pan Jakób Mucharski i w jego 
interesie w czasie synodu (dnia 4. lipca) zapadl wyrok konsystor- 
ski, moca którego ks. Pajewski zobowiązał się zaraz po synodzie 
i powrocie swoim do Tarnopola zwrócic małżonkom Mucharskim 
gorzelnię z całym sprzętem i nie przeszkadzać im w żaden sposób 
w jej posiadaniu i nżywaniu. 1) 

Zgode powyższą ze strony ks. Pajewskiego wciągnięto w Akta 
konsystorskie, a prawie narzuca się przypuszczenie, że przed sy- 
nodem odbyla się wizytacya kanoniczna, w czasie której Mucharski 
waiiósl skarge przeciw swemu prepozytowi. a wizytator generalny. 
może archidyakon ks. Imbieniecki, wysłachawszy wywodów powoda, 
przyznał mu wszelkie prawa do owej gorzelni. nakazał wyrzucić 
z niej dzierżaweę Żyda i wyznaczył w tym celu zapewne krótki 
termin. W czasie synodu. na którym byli proboszczowie z dzie- 
kanami, skoro omawiano, o ile proboszczowie wypelnili dekrety 
reformącyjne, okazało się, że prepozyt tarnopolski nie spełnił ddo- 
tychezas nakazn. Wskutek tego zawezwano go zaraz przed sąd 
konsystorski i zmuszono do zlożenia powyższego przyrzeczenia. 

Takie połączenie faktów jest proste i łatwe do zrozumienia. *) 

Wiemy nadto, że proces z Franciszkanami halickimi o ko- 
ściółek św. Stanisława również rozpoczęto w czasie samego synodn; 
i ta sprawa była zapewne omawiana poprzednio i miała znależć 
swe rozwiązanie na synodzie. Zdaje się, że w czasie wizytacył 
kanonicznej zbierano różne sprawy niejasne i sporne i zamierzano 
je załatwić na synodzie. Wizytacya również miała dostarczyć ma- 
teryaln do obrad, zwrócić nwagę na różne potrzeby i niedostatki. 
Niezawodnie jednak i skargi wnoszone do konsystorza dostarczały 
różnych wskazówek i materyaln, a korzystajac z obecności księży 


1) Braxatorium in fundo Kcelesiae situm et decreto officii praesentis 
iisdem (Honestis Jacobo Mucharski ehirurgo et Beatae coniugibus) ad- 
iudicatum. per sc infidelibus Judaeis traditum. statim post finitam Sy- 
nodum Dioecesanam et reditum snum ad oppidum Tarnopol Ecelesiam- 
qne suam, ad manus dictorum conjugun cum omni supellectili, sicut 
illud acceperat, realiter et in effectu tradere et restituere. eosque in 
pacifica possessione conservare, neque amplius ratione dicti braxatorii 
turbare, molestare vel inquietare. (A. Consist. z 4. lipea 1641.) 

2) Ks. Pajewski był widocznie pieniakiem. bo nieco później spo- 
wodował nowa 2 na siebie z powodu gorzelni, a konsystorz za 
jego upór dość surowo go ukarał. 
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na synodzie, załatwiano różne nieporozumienia i spory. W każdym 
razie synod hył przygotowany i miał przedewszystkiem eele pra- 
ktyczne i lokalne na względzie. 

3. Synod zajął się kwestyami różnemi, w ciasnych ramach 
uchwał objął całe życie kleru świeckiego, jego obowiązki i potrzeby. 
Na czoło spraw wysunęły się spory z zakonami. Mówilismy o nich 
dlość szeroko. dlatego je na tem miejscu można pominąć. W innych 
sprawach przebija się duch zdrowy i karny. gorliwość 1 światłu 
rozwaga. wielka dbałość o pobożność księży i ludu wiernego. o su- 
mienne spełnianie obowiązków i zachowywanie prawa kościelnego, 
a zwłaszeza postanowień reformacyjnych soboru trydenekiego. 
Chciano wzmoenić wśród kleru karność, chciano, aby duchowien- 
stwo było swiatle i cnotliwe. 

Pod względem moralnym było nienajgorzej. Nie było pra- 
wdopodobnie wielkich zgorszeń, skoro synod tej sprawy osobno 
nie pornszył i jej specyalnej uwagi nie poświecił, jak się to dzialo 
na wielu innych synodach. chocby tylko na przemyskim w tym 
samym roku. I w Aktach konsystorskich z tego czasu nie napo- 
tkałem między skargmni na księży skarg tego rodzaju. z wyjątkiem 
wypadku z wikarym przemyślańskim, ks. Nadybskim. któremu za- 
rzucal proboszcz ks. Gawath, że za wiele obracať się w kołach 
niewiast. 1) 

Nie określił synod. jakich stadyów żąda od kandydatów do 
stanu duchownego, ale mu zależało. aby byli światli i dobrze umieli 
nauczać. Nie mówił synod o szkołach parafialnych. ale przypo- 
mniał dziekanom i proboszczom, że mają szkół pilnować i wizy- 
tować, tem samen zaś stwierdzał, że isunaly po miasteczkach i wio- 
skach i tak też wskazują Akta konsystorskie. Maciejowski 
w swoim Liście Pasterskim nakazał. aby przy każdym ko- 
ściele byla szkola i kleryk, bakalarz albo mistrz sztuk wyzwolo- 
nych. stosownie do miejscowości. *) Miedzy uchwałami synodu 
lwowskiego z r. 1641 słów tyeh lub podobnych nie spotykamy, 
ale szkoły były gęsto rozsiane. przynajmniej początkowe i Zna- 
czniejsza liczba dzieci z nich korzystała. Niewielu jednak kończyło 
szkoly wyższe. jezuickie albo Akademię krakowską, skoro między 

` 

1) Proboszcz opowiada, że upominał ks. Nadybskiego, aby dobrze 
Msze odprawiał, „ueque inter familiam, praecipue vero muliebrem se- 
xum, conversetur“. (A. Consist. 1640—1646 K. 637.) 

2) „Sit apud Keclesiam quamlibet schola, Gleriensque, Bacealau- 
reus vel Magister artium, pro eo, ac loci postulavit dignitas“. (Epist. 
Pastor. Posnaniae 1640 str. 15.) 


1196 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


kaneydatami do stanu duchownego tak wielu spotyka się z obeych, 
zachodnich dyecezyi. Głównie młódź miejska garnęla się do szkół 
parafialnych i z niej wyrastali późniejsi proboszczowie i wikarynsze. 
W pierwszym rzędzie musiał stać Lwów, Wilczek, doktor praw. 
Haberman, doktor praw. (rawath, Wajdolt zapewne pochodzili ze 
Lwowa, jak i inni, o których akta nie wspominają. księża pocho- 
dzenia mieszczańskiego, jak Wajdolt, Gawath, De Lorte, Fabrycy, 
Kossowski utrzymywali z mieszczaństwem przyjacielskie stosunki. 

W szeregach duchowieństwa świeckiego spotykamy w czasie 
synodu mężów ze stopniami akademickimi i to nie tylko we Lwo- 
wie. ale też przy różnych kościołach parafialnych. Jest to okres 
świetniejszego rozwoju Kościoła katolickiego w tych stronach, two- 
rzenia uowych stacyi parafialnych, zdobywania tych ziem dla kul- 
tury zachodniej. Oświata była do tego konieczną. a rozumiano jej 
potrzebę, jak stwierdzają Akta synodalne w ustępie o Szkole Me- 
tropolitalnej, Jeszcze w r. 1669. kiedy Andrzej Potocki myslal 
o Akademii w Stanisławowie,*) rozumiano dobrze. jaką 
siłę daje nauka i jak ona potrzebną jest dla spoleczeństwa. 

Skuteczność pracy misyjnej wymagała też karności wśród 
kleru, sumiennego pełnienia obowiązków. Sprawa karności zająl 
się synod w rozdziałach o wikarych, proboszczach i obowiązkach 
dziekańskich. Nie spotykamy tu nowych urządzeń ani wynalazków, 
ale stare zasady Kościoła są tu podane w szacie prostej i jasnej, 
a podane z ta silą i powaga, jaką daje przekonanie, że się spełnia 
obowiazek szczytny i wielkiej sprawie slnży. 

Postanowienia synodu o odpustach. obrazach. cudach, kwe- 
stach są tylko objawem zdrowej krytyki i roztropności ówczesnego 
kleru naszego; mysl chrześcijańska jest obeą zabobonom, a rzeczy 
swiete nie powinny stać się przedmiotem handlu i knpczenia. 


1) ks. Józefowicz pisze o tej Akademii te slowa: „Stanislavo- 
viensis quoque Academia hoe anno ut Minerva a Jovis cerebro, sie illa 
ex pia liberalitate Andreae a Potok in Stanisławów et Łysiec Potocki, 
Palatini Generalis Kijoviae, Halieiensis, Leżajscensis, Kołontviensis Či- 
pitanei prodiit. Reduxit ille Parochialem Kcelesian, anetis de novo 
proventibus, in Collegiatam eamque in Arehidioecesi Nostra nondum 
fundatam, Praelatos tres videlicet, Decanum, Custodem, Scholasticum, 
Canonicos itidem tres cenm onere docendi seholas, lectiones praelegendi 
publice instituendos curavit, Academiam erigendi, scholas aperiendi 1a- 
cultatem a Rege et Republica impetravit. Quae omnia Archipracsul 
Tarnovius approbavit“. (Annales str. 669. W Aktach konsystorskich 
akt erekcyjny kollegiaty stanisławowskiej wraz z wzmiankami o Akade- 
mii znacliodzi się pod r. 1669 karta 902—916.) 
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Energiczne w tym względzie zarządzenia synodalne dowodzą. jak 
zdrową pobożność krzewiło wówczas duchowieństwo polskie. jak 
dbało o prawdziwą cnote wśród ludu i jak go suzegło przed wy- 
zyskiem ókpiwaczy. 

Zdrowa pobożność i moralnosć domagała się zajęcia szpita- 
lami 1 przytuliskami. Istniały dawne, przybywały nowe. Synod 
roztoczył nad nimi opiekę kościelną, a dbając znów o pomyślny 
rozwój tych instytucyi, nregulował ich administracyę, opisal, jak 
i kto ma wykonywać nad nimi nadzór. 

Skoro się zajął synod domami stareów i kalek, zajął się też 
urzadzeniem Domu księży. Powoli wprowadzano myśl w ezyn. ale 
wprowadzono ostatecznie za arcybiskupa Tarnowskiego, a świadczy 
to znów dobrze o intelekinalnym i moralnym poziomie ówczesnego 
duchowieństwa. 

4, Nasnwa się w dalszym ciągu pytanie, o ile synod wpłynął 
na podniesienie karności kościelnej, o ile uchwaly jego były wy- 
konane. W tym względzie znów akta urzędowe wystawiają ducho- 
wieństwu naszemu chlnbne świadectwo. 

Widzieliśmy, jak pilnie załatwiał konsystorz skargi zanoszone 
na księży, jeśli okazały się uzasadnionemi, jak przykładnie nkarał 
ks. wikarego Nadybskiego, ks. proboszcza z Firlejowa, Kotow- 
skiego. Tutaj nadmienię, że usuwano niedbałych księży z parafij, 
jeśli przy nich nie przebywali. I tak we wrześnin 1641 konsy- 
storz na skargę wniesiona przez Jacka Ważyńskiego w imieniu 
kollatora Mikołaja Stogniewa. osobnym dekretem pozbawia Jana 
Batyowskiego probostwa w Brnehnalu. 1) 

Cznjność władzy konsystorskiej widoczna jest w szezególno- 
sci przy zarządzanin szpitalami. Przy szpitaln św. Ducha był od- 
dawna zarządeą ks. Grinwald. prawdopodobnie Lwowianin. Kapi- 
tula zaznaczyła, że administracya jego nie może trwać do śmierci 
i zażądała od niego złożenia rachunków z dotychczasowej admini- 
stracyi, Odniosła się w tej sprawie nawet do Magistratu. Magistrat 
doniósł w odpowiedzi kapitule, że zmieniono zarząd szpitala św. 
Ducha, a ks. (irinwald przedłożył rachunki za lata swej admini- 


1) „Ob non residentiam et negligentiam“. (A. Consist. pod dniem 
2. wrzesnia 1641.) Bruchnal widocznie bylo probostwem bardzo ubo- 
giem, dlatego się tam księża krótko trzymali. Na synodzie występuje 
jako duszpasterz bruchnalski ks. Zarnowski — w dwa miesiące potem 
usuwają z probostwa tamtejszego Batyowskiego. „Dziwić nas może ta 
szybka zmiana, chyha że będziemy uważali ks. Zarnowskiego za wika- 
rego lub komendarza, nie za proboszcza. 
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stracyi. 1) Z tej odpowiedzi wolno nam się domyślać. że kapitalu 
uważała gospodarke w szpitalu św. Ducha za zła, domagała się 
zmiany zarząbu I usunięcia ks. Grinwalda. 

Podobnie dzialo się prawdopodobnie i przy innych szpitalach. 
Dowodzi tego akt przyjęcia poddanych szpitala św. Stanisława 
ped jnrysdykcye kościelną. Z aktu powyższego dowiadujemy się. 
że w r. 1642 arcybiskup, czy wyznaczeni przez niego komisarze, 
wizytowali szpitale i przekonali się, że znaczna część przychodów. 
przeznaczonych na owe szpitale. idzie na cele zupełnie im obce 
wbrew woli fundatorów.*) Starala się więe kapituła i konsystorz. 
aby przychodów szpitalnych nie używano na cele niewłaściwe, aby 
administracya byla rzetelna i dobra. "ego właśnie domagały się 
uchwały synodu lwowskiego. 

Co do innych spraw jedynie brak Źródeł nie pozwala nam 
stwierdzić, że uchwaly synodalne wprowadzono w życie. Uo roku 
wybierała kapitula prowizorow do szpitala św. Łazarza, delegowala 
członków do Bractwa Najśw. Sakramentu. pumiętała o Domu ka- 
planow, a i kler niższy pilnie zajmował się temi rzeczami. Nie 
wiemy, czy regularnie zwoływano kongregacye dziekańskie i jak 
pilnie dziekani wizytowali podlegle sobie kościoły, skoro jednak 
wpływały przez dziekanów pieniadze na Dom księży, musieli się 
częściej stykać dziekani z proboszczami i wikarymi. Czynności 
dziekanów dowodzi i ta okoliczność, że dochodzono praw kościo- 
łów, o których wspominają akta synodu, że dawniej istniały, jak 
np. w Ozartoryi. Spory nawet z zakonami, tak powszechne po sy- 
nodzie, stwierdzają, że starano się uchwały synodalne przeprowa- 
dzić. ehochy nawet drogą skare i procesów. 

Możemy więc przypuścić. że szezerze dhbano o wykonanie 
uchwał synodalnych, a u Indu i szlachty wvrobilo się przekonanie, 
że każdą słuszną skargę konsystorz uwzględni i załatwi po myśli 
prawa. Mog! więe slawetny pan Skorupka, obywatel lyczakowski, 
patron malego kościółka św. Piotra na łyczakowie, żalić się na 


1) A Speetbli Magistratu relatum est, Provisores Hospitalis s. Spi- 
ritus esse mntatos ct rationem redditam eidem Magistratui a Dno Grin- 
wald de proventibns tempore suae administrationis perceptis. (A. Cptl. 
tom Va str. 354.) 

3) Cum vero ex visitatione Wospitalium facta liquido Nobis con- 
stitit, proventus a Provisoribus Laieis eisdem pauperibus a piis funda- 
toribus iustitutos contra mentem eorundem diminui et in aliam utilita- 
tem converti, vixque decinam partem eis dari etc. (A. Consist. 1640 
do 1646 str. GIO z roku 1643.) 
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prebendaryusza ks. Wilezka, że nawet we święta Mszy tam nie 
odprawia. *) a pau Walenty Wróbel. majster szewski skarżyć ks. 
Nadybskiego, że mu pobił chlopca. *) może przy sposobnosci upo- 
miuania „się o zapłatę za buty. 

Wszystko to razem dowodzi. że wśród klern panowała kar- 
ność, było poszanowanie prawa, istniala cnota i poczucie obo- 
wiązku. Brak nam znów świadectw, przedstawiających pracę oby- 
watelską, narodową i społeczna duchowieństwa naszego, ale rysy, 
jakie tu i ówdzie okolieznościowo kreśla różne akta urzędowe 
i symodalne, wskazują. że księza: pracowiei 1 bogobojni żyli dobrze 
2 ludem, niesli mu pomoc i pocieche w potrzebie, kochali ojczyzna 
swoją bliższą i dalszą. szanowali pamiątki ojczyste, a slużąc wier- 
uie Bogu i Kościołowi, mieli przekonanie, że tem samem służą 
najlepiej narodowi swemu. Jako synowie narodu dzielili z nim 
dobrą i złą dolę, odczuwali jego klęski i wojny, cieszyli się z po- 
wodzenia i zwycięstw. 

5. Pozostaje jeszcze do powiedzenia kilka słów o stronie re- 
dakcyjnej uchwal synodalnych. 

Benedykt Adam Pomiecki, doktor filozofii i notarynsz arcy- 
biskupi, podpisal się na koncu aktów synodalnych jako notarynsz 
niniejszego synodu. Z urzędu więc musial się zająć stroną reda- 
kcyjną uchwal synodalnych, musiał ułożyć pojedyncze rozdziały, 
uporządkować caly materyal, podać spis obecnych księży, wymienić 
parafie, podzielić je na dekanaty, przedstawić porządek, w jakim 
rozpatrywano różne sprawy i zalatwiano czynności synodalne, 
przekazać spis osób wybranych na synodzie do różnych godności 
i obowiązków, a wreszcie dopilnować, aby drukarz arcybiskupi 
Michal Sloska wszystko wydrukował bez błędu. Ks. Tomieeki po- 
dal zapewne na wstępie tuż pomżej herbu Grochowskiego słowa 
sw. Pawła do Tymoteusza (II. Tim. IV. 5.): Erit enim tempus, 
cum sanam doctrinam non snstinebunt ete. On też przytoczył na 
początku ustęp z dekretow soboru trydenckiego, nakazujący zwo- 
lywanie synodu dyecezyalnego co roku.) On także pomieści 
w dalszym ciągu uwagę jednego z papieży. że jak wstydem jest 
dla senatora i szlachcica nie znać praw ojczystych, tak każdy ka- 


1) A, Consist. 1640—1646 str. 417. 

2) A. Consist. j. w. str. 516. Ks. Nadybski nie wypierał się, że 
bil chłopca, gotów był zapłacić eoś za to, ale żądał. by zjawił się 
i chłopiec na rozprawie, aby nie mial potem do niego pretensyi osobno 
majster a osobno chłopiec. 

5) Cone. Trident. %ess. XXIV. cap. 2 de reform. 
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plan winien znać zakony kościelne i czynić, co odpowiada zasa- 
dom Ojeów. On również mógł się wyrazić o mowie synodalnej ks. 
Skrobiszewskiego, że mówil „dość madrze i roztropnie“. 1) Wyda- 
nie zatem Aktów synodalnych było dziełem w pierwszym rzędzie 
ks. Tomieckiego. Czy jednak ks. Tomiecki jest jedynym ich re- 
daktorem ? 

Chociaż uchwały nkladano dla celów praktycznych i brano 
je z dekretów trydenckich lub konstytneyi prowincyonalnych. to 
jednak przyznać się musi. że autor ich znał teź wiele innych żró- 
del, znał różne orzeczenin kongregacyi rzymskich, Corpus Juris 
i niektórych antorów. Aródla powyższe są cytowane przy poszcze- 
gólnych ustepach. Zapewne, że i notarynsz konsystorski miał pe- 
wne doświaxlczenie i znajomość prawniczą, ale trudno przypnscić, 
aby sam chciał brać na siebie cały cięzar uchwał synodalnych, 
a nie podzieli! się z jakimś prawnikiem fachowym. *) Przecież 
i powaga synodu domagala się, aby postanowienia, mające być na 
nim ogłoszone, prawnicy poprzednio bodaj przeglądnęli i rozwa- 
żyli. Przy redagowanin wnioskow na synod imusiał hyć czynny 
jakiś prawnik biegły, znający dobrze prawo kościelne i prowineyo- 
nalne i zajmujący się wyrokami różnych kóngregaeyi: on mnsiał 
dać fachową aprobatę. A tym fachowym prawnikiem kto mógł być ? 

Nie archidyakon Lmbieniecki D. V. IL, bo ten ciągle prawie 
był w drodze i nawet w czasie synodn bawił w Rzymie. Nie ks. 
Wilezek D. V. IL. ani ks. Haberman D. V. 1. bo pierwszy będąc 
prebendarzem przy kościele św. Piotra i proboszczem w Malecho- 
wie, nie miał dostatecznej powagi. drugi zaś bedac prepozytem 
gologórskim i kamienieckim kanonikiem, przebywał poza Lwowem. 
Innych doktorów praw Aktą synodu nie wyliezają prócz ks. Wa- 


1) „Sapienter satis u prudenter (orationem) protnlit.* Akta kon- 
systorskie wspominają o kazaniu ks. Skrobiszewskiego prawie w tych 
samych słowach. 

2) Notarynsz mial przecież wiele czynności w konsystorzu, gdzie 
co tygodma odbywały się rozpriwy, dokąd różne wnoszono skargi 
i sprawy, toć i zdolny prawnik niewiele chyba miał czasu wolnego. 
Ks. Tomicki należał też z pewnoscią do tesich urzędników konsystor- 
skich i może w uznaniu pracy jego w czasie svnodn arcybiskup Gro- 
chowski z sumy 2500 złp., które mmm przypadły po ks, Macieju Ty- 
rawskim, zmarłym w Znrowie bez testamentu, utworzył osobna fundacye, 
z której roczne procenty w kwocie 20W złp. miały iść dla notaryusza 
konsystorskiego, na chwałę dyecezy! Jwowskiej. (A. Consist. 1640—1646 
K. 108.) > 
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lentego Skrobiszewskiego, oficyala ; ten też niezawodnie miał głó- 
wny udział w zredagowaniu wniosków na synod. 

Wiemy już, że ks. Skrobiszewski przewodniczył stale sądowi 
konsystorskiemn. załatwiał różne spory i sprawy, znał wiec dobrze 
archidyecezyę lwowską, cieszył się wielkiem poważaniem u kapi- 
tnły, skoro go wybierala prawie do wszystkich komisyi; znaczna 
role odgrywał na synodzie, skoro wystąpił z kazaniem wstepnem: 1) 
miał zaufanie u arcyskupa, skoro go zastępywał w sądach bisku- 
pich, a jako przewodniczący sądowi konsystorskiemu musiał znać 
dobrze prawo kościelne powszechne i prowincyonalne. Sądzę zatem, 
że ks. Walenty Skrobiszewski jest właściwym autorem wniosków 
i projektów prawniczych na synod; rola ks. Tomieckiego ograni- 
czała się do podawania pojedynczych rozdziałów pod dyskusyę, 
uważania na przebieg rozpraw i stwierdzania, eo synod przyjał 
jako prawo obowiązujące. 

W każdym razie ks. Skrobiszewski nałeżal do tych, którym 
synod lwowski w r. 1641 najwięcej miał do zawdzięczenia. Jak 
ks. Jakób Skrobisżewski, prawnik i literat, pozostawił po 
sobie piekną pamiątkę w Żywotach Arcybiskupów Hali- 
ckich i Lwowskich istat się chlubą kleru lwowskiego, tak i ks. 
Walenty Skrobiszewski, prawnik, zdobył sobie tytuł do wdzię- 
cznej pamięci. Pamiątką po nim są właśnie niniejsze postanowienia 
synodalne, w które włożył swą wiedzę i zapał, gorliwość i po- 
bożność, doświadczenie i roztropność i swą dobrą wolę. 


ks. DR. SZYDELSKI. 


1) Skrobiszewski witał też mową nowego arcybiskupa Krosnow- 
skiego, wspomina o tem ks. Józefowiez. 


MATERYAL 


do historyi polskiej XIX. wieku. 


Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju Paryskiego. 


(Dokończenie). 


Urywek z listu bez daty Ludwiki Śniadeckiej do Michała 
Czaykowskiego. 1) 


Smutno mi bylo, mój drogi. oni wszyscy poiechali do cie- 
bie — a ja jedna zostaję, ale bym z niemi nie cheialla być — to 
się dopiero nagadasz! — Mickiewicza nie zaniedbywaj — On już 
Żalował, że czekal, że prędzej do ciebie nie pojechal sam ze swo- 
im garde de corps Służalskim i że sie z Tobą nie nagadal. — Pan 
Służalski był z Mierosławskim. teraz chce być hozakiem. Quelque 
chose me dit, mimo ich wiecznych illnzij, że w głębi serca Mic- 
kiewicz nie za C (zartoryski). Wybadaj go. Ich systamat, od Z 
(amojski) żeby drwić, doubler les hommes, żeby się balansowali, 
żaden za nadto nie urósł i za wiele nie zrobił — principe Autri- 
chien: diviser pour regner. Ainsi on la double de Zfamojski) et 
Von veet dobubler Mickiewicz d un Mne Zmorski, — qw il dit: 
„Czysta Zmora“! Ainsi on paralyse, on annikile les hommes. 


" 
1) pisany po odjeździe A. Miekiewieza do Bourgas, do obozu Sa- 
dyka - Paszy. 
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Do Michała Czaykowskiego. 


Beszyklasz — 2 Stycznia 830. 


Sroda. 


Mój drogi! Smutny choć piękny przyszedł rok nowy — po- 


goda od ostatniego dnia przeszłego roku śliczna — ale zrana mro- 
znie — wszędzie ciężka zima i ludzie marzną — Francuzów 


zimarzniętych i pomrożonych z Krymu przywożą wiełe. Nareszcie 
w Niedzielę 80-g0 zdebarkował godny Mustafa E, prosto ze stat- 


ku — dobrze że był Murad z nim — przyprowadził domnie i wy- 
prowadził odemnie — bo pijany — widno że się inż nie wytrze- 
żwi, pobawiwszy dwie niedziele z panem Przewłockim — któremu 


by warto żeby ktoś gebę zamknął nareszcie — niewiem co mu się 
pieniędzy zostało potem. Tacy ludzie to zguba i trzeba żebyśmy 
resztę zdrowia a ja życia, lożyli, z takim stworzeniem to iuż za- 
nadto — wczoraj rano i w nocy do mnie przysyłał o jakieś listy, 
których nie było — to hańba i śmierć dla mnie — iak tak zo- 
stawisz to mnie saim zabijesz. Nie moge mu przykazać wypłacić 
Ali E. co się należy i trzymac łapigroszów — jeżeli Murad 
aga ich broni i chwali Achmet E. to i sam nie wart i wie- 
rzyć mu nie będę — co do używania i płacenia — to mi jest 
tego miesiąca i na przyszły, niepodobna — niemam z czego — 
na Polaków dalam bezmala tysiąc piastrów — posylam ci reje- 
stra — trzeba ludziom płacić tyle — winnam im — teraz nowy 
rok — trzeba będzie za aptekę placić — miałam dlug u Karnmy, 
zaplacilam — tego miesiąca jeszcze Hanemu za dom nie dalam — 
kręcę się jak mogę — Ali obieeal ale niedaje 1500 za Zmorskie- 
go —- może wie że nie pojechał to bardzo źle — i nie powinieneś 
tego tolerować -— jeżeli ten list ieszeze go u ciebie zastanie to 
mu przeczytaj list Lenoira o nim — Ja nie wiedziałam, że on 
nie chcac Nięciu slużyć, wziął od niego pieniadze — to i na de- 
mokratę nie szlachetnie — powinien albo je zwrócić albo im słu- 
żyć. Nie oskarżam go — bo znam, o żadne złe zamiary — ale 
to słabość eliarakteru — czlowiek sie marnuje. — Zachowaj pa- 
piery — nie żeby on mógł was zdzadzić z chęcią, nie — on ma 
serce, ale oni tacy niedyskretni nie rozumieią — niostrożni — 
przekonalam Lóvy o modach Bednarczyka — wymaganiom. narze- 
kaniom na wszystkich — a sam zakłada ręce i czeka, żeby mu go- 
gołąbki pieczone wpadły do gęby — teraz i Perkowski i D. nie mówią, 
że na balu wszysey narzekają na jego gadania i że dogodzić mu nie 
76* 
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można — siedzi tam z jałmużny — a powiada, że on nic nie 
prosi — a nie miewa tylko z łaski drugich — Leon przeko- 
nawszy się, bardzo się zasmucił i zadumał — ale nie powiedział 
co i prawda: Que faire? nons n'avous pas A autre. 

Pojechali pozawczoraj, w poniedziałek — w ostatni dzień ze- 
szłego roku ponieśli gol!) — dał mi Lévy jego włosy i fotogra- 
fię — ta mię bardzo zasmuciła — co to człowiek bez duszy — 
a on miał tyle, że i cialo powinno było nasiąknąć. — Stanął mi 
jeszcze w oczach mój stryj, którego śmierci byłam świadkien — 
jaki on był piękny! Nie było tam wtenczas fotografa i kto mógł 
schwycić ten wyraz już nie ziemski, to światło z nieba rozlane na 
jego wzniosłem czole — ten spokój zawartych samych przez się 
oczu — i pół uśmiech na ustach — żebym była niewierna, tobvm 
się była w ten czas. patrząc na niego. nawróciła. Ale biedny, 
drogi Mickiewicz, jeżeli taki był, jak na fotografii, to smutno — 
widno nieość czlowieka. — Został nam duch jego — ale stratę 
człowieka i przyjaciela ja codzień więcej czuję — nienmialam go 
dosyć ocenić, szanować i kochać! — Pojechali. — Slużalskienu 
dałam 500 fran. — zapieczętowane, a on mi wydał na nie re- 
wers — tak było i przyzwoicie i uczciwie — to człowiek nuczci- 
wy, czemu mu niewierzyć? napisze jutro do Lenoira, żeby go do 
twojej córki zaprowadził, bo cię nie zna, a nagada się o tobie, 
o Kozakach, jednej rzeczy w nim nie lubię, to że zawsze gra jak 
na teatrze — ale może to jego charakter ta deklamacija. Kargu- 
sia się go bała — ucieka — a Leon, który jej nigdy nie kare- 
sował, nad dziwy go lubiła — nigdy na niego nie szczekneła. 
Tretesa nienawidzi — tak szczeka, że się trzeba wynosić. — 
Biedny mój Okuszyn, że chory — emetyku na takiego psa, iak 
on, trzeba nie więcej jak un grain et demi pamietaj. 

Twoich listów jeszcze wszystkich A. nie komunikowałam — 


on słaby i ja byłam słaba — dlugie czekanie. potem Mustafa 
pijany — potem wizyty co mu nie dawaly czytać twoich foliałów 
i rozebrać -— mróz suchy eo mi irytuje i exaltuje nerwy — to 
wszystko zrobiło, żem chora była — ale zawsze na nogach i ro- 
bię, eo mogę. — Wyjazd Miekiewicza — zdało! mi się, że drugi 
raz umarł. — Mustafa przywiózľ masło. — (Nieczyt.) dywan — 
dziękuję ci, Ibrahim (nieczyt.) wie. że śliczny — ale Mustafa i to 
spaskudził — żeby był Ahmet choć w worek jaki włożył — przy- 


1) Mowa o Adamie Mickiewiczu. 


MATERYAŁY DO NISTORYI POLSKIEJ XIX. WIEKU 1205 


niósi i stare buty. — Posłalam ci nowe — drogie przez P. Idziń- 
skiego — ale i ten mi sie spisal. — List Żukowskiego, któren ci 
posylam, pókin nie doszła do miejsca, że znalezione. tylko co 
mnie hie dobił — Boże! — tam było doniesienie o zgodzie, która 
się zdawała niepodobną. — Dobrze, żem pocyfrowała imiona 
ale byly listy. — To rzecz podejrzana — wyeszaminuj go — już 
i Baranowski na niego — ale tylko, że roztrzepany etc. — ale 
powiada. że nezciwy — więc mazgajstwo — ale jeżeli te listy 
były w ręku wrogów, to wyciągnęli z nich truciznę. — Ja na 
Warnę więcej pisać nie hędę — bo — nie warto, listy dlugo ida, 
te co we (nieczyt.) prędzej przychodzą — będę pisała na Burgas 
przez Michaluki a potem i na pocztę ziemną. — W przyszłą 
środę pojedzie człowiek Perkowskiego, bo młody został w Burgas — 
to ci poszlę to wszystko, co dziś nieuspieję — bo od Niedzieli 
z rana byli na Czyfiku z Ali E. obrachowywali Kioję, bo Per- 
kowski niezapłacony, a pieniędzy wiele wziął Tahir — on jakieś 
spekulacye robi na swoje konto — boję się, żeby nie z Ibrahi- 
mem. ale ils sont avertis, że ja nie ciele — że zyskuje i handlu- 
je, to pewno — Tahir przyznaje, że gospodaruje — Ozyflik 
w dobrym stanie — mówią, że konie zdrowe i maleńkie 
klaczy. co znaleziono jednego dnia, jeżeli się Przyjaglowski nie 
wybierze, bo ma wielu chorych — to poszlę Hap. (nieczyt.) na 
ogląd koni. bo on sie zna i leczyć mnie — i zawsze mi mówi: 
„Pasza mnie wsio skazał”. — Powiada, że był w Karnabami 
i bardzo chwali (nieczyt.), że tam najlepiej — może się w tych 
dniach wybiorę wyjechać, bo już chodzą Araby po ulicy. 
Posłałam do ciebie jeszeze w ostatnią sobotę przez Warnę — 
poszło 70 może 80 worków z rzeczami, tam są mundury dla ofi- 
cerów 1 dla żołnierzy więc się wstrzymuię z prośbą, ale rozmówię 
się o tem z Ali E. czy to należne na rok przyszły mundury — 
bo z drugiemi nie ma eo gadać. — Żołd nikomu nie zapłacony — 
ci mieli to sprzedali Arahowi za pomocą Perkowskiego — i Ka- 
lmnb dostał za pomocą brata — Baranowskiemu dał Przysiąglow- 
ski S00 p. — ale się też stary wysłużyl? Mustafa z Ahmetem E. 
i Świętych by rozpędzili — zastanów się nad tem. — Na Zdziń- 
skiego nie napadaj — ale wejdź w rzecz — co to bylo. — Ba- 
ranowski mówił, że Zdzińskiemu Doktor franenz powiedział, że on 
w Kawaleryi służyć nie może. — Stary wygadał, że miał wrzód 
w krytycznem miejscu — że mu robili operacyą w Warnie — że 
doktór mówił, że iak tylko konno ieździć będzie — to mu się bę- 
dzie wracal etc., czy to że nie aby przejść do piechoty ?... nierozu- 
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miem, bo Zdzińskiego ludzie nie lubią — może u ciebie be- 
dzie, czy do piechoty czy do kancelarij. ale Bednarczyk i Perkow- 
ski zawiedli mnie — 8 miesiace czekam na wypisane papiery 
i cieple buciki — to narzekający na drugich Bednarczyk tak robł 
interesa; dałam Lévy czytać karteczkę o nim i o [zraelitach 
i w (mieczyt.) Lenoir nprzedził mnie. napisal ale bardzo dobrze do 
Kirkora, posyłam ci tu list, czytaj i oddaj — zrozum. Jeszcze 
mnie ten Mustafa zastraszył, a może zełgal — że (i list posłał 
od Omera-Paszy, czego ten teraz chee od ciebie?... il est dams les 
plus mauvais draps — wrócił do (nieczyt.) Kolch stoi między 
trzema armijami Tnreckiemi — źle z nim i iak tę armiją Turcy 
stracą! — O ten (nieczyt.) dobrych napisz sam podziękowanie do 
Mechmeta — powiesz coś i o drugich. Pisz do Mehmeta Alego jak 
ci pisałam, zdaje mi się, że przez Zdzińskiego — wyszlij iakieco 
pewnego do Warny dla zabrania wszystkich rekwizytów i rzeczy — 
choć Mehmeda. O tym Buraku nie nie piszesz, a ten mi wycią- 
gnął 100 p. — więcej nie dam, bo nie mam — ale jak Mustafa 
z Mehmedem zostaną, bo pewnie wszyscy pójdą do kontygensn 
— a mnie zagryzą — bo paraliżuję samego Ali E.. któren dobry 
i gorliwy — Mustafa mu gadał (nie taki to on poczciwy, jak go 
robią). — „Co ci daie Sadyk-P. 200? 300 p.? to n drugiego do- 
staniesz dwa razy tyle“. — Jak ci służy — to Ibrahimowi pod 
sekretem mówił Ali E., a ten mnie, prosząc, żeby tobie nie pisać, 
bo to podłe, nie warto — ale żebym znala wszystko. Wrócili 
wczoraj wieczór — jeszcze na ukończenie rejestów ma tu hyć 
Kiaja i Ali E. przypisze i tobie poszle — Mustafa ani kur ani 
indyków niedał — a Ahmet pisze. że tam były i dla AK E. i dla 
Ibrahima i dla Helenki, która biedna z łaski (nieczyt.) tili 
odprawiona, ale otwierała ani szafę klnczem z drugiej i kradla 
cukier i maslo — to przez głupstwo. Powiada Mustafa ze swoim 
sługa, że ptastwo było pobite i żeście zjedli. proszę mi donieść co 
jest — potrzeba dojrzeć, ja Mustafie tego nie daruję — proszę 
mi prawdę napisać — 30 knr to kilkaset piastrów teraz a indyk 
tu ieden'25 i więcej — to już zanadto — jeżeliś karmił P. Prze- 
włockiego. jak grał w Burgas w karty z Mustafa. Za te grożby na 
Al mógłbyś mn kazać coś powiedzieć. — Powiedziałam Perkow- 
skiemu, ten powiedział — „To gadanie po pijanemu — nie nie 
zrobi!” — potem Służalskiemu, ten chciał zabijać“ i Gościmiń- 
skiemu (a to Baranek boży) zalecił, żeby zaraz do Prze. napisał, 
że on będzie odpowiadal, jak sie cokolwiek p. Al. nowego przy- 
trafi — niewiem czy dzis napisze. 
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Posyłam ei list (nieczyt.) w sobote — napisałam do A. — 
jak chciał — bardzo się szlachetnie znalazl — to też Służalski 
i Lóvy pod niebiosa go wynoszą — byl na nabożeństwie i z nie- 
mi dwoma, którzy byli w mundurach twego pułku, ciągle był i wy- 
szedl — dał 2 tysiące franków — Dfrozdowski?) się rozdasal — 
plecie, że pogrzeb był ze składek demokratów, co istna bajka, tak 
jak to, że Horenstein w szlifach Majorskich chodzi po Pera. D. 
na nabożeństwie n S-go Antoniego nie byl — będzie odprawiał 
drugie u S-go Benedykta i w kościele Sławiańskim — ale cialo 
już pojechało — i tak; cheąc bronić honoru ©. jako ich agent, 
sam im zaszkodził — byl batalion (ze 200) piechoty w franceu- 
skich mundurach i kaszkietach. Powiadal Służalski, że Jagniin jak 
chciał nimi mial komenderrwać. — W niedzielę Mustafa z Mura- 
tem zajęli mi czasu, potem przyszedł Baranowski — stary zdrow- 
szy znacznie — ale się nie szanuje — potem Perkowski — mó- 
wiłam mn o Rzewuskim. o esaułach i o naramiennikach, potem 
Doktorek biedny — mówił mi, że Mako (nieczyt.) przeczą zgodzie 
(nieczyt.) z Melnnetem Ali — ale może mu o tem nie mó- 
wiono — ale — zdaje mi się, że mówił Thovenal. Byłam słaba 
w wieczór, nie mogłam ani pisać, ani czytać. — W poniedziałek 
ostatni dzień roku — zabiegł z rana po list od ciebie Przyjał- 
gowski — ale go dałam Perkowskiemu z drugiemi do rozdania. 
Taka była pogoda, niebo czyste — jasno. — Po południu przy- 
szli Służalski z Gościminskim — ten ostatni ma być wysłany do 
Azyi — ale chce pierwiej do siebie pojechać — po co niewiem?... 
dobry to człowiek. — Służalski sliczny Kozak — ale niewiem 
jakiem prawem przypiał sohie biale pióro, jak nu twego kolpaka — 
nie mówiłam mu nie zresztą, niech sobie w Paryżu figuruie — 


umyt się — wyczyścił i śliczny — gotowa panna Zofia Szy- 
imanówska przyjąć rekę tego Kozaka. — Ale po swojemu 
wszedłszy, kiedym mn dała rękę, ze lzami padł mi do nóg — za- 
czął nogi calować i plakać i krzyczyć: „ły nie kobieta, ty anioł 
— tak on mówił — nasza matka i t. d.!* Potem deklamowal mi 


z godzinę na franenza, a Drozda nazywa Żydem, a oba nic- 
słusznie, ma on swoie ale, ale mniej od nich. Dlatego Służa|- 
skiemu dałam pieniędze, a Lévy papiery — wypiszę — i ostatni 
i ostatni list *Miekiewieza do Ciebie — dalam mu i to. co dla 
Walewskiego — bo z listn Lenoira zobaczysz, że Tefels otwarcie 
działać nie chce — czeka, ale nie ma co — odda to Walewskie- 
mu. Tam uważasz w liście Lenoira, że siostra i żona pretenden- 
tow opuszczają Lamberta, opusei i Cesarz. W jednym, i Levy 
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i Słażalski żle zrobili — pieczetując papiery Mickiewicza i jeden 
i drugi popelnili abus de eonfiance. Każdy dla siebie coś zacho- 
wał — to list ukradl. — Slużalski przyniósł mi list z 27 S-bra 
Nięcia Adama C. — do Mickiewicza, ten co to Lenoir o nim pi- 
sze, że nazywa go druhem. tam jest drużbo. — Nie moglam 
ci go spisać — czasu nie było — straciłbyś, jeżelibyś miał leszcze 
co illuzij — Mickiewicz o tym liście nigdy nie wspomnieł — ale 


jak go musiał uczućl.. po nim to mówił: „Trzeba do czasu nie 
oszczędzać X. Adama, żeby Sadykowi u Cesarza N. nie szko- 
dził. Żeby go szanował i znal szlachetnym. toby się o to niebał, 
ale tam jest, także z wielkiej miłości, słówko przeciwko tobie 
godne Z. — żeś popędliwy — nierozważny, drażliwy — i to 
i kłamstwo, że twój list do Jenerała (nieczyt.) posłany do Paryża 
był przyczyną, że ci nakazali dawać jeńców — żaby cię zmusić 
do zgody — a kazali dawać T. — Slużalski bardzo dobrze do- 
wiódł datami, że Xiażę Władysław zatrzymał danie jeńców, 
kiedy jeszcze żadnego listu nie miał — i to falsz - prosi 
mnie: żeby cie godzić z T. — że ty słuchasz plotek złych ludzi — 
że trzeba, żebyś też coś przecierpiał — musiał mu dobrze odpisać 
Poeta, bo jak zobaczysz w Lenoira liście, nie mu nie pokazali. 
Posłałam mu kopię listu do X. Władysława. — Twoja córka po- 
kazuje głowę i serce — może i słyszała — ale dobrze wynosiła? 
— jeszcze (nieczyt.) odemnie — wszak ja ci to o T. mówiłam 
i powtarzam, żebyś się strzegł — bo on widząc. że ty możesz 
Folskę zrobić — gotów i zabić — i struć — ale Bóg go wstrzy- 
ma — list Mickiewicza będzie prorockim: „jego losy zbliżają się 
do kresu*. Bóg powstrzyma niegodziwca. resztą tyle sobie piwa 
naważyli i tu i w Paryżu, że maja co robić do syta i będą inieli 
co znosić, nie wiem, jak się T. wykręci. Służalski ten list chce 
oddać Księciu w ręee mi czytać — „eo każesz*, „rób co chcesz“ — 
ma ieszcze twój list do mnie: i poczye ostatnie, o Kozakach — 
o Atamanie — powiada, że tego nikt nie rozmnie i nie zrozu- 
mie, tylko on — pytalan się o twoje. listy francuskie — „Nie 
bylo — a może Francuz ukradł — „ — jak pod wieczór przy- 
szedł Lévy z pożegnaniem — mówiłam mu: „Je les ai — car il 
s'agit de religion“ ete. Każden jeden na drugiego krzyczy, a to 
samo robią. — Bardzo ci się kłaniał (nieczyt.) i polecał się — 
dał mi 200 frs dla Bednarczyka — ale żeby ich nie zjadł w szpi- 
talu, ale jak wyidzie i zacznie dzialać. — Nie wiem co ty na to — 
czy dasz, eo on zechce. 
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Perkowski chodził z Mustafą i tak jak chcesz nie nie 
znależh — ale Ibrahim do przyszłej środy znajdzie — i fuzye 
także — dziś nie podobna i niema komu dać — ale poszlemy 
przez ludzi swoich. — Wczoraj rano Drozdowski z pudelkiem 
cukierków — przecie i muie ktoś dał cukierki, dla licznej familii 
doktorka 300 piastrów mnie kosztują. — D. za nie nie w Pa- 
ryżu nie dostał — czytałam mu cześć listu Lenoira. — Po- 
tem zdebarkował p. Tretez wystroiony — pisze do ciebie — zno- 
wu mensonge flagrant — żeby nie widziano. że ma 21 ty. rubli 
sr. pisze „qu il na pas un son!“ mówił mi, że mu Zosia obie- 
cuie 500 tysięcy rubli sr., żeby tylko przysłał rozwód —i że mn 
jego wszystko zwróci i zaplaci. — Powiada, że ci napisal żeby te 
pieniądze kazała złożyć w banku Austryackim. powiada, że zo- 
stanie mając je Muzułmaninem, więc ją de fait uwolni, sam wten- 
czas nikomu słnżyć nie będzie. To demagog. ja się nie mylę 
i Anglija go użyje przeciwko tobie i na wydzieranie ci pułkn tego 
pewna jestem i A. ostrzegę. Seraskier mu przedziwnie powiedział: 
„To nie nowego — ja to wiem wszystko* Z jaką zlością i po- 
gardą mi mówił — ja zimno odpowiedziałam — „Niech to Pana 
nie dziwi i nie oniewa, Turey oświeceni, a ten wiele czyta i uezo- 
ny, więcej dziś wiedzą o Polsce i Rossyi, niżeli Francuzi i Angli- 
cy — „ — Powtarzał: „Ale jak mnie przyjął Canniug — dale- 
ko — ale daleko lepiej od Thouvenela A. — tego ostrzeż. — Po- 
wiadał, że Lord przysłał po niego jakiegoś hrabiego z Ambasady — 
że czeka go ze śniadaniem (temu nie wierze), że mu ofiarował sfn- 
zbę angielska — że mu mówił, że Za. i ©. tylko łgali — ja po- 
wiedziałam: „Anglija lubi u Polski tylko demokratów = to ary- 
stokraci nie podobali sie. bo na szlachtę mówili“. — „Jaka szla- 
chta! co za szlachta! „— z jaką nienawiścią — czerwony 
demagog — dopomoże Lordowi szarpać i gubić Polskę. — Po- 
wiada, że o tobie ani wspomina Lord — że daleko rozumniejszy 
od Thonvenela ete. — że o pokoju ani słychać — powiedzialam : 
„Pan się myli!“ — „A — chyba Francija go ehce?* — On Fran- 
ci) nienawidzi et quelle (nieczyt.) presque sotte — że on wszy- 
stko wie, wszystko umie. Že może ten Seraskier od Sadyka P. 
coś wiedział, ale nikt nie ma cyfr jego — które tak przekonały 
Canninga — tak mnie oburzał, że pour garder me dignité — 
przeprosilam, że jeszcze nie jadłam śniadania — i poszedł — na 
górze spotkał idącego Baranowskiego do mnie en grande tenue, 
zatrzymał (stary mówi, eo to za wychowanie nieznajomych na 
ulicy zatrzymywać i pytac się: Kto Pan? czy on Polak czy kto?) 
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pytał się go, czy Polak? widzi po krzyżu — z jakiego pulku Ko- 
zaków ? „Zapewne pan wziąl dymissją?* „Weale nie — i nie 
inyślę brać —* „A dlaczegoź Pan tu?* „Dla choroby — w szpi- 
talu, ale przepraszam idę do Jenerałowej — „ — Pytał się skąd 
rodem. „To i Sadyk Pasza z tych stron“. A powiada, że od cieka- 
wych się wyniósł z domu gdzie Perkowski — a ten mi mówił. że 


gdzie się tylko drzwi otworzyły, że był gość, to zaraz i Treter. 
Perkowski się wypiera hańby, żeby się miał żenić z kobietą pu- 
bliczną, to mi tak nazwał — powiada, że rozgadali, że się żeni 
z jakąś Niężniczka grecką. „Niech sobie powiadają“. Že go wi- 
dzieli, że chodzi z jakąś młodą i ładną hrabina francuską 1 za- 
zdroszczą. Że tu jest jakiś Francuz żonaty, ma piękny dom it. d. 
Pułkownik Moskal z Kimburn — napisał karteczkę, że pod Eupa- 
torja jest Graf Adam Adamowicz Rzewuski, Jenerał Lejtenant — 
bardzo rozumny. I Kochanowicz wołał, patrząc na piechotę kon- 
tyngensu Z. — jak szla na nabożeństwo po Mickiewiczu — .co 
to? po polsku mówią — ale jaka nedzota. jakie twarze podłe*. 
Listu o głupim interesie Hossiba prosiłan A. — żeby nieusta- 
wał — niem 42) była odeslała. — Mój drogi. jak się też można tak 
dziecinnie dla słów kompromitować!.. O Wołowskiin mówił mi 
Baranowski, że wyjechal. Francuzi chcieli go do kozy wsadzić 
i zemknał — myślę, że na Wołoszczyznę. — Ghika jeszcze jest. — 
Myśl o wołach, kiedy możesz teraz trzeba — nie ma czem 
orac., — (t (nieczyt.) zdrowa, sprawił jej K. płaszcz ciepły. — 
Lotkę poszlę, jeżeli weżme człowiek Pietra Micha. Lubka. pisa- 
łam, że ma dwoje ładnych dzieci — dwoje zdecbło. — Zdechla 
i klacz jedna z wyrzutów — biała — eo Mahumet przyprowadził. 
Moje klacze zupelnie zdrowe — nie sprzedam, chyba będę bez 
grosza i teraz nikt nie kupi owies i jęczmień tak drogie. — 
będziesz czytał o legii Sultana, opisywałam ei w sobotę. ale nie 
wiem, kiedy ten list odbierzesz. — Źleś zrobił, żeś do Mahmeta 
kibrizh nie napisał — lepiej teraz — potem jak wyjdzie znowu 
ua wezyra: to źle, żeś go tak zapomniał teraz. Otóż Ibrahim 
mówi. że statek dziś mie idzie aż jutro — to na jutro. — Chcia- 
łam wczoraj na nowy rok pisać słówko — ale nie miałam serca. 
Dziękuje za twoje życzenia, Daj Boże! 


Cewartek, 3. stycznia. 


Wezora jak przestałam pisać dowiedziawszy się, że statek 
nie idzie — tak przyszedl Horenstein — i przyprowadził mi żyd- 
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ków nieboraczków — wszyscy prawie Polscy — z Kierczu — 
mówią po rusku i polsku — ale mi się podobał najstarszy z Kier- 
cza — ojciec co daje 3-eeh synów i sam idzie — był w Ruskich 
kozakach i fizionomiją ma kozaka nie żyda — piękną brodę i twarz 
rozumną — ten by ci się zdał bardzo. nazywa się — Moysze Ren- 
stein — przyprowadził z sobą jednego syna — także fizyognomia 
dobra — ale ten co z Warszawy krzywe oczy, czysty Mefistofel. — 
Ci żydkowie, których jest 80-tu, cheą do twego Pułku póki będzie 
Izraelicki, pojadą do ciebie w tamta sobote — muszę im wy- 
robić karty i odesłać ich z Warny do Ciebie — Ten starszy 
ma żonę, synowe swoich dzieci 4-0 a syna jednego - chcialby 
to gdzie ulokować dobrze — pisałam ci o tem — odpisz predzej — 
Zydkowie bardzo byli kontenci, że ich Pani Jenerałowa grzecznie 


przyjęła i gadała z niemi dosyć dlngo — Horenstein ma jechać 
ua wyspy — Służalski jakis pakunek zostawił u Popiłewskiego 


a tam go (nieczyt.) Żydkowie chcą iść do Seraskiera oświadczyć, 
że będą służyli Turcyi pod tobą, a Anglii nie cheq. 

Posyłam ci list Żukowskiego, nie wiem czy nie jest to jego 
trop de zóle w części przynajmniej o Służalskim i Jenerale An- 
gielskim — jaka hańba! jak tak nie mówić, że za pieniądze 
można mieć Polaków. 

Czas śliczny, — ale mróz — osobliwie z rana — to dla 
mnie źle — u mnie dosyć ciepło — ale to na mnie działa za- 
wsze bardzo — wczoraj mi było lepiej — dziś chora jestem ua 
glowę i womity mnie biorą. — Ale to jak zawsze przejdzie. Kar- 
gus mi każe ze dwadzieścia razy w nocy wstawać — to mi szko- 
dzi — ale nie ma rady na to. — Poslalam jeszcze po tyton i po 
cygara. Bywaj zdrów mój drogi — już ci dziś nic dobrego nie 
powiem bo cierpię mocno ale niech cię to nie nie pokoi — poszlę 
do Doktora — to przejdzie — może Bóg zmieni te ostre powie- 
trze. — Caluję ciebie i prosze, żebyś się szanował i czysto trzy- 
mał — o dubeltówkach myślę —- jak złapią Przyjialgowskiego, 
to co on zrobi. — Mam także myśl na werbowanie Bulgarów 
wziąć (Georgia, który nas kocha. — bywaj zdrów kochany. kłania: 
my się. — Subka ma jedno biale drugie żółte jak był twój Do- 
lot — a takiego pięknego jak był mój nie ma. 


Twoja 
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Nagadali, że Horenstein nosi szlify węgierskie — nie wierz 
temu — on się stara — ale chory na febrę. 


Do Michała Czaykowskiego. 
Jeszylilasz, 16. stycznia —— Środa 1856. 


(Z mego pokoiu i z łóżka, Karguś pod kołdra w nogach.) 

Moj drogi! Nr. 44!) — pisałeś, że to liczba Mickiewicza — 
daj Boże, żeby była szczęśliwa! — Mieliśmy dwa dni zimne — 
pierwszego byłam dosyć dobrze — ale jakiś zły duch zesłał fumi- 
stę, żeby piee czyścić — chciałam go przepędzić — potem mię 
żal wziął, że przyszli piechoto po śniegu i zawiei — nie pozwoli- 
łam w swoim pokoiu okna otwierać, to też na pół wyczyścili — 
piec co był najlepszy zaczął dymić, śmierdzić — bardzo złe 24 
godzin miałam, wezora go poprawili — teraz dobry —: ale zzią- 
błam — zgniewałam się i wrócił ból głowy gorszy niż kiedy — 
przyszła Helenka i spała przy mnie — bo miałam niewiem co, 
czy atak nerwów, czy paroksyzm febry — na dobitek i doktor 
chory — leży w lóżku. — Ibrahim już późno w wieczór jeździł 
do niego — szukali Pascala — nie znaleźli — przysłał mi lekar- 
stwo, ale trochę zrzuciłam, choć tylko śliny, ale mi ulżyło — 
miałam paroksyzm zimna nadzwyczajnego — pół mdłości — i po 
tem pragnienie i gorączkę — myślę, że to febra silna — to może 
i lepiej — bo mi, jak Wagner mówił, przez nowe zatrząśnienie 
odnowi trochę naturę, może ułeczę się z tych holów głowy, które 
mnie z cierpliwości wyprowadziły. — Iak zmizerniałam, to ci Ho- 
renstelin powie — bo mnie żałował i wczora mowil: „Boże! tam 
Jeneral sam jak sierota — a tu Jenerałowa!* boleśnie mi było, 
ale nie martw się tym, bo to przejdzie. Dziś dzien jeszcze zimny — 
ale śliczny — a jak tylko słonce, to mi lepiej — Bogu dzięki 
pisać mogę — bom sie najwięcej bała wezoraj. że nie będę mo- 
gła. — Statek z Burgas wczora przyszedł — jeszcze listów nie 
mam, dziś przyniosą — pojechał Ibrahim pewnie — jeżeli ten co 
łubi bakczysze odda. 

P. młody dotąd nie wrócił — musi tam mieć jaką Duley- 
nec, czy się tak w zbieranych muślinach zakochała, bo mówią, że 


1) Numer porządkowy listu. 
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muśliny tam robi. — Twoje listy z l-go i £-go odebrałam 9 — 
a z 28 i 29 D-bra odebrałam przez jakiegoś coś rekomendował. 
Pisałam tej sobory maly liscik — bo miał Zdziński jechać — 
jeżeli pojechał statkiem co przyszedł wczora toś musiał odebrać. 

Teraz jedzie Horenstein z 12 ochotnikami — 10 z Izraela — 
jeden Polak od Moskali — z Seraskierata — ale Leval w niebyt- 
ności Murad Agi ukradł — ten go chce bić kijem bez żartu. 
Węgry mnie straszą kirkorem, którego sława za szeroka i za gło- 
sna, niestety! — miezasłużona. — Zabrał Leval wszystkich 3 — 
ale jeden mlody zobaczywszy z bliska angielskie rozkazy i baty 
drapnął nazad do Seraskieratu — przepraszał i prosil, żeby go 
posłali gdzie chcą — byle nie do Skutari — ten jedzie. — Chcia- 
lam im zrobić płaszcze, alem zasłabła — Horenstein także jeszcze 
słaby i bardzo był chory — jednak jedzie, żeby ci ludzi oddać — 
wszystko opowiedzieć i wziąć rozkazy — odeszlij go nazad on 
i mnie potrzebny. — Ma rozum — czynność i ma jak się zdaje 
serce nawet. — Posyłam ci list Lévy — to co o mnie mówi pra- 
wda — oby tak było i o Bednarczyku! ale niestety Levy dobry 
i daje się kierować, bo ma rozum — on nam teraz wiele pomóc 
może trzeba być z nim dobrze. — (o do Bednarczyka to mi tak 
dojadł żem mu długo nie odpisywała — a wezora verba veritalis 
wycięła. — Horenstein ci powie wszystko. — B. chee prosto 
wleść w Izraela — aby opanować i exploitować dla demokratów 
polskich — juz sobie dobiera oficerów i jak zobaczysz z listów, 
które ci posylam, tobie i mnie nawet chce dawać demokratyczne 
rozkazy — ale ja mu na to odpowiedziałam. — Teraz lzmaił 
Pasza formuje sztab — bo ma być w Krzerum kommendantem 
kawaleryi — kreci się tam i podobno wciśnie p. Sarmacki. — 
Ostrzega! mnie o tem Perkowski (ten dobry dla nas, chcialubym 
coś dla niego zrobić) ale ja nie chciałam mu przeszkadzać — choć 
łajdak — i myślę że Austryak ale Polak — zresztą. jak więcej 
podobnych do Azij wywiezą — tym lepiej. — Powiada Perkow- 
ski, że ten Karłowski co podpisany na paszkwilun, nie ten co 
w (nieczyt.) i chwalony od wszystkich choć Demokrata. 

Musiał zajechać Turkowski — czy ci dowiózł dobrze torbe 
i— — ? boję się o likwory — dzisiaj za wczorajszą chorobą 
i chleba nie mam 'ci posłać — posylam trochę dobrej herbaty — 
i siarki dla psów. — Ja piszę eo statek — teraz Austrijacki wy- 
chodzi we środę, że pisałam w Sobote na Warnę, to nie pisalam 
w Poniedziałek na pocztę turecką ale napisze. — Dobrze żeś 


1214 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


mnie ostrzegł o tym Hadżı. — Ja to Mnstafie zaraz mówilam. że 
to człowiek niepewny ho Przewłockiemu służył — ale Mustafa 
sam człowiek Przewłockiego. — Ali E. i Ibrahim chwalą go, że 


pracowity I że powiada. że do Anglików za nie nie póydzie — 
ale zawsze ma jakieś pretexta. żeby do Pułku nie wracał. Rzeczy, 
jak mówią, że wszystkie wysłano — listów mu nie dam, chyba 
slów kilka nieznaezących. Ale wprzód może bym była dała — 
Bog wielki strzeże i broni od złych lndzi — może i obroni. 
Pisałam do Mehmuda kibrisli — posłałam twój list i wy- 
jatki o tem coś pisał o kawalerij pod Kars i o twolej formacij. — 
Może on wkrótce będzie W. Wezyrem. Ibrahim oddał mu listy 
w Porcie -— kazał dzis przyjść po odpowiedź — powiedział. że 
będzie pisal. We środe przeszłą A. miał być n mnie ale pojechal 
do Reszyda i spóźnił się — nie był. A. — choć bardzo kocha 
Ruszyda, ale nie jeździ do niego tylko jak ten na wierzch wody 
wypływa. Teraz on góruje — choć na bokn — jeden Rnnd może 
mu psuć choć posadę — to mi Ghika mówił. — Był Do- 
ktorek. — We czwartek byľ Perkowski i gadał mi o różnych — 
o Sarmackim, że znown pisze na kozaków i na Za... — w All- 
gemeine Zeitung — powiedzialam: „Nieeb pisze*. Major (nieczyt.) 
iest une fantastique — Major K=ak jednak żołd pobiera — 
z łaski twojej majorem a na ciebie gada i Major Wierzbicki jeżeli 
nie pojedzie do Muklis to wolny — do wzięcia — tego szkoda, że 
się marnuje, — Mowił mi. że spotkał Tretera — że to Treter. który 
mu mówił. ze był u mnie, że go odprawili, i powiadał, że wyjeżdża do 
Francyi — że jeszcze paszporta nie gotowe — wszystko łgarstwa 
oprócz tego, że Thovenel czyta Fabiolę — do A. chodzi — poznał 
go i pochlebia, o tom mi Ghika mówił, któren go tam spotkał. 
Perkowskienu mówił Pułkownik Moskal z kimburu — Czyczerin 
rozumny: „Spotkałem na ulicy Tretera, zatrzymał mnie i mówił: 
jakie doskonałe wino piłem w Ondelisse (?) wczoraj na obiedzie! — 
Doprawdy — szkoda, żeśmy z nim w wojnie — to ja tego wina 
nie skosztnję* — a dodał: „Tak on pil wino u Ondelissa jak 
u mnie kawę.* — (est un blagneur. — Zawsze gada o swoich 
ekwipażach i meblach — jeżeli je miał w rzeczy samej, to nie- 
długo, bo się jeszcze do nich nie przyzwyczaił, — W wieczór we 
czwartek jak miałam jeść obiad przyszedł Przyjaglowski, bo mówi; 
że w dzień czasu nie ma — ma praktykę. — Turcy mu płacą po 
50 p. wizytę — obiecał, że pojedzie na nasz Czyflich z Hassanem, 
którego mu dam na dni parę. W piatek pojechali z D. na kolo- 
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lija na polowanie z jakimś kuzynem p. Thorenel z czego D. nie- 


rad. A. mi mówił, że ten kuzyn osioł — sans importance i sans 
conséquence. 

Jusu’ au chien du logis il sefforce de plaire. Pour agent 
politique et diplomatigne —- Widzisz, żem nie tak słaba, bo z tobą 
zartnję. 

Piszesz mi. żeś się skądes dowiedzial, że Kaminski iest agent 
Prusso-anstryaeki. — Albo nie pierwsza i tobie i A. — to pisa- 
łam i mówiłam i tak pewno iest — a złym iest i agentem Za... 


bo Za... ani z Austriją, ani z Prusami źle nie jest — i owszem. — 
U Xcia Napoleona nie nie wskóra. bo zapóźno pojechał stąd. — 
Już ciało Mickiewicza było w Parvżn — Lévy go zna — bo mu 
go Mickiewicz malował i mówił jakie oddawał usługi i czym był 
u Xcia Napoleona i ja go przestrzegalan — pewna iestem, Że go 
dobrze uprzedził. — Będzie duraczył w hotelu Lambert. — Stat- 
ków z Francij nie było — wczora jeden przyszedł — od Lenoira 
jeszcze nić nie mam, posyłam listy Lévy. — Proszę o odpisanie 
dobre list do Mehmed-Beja jezeli nie przyjechal wczora. ta 
będzie zapóźno, a szkoda — lepiej było tego rekomendować jak 
Tretera i jemu podobnych, — że z ostatnich listów Lenoira widno, 
że Lambert wabi Mchemed Beja. 

Horenstein ci powie jak Żydzi z Karsu dobrze mówią po 
turecku i po rossyjsku. Pana Zmorskiego. będąc z nim dobrze — 
staraj się wyprawić — tego nie lubie, że wszystkich exploirował — 
i Lambert — i Francya — i A. — a przyjechał podobno nie do 
Serbii a do ciebie. 

Przyjaglowskiemu czytalam a Sinżalskiemu posłałam kopia — 
rozkaz dzienny l-go i to co potem — bardzo byl wzruszony — 
ale 1 on mi gadal o kirkorze. 


Zimorśki, na coś czy na kogoś czeka u ciebie jak zobaczysz 


z listn Bednarczyka — demokraci czekają tu z powrotem nieda- 
waj pieniędzy jeślis nie dał dotąd — tylko do Serbii — bo A. 
nie odda za wojaże demokratyczne do Stambułu. Żebym była zdro- 
wa, tobym napisała do niego — ale dziś nie mogę. Osman Bey 
do niczego nie dochodzi — kazal ci się kłaniać — iż go nie 
zwą — bo niema poco. 

Przeczytawszy co stoi w Presse dOrient o kawaleryi — na- 
pisz i przyszlij mnie — listy do F. A. — i do kogo nznasz — 


prosto. — A. nieużyl nie z tego cos pisal o Kars ja posłałam do 
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Mehemeta. Tylko unikaj zadzierać Za. -- i pisząc dla Francuzów 
niepoeliiebiaj N. — nie lubię tego — to mie boli. Il faut éviter 
les personnalités et le style du solłicitenrs aux obits. — Ufajmy 
Bogn i pomagajmy sobie — nie może być żeby nas Bóg nadarmo 
tak doświadczał «- i mnie tak cudownie utrzymywał i tobie zdro- 
wie i siły dawał — miej moe ducha — wytrwanie — osobliwie 
patrzaj około siebie. — Glos jeden najlepiej nam życzących prze- 
ciwko kirkorowi a wszyscy chwalą Doktora (iutowskiego — 
Mahmuda — i innych jeszcze ale nie Lange — i mówia jeżeli 
ma po kirkorze Lange nastąpić, to niech już lepiej ten zostanie. 
W niedzielę rano bardzo się zmartwiłam — bo mi Murad Aga 
przywiózł Ahmeta E.. którego broni i proteguje. Powiada, że on 
choć się czasem spije ale niewiele i nie ciągle jak Mustafa — że 
on w Seraskieracie od 17 lat — że nie chcą puszczać bo im po- 
trzebny — i Perkowski mi mówił, że on ma pod swoim zawiady- 
waniem magazyny broni, ubiorów etc. Dowodzi Murad Aga, któren 
się zdaje uczeiwy i nie glupi, ale go ieszcze trzeba wyprobować — 
że Ahmet K. rozumny, co mu nie bardzo z oczów patrzy — że 
umie pisać i rachunki doskonale robić. — Chce ten Ahmet mieć 
firman na Ałas Emini 1-go ale lepiej sie wstrzymać — przez to 
życzenie otrzymałem na dzisiejszy statek pieniądze dla 12-stu i może 
wyciągnę, co Horenstein wydał na nich. — Otrzymawszy firman 
ten Achmet E. chce jechać do Pułku i robić rachunki — bo są 
w eraskieracie skargi na Kirkora i Hassiba — i Murad Aga 
i Achmet K. dowodzą, że skargi sprawiedliwe — trzeba zapobiedz, 
żebyś ty nie miał przykrości. Że byli żołnierze u Seraskiera ska- 
rząć się, że żołdu zapłaconego od P-ka nie dostali. — Powiadają, 
że jakiś P. Kaueki adjutant Kirkora nauczył go robić pieniądze. 
Wiee Mustafa prawdę mówił — a Mustafie Murad mówi że zawa- 
lidroga — jak przyszedł kilka pijany do Seraskieratu, tak Sera- 
skier z nim nie gada i odwraca sie tyłem, ale prawem jakiegoś 
starszeństwa i danej mu od ciebie władzy bruzdzi — wszystkiemu 
przeszkadza — i sam nie nie robi i nie jest w stanie. — Nikt 
nie wie gdzie żołd chorych i odstawnych — gdzie nawet ich pa- 
piery. które pozabierał gwałtem i zgubił — czy jak powiada — 
to wstyd jak tego nie załatwia do przylazdu Z. — to on skorzy- 
sta — to nieład z twojej winy — a że ja cierpię — leżę, a może 
i co więcej — toś winien Mustafie — on to mnie rozgniewawszy 
niegodziwie dał mi ten ból głowy, co mnie może skończyć. Ażeby 


tak się gubić dla pijaków, łajdaków to zanadto. — Murad Aga 
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ini powiedział, że są ochotnicy — wszyscy cheą do Sadyka Paszy 
a żaden do Kir. — Tak Sikorski nie poszedł do Anglików — 
czeka, biedę klepie bo ciągle po Pera biegają wieści, że Kirkor 
dal dymissiją. — Jakby był z Lenoirem toby to zrobił — a w ten 
czas mówi Murad Aga pojadę ja sam po sotniach — i wszyscy 
co odeszli wrócą. — Siedzi wolny i Starszy Ostoja — czekają — 
Może cię Bóg oświecił. — Proszę bronić od napadów Tlorenstei- 
ua — bo broń Boże jego tknie, to ani jemu ani tobie nie daruje. 
Dobrze ci Levy napisał, że bijąc Moskali, nie trzeba być gorszym 
od nich — bić — ale nie zabijać — nie po 300, nie po 500 — 
na nieszczęście ty zawsze nie mówmy chwalileś się tu przed Do- 
ktorem i innemi, że u ciebie bija — etc. — tym cie Za. zawo- 
juje. — Latwo ci sprawdzić — że przez kontrolę przeszło 1300 
ludzi, a w pulku 600 — że na ciebie czekali jak na Boga — żeś 
ty przyiechał i to samo i biją 1 uciekają -- ale ty niewierz. Tym 
zginiesz — z tego ja umrę pewno. D. mi mówił, że Xiądz Radol- 
ski był zdecydowany zostać u ciebie —- aleś mu nie zaproponował 
jak na ostatni moment. Jakby on tam był toby było dobrze — 
on by mógł wstrzymywać — gromić. — Ja tu laję Be. i drugich 
ale tobie prawdę pewno mam powiedzieć. — Murad był u mnie 
najprzód sam w Piątek oświadczając gotowość słnżenia i jeżdże- 
nia z ochotnikani — a potem a potem w Niedzielę u A. Ia 


ciebie ostrzegalam — zażądaj rachunków przed odebraniem roz- 
kazu robienia icl — bo zle słucly — krzyczałeś na drugich, niech 
się nie odkrywa u ciebie to samo. 

W piątek nareszcie przyjechal A. — także ehory — smu- 
tny — ale mnie cieszył. — Traktują — w Stambule — On discute 
la bas de la paix future. Allon P. M. Thovenel — L. Strafford 
et Prokesch et le P-ce Kolimacki — homme de (niecz.) avec la 


(nieczyt.) de Turquie P. Auli P. ayant proposé qu'on choisisse un 
Chrétien de (nieczyt.) pour représenter à ces conférences les in- 
térêts des Chrétiens — car Ton discute ła 4-ème garantie. Du 
reste ayaut pose A la Russie des propositions inacceptables pour 
elle — „Labandon des bouches du Danube — itd.“ une partie 
„de la Bessarabie jusqu’ à Chouin — Ismail — n'avoir dans la 
„Mer Noire ni flotte ni forteresses aucunes — abandon du pro- 
„tectorat des Principautés et maintenation absolue dans des affai- 
„res interieures de la Porte.“ J'ai demandé à A. — „qui sera 
dans les Principautés — à qui appartiendra la partie de la Bessa- 
„rabie“ il m'a répondu: „On en fera des Principantćs indépen- 
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dantes. Peut-ótre sera a l'apanage fntur de Callimachi (nieczyt.) 
Et Sefels sera premier ministre. 

Co do Walewskiego — dałam Levy — już musial oddać — 
z Tefelsem jak pisze Lenoir trzeba być dobrze ostrożnie — na 
wszystkich stolkach siedzi. 

A. mówił, że Ministerium się trzyma dlatego. że sułtan ko- 
niecznie chce godzić Reszyda z Mehemedem — Alim — tego 
ostatniego Franecrva widzi — musiał go Thovenel godzić u siebie 
z Redclitfem, jakem ci pisuła. ale się nie udalo. — Powiada. że 
Ministerynm przeciwne jest formacyom chrześciańskin — darmo 
ich Raszyd pacha naklania do jakiejs konskrypevi i rozrzueenia po 
pułkach tureckich chrześcijan. Podobno stanie na tym. że w puł- 
kach tureckich będzie po batalionie albo po dwa chrześcian — ze 
swemi oficerami avec la faculte @` avancer indéfiniment jusqu 
aux plus hauts grades. Posyłam ci listy z Beleradu. A. ci kazał 
napisać. że Thovenel bardzo nie kontent z XMięcia. żebyś do niego 
napisal (do Ń-cia Serbii) list (nieczyt.) powiedzialam — „La 
France vent le renverser, pour mettre % sa place M. Gorachani- 
ne*. — „Ah! alors au moins la France serait sùre de la Serbie.“ 
To mi powiedzial wychodzac — ja mu nazajutrz napisalam, że 
Francija Slawian nie zna. że nigdy ich pewną być nie może, 
chyba że Polska będzie — że Sławianie nie bedą définitivement, 
tylko ze swemi — z Polską albo Rossyą — a nie dodalam — 
lavenir de l'Europe est aux Turcs (nieczyt.) — ale tak jest i bę- 
dzie. — Co do Xięcia Serbii powiedzialam eo iest: „Je l'estime, 
sa conduite est pleine de dignité — et plût au ciel que le Sultan 
aye cette energie.* — A — powiedzial — „bah; la Pologne est 
ce qu'il y aura une Pologne!* Polskie papiery nisko. może że 
Rotschild zły. A — choć Lévy polubił — za Cza. — ete. drugie 
na Turków — chociaż go ostrzegałam. żeby był ostrożnym. Że 
nie chcę dla Chrześcian folgować: „Mais on les fera aller“. Re- 
komenduje ci artykuł frankfurcki, któren na Pera wielką impres- 


siją zrobił. — Nr. 505. 22 A-bra article de la nouvelle 
Gazette de Prusse. — Dla nas stare prawdy, ale dla drugich nie. 
Mówiłam o liście z Paryża. — Minister d'Etat powiedzial, że to 


musi być z rozkazu rządn pour combattre Laction Za. que tu de- 
vrais écrire à ce Monsieur que M. A. est ton mandataire ici quil 
lui adresse tant — (ale zachowaj moje kommunikacje). Que la 
Turquie est prête à tout faire pour que la France aide mate- 
riellement. Qu'il fant, si tu mangue de vivres ..... (nieczyt.) 
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les (nieczyt.) au Seraskier — Qu'an printemps (nieczyt.) doit en- 
voyer des troupes alliées en Asie et en (nieczyt.) — que restera. S'il 
pour le Danube — Je crois moi. (nieczyt.) que Callimachi cède 
a Glika Samos pour s'eloigner de Valachie — on veut former 
de la Moldo-Valachie — une Principantć avec la partie de Bessa- 
rabie cedće par les Russes — si — A — a dit: „Bah, la Pologne !* 
Jakem mn mówiła o Walewskim — ale szponami jak Moskałe 
mówią porwał papier — ja mam kopiją — a druga z twoim pod- 
pisem już musi być n Walewskiego. Otóż Ibrahim wrócił i listów 
od ciebie nie ma, albo Mamda (nieczyt.) przyjechał. albo dla ba- 
heryssu przyniosą sami. Kustendźi myśli: „Ils avaient nne amere 
pensée les Tnres — mais on les fera aller.* Nie mi nie powie- 
dział i nie odpisał na zapytanie — a Ghika mi mówił. ze E. P. 
jedzie en mission extraordinaire A Paris, pour demander la Cam- 
pagne de Danube. Jai pensé que tu óeriras an Sultan par Rethi — 
Ahmet — penses — y — Ghika mi mówił. że K. robi szefem 
swego sztabu Zygmunta Jordana — bardzo mi go chwalił — que 
c'est le seul qui se sauve. — Powiedział mi. że Francuzi bardzo 
chwalą S., że Jenerał mówi, że on mądry. — Że była rada 
wojenna w Ka — na której mial głos Sturdza. — Francuzi mó- 
wią, że dobrze radził — a drudzy, że głupio. — Mówił mi Ghika. 
że żona Omera-Paszy jest repudiee, że jej daje 15 t. piastrów na 
rok -— pewno to wie od jej krewnych — a Perkowski mówił, że 
ona jedzie do Londynu — Ghika tu siedzi. — A. mn każe cze- 
kaé — iak zostanie Nięciem Samos to poszle mu remplaçant i tu 
będzie siedział, a mówi jak się zdecyduje w Nięstwach, to 
wróci cicho w domu siedzieć. — Stir daje 7. miliony, żeby zo- 
stać Nieciem i ma Austrya za soba — będzie pewno. I. ma dit 
quon parle dune nonvelle combinaison — Mehemed Ali — Grand 
Visir, Aoli P. au (nieczyt.) — Mehemed Ali Seraskier — (ja 
polubiłam (nieczyt ) a F. zostanie. Kr. tu jest ten co był w twoim 
pułku — z Krymu był u Omera — mówią, że chory — i drugi 
jakis Kretsulisko mówił mi Ghika że chciał do ciebie pojechać. 
— myślał żeś jeszcze w Burgas — i żona mn zachorowała. nie mógł. 

Musze kończyć. — Prosi Horenstein, żebym się wstawila 
0 awans, że on na wszystkim swoim służy — że młodzi awanso- 
wali prawda, że to jeden jedyny co ani grosza odemnie nie wziął — 
i swego dawal — należy mn się za utrzymanie ochotników. — 
Bywaj zdrów — włożylam do De. trochę pastylków miętowych. 

Całuje ciebie Twoja 
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Do Gradowicza. 
Beszyklasz. 50. stycznia 1850. 


List Pana z 26. decembra przeszłego rokn odebralam w mie- 
siąc 25. b. m. przez P. Nicolas Kretsuliseco — bardzo dziękuię — 
słaba byłam i w łóżku jednak go przyjelam — był on w Burgas, 
myślał. że tam jeszcze zastanie Sadyka i chciał go widzieć, ale 
Badyk już był dalej, Bardzo mi się podoba! — zdaje się godny 
człowiek — mówił mi, że mi swoją żonę przywiezie. — Mam 
także nadzieje, że niedlugo i Pani G. do nas wróci — bo chociaż 
zniechęcony, jak wszyscy ludzie głowy i serca. patrząc na to co 
się tu dzieje, powiada P. Jan G.. że będzie w Samos siedzial póki 
nareszcie coś się pewnego nie wywinie z tego chaosu, ale pewna 
jestem, że dla żony. dla dzieci i dla siebie samego wróci tu z niemi 
prędzej. Dziwnie się rzeczy dzieją Panie Kochany, daje nam An- 
strya pokój — drudzy trinmfują sami nie wiedza z czego — już 
im się zdaje, że Rossya zgnietli, — biedni Tnrey się ciesza bo 
tym najwięcej ta wojna dojadła — ale cieszą się wyżsi a lud 
i wojsko mówią że hańba, że trzeba bylo pierwej Mochów pobić 
ete. — Im się wszystkim głowy kręcą, bo mało kto eo rozumie. 
Rossyi nie znają, a Anstryi znać nie chca. Jeden Jan Gli. jasno- 
widzi i prawie te same slowa mi mówił co mi Sadyk pisał, jeszeze 
nie wiedzą o pokoju, ale widząc na co się zanosi i że go zrobią, 
to jest że Rossva robi pokój nawet ustępując, bo sobie powetuje — 
bo zostanie silniejszą i potężniejsza niż była, bo anupatye wznie- 
cone lecz sprzymierzonych w populacyach zwracają do niej sym- 
patije — car elle saura exploiter toutes les déceptions, les espć- 
rances róveillćes, excitees et trompćes — et le mécontentement 
général. Dla księstw zdaje się ten pokój bardzo korzystny, dodają 
im część Bessarabii — ale Wołosi, którym wiecznie mówią: Vous 
verrez que ce qu'on vous donnera sera pis que le règlement or- 
ganique. — „Nikt nie ufa tym, którzy wszystkich zawiedli.* 

Dawno iniałam do Pana pisać obszerniej, żeby ci donieść 
o różnych ważnych rzeczach ale ciągle zgryzoty z przeszkód sta- 
wianych Sadykowi — i intrygi złe do reszty zniszczyły mi zdro- 
wie. Byłam dwa tygodnie ciągle prawie w łóżku — jednak mam 
interesów i pisania huk. — Po puszczeniu krwi dziś mi znacznie 
lepiej i korzystam, żeby do Pana napisać. — Może ci w części 
pp. Groppler donosili — o pobycie tn Mickiewicza Adama — 
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o iego śinierei. — Przyjechał on był z Nięciem Władysławem 
Czartoryskim, któren go porzucił. be go żenował. dla tego, że 
przyjechał działać w duchu Za. przeciw Sadykowi 1 do wydania 
inu iego dzieła: — Wiele to eo widzial martwiło i niszczyło już 
zniszczone zdrowie tego wielkiego czlowieka, Poetę i Polaka. 

Pojechał do Burgas do obozu, zrozumieli się i pokochali z Sady- 
kiem, calą duszą wielką i poteżnemi zdolnościami cheiał nieść po- 
moc Sadykowi. Wróciwszy tutaj zebrał koło Polaków, w których 
wparł, że powinni iść z Sadykiem. któren jeden z poświęceniem 
bez własnego interesu Polsce służy i bronić go od napadów i pod- 
stępów tych. dla których on cale życie pracowal — którym tyle 
dal, a oni go za to chcieli zgubić, korzystając z prac iego. Dał 
mu także potężnego przyjaciela w dotąd nieznajomym ienu Me- 
nekli — p. egipskim. Myślą ostatnią Mickiewicza była formacya 
pułków Tzraelickieh pod komendą Sadyka — jako nową siłą dla 
Turcyi, a wielką dla Polski. — Przyjechał tn z nim młody Fran- 
cuz Z Izraelitów M. Armand Lévy, któren cała dusza wziął się 
za ten projekt — chcące przez to także podnieść narodowość uni- 
żoną i wrócić im sławę wojenną, która bardzo by ją podniesła. — 
Do tego, że pierwsi Bankierowie nie odmówili owszem ofiarowali 
pomoc swoją — byla pewność prawie firmanu. — Wyżsi Izraelici 
ofiarowali fundusze — iuż wiele jest ludzi. P. Armand Lévy... 

(Brak dokończenia.) 


Beszyhlasz 27. Lutego 1856 Środa. 


No mój drogi. posylam Ilorensteina, dobrze bardzo, że go 


na ten raz mam pod reką — bo Ga nie wybierze się chyba na 
przyszłą środę — jeżeli mn jeszeze do tej pory dadzą papiery. — 
Byl w Derkas u tych Kozaków, eo tam jeszcze zostali — 
dobrze, że wezoraj wrócił. — Ja listy twoje, co przyszły stat- 
kiem z Burgas w Niedzielę rano, odebrałam aż w Poniedziałek 
w wieczór — wszystkie od A. — z 18 i 19 — z 20 i 232 i trzy 
pakiety, jak pisał kopecki — którego list przyniósł mi w ponie- 


działek zaraz po południn Perkowski, którego kula nie bierze. Sa- 
wieki udał się do niego, on się ofiarował przyjść do T. Laveley 
i ulokować go zaraz w szpitalu — co i zrobil — bo z A. — to 
by się wlekło -— dał znowu 40 p., bo podobno nie miał — nie- 
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ład to iest wielki tak ludzi wyprawiać, bo tn ieh nikt nie cze- 
ka — nie opatruje — tylko Bóg i ja — a mnie za ciężko -— 
już mi z tysiace p. na nich poszło i teraz temu 40 — a Leszczyń- 
skiemu, któremu proszę opisać, 60 — bo cóż ci ludzie winni? 
a tu jest komu z ich nędzy korzystać. — Mógłby o tem pomyśleć 
P. Pułkowmk, jakkolwick ten co jest móglby o tem myśleć — 
a pieniądze ma — i żołnierskie. — Ja teraz muszę za niego my- 
słeć i dawać — a potem ci Panowie sobie mówią: „I cóż że on 
wam daje i dobre słowa i pieniądze, bo was potrzebuje“. 

Coś to ty wymówek wysypał na nas — na mnie i na A. — 
ten byl chory — jest jeszcze paskudnik eo do pieniędzy — 
120-u p. za Zmorskiego nie oddał — i myślę, że jaż nie odda — 
(ianzarowa jak osła zbywa — powiada, że napisał do ciebie ra- 
chunek, a ty mnie zakomunikujesz, a wiem, że łgarstwo — w li- 
ście coś przysłał, co był z (nieczyt.) — szerifem ani słowa — 
a drugi miał pisać jutro — słów nie ma na takie paskudstwo — 
że i Żukowski już napisał, że się lepiej odrzeka tych pieniędzy — 
o tym mu napomknij, pisząc do niego — że w interesach pie- 
niężnych trzeba być exact et payer à terme et le tout pour être 
servi — bo takie dawanie, to męczeństwo. 

Wielkie to nieszczęście z temi dwoma expedieyami, których 
nie odebrałeś — co można, poszukiwano zrobiliśmy — za imie- 
niem Tawera lata ieszcze Perkowski, bo ani Ali E. ani Murad, 
nieumieli się dowiedzieć —  FHorenstein obiecuje, że wynajdzie 
i depesze i rzeczy — była na tysiąc prawie p. — takie jnż na- 
sze szczęście. Opowie ei to wszystko Iorenstein — służył mi tn 
cały czas czynnie, wiernie, sprytuie i zdaje się, że serdecznie — 
chee mu się rangi — i za Mickiewicza wart — polecam go choć 
do obietnic i dobrego przyjęcia. Boi się mnie i słuclia. 

Pisałam do ciebie przeszłą środę przez Baranowskiego — 
mnsiałeś już odebrać wszystko — pojechał 20-g0 dobrze, żem 
z nim nie posłała Horensteina, bo by się był spotkał ze zna- 
jomymi i został — Na tym statku był Murad (ten co był na 
Czyfliku) i Felix P. — w Gazetach położyli, że pojechał do Bur- 
gar, chargé d'une mission militaire. — Obiecał Mu- 
rad Horenstcinowi, że będzie się pytał w Warnie o tego Mol- 
dawianina i listy i ostrzeże Mukawskiego — do którego już 
tydzień jak o tym pisalam. Może Bóg wielki zachowa, że tak jak 
to co Zdziński zgubił — ale dosyć mi złego ze strachu i mitręgi, 
z twojej zgryzoty i niewiadomości ważnych rzeczy — a trudno 
i dokladnie przypomnieć co tam było. — Pamiętam, że w tej 


MATERYAŁY DO HISTORYT POLSKIEJ XIX WIEKU 12233 


z 80-90 by! list Gra — iak ci pisałam, a w tey z 6. b. m. list 
A. — do mnie — i mojej do niego odpowiedzi kopija — i przy- 
ten ładne dla ciebie (nieczyt.) — a w tej lak, pióra, papier — 
dla P..Manasterskiego — Bieda — odkazuje się Horenstelu, że 
znajdzie — z Bogiem! — Kupił ci dubeltówke jedną. jak dobra, 
to każe kupić i drugą — trochę mi się zdaje droga — 100 p. — 
bo bez pudełka — ale o ile się ja znan — dobra rura (nie- 
czyt.) — posyłam i kapsle i proch angielski — i Musztuk Tu- 
recki także drogi — 3 Napoleony posyłam trochę papieru i ko- 
pert — lepsze jak paryzkie. Mnsztuk kupowali z Ibrahiimem Ho- 
ronstein — a fuzya kupil sam ostatni — to też Ibrahiin powiada, 
że można bylo mieć za 500 p. Mylisz się mój kochany i bardzo, 


mówiąc, że tylko żywność droga tu — wszystko — od największej 
do najmniejszej rzeczy. 

(Nieczyt.) ma sam napisać o (nieczyt.) i sznurach -- ja 
wiem, że nawet nici i tasiemki, cztery razy droższe niżeli wprzód. 
Materye jedwabne, które kupowałam po 13 p. teraz 25 i 30 — 
już było drożej, jak ty byłeś ta — ale odtąd podrożało — twoie 
knty, co było 150—200 p. — teraz 250 — niema robotników, — 
la main d'oenvre droga nad wszystko — i w całej Europie cier- 
pią od drożyzny — nawet w Ameryce — eo się nie mało przy- 
rzymia do gorących checi pokojn. Nie roznmiej, że mnie kradną, 
bo ja się pytam o cenę u mego Doktora, któren wie — i Droza 
i drugich — i czytam. — Okratnie cieżkie czasy — zarabiają ło- 
try, bo Indzi inni eo zarobią, to zjedzą. 

Mój drogi. taka biedna teraz moja glowa — choć i zdrowie 
lepsze — ale od ostatnich twoich listów znowu mnie głowa żle 
robi — taka zaklopotana i zafrasowana, że chociaż się zaraz py- 
tałam doktora o tym cos pisał. że ei krew nosem idzie, a potem 
głowa boli — ale zapomniałam ci napisać o tem co mówił: po- 
wiada, żeby nie było zatwardzenia bierz czasem trochę magnezy! — 
myj się zinma wodą — a osobliwie czoło i oczy — mocz na noc 
nogi z gorczyca — a i mimoto z solą i popiolem. — Przyjalgowski 
to zaraz zdecydował, że to przygotowanie do febry — że watroba 
chora — że trzeba na womity — bo ten znown nie nie widzi, 
tylko choroby wątroby i leczy par vomitil — a w tym kraju to 
szkodliwe. Dobry i godny człowiek ale także bez sensu — nroil 
sebie. żehyś koniecznie przyjeżdżał, a potem przysłał mi Macieja 
z Kolonij tego pijaka Slowaka co słnżył u nas — i do stolu uslu- 
gnjąc, tabakę zażywał co tak złościło i śmieszyło Słowaka — salon 
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conlenr dn jour, porządny na Czyflih. — Poslalam Scisa z le- 
karstwami — co mogę robię. W ekspadycyi z 30-go były rachunki. 


Dziękuję ci, zes odpisał Lévy — poszlę mu intro. San na- 
reszeie zrozumiał z listu Bednarczyka do niego jaki to człowiek 
i przysłał mu abszyt — grzecznie, po przyjacielsku, ale verba ve- 
ritatis I z taktem. -— Pisze mi krótko. tego ci listu nie posyłam — 
że skorńczono z młodym Mickiewiczem, że Chodżko ulagodził — na 
czas wstąpi jeszeże do jakiego instytutu, podlng własnego wyboru. 
Proszę cie — ja się boję. że A. nie wie — ale w Poniedzialek 
25, spadly twoje listy gorzkie. a iak w części niesłuszne już 
wiesz, — Artykuly dwa najważniejsze Naqnis mot å mot wydru- 
kowal — ale iu po przeczytaniu twoich listów i listu długiego 
A. — któren ei posyłam — zgryziona i zirytowana — szukałam 
jakiejs momentalnej rozrywki, bo czasem człowiekowi strach 
siebie samej — wzięłam (Gazety — aż tu artykuł o tobie — 
naznaczyłam ci go. — Ja myśle. że pół prawdy — że musial 
Soraskier poslać do Ciebie adjutanta — ale po co?.. tego 
nie wiedzą. Tu wszysey gadają co pisze w liscie, któren ci posy- 
łam -— że wojskiem ('hrześeiańskien ty komenderować powinie: 
nes — Murad ani Ali E. nie nie wiedzą — Ahmet E. żeni brata 
i znpelnie nie nie robi — ja znalazlam u siebie rejest pantalonów 
i bielizny i tu posylam — a u was to ład! — to albo w Warnie 
u Aa. — skradli, albo w Burgas — a pamiętam, że jeszcze tam. 
gdzie były pończochy i rękawiczki, były i koszule. — Murad Aga 
mi mówił, że formują 18 pułków lekkiej kawaleriy, już rekrutują — 
nie pozwoli Baszy Bużuk, że to iuni splamieni. czyli nie do gustn 
ależ to się dali we znaki Anglikom. ale iakoś dziwnie po turecku. 
Muradowi się zdaje, że Seraskier na to ciebie potrzebuje — może 
woła — może pisze o ludzi — ja mu chce posłać noty. twoje 
o kawaleryi. 

Pisalam ci w Poniedziałek 25. — i odpowiedziałam na za- 
pytania, inoże tamten list dojdzie cię przed tym. — Już to Ibra- 
him choć i pokpit sprawe tę dwa razy — ale się stara i na po- 
czię dobrze daje a twoi zapewne spóźniają i listy, aż druga pocztą 
wychodzą — odebrałam. iak ci pisalam, w Niedzielę, to co z osm- 
nastego, 


Teraz — A pessimista — ale że żle Francija postepuje — 
to pewno — tem „gorzej dla niej — czy dla Napoleona. A. stra- 
sznie dopieka Rotschild — ho odsadzi ich wszystkich na zawsze — 
ale i dobrze — bo oni Turcvą gubili — a on może zbawic. Po- 
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wiadaja, że nie tylko Bank zakłada. ale się ofiaruje zapłacić dlugi 
'Purcij — spłacić Angliją i Pranciją — to prawdziwy wybawca, 
Po panowaniu Padischah angielskiego i régence Thouvenel będzie 
panowanie Rotschild i Izraela — może i lepiej. — Zdam ci jak mogę 
sprawę z tygodnia — bo rano wstałan. We środę, wyprawiwszy 
starego Baranowskiego, przyszedł zdać sprawę Horenstein — jak 
na drodze przybiegli różni: a to Major Ostoja —- Pana prosi, 
a to ten — a stary chciał zachodzić ale nie puścili. — U Droza 
mial rzeczy graty kuchenne poskupował. a nie zapakowal i roz- 
sypały sie przed statkiem i zgubił połowę — i temu ia zapłaci- 
lem statek. 65 — p. a 70 — stary ruż nie ma — taki ład. — 
Przyszlij mn jakie upoważnienie, czy list do Seraskiera. to inoże 
pędzie co robil Po południu Doktorek mi gadał — bo Gazety po- 
iechaly i nie mial co czytać — o formacijach Chrześciańskich — 
ale to ca pisałam w zawiernszonych depeszach, A. dowodzi. że to 
Ministerynm chce rozrzneać i mieszać Chrześcian z Turkami, albo 
po batalionie chrześciańskim z oficerami chrześcianami przy pul- 
kach tureckich — ale nie osobne woysko — może i mają raciją. 
Reszyd chcial inaczej — ale Reszyda ganią Napoleony — i Austrva 
a Anglia slabo popiera. — Powiada Doktór. że wszyscy mówia, 
że ty jeden możesz formować i dowodzić Ohrześcijanani — ale 
jak to wszystkim do smaku, to kwestya. — Potem mię ostrze- 
gal z tą miną dyplomatyczną jaką przybiera kiedy mówi coś co 
mu się zdaje wielki sekret, wielkiej wagi, a o czym wszyscy wie- 
dzą — że Za. Polacy i on zechcą tu zostać choć pokój będzie. — 
„Wiemy my dobrze o tem* — powiedzialam. żeby Levalowi po- 
wtórzył. choć on powiada, że mn nie nie mówi — nawet jak go 
się wypytuje — i temu wierzę. bo on nas kocha i poczciwa du- 
sza — ale niewinna. Przy nim przyszedł P. Michałowski i przy- 
niósł fi listy Nięcia, A. — i Rybińskiego ladnie dla mnie prze- 
pisane. które ci tu posylam. — Co też robi ten Niąże, ne sachant 
a quel saint se vouer! — Opowiadał, że na nabożeństwo do S. 
Magdaleny przyjechal Z. powozem z Niecien i wysiadł pierwszy. 
to go zaraz napadł Jaźwiński i zaczął okladać — A — tyłem się 
odwracał. żeby œo po twarzy nie bił. — Ktoś z tylu napad! Ja- 
źwiiskiego à bras le corps i odciągnąl gwałtem. — Stary Niążę 
wysiadł i wszedł do kosciola. Z. wsiadl do powozu nazad i odje- 


z 


chał. — Gadał mi o Serwackun elicąe go bronić — że oni go 
utrzymują — ale że go już K. bierze do kawaleryi. — A Per- 
kowski mi powiada. że so nie wezmą i że Michalowski mnie nad- 
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skakuje, żeby mnie prosił za nin — co to to juź było zanadto 
i ja mu dałam dosyć do zrozumienia. Powiedziałam, że mam Ser- 
wackiego za agenta Austriackiego ete. — bronił wstydząc się 
jednak. A jak się śmiałam że sie na mnie Serwacki gniewał żem 
go nie przyjęła raz idąc do wanny — dowodził, że on mnie za- 
wsze bardzo szanuje i admiruje — że powiada że ja mam więcej 
geniuszu etc. od ciebie. — Powiedziałam: „Zly komplement — 
ja nie z tych żon eo im pochlebia kiedy im mówią, albo myśleć 
mogą, że rozumniejsze od meża — ja znam swoie rzemiosło i wiem 
co iest — to go u mnie lepiej nie postawi. owszem“. — Mówił 
imi on pierwszy o pojedynkach Perkowskiego ule Hidojcha wy- 
zwawszy go nie stanąl — i podobno, że go ma przeprosić. Mó- 
wił o P. Kozłowskim, bohaterze demokracyi. wodzącym w (niecz.) 
któren się ma także strzelać z jednym co się podpisali na pam- 
tiecie Serwackiego, a któremu żona powiedziała, że to hańba. — 
Otóż ta to prawda, ze roznmniejsza od męża. — Tak się szamoezą. 
a wrogi mówią: „Patrzcie, iaka to hołota — albo to może mieć 
Qyczyznę ? rządzić krajem ?* — O Bednarczyku mówił mi to co 
pisal Galęzowski do swego doktora — i powiadał, że jak nie 
w kawiarni to w Kółku Demokratycznem. — Dodal, że choć nie 
wielkie to Kółko Demokratyczne tu, ale najwięcej złego robi — 
tak jak centralizacya w Paryżu i komitet w Londynie. smial się 
z legij honorowej Wąsowskiego, że był odźwieruym na (niecyyt.) 
i Napoleon go za to dekorował, — Mówił, że Demokracija nie 
jest w stanie sama nic zrobić i do niczego nawet nie dąży — 
tylko chce niszczyc wszystko co nie zna — wietrzy i psuje i za- 
wadza — że to przekleństwo na Polskę. — Może ma raciją ale 
powiększa. — Po nim przyszedl bolsch — skarżać się że chory, 
ledwo żyje, że go Ghika wyłajał za to co mi mówił i powiedział, 
że to nie prawda. — „Et quelles solleses vouz allez dire a M-me 
Sadyk.“ Że on to w najlepszej intencyi mnie gadał — że on po 
turecku dobrze nie umie ale mu Vogovides tnmaczył co Tetik P. 
mówił — „Que cest nn régiment quil faut dissoudre car il est 
complétement inutile“ ale że on Bolsebh w najlepszej inteneyi 
mówił: „Je connais vos bonnes intentions“ — odpowiedziałam. 
Powiedział, że Vogovides zu dwa tygodnie bilet zapłaci — toby 
być miało od dziś za tydzień. — Przymósł mi list do Ciebie i czy- 
tał — ale potem zapieczętował — zdaje mi się, że mi co innego 
czytał jak tam stoi — nie chciałam otwierać, posylam ci go. — 
To człowiek jak szmata — czy ścićrka. — Czytał mi co uradzili 


MAPERYALY DO HISTORYI POLSKIEJ XIX. WIEKU eer 


dla Xięstw, ale mi Ghika mówil — że mu sie zdaje. że on wie 
a plecie sam nie wie co. — Widział. że ja go lekceważe i jego 
i jego nowiny. — Powiedział, że pokoju nie bedzie — że Anglia 
chee naszej granicy w Azyi — że podług traktaim Adrianopol- 
skiego Rossya miała dać cały paszalik Achiska i Aristarehi robił 
układy o ranice i zostawił Rossij paszalik — ete. 

Co ty mi piszesz o Apraxynie — on w Odessie mieszkał 
w jednym domu ze mną na bulwarze —- alem go tylko z widze- 
nia — był to stary rouè — brzydki z twarzy okropnie — bez 
grosza a zawsze Pan — słynąl na balach odesskich ze ślicznej 
nogi — A la (ircassieune — maly. barczysty -- ete. — Ożenił 
sie parę miesięcy przed śmiercia (jego nie ubili a spalili chłopi 
z domem, z żona) z Pauną 18 lat — adna ale lekką — jeździła 
ua koniu i ubierala się dobrze. Byla to córka d'un riche parvenu, 
któren gospodarował u jakiegoś Pana — zrobił maiatek ale został 
prosty i glupi — matka była mieszezanka ambitna i córce się 
chcialo być hrabina i zyskała śmierć -meęezeńską. Nie lubię takich 
bohaterów. — Smutno mi sie zrobiło na wspomnienie mojej Maryi 
kucharki Kozaczki i jej męża soldata inwalida — ona zawsze 
miała lat 28 — a brzydka jak straszydło — ale czysta jak złoto. 
Boże gdzie te czasy — co to na mnie patrzali jak na bóstwo ja- 
kie — na święta — wszyscy ubóstwiali — szanowali — szczę- 
ściem było i chwałą mnie slużyć! — Combien je me suis huma- 
nisće — gdze ja. — Pani Róża Sobańska, którą Szemioty mieli 
za święta, siostra Łubińskich co byli w Banku Polskim któren 
kradli — a o której mówił wisus Ilkiewiez Doktór. że Niądz Ho- 
lowiński jej kochanek — Droga baba — wielka i brzydka, ale 
patriotka głośna — zdaje mi się że i w patriotyzmie jak w świę- 
tości i nabożeństwie było więcey pozoru i hałasu jak prawdy. — 
Byłam ja wtenczas bardzo nieszczęsliwa na ziemi — ale mi się 
uśmiechało niebo. — Ale to wola Boska wszystko. 

Tak mnie rozezulił Iorenstein opowiadając jak Mickiewicz 
opowiadal, że pojedzie do twego Pułku, będzie pisarzem pulkowym 
będzie o tobie i Kozakach pisal — a Syn będzie sie bił. — Ten 
umiał kochać — to też go i nie stało — Bolsch za Ghiką pacierz, 
na Francija bij zabij, mais elie poŝte a że jedna Anglia dla na- 
dziei ludów — powiadał żeś ty o jakimś Xiędzn pisał do Nago- 
ridesa starego — jeżeli i Nagorides tak zrozumiał c'est pitoyable. 
Syn był u sułtana —- Michałowski mi mówił, że i Rybiński nie 
miał władzy rozrzadzać niczym — że tu Franenzi dziwują się wi- 
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dzne dywiziją Za. — we Francuskich mundurach: „Mówię że 
Francija Z. nie pomaga tylko Anglia, a dla czegoż daje ubiory 
i broń?..* — We ezwartek zrobił mi wizytę P. Ge. en grande 
ennce odnowiony i odimalowany — ale to dobry człowiek — a że 
mi nagadano, że głupi, to mi się taki nie wydał. — Kocha żonę. 
córeczkę — nikomu wody nie mąci — i ta dobra dusza powiadał, 
że Bednarczyk źle sie prowadzi i wyszedl z dregi. 

Z piatku na sobotę pisalam ci. że byla sądna noe. — W so- 
botę Biskupska. która tu siedzi dwie niedziele bo jej nie puszczam. 
znalazła babę bo subretka z Kierczu mając węch co o niej mówił: 
że ja elieiutun poręczenia za nią — nie wróciła — i ja już jej 
nie chcialam. — Ta nowa baba tłusta — wygląda na aknszerkę — 
ale ma dobre atestata była za bonę po angielskich domach — 
czysta i porządna — ale mi nie sympatyczna — siostra Helenki 
bedzie praczką — bo byla stara, która nie nawidziła Turków 
i wszystkich oprócz Greków. — Posyłam ci odę Mickiewicza do 
Głuchego N. Piosenka kozacka ładna i podobala mi się, ale to 
Zmorskiego a nie P. Berwińskiego — zaraz poznałam po sensie 
i wierszu — a jak zaczęłam czytać Ilorensteinowi, to powiedział : 
„Wiem — to śpiewali — to P. Zmorskiego*. — O0 Berwińskim 
powiada Perkowski że da głowę że to korespondent Lamherta. — 
Ale ty Perkowskiemu nie wierzysz i ja nie zawsze używam go bo 
czynny i zręezny — wszak ma pieniadze Breańskiego z Seraskie- 
ratu a By. modli się do A. — i Droza i wszystkich i ani grosza 
nie ma. — A ja muszę mieć kogoś coby chodził i robił coś. 
W poniedziałek znowu był Doktor. bo caly dom był chory — 
Tani na zapalenie — Hassan na febrę — Ibrahim i nowa femme 
de chambre. W wieczór twoje listy — A którego dwa ci posy- 
lam. — Duchyński dal Naquesowi artykuł, któren by mógł być 
dobry ale trzeba było ieszcze inaczey napisać — zawsze dobrze. 
Ten Duchyński to przynajmniey bazgrze — nie żebruje — ma 
jakąś dignité. — Wezora przyszedl Murad z nowym ochotnikiem 
na oficera do Kozaków, którego rekomendował dla ciebie za wier- 
nego — za umiejacego języki powiadal, że niedawno został Mu- 
zulmaninem — byl w Pałacu — podobno w gwardij — teraz jest 
w Seraskieracie — mlody — naywiecey 24—5 lat — ale mi sie 
nie podobal. — „Z jakiego narodu?“ — Murad z jakas niepe- 
wnością powiedział. że Irlandczyk. — „To należy do Anglików — 
Sadyk nie zeehęge*. — Nie, on tn od malego i Muzułman teraz. — 
Wszedl Jłorenstein — spoyrzal na mnie i zaczął z nin po nie- 
miecku inówić — zrozumiałam — z Izraela, nazywa się Mehmed 
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Efendi — Milasym. a żąda być (nieczytelne). — Chcialam ci 
go zalecać — ale mi Horenstein powiada. że go Napin bil — 
że to chłopiec zepsuty ete. — ale rób jak chcesz. Ooś mi się i te 


postępowanie Mnrada nie podoba. Hornsteinowi obiecał bilet ko- 
zacki dla jego i synów a potem odesłal do Du., którego sam 
przed tobą oskarżał. że przedaje bez prawa bilety na Kozaków — 
wymawialam — eksknzuje się ale nie czysta to sprawa. Potem 
(ranczarowi czytalam twoje listy bo mi sam nie nmiał przeczy- 
tać. — Tak to Mnrad powiedział a propos Stuarta — że nigdy 
ludzie nie byli świętymi. — Powiesz że i ja i żydek Ho. — 
na iedno wszyscy źli. — Day Boże, żebym się myliła. — Tak 
Gańczarów psy wiesza na knbancach — i dowodzi, że oni ciebie 
nie cierpią — a wszyscy mówią. że kubańcy nielepsze jego laj- 
daki jak i twoje listy dowodzą. Chciałam wczora w wieczór za- 
cząć do ciebie pisać ale listy z Parvża i paki z Horensteinem czas 
zabraly. — O ochotnikach powie ci Horenstein — będą nhiory 
i pojadą — ale bierz lepiej Bułgarów jak tyle Izraela, bił by 
mnie za to Mickiewicz. — Ale i Różyeki widno ma faible do Izra- 
ela pokochał Lévy a Slużalskiego odpycha — By — wypalił — 
jak go nie chcieli i nie wzieli to (nieczyt.) — nie chcąc godnie 
się znalazł — zobaczysz z listu, że go udobruchałam — dla cie- 
bie to robię — ale mi obrzydliwie — Lenoir godny — Papierż 
ma być (nieczyt.) maleńkiego Napoleonka a jak córka to ska- 
sują (nieczyt.), ale czy to potomstwo będzie panowało? Dobrześ 
napisał o totalité przyjaźni Anstrijaekiej dla Francij — ale jak 
niezmieni polityki Na. — to padnie. Dał mi Doktor swój papier 
na pieniądze od Sultanki — chce żeby mu znowu A. dobył — 
a ja na A. czekam, żeby pomówić i prosić. — Droz przysłał listy 
i żeby zobaczyla. — Do R. A. i Seraskiera pisuj to dwaj co nie 
tylko slowo dają. Co ei Droz pisze o 4. — tonie tak — Z. bę- 
dzie czekał do 15. Marca czy pokój czy wojna. Władysława O. 
niepuści. przyjedzie może Breański. 

Nie wierze, żeby Napoleon obiecywał Polskę — i o to się 
rozejdą z Rossiją — a nationalite bardzo upadła — jeżeli ich Na- 
poleon nie źle przyjął i cest qils inspirent plus que la pitié. 

Mój drogi. już ręka nie służy — wiele cierpię na tę sforso- 
wana rękę — w nocy spać mi nie daje. — Odeszlij mi Horen- 
steina na przyszłą Niedzielę — napisz mi o wszystkiem i odpo- 
wiedz także na zapytania l-sze Czy będzie Tefik P. u was, -gie 
czy będzie adjntant Seraskiera P. — W przyszłą środę pojedzie 
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(ianczarów — potem Murad Aga — a po équinoxe jak ciebie nie 
powołają to ja do ciebie z Kargusia i Sznnką — Sznmka horrenda 
robi — ale jej nie oddam na Czyflik — niech tu siedzi — po co 
do Kozaków ? chyba za 5 miesięcy będzie trzeba — Pan Stugłos 
faworyt wszystkich — pełen przyzwoitości i szlachetności stróż — 
i ladny — rośnie. 

bywaj zdrów — nie desperuj — mysl o mnie i o dzieciach. 
Bóg nas nie opuści i dopomoże, ja się będę jak mogła bila. — 
Zli ludzie, ale co robić — ja się zrobię dla nich gorszą. — Napi- 
szę znowu w Poniedzialek na pocztę — Droz się obiecuje eo dzien. 
ale dawno nie byl — może dam artykul Naqnesowi. A. i Bolin- 
gut darmo i głupi, wszystko nasze wywraca i przerabia a mnie 
nierozumie. — Naqnos a la leture — i lepiey. 

Znalazłam jeden rejestr posłanych rzeczy, ale ci posłałam 
wszystkie, 

Bądź zdrów — napisz do Ghiki winszując Mieęstwa — nie 
trzeba tracić przyjaciół — tak ich wiełe nie mamy. — Otóż Per- 
kowski już dal imię Fawcza — on dzielny — mów co chcesz -- 
powiedział żeby ci napisać że on prosi, żebyś się wystrzegał 
Lange i (nieczyt.). Máy drogi. na miłość Boga — iak Lenoir pi- 
sze: „Baczność !* i poodprawiaj — co się dla nich masz gubić. 
Imię Tawcza (nieczyt.) Sefer Bey ale ręczę, że człowiek dobry 
i pewny” — jakiś przypadek — i człowiek Varneli nie zgubi ale 
nęka. — Culuję ciebie — twoja 


L$. 


Boję się spóźnić choć jeszcze jedynastej nie ma — ale An- 
stryacy mają (nieczyt.) — Napisz mi coś lepszego jak w ostatnich. 
Kara Knszowi się kłaniam. — Karguś oczki nastawia i glówką 
przekrzywia jak mówię: „Przyjadą nasz Pan z Karaknszem* a nie, 
to my pojedziemy. 


Kłaniaj się Malnnudowi i Doktorowi — i swemu Achme- 
towi. — Droz przysłał brzoskwinie dla ciebie konfiturę ale Ho- 


renstcin nie może wozić, poszlę przez Ganczarowa. 


Kabalasz. 11. D-bra 1856, Środa. 


+ 
Mój drogi — zielonawy papier, któren mi Lóvy przywiózł — 
biore — jakas blada i rozmarzona nadzieja, aby już skończyć 
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z temi listami! — już i słota — ale to na ćquinoxe — będzie 
jeszcze pięknie — w ten sam moment słońce chmury przebija. — 
Pisałam do ciebie w Sobotę i Poniedziałek — odtąd nic nowego 
nie zaszło — dziś ma być dzień dćcisif dla Polaków. — Zgryżli 
mnie byli bez potrzeby w Poniedziałek w wieczór — oddali w Se- 
raskieracie prośbę Powiadowskiego, na której swoią reką napisał 
Seraskier: odpowiedź dana, te slowa zaraz, żeby się już pozbyć 
jednego interesu Ali wytlnmaczył : że tych ludzi nie potrzeba — 
że ich Seraskier nie chce — Powiadowski w desperacyi, chciał 
zaraz brac Seraskiera i do ciebie lecieć. — Po pierwszyn mo- 
mencie jak — przewidnjac twój (niecz.) mnie myśl przecie przyszła — 
„Wszak Selim P. podał to samo? — Tak to co dal P. Paczek — 
ale on nie napisal, że ci lndzie chcą do Kozaków — a do służby 
Tureckiej — a jak ich nie namówią bo oni tylko l-o ehcą. — 
„Po odpowiedź Seraskier posłał Selim P. a Panu Selim P. da 
rozkaz.“ — I tak było. — Wczora w wieczór przybiegł znown 
Powiadowski. któremu mówiłam. żeby był u Selim P. — ten im 
powiedział — byli z Paczkiem — że iest rozkaz Seraskiera. żeby 
komendant koszar (Paczek niestety!) był dziś o 11 w Seraskie- 
racie u Seraskiera. — Bogu dzięki że tchórz, więc powiedział Po- 
wiądowskiemu: „Pan pójdziesz ze mną — będziesz mi tluma- 
czem.“ — Seraskier po francusku umić — ale Paczek nie. — 
Wezora było 5 tygodni iak mu dali rozkaz wziąść tych ludzi — 
robić szwadrony —- luc a nie nie zrobił co iest. — Powiadowski 
zrobił — namawiał — czyli tłumaczył rzeczy poczciwy Ozarnom- 
ski, któremu za to dali dymissija z rangą kapitana i nie dali Me- 
dżydzie — płakał slysze, biedak. — P. Katezyński, któren ci ten 
list odda, opowie ci to wszystko. — Jest jeune homine comme il 
faut — chee. ci się we wszystkim podobać — będzie cię kochał. 
Horenśtein wszystkie twoie wizerunki z książek i gazet mi poka- 
zywał — idąc do mnie fez wlożył — a jak mu Ho. powiedział, 
że ty bródek francuskich nielubisz — zaraz swoią ogolił. — Przyjm 
go uprzejmie — i bądź inu (nieczyt ) między swemi — złych 
i burzliwych jak P. K. ete. wypedzaj, jest czem zastąpić. — 
Proszę o rychłą odpowiedź o P. Suchodolskim, którego ja żałuię 


i któren więcej wart od protegowanego Paczka. — Paczkowi 
warto żebyś nszy natarł — bo broi. — Chciał ludzi zapisywać 
do 2-0 Pułku — robota dla siebie a glupi jak but. — Powiadow- 


ski mu powiedział: „Gdzież Pułkownik ma rozkaz na 2-i? a oni 
chea do 1-0, mają powinność brać ich do l-o jak chea.“ — P- 
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katczyński miał wziąść z sobą czlowieka iest seskeri — na trzech 
on, Général Major de pharmacie z rożnemi strojami i przyborami 
dla Zosi! skąd i co nie wiem — ale ma Za. pieniądze — i Bi- 
skupskiej dał dla Józia — i mnóstwo rupieci nakupil — a z Se- 
raskieratu jeszcze nic nie odebrał -— mnie się zdaje że Polaków 
(nieczyt.) im dobry I dla_żolnierza. — Paczek nie dał mówiąc: 
„Tych ludzi poprowadzą ofiarami — są do nich i oficerowie — 
nie pozwalam.“ — lak mn cugli nie pociągniesz to ten Pan na- 
broi. — A różnych stron mnie dochodzi. że się po Pera skarży 
wszystkim. że u innie ostatnią razą musiat czekać godzinę — było 
ich wielu na dole — a tn jest gdzie przyjąć i czekać — ja (ian- 
czarowi tłnmaezyłam twoie listy — potem zawezwałam Droza — 
bom musiała z nim pomówić a potem i Wielkiego Pulkownika 
z iego oficerami — teraz, jak przyjedzie to mu dan — albo jak 
czasu nie będę miała, to zaraz odprawię. żeby nie czekal. — To 
mi figura! — Nie wiem co przez (ianczarowa Teffik P. do ciebie 
pisal. — Listu twego o Polakach nie clicę ryzykować — niech 
da im odpowiedź, zobaczę — rózna tu kolonija przycichła, bo iuż 
po wielkiej cześci gola, pletki sieje — a poczeiwy Kleczyński 
łapie i mnie posyla — wczora przez Ho. kazał mi powiedzieć, że 
wie z pewnością, że floty Francuzka i Angielska przychodza tu na 
zimę — i temu podobne — daja sobie mniej tego za eo ich chcą 
wydać — burzycieli — wiebrzycieli — szukających zawsze woj- 
ny — i wszędzie. 

Za. w Bu(niecz.) siedzą — ona wyieżdzając nikomu nie nie 
dała — nawet Pawłowej za mycie bielizny nie zapłaciła dosyć — 
a Biskupskiemu, którego ogród bardzo lubiła, dała dyie liry — 
był tu wczora u żony i mówił mi, jeszcze obiecał dzieciom prezent 
przysłać, może i mieli jakie myśli — ale to nie z tego. — U drzwi 
domu tego jest nad bramą do Salamliku róg jeleni — nie wiem 
co to znaczy — po nim dom poznają i mnie znajdują — tak 
mnie Doktorek znalazł w Poniedziałek — odbudowuje swój dom. 
murowany ale mniejszy — mówił mi, że Leval iuż Z. porzuci! — 
ima micysce przy Baumgarten — że mu Z. dał list pochwalny — 
gdzie pisze do Baumgartena: „(juil aura occasion de se souvenir 
souvent de lui en jouissant de lintellegence et du zèle de ce 


jeune homine ete. — éloge pompense* — takiemu się wiedzie — 
jakby był poczciwy toby biedę klepał. — Powiadał. że choć en 
apparence But, cicho siedzi — ale pewnie — il fait la barbe 


à tous — że nadzwyczaj zręczny i rozumny. — Nade mną jest 
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wielki Konak — piękny — Droz mówi, że to Jakuba Paszy — 
że to jakiś bardzo godny człowiek. Powiadał Doktorek, że Za. 
jeszcze pelno interesów swoich chciał zostawić Levalowi ale ten 
mu odwaozł i oddal wszystkie papiery — bo wyjeżdza do Adria- 
nopola z Bawngarten — nowe talenta w nim się odkrywają — 
ma być i matematyk i indżynier — bez sumienia eo im cieży, 
ludzie zdatni do wszystkiego. — Przy Doktorku dala mi Biskup- 
ska bilet: Armand Lévy — więc przyjechał — prosić — wbiegł 
z radością, która mnie ujęla — prosto ze statku rzeczy posławszy 
do hotelu wsiadł na kaik i pojechał do Beszyklaszu — tam mu 
powiedzieli, że mnie już niema, wiec na koń i tn go przyprowadził 
Samudży — Utył, dobrze wygląda o malo co ci nie przywiózł syna 
twego mlodszego — już matka dawała jak ci to Lévy pisze i Le- 
noir — ale ona nie chce stracić łaski ©. — która iest korzy- 
stna — i wprowadza ją w wielki świat — Lévy powiada, że twoja 
starsza córka chce. żeby bracia do ciebie jechali — i roznmie po- 
trzebę — i Matka by chciala — ale się boi — że prawo francu- 
skie nie jest przeciwko tobie — że mozesz reklamować chłopców — 
że im mówiono co do paszportu — „Un mot du Pere q'il veut 
avoir VFenfant aurait suffi“ — i radzi jak go dostać — Bo mały 
chce do ciebie a starszy nie — bo go sfrancuzili i działali na 
niego jak Lóvy mi mówi — a małego zostawili. — Kiedy się 
starszy wymawiał — Lóvy go zostawił zimno i obruciwszy się do 
malego spytał sie: „Et vous, voulez — vous aller auprès de votre 
Père?“ — „Je le veux bien, moi“ — krzyknął i zaraz chciał 
isć. — Lévy mówi, że iakby starszy zobaczył. że ten idzie, toby 
zazdrościł i chciał także bo jnż zaczynał zaczepiać — ale że wi- 
docznie działano na niego — co mi daje powód dowodzić, że nie 
dłnżej zostawiać tych dzieci jak są. 

Lóvy ma dobre projekta —- chce, twoim kosztem, zrobić 
2 szwadrony z Izraelitów z Dywizyi ete. — do twego Pułku po- 
nieważ teraz o Pulku nowym myśleć nie można — Cohn wyrobił, 
że będa brali Izraelitów do szkoły wojskowej — odpisz co do P. 
Nowickiego, o którym Lenoir pisze. P. Katczyński mówi, że to 
Demokrata i nie dobrego — ale jeżeli go znaleś to musisz wie- 
dzieć — jednak wzywać niema co — kiedy tu sie odpycha, tak 
jak P. Suchodolskiego wiem żeś pisał dawniej, że jego i Ahme- 
towiecza byś wziął — jemu coś się należy — jabym mu dała 
miejsce (cyframi). Wczoraj urządzałam dom — potem byl Lévy 
potem Powiadowski z lepszą nowiną — zobaczymy ale nie 


ie 
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chcę tobie robić nadziei — niecheć jeszcze przeciwko Polakom — 
Zukowski mi powiadał, ale to łgarz, że Przewłocki wczoraj wyje- 
chał do Tyrnawy — z końmi etc. — miał jeszcze pożyczyć pie- 


niędzy a do Za. napisal, żeby się strzegł Po—ckiego i drugich co 
do l-o namawiaja i na niego czyhają, ci pobiegli do niego żeby 
mu co wypytać — ale go już nie było. — Otóż dziamdzia 1 ma- 
zgaj i Resid i. i Ali K.! — zakpił ze wszystkich, sam sobie pa- 
szport dał — czy może ima od Lorda. — Ale llorenstem dowodzi. 
że to kłamsto Žu. — że pozawczora w wieczór widzial Przewlo- 
ckiego na Pera. — Tego wieczora spotkał i Paczka — ten mu 
zaczął po swoiemn krzyczeć: „To wszystko na nie się zdało — 
trzeba żeby Jenoral przyjeżdżał, inaczej nie nie będzie.“ — „Ależ, 
Pulkowniku, wszakże hy i Pulkownik mógł coś robić nim leneral 
będzie — ja nie Pulkownik, jednak kilkudziesięciu ludzi posłałem 
do Pulkn.* — „Co to — do Kkirkora!'* To mi lala — tacy do- 
brzy to sto razy gorsi od łajdaków. 

A — powiada, że ja się gniówam — ale mnie i wszystkich 
ze wszystkich cierpliwości wyprowadził —- widocznie zbywa... — 
nie chce robić tylko do A. li P. — ciągle jeżdzi — co tam radzą 
to wiedzą — do Seraskieratu dwie niedzieli jak ma jechać iz Ali 
E. iść do Medzilisu — a tylko zwodzi. 


(Brak dokończenia ) 
M 
Lenoir - Zwierkowski. 
Do Śniadeckiej. 
Paryż, 2. stycznia 1850. 

Przedewszystkiem życze Państwu tego co sobie w miłości 
dla Polski życzycie, na co prace. ofiary i poświecenia lożycie bez 
rachunku a często i bez nadzieji, ale w mocy swiętości dla obo- 
wiązku; życzę wam bo czuję i widzę że żeby was tak kraj poko- 


chał i uwieńczył, ja to sobie nieraz marzę i wyobrażam, toby 
wam wszystkim wiele do dopełnienia nie zostało. © Mickiewiczu 
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już pisalem. szczerze trzeba było zrozumieć calą wagę jego tam 
grobu, było by się udało i Sadyka wiele podnosiło. Nieszczęściem 
wszędzie drobiazgowe chetki i niechętki zaciemniają zdrowe poję- 
cia. Niech się.robi jak chce fatalnosć, kiedy nią nikt niema silnej 
woli pokierować. Służalski i Lévy psy na Drozie wieszają a on 
miał więcej serea i rozumu od nieh obydwóch. Niewierz Pani. że 
ja się daję dnrzyć X. Władys., jest on jałowy, plytki i hypokryt, 
on dziś już nie nie znaczy bo Zamoyski ieh objegl, widzą to, ezu- 
ją. nbolewają, ale sami nie mówią jednak, ta organizacya dywizyi 
jest dla Polski, a bez Zam. tego by nie było, wiec trzeba i jedne 
i drugie przyjąć i znosić dopóki rzeczy się nie rozwiną. Jest tu 
Witold, ale uczuwszy się zagrożonym na zdrowiu, myśli i czuje 
bez namiętności, bez nienawiści i utrzymuje, że wojna będąc już 
pewną. Francya musi przynajmniej tyle zrobić co Anglia i równo- 
waga w naszej organizacyi się znajdzie. 

List Mickiewicza do A. Władysława pisany 6 dni przed 
śmiercią przez panią skopijowany odebrałem i dopiero się dowie- 
działem jak ten dzielny człowiek bronił Sadyka i kochał. Czyta- 
łem go Witołdowi, bo mu go Władysław niepokazał, Listu ś. p. 


Adama do Sadyka też nieznam — niech Sadyk pomocy nie od- 
rzuca niczyjej, ale niech swą samodzielność i niepodległość wobec 
partyi i ich tendencyi utrzyma — ludzi i resoursa powinien gro- 


madzić. ale pod sobą, ale ani obok siebie, ani pod jakąbądz firmą 
nad sobą, zostałby bowiem wówczas instrumentem nie kierowni- 
kiem. Bóg wie kiedy Lévy przyjedzie do Francyi; mogła by Pani 
i list Mickiewicza do Sadyka wcześniej mi wysłać, to mię stawiało 
rozbrojonym bom w ręku broni niemiał, przyjdzie po wszystkiem. 


Do Sniadeckiej. 
Paryż 8. słycznia 1850. 


Niemam pretensyi uczyć Sadyka, ale niech moje ostrzeżenia 
służą mu za skazówkę właściwości środków — tu przy ognisku 
ruchu, działalności, intryg i zdrowych pojęć można czasem widzieć 
co trzeba. Skoro Czartoryscy ulegli Zamoyskiemu, niech Sadyk 
wolny od względów na osoby, robi to co mu święty wzgląd ne 
Polskę nakazuje, ja zawsze myślę, że Franeya jesli co na Wscho- 

moż 
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dzie robić zamierza, tylko z nim by robiła, ale że on przeciw te- 
mu zaprotestował, to ja już nie widzę innej drogi jak oprzeć się 
jak dotąd na Tarcyi, a zjej upoważnieniem odezwać się do kraju 
i Kmigracyi, aby mu przychodziły w pomoc z ludzmi i pieniądzmi, 
tę odezwe opinia by poparła jeśli by była trafnie napisaną i nie 
taje, że chwila takiego wystąpienia nadeszła, ale trzeba żeby Sa- 
dyk porozumiał się w Stambule ze swemi i z Francyą. Zupełnie 
podzielam dziś zdanie Pani, że kto działa, musi być ostrożnym 
i ze środkami się nie zdradzać. Niech Sadyk tai aż rzecz przepro- 
wadzi i da jej życie, tylko to życie powinno być tchnieniem Pol- 
ski, a rzecz musi być rzeczą narodową. Już Turcya ani naszych. 
ani obeych usług nie potrzebuje, bo jest bezpieczna i lepiej będzie 
bronioną czujnością Anglii niż własnym nieładeim. Poświenceń 
polskich dla Turcyi już i ja bym dziś nie rozumiał. Ktoby dziś 
ograniczął się na Tureyi dla Turcyi nicby innego nie robił jak 
i ci co miłują swe kramy, swe majątki. bo im z niemi dobrze ; 
że zaś Sadyk jak i ś.p. Adam i wszyscy wyżsi ludzie nigdy 
o sobie nie myśleli, więc mu ufam i wierzę że coś zbuduje, choć 
nie wiem co, bo mi o tem nikt nie mówi prócz Serca. 

Jest tu obawa naszych Jeznitow, że Miekiewieza chcą duchy 
z wielką pompą i demonstracyjami grzebać, ale pewny jestem, że 
policya nieda żadnej mowy politycznej powiedzieć, bo o tych che- 
ciach duchów uwiadomiona. 

Niech Pani mi wierzy, że Zmorski nie miał zaufania ant 
duchów, ani demokracyi ale żył dobrze z Pawlikowskim z Galicyi 
dość bogatym ale brudno skąpym i temn ja natchnałem myśl po- 
pierania dzieła Sadyka w kraju, bo Galicya może innego udzialu 
w sprawie nigdy wziąść nie będzie mogła. 

Wiem że Pawlikow. chce urządzić agencve w Galieyi swoim 
kosztem i ludzi i pieniądze zdobywać i wysylać, jest zemna ser- 
decznie, ałe dotąd nic nie można było jeszcze z niego wydobyć, 
prócz ofiary dla dzieci Mickiewicza. 


Wyciąg z listu do L. Śniadeekiej. 


Paryż, 26. stycznia 1556. 


Kochana Pani generałowa — Służalski mi dał czytac list 
Pani z rozkazem Sadyka z 1. stycznia, przeczytam go Nięcin, czy 
Sadyk myśli o Polsce i czy myślał kiedy o czem innem? Obawa 
o pokój jest wielka ale czy pokój podobny? Rządowe dzienniki 
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francuzkie gniewają się na Anglików bo oni by radzi wojnę prze- 
dłażyć.. Znowu Polska ofiarą egoizmu Europy. Breanski jest tn, 
widziałem go u Bystrzanowskiego i mówil nam, że on pogodzi 
Zamoyskiego z Sadykiem, powiedziałem : dokażesz wielkiej rzeczy, 
mnie się zdaje niepodobnej dopóki niema wojny nad Dunajem lub 
w Dessarabii: może przyjść do tego. w Turcyi niepodobna — bo 
Sadyk już tylko sam na siebie rachuje i przeczuwa. że nowa zgo- 
da może nowy podstep ukrywa. Z tem co ma, Ruś go pozna 
i przyjmie, a on z Rossyą Polsce rekę poda: oto ambicya Sadyka 
dla której już go z Chmielnickim cheiano porównywać — pragnał- 
bym żeby i jaki na Litwie podobny Gliński się pojawił, coby naj- 
przód bijąc Moskali Litewskim powstaniem szedł do Polski. Za- 
moyski głęboko w dumie dotknięty. bo nawet policya dotąd nie 
przyaresztowała Jażwińskiego. który, mówią że wczoraj do Lon- 
dynu wyjechal. Gazeta Kolońska zaraz ten skandal umieściła, kła- 
dac na karb zatargów wynikłych z formacyi angielskiej i klótli- 
wości polskiej. Wiadomo. że tą rzecz zdecydowano u Leduchow- 
skiego ze Święciekim, Ostrowskim. Liszewskim. Molikowskim 
i Jazwińskim. Dotąd listu Mickiewicza do Polaków, aby się z Sa- 
dykiem łączyli, jemn jednemu ufali, nieogloszono, ja go dotąd 
niemam. Słyszalem, że Leduchowski ma coś drukować o dzisiej- 
szym stanie moraluo-politycznym emigracyi. odwołując się do 
testamentalnego Mickiewicza listu. To zmusi emigracyę do czynu 
bo Mickiewicz mówi: albo z jednym albo z drugim, ale nie wolno 
dziś nikomu zostać obojętnym kiedy się toczy wojna przeciw 
Rossyi, kiedy są otwarte szeregi dla każdego. 

Wracając z Montmorency z Wołowskim i z Bohdanem Za- 
leskim, ten ostatni mówił, że pan Adam w testamencie swym po- 
łitycznym (list do Gałęzowskiego pisany) powiedział, że idea Sa- 
dyka jest jedynie zbawienna dla Polski. I tak jest już, że się 
wszystko ku Sadykowi zwraca, a do (ialicyi już piszą aby mu 
o pomoc z ludźmi. końmi i pieniądzmi przybiegać; mówił mi 
Adam Zamoyski. szlachcic z Galieyi, że się to zrobi. 


i Do Sniadeckiej. 
Paryż, 29. stycznia 1950. 
Droga Pani, tak wszystko nas gniecie, jakby olowiana prze- 


strzeń i niebo byly dla nas. Wlochy coś zyskają, podłe tureckie 
raje szyzmatyckie, a nas jednych Bóg dobijać zezwala. Zapewne 
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Europa się przeohbrazi, ale nam gwałtem Moskalami być każą. —- 
Naród nie zginie, ale wiara w udzielny byt osłabnie i przeleje się 
w jakiś sławiański kosmopolityzm. Znowu się broszury jawią. Les 
illusions politiques et militaires drukowane w Bruxelli tego roku, 
ale napisane 14. września, bardzo silnie i jasno rzecz przedsta- 
wiają. — Albo trzeba postawić Polskę, albo zadać kłamstwo 
wszystkim dotąd argumentom o przewadze kossyi i strachu na 
Europę, które wszystkie materyały oficialne ogłosiły. 

Kończy rzecz przekonaniem, że Rossya pokoju nie podpisze, 
ale rok cały do gotowania się do nowej wojny zyska. Przy takich 
ciosach politycznych i wewnętrznych goryczach, bo rozlewanyeh 
przez kochaną naszą magnateryą nie dziwię się, że Pani się tra- 
wisz i upadasz pod ciężarem niedoli, zgrozy i zwątpienia, nie nam 
nie pozostaje tylko spelnić tę czaszę aż do dna. Przypomnialy mi 
się słowa Sadyka: „Ja się mścić nie myślę ale się zemszczą dru- 
dzy." I tak jest, że pogarda, do jakiej Zamoyski usposobił Pola- 
ków niecnem postępowaniem z Sadykiem i drugimi. zrobila. iż 
lada blazen kijami mu grozi 1) i już wybili: Grochowalski. Go- 
sławski, Szczepanowski i im podobne eskroki już mu depczą po 
piętach o przyjęcie do slużby i odgrażają się kijami. Albo pokój, 
amnestya i finis Poloniae, albo wojna ale już o Polskę. Sadyk albo 
siądzie na Dobrudży, zabłyśnie talentem administratora, organiza- 
tora, albo Ruś do czynu powoła i poprowadzi. 


Do Ludwiki Śniadeckiej. 
Samedi 31. Janvier 1950. 


Le Prince a été affecté de la nouvelle demande evploitatrice 
de Mr. Zamoyski de qui il a reçu le fait de sa nomination au 
grade de Tećrik, si bien mérité, mais sans aucune mention des 
400.000 p. Vindemnitć. Le Pee Witold a dit avee indignation qu'un 
Polonais riche de 4 a 5 millions, demandant a la Turquie em- 
barrassee elle même par une guerre si ruinense et si sympathique 
pour notre cause, na rien de polonais dans son coeur; on nex- 
cuse pas même des Arslans °) et des Chahins. *) Le Colonel Po- 


1) Aluzya do wypadku z Wład. Zamoyskim na schodach kościola 
Madelaine w Paryżu. 

2) Arslan-Pacha jen. Bystrzanowski. 

3) Ghahin-Pacha Breanski. 
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ninski a dit a ses amis: „Si même on n’a pas 4 manger, on crève 
de faim, mais on ne a pas 4 nne nation magnanime faire des 
chieańes ienobles.* — Mr. Zamoyski recevra du Prince une leçon 
severe sur le respect du nom połonais mais la Porte devrait re- 
fuser net ce genre d'exploitation. Il y a une visible satisfaction 
dans tous les cercles polonais de ce que la Porte a confié à Sa- 
dyk-P. Vorganisatien chrétienne, ear lui seul connait le mienx 
et possede les sympatliies des populations de la Turquie et la 
jeunesse Polonaise viendra s'engager dans ce corps d'armée pour 
qui la langue commune servira de ciment precieux. Contre linfln- 
ence russe, rien de mieux 4 opposer qui les victimes de l'oppres- 
sion et les apôtres dune politique qui rattache toutes les fractions 
à un centre. 

La Turquie possède des ressources considérables, il faut sen- 
lement vouloir et savoir en disposer et en profiter. Je puis dire 
qrun grand poids est tombé de la poitrine des Princes Adam 
et Witold quand ils ontvu que le Gte Zamoyski n'ayant plus rien 
a faire en Orient sera forcé de céder le terrain si adroitement 
usurpé sur Sadyk-Pacha dont il na ni l'activité, ni l'initiative, 
ni labncgation et cependant séđuit les gens par son inépuisable 
doctrinarisme usé jusqu’ 4 la corde. S'il négocie quelque exploita- 
tion, comme je le suppose, ce n’est pas pour en acheter les ac- 
tions, mais ponr en gagner pour sa peine et le crédit dont il dé- 
pouille le Prince au profit de sa fortune. Gdyby pułk był już 
oddany, coby mnie bardzo dotknęło, należaľoby zastrzedz, że skoro 
bedzie się piechota robić Lange ją weżmie a dragonów że Sadyk 
odda Ponińskiemu a to dlatego jak mi mówił Xiążę Witold, że 
z nim partyą Zamoyskiego w Poznańskiem pobijemy. Czytalem 
list $adyka do Michałowskiego o Slubickim, wcale on niesmaczny 
dla Slnbiekiego, on niewiele na pułk rachuje. 


Paryż, 2. lutego 1856. 


Kochana Pani Generalowo ! 

Slyszę od oficerów francuskich, bo z nimi jadam, że i Fran- 
cya silnie się gotuje i wcale nie mięknie, nie rozstraja sił wojen- 
nych ani zmniejsza swej armii na wschodzie. Zamoyski zapytywał 
Pammura ') co ma robić, odpowiedziano mu: robić swoje, żądać 

1) Zdaje się, że był to przydomek nadawany Lordowi Palmer- 
stonowi. 
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pieniędzy ile potrzeba, bo z raportów g. Storka widzi, że formacya 
wiele obiecuje i jest wzorowa. kamiiski z kilku oficerami jutro 
na wschód jedzie, obejmuje komendę 1-go pulku kawaleryi i zaraz 
rozszerzą kadry i ludzi na dwa pulki piechoty i jazdy. Zamoyski 
chce jechać 10-go, bo Harowby mu napisał. że to będzie powa- 
zniej, nie ma wszelkiego podobieństwa bliskiego pokoju; cudzemi 
pieniędzmi spacerować się (?) az miło ! Ale Zamoyski znowu do mnie 
z umizgami o zgodę z Sadykiem występuje, chwali go i Morawski” 
dziś mi mówił, że i do Sadyka Zamoyski pojedzie, bo to się nie 
godzi, aby ci dwaj ludzie żyli w niezgodzie, kiedy obaj najlepiej 
krajowi służą. Sadyk zrobi co zechce, ale ja ostrzegam, że tylko 
na tej miłości stracić może a to dlatego : 

Pokój się robi i może zrobi. ale Anglia, przeczuwając, że 
zemsta całej Europy nad nią ciąży i spaść może, będzie chciala 
swa polską organizacyę, na swym żoldzie w Malcie czy na wy- 
spach Jońskich zatrzymać, ludzie płatni gotowi sľuchać. Zamoyski 
tylko po to pojedzie, aby Sadykowi resztę Kozaków wydrzeć i na 
żołd angielski przeprowadzić i wyprowadzić z Turcyi — nim on 
tam zajedzie obwarujcie się państwo wszyscy. a nawet dobrzeby 
u Porty wyrobić. że w żadnym razie kontyngensu tej dywizyi przy 
pokoju nie odda nikomn i u siebie zatrzyma czy na służbie, czy na 
osadach na roli. Zamoyski udaje, że wierzy w wojnę, ale opowia- 
dając mi jak to trzeba rozwinąć dziś nasze talenta dyplomatyczne 
na kongresie, przekonany jestem, że chce z Wujaszkiem podobną 
role do 1515 odegrać, nie na korzyść Rossyi, ale znajdą co może 
gorszego jeszcze np. z Austryą albo z Anglią. 


Do Ludwiki Śniadeckiej. 
5. lutego 1850. 


Kochana Pani Generałowo ! 


Rozkaz dzienny Sadyka Książę kazal umieścić ale Wrotnow- 
ski chcial dodać komentarze, a Zamoyski i Morawski dostrzegli 
w nim naganę za służenie obcym. Powiedziałem: Nie chodzi Sa- 


dykowi o publikacye, ale by modyfikacye — jeśli to sprzeciwia 
się p. Zamoyskiemu — nie umieszczać zupełnie albo zupełnie 


wiernie. Odjeżdzającym oticerom z Kamińskim do dywizyi angiel- 
skiej Zamoyski dał wieczór, po obiedzie, na którym ezlonkowie 
komisyi wojskowej i urzednicy tylko byli. Zamoyski chce wyjechać 
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10-go. Mówiłem Xięcin, że skoro kwestya Polski zinuszono Rossyę 
do przyjęcia pokoju, to może przyzwoitość sama wskazuje, aby się 
nie dać używać za stracha, poruszanego stosownie do potrzeb ne- 
gocyacyi — odpowiedziano mi, ze Rossya już na to uważać nie 
będzie, że ona wie co już jest zrobionego i eo dalej bedzie się 
robic gdyby do pokoju nie przyszło. P. Zamoyski kazał wszystkich 
oficerów ubrać w uniform slużbowy, a więc ubranie dla wszyst- 
kich broni czamarka granatowa z taśmą czarną. Myśl pokojn za- 
chmnrzyła nam czoła i serca. Otóż kwestya wschodnia zaczyna 
przybierać prawdziwa postać i formułuje się jako problem przy- 
szłości europejskiej w r. 1656, eo tak głęboko Mochnaeki objawił 
1834, ile to potrzeba czasu aż przedmiot nawet tak jasny wyjdzie 
nä pole życia, faktów i następstw — ale Mochnacki tak powie- 
dział, że albo trzeba Rossvi z Polską iść razem, albo sie jej wy- 
rzec zupelnie, aby posiąść Azyą i Anglią z Indyi wyrugować i do- 
piero odjęciem tego źródła siły. w Europie pokonać. 

Widziałem barona d Avrel, miło o Sadyku wspomina i mówi 
ile on mógl dobrych rzeczy i sil nowych sprzymierzonym dostar- 
czyć, gdyby nie dyskredyt, jaki na niego Anstrya miotała. Uzbro- 
jenia i tu i w Anglii trwają ciągle. wojna tylko w rękach cesarza 
Napoleona, jeśli Anglia go pozyskać potrafi. P. Zabłocki pojedzie 
z Zamoyskim, ale mi mówią. że miejsca sztabowe Anglicy sobie 
rezerwowali. Powtarzam jeszcze, że Zamoyski tak łatwo tej orga- 
nizacyi z ręki nie puści i kto wie czy nie będzie chciał, aby z po- 
parciem zachodu zostać w slużbie Tureyi jako straż czy gwardya 
turecku z kapitulacyami, podobnemi do szwajcarskich w Neapolu 
i Rzymie. Trzeba to wcześnie przewidzieć i zastrzedz sobie, aby 
Sadyk nawet na czas pokoju nie miał kompetytora do komendy 
i posady, którą własną zasługą i pracą sobie zdobył. 

O tej mysli ewardyi polskiej juź ta mi mówiono, niechże 
Sadyk wie co ma robić. bo i Kościelski może się z Zamoyskim 
połączyć, aby tę pozycye zdobyć a znajdzie poparcie u Muratów, 
Rejów, u Napoleona. n Cesarza. 


Do Ludwiki Śniadeckiej. 
9. lutego 1950. 
Kochana Pani Generałowo ! 


('hoć kiedy teraz o pokoju radzą, ulżyj sobie bo to nad siły 
i więcej niż obowiązek pracujesz. Zaraz idę Migeiu część listn Sa- 
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dyka o zdrowiu Nięcia pokazać i przeczytać. Służalski 1) się utem- 
perował. wybuclin nie będzie, rada familijna i X. Napoleon ostro 
z Levym *) o Wladzia *) zaczęli — oderwal go od nauk. daje mu pie- 
niędzy i gwałtem do Kozaków ciagnie bez zdania egzaminów. 
Szczerze imówiąc jest to negus, z niego już pociechy naukowej 
nie będzie, ale rada familijna ma racyę i nie moge kontrowac, aby 
nie powiedziano, że Sadyk chce go mieć przy sobie. Niech Sadyk 
bedzie spokojny nie podjałbym się niczego bez jego woli. ale niech 
Sadyk umie skorzystać z kryzys, jaką pokój sprowadza, niech 
broni swego stanowiska czysto kozackiego. oficyalnie nznanego. 
Ono zostanie a po podpisaniu pokoju, pewno on zgromadzi co 
lepszego okolo siebie na stanowisku, które silną pani pomoca ura- 
tował. Sam Leduchowski pokazał list Sadyka ale to nie nie znaczy 
obok odrazy X. Napoleona i Walewskiego. jaka maja 
do Zamoyskiego od chwili jak zaczął kosztem pracy 
Sadyka sobie tworzyć pozycyą przy Anglikach, od 
tej chwili Cesarz oziabł. 

Kiedy była kwestya o usposobienin Polski do ruchu gadano 
i pisano, że kraj gotów do powstania. Niążę Napoleon powiedział, 
iż wie dokładnie (a wiedział przez Galęzowskiego), że Zamoyski 
polecił korespondentom pisać z kraju do Paryża, iż na niego kraj 
rachuje. Ale Niążę Napoleon podał swój projekt do rady wojennej 
przed wiadomościa o pokoju, iż dziś cala Europa widzi którędy 
do Rossyi i jej pokonania droga, to jest przez Polskę. Marszałek 
Vaillant wyrzekał, że to do strasznej wojny i zbyt długiej prowa- 
dzi i Walewski to zdanie popierał a X. Napoleon miał mn powie- 
dzieć, że go nie dziwi „une vieille croote! mais Vous, Monsieur, 
„qui portez un nom polonais. on aurait droit de vous voir autre- 
„ment disposé pour Votre Patrie, sans cela il valait mieux rester 
„Ministre en Toscane qne de paralyser la politiqne de l Emp. 
„Napol.* To mi powtarzają przyjaciele N. Napoleona a Zamoyski 
utrzymuje, że podał memoir, ale tej rozmowy w radzie wojennej 
nie było, jak i opinii objawionej na radzie pod Sebastopolem, na 
której ust nie otworzyl. 

W tej chwili czytałem Nięciu przy Błotniekim toast Sadyka 
w Wigilia miany. Xiążę powiedział na to: dobrze i ja muszę 


1) Towarzfsz podróży A. Mickiewicza na wschód; przywiózł ciało 
jego do Paryża., 

2) Pomijanie A. Mickiewicza. 

3) Starszy syn Adama Mickiewicza. 
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z tobą się długo rozinówić przed wyjazdem Zamoyskiego. Odpo- 
wiedzialem. że gotów jestem jak mi Xiaże przyjść każe. Widzę 
z tego, że będą chcieli coś ukombinować względem Sadyka, bo im 
mniej oni odgłosu i poparcia w opinii widzą, tem rozdział z Sa- 
dykiem staje się im cięższym. 

Powtarzam jeszcze, że Zamoyski tak często i silnie o złej 
wierze Austryi pisał, że i Ministrowie i Cesarz franenski dali mu 
odczuć, żeby tego zaprzestal - co prawda, trzeba przyznać, a ja 
to w listacli Ministrów do Xiecia czytałem. Broszure o Wołoszy 
ktoś z Polaków napisal i wyśmiewał narodowość besarabską, my- 
śląc, że to Zamoyski. Wołosi go nie lubią. — Nie dziw się Pani, 
że duchy demokraty o Kozakach Sadyka najgorsze siali wieści, bo 
chcieli Wysockiemu pomagać, aż dopiero podróż Mickiewicza 
wszystko zinieniła i przechyliła opinią dla Sadyka. Toż na to pra- 
cowalein aby tak było i pojechal Adam mimo niechęci i obawy 
chwilowej Sadyka. Dziś widzę, że należało mi tak mu posłużyć. 
Galezowski dotąd listu Mickiewicza, którym Polakom Sadyka za- 
leca jako jedynie rozumiejącego myśl polską. nie ogłosił, a ja ko- 
pii dostać nie moge, dziś posłalem Slużalskiego, aby go zdobył 
i dam wydrukować w Brukseli. 

Służalski by za Adama i za Sadyka w ogień skoczył — źle 
że Lévy klamie familii Adama, a zwłaszcza pannom dokucza. Za- 
moyski w kłopocie, widzi, że pokój zrobią, a on za stracha już 
dziś tylko użyty. Zamoyski mi mówił. że pisał do Pammura, iż 
illnzyj nie można sobie robić, czy należy jeszeze udawać przygo- 
towania — bo kosoż się tem zwodzi? Odpowiedziano mn: rób 
swoje, bo to jeszcze długo może potrwać i kto wie jak się skoń- 
czy. Ma i Zamoyski różaniec nielada z napastnikami. to listy wy- 
zywające, to anonimy, to wyraźną niechęć Rządn i polieyi fran- 
cnskiej. 


Do Ludwiki Śniadeckiej. 
11. lutego 1856. 


Kochana Pani Generałowo! 


bogu chwała, że Pani do sił wraca, ale się Pani nie przema- 
gaj robota. Pokój daje i Pani prawo wypocząć. Sadyk będzie mógł 
zjechać i trochę w Stambule zabawić. Pisalem, że Zamoyski jesli 
pojedzie w sobotę to więcej dla nowych entrepryz, będzie walka — 
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to ręczę — kto w Tureyi zostanie na czele siły zbrojnej czy Ša- 
dyk, czy on i jeżeli Państwo nie zapewnicie się zawczasu ze strony 
Porty, to albo może się udać Zamoyskiemu albo z trudem wielkim 
można będzie i należy się go pozbyć. on nie ma innego dziś celu, 
wie, że pokój pewny i że Anglia sama wojny nie przedlnży. 

Nim Sadyk przyjedzie, trzeba działać. bo jak Zamoyski tam 
będzie, on nie zaspi. 

Lévy kłamie, bo Slużalski to robi eo ojciec chciał, ale ja 
upominam Służalskiego. aby nie było kłótni i nie będzie. Służa|l- 
ski wkrótea wyjedzie do Sadyka. Mówiono mi wczoraj, że Jaźwiń- 
ski 1) chce jutro zaprodukować list p. Adama ostatni przed Po- 
lice eorrectionelle dla pokazania świadectwa jak go?) oce- 


niają polscy patryoci; prosilem, aby tego nie robiono — bo to 
nowy skandal — ogłosić drukiem, to co innego, dopiero wczoraj 


dostałem jego kopię, którą i Pani Słnżalski w sobotę wysłał. 

O kolonii nie wierzę a tembardziej. aby Rostkowskiej od- 
dano. ona na to ani glowy ani taktu nie ma i wiem, że tego 
Niążę nie zrobi, bo Rostkowska ma n dam złą reputacyą. 

Wczoraj był obiad na smarowanie duny Zamoyskiego, bylo 
zapisanych 83 ale przytomnych 69. Mówił Morawski, X. Włady- 
sław, odpowiedział Zamoyski z talentem, bo go ma i wielki. że nic 
go od slużenia ojczyźnie nie odwróci, na desert przyszedl i Miażę 
Adam, Ohrzanowski, Dembiński, Bystrzonowski, Linowski, Ska- 
rzyński, Gawroński. Rybiński nie byli — był Poniński, ktory 
jedzie wziąć pulk kawałeryi, nie był Barzykowski, Budziiski i ja 
mino mnogich natręctw, aby nas wyciagnąć. Już się gotują nowe 
obiady. Kalinka, ubiorczy, porobił ugody na konfekcye na baje- 
czne ceny, które z funduszu oficerów bedą potrącone. np. caban 
190 fr., który kosztuje gdzieindziej 70 itd. Już mi mówili oficero- 
wie jadący, że en corps zareklamują śledztwa i restytneyi. Wczoraj 
p. Kalinka także uderzony był w biórze w twarz i poszturchany 
przez Popławskiego — niesłusznie to prawda, ale gdyby nie Ka- 
linka zajnował ten urząd, niktby się tego nie dopuścił. Ostrzega- 
jem i Nięcia i Zamoyskiego co ich czeka ze sługusuni. Niądz 
Podolski zacny bardzo czlowiek także z Kaczanowskiego nie będzie 
godowal, a Zamoyski śmiał nawet kazać wydrukować, iż jest z bra- 
ctwa Zanartwychwstańców, to jest Jezuitów — co emigracya nie- 


s 
1) Ten. który uderzyć mial Zamoyskiego laską na wschodach ko- 
ściola Madelaine. 
2) Zamoyski. 


kJ 
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nawidzi. Codzien mają klopoty i brudy a w Stambule czekają ich 
podobno większe. Numer wiadomości wyszedł bez rozkazu dzien- 


nego Szdyka — nie widzialem jeszcze p. Wrotnowskiego dlaczego, 
ale lis to, choć niby straszny przyjacieł p. Adama — już jest 


Monitorem Zamoyskiego z dziennikiem. Jełowicki i Kazanowski 
dali Zamoyskiemu Olaja, którego miał wziąć z sobą, aż ten roz- 
daje swe karty wizytowe A. Olaj, chef de la légion polonaise, co 
dziś znaczy najzręczniejszy paszkwil na Zamoyskiego; ten więc się 
kłóci! z Jełowickim i nie wiem czy go weżmie, a ptaszek nie lada, 
slużył za ogniwo do stosunków naszych przewiel. 00. Jezuitów 
z agentami moskiewskimi Witkiewiczem, co to za swoje podróże 
w Turcyvi i działanie przeciw Czayce i naszej polityce został Radcą 
stanu i dyr. poczt. dekorowany i w 1850 w Paryżu z Tołstojem, 
Balabinem, Łabanowem, J. B. Ostrowskim i Wacławem Jabłonow- 
skim moskiewską propagandę ustalili wraz z naszymi ojcami Je- 
znitami. I o tem ostrzegałem Xięcia i Zamoyskiego, ale ten myśli, 
że i Jezuitów i Moskali oszuka, a oni dotąd jego oszukiwali przez 
Mikulskiego i Kędzierskiego na wschodzie, cośmy z X. Witoldem 
w ich listach własnemi oczyma czytali. 


bo Ludwiki Śniadeckiej. 
Paryż, 16. lutego 1850. 


Kochana Pani Generalowo ! 


Tu szaleją za pokojem — na wieczorach magnackich w ko- 
kosznikach i kacapskich kostyumach występują. — Siècle dwa 
razy umieścił, myśli o obowiązkach kongresu dane przez Nięcia, 
już trzeciego zakazano. Noblesa moskiewska codzień się wali do 
Paryża jak na odpust. Ale 140.000 rekruta powołano też i uzbro- 
jenia nie słabną. Wczoraj widziałem Bystrzonowskiego, mówił mi 
emfatycznie: tylko miejmy wiarę w siebie i wytrwajmy do końca, 
bo nie do stracenia nie mamy więcej, a Polska być musi bo naród 
kilkunastomilionowy nie ginie! A ja dodałem: i bądźmy gotowi 
jak Zamoyski po skończonej wojnie intrygowawszy lat dwa, aby 
ta Polska nie dała znaka życia. Jaka wzgarda, nienawiść do Za- 
moyskiego, trudno państwu opisać. Kalinke w biurze dywizyi wy- 
tlukł jakis Popławski z Galieyi. 

Dlatego się boję, żeby Zmorski Sadyka nie owikłał w jakie 
sieci, bo wiem, że Walewski wziął grube pieniądze przez Austrya- 
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ków od Moskali, o tem wie i mówi Persigny w Londynie a mó- 
wil budzińskiemu Tański, że Walewski Austyakiem nie jest, ale 
że od niego wymagał. ahy w augsbnrskiej gazecie (gdzie był dwa 
miesiące) silnie Moskali chwalił i bronił i że dlatego to miejsce, 
choć zyskowne, porzucił. Nieehże Sadyk wie. że może być eksplo- 
atowany przez frantów z pozorami patryotycznymi, bo Leduchow- 
ski 1 /amorski gołysze i wydrwigrosze a Walewski łapigrosz także. 
© Allćonie, Zmorski się pyta, bo czuje, że może go za słabą 
stronę pociągnąć. bo do takich działań nie nżytoby Zmorskiego, 
ma Walewski na to zdolniejszych i poważniejszych i co maja 
chleb. Bardzo mnie uspokoil Sadyk: (je dois étre sur mes gardes) 
zrywać nie należy, ale nie dać się ani bardzo poufalić uni eks- 
ploatować z grosza. 

Na obiedzie dla Zamoyskiego ten się odezwal, dziękując za 
współczncie i dodając, że we wszystkiem pelni wole Nięcia tak 
i od każdego wymaga tegoż samego posłuszeństwa bez granie; to 
zdziwiło rozsądniejszych. bo wojskowo ani nie ma wątpliwości, 
ale Xiazę nie komenderuje, więc zakrój wladzy politycznej. Drugie 
bylo niezręczne, bo powiedział: doprawdy panowie cehoóhyście 
mnie i nie byli zaszezycili swoją obecnością. ja zawsze swój obo- 
wiązek pelnić będę. 


Do Ludwiki Sniadeckiej. 


Paryż, 20. lutego. 


Kochana Pani Generałowo! 


Gdyby rozkaz Sadyka był umieszczony w Wiadomosciach, to 
bylby manifestem Sadyka polskości, hartu a żywą protestacyą 
przeciw wszelkim ubarwianym szalbierstwom, bylby najlepszym 
narzędziem do wskazania celu prawego a protestacyi przeciw for- 
macyi angielskiej. Sadyk to tak zrozumie i wcale Pani nie ma 
czego się obawiać, aby eo innego mógł myśleć, ale nie umieszczą 


bo się boja — boby to był pierwszy znak publiczny, że dzieło 
czyste i plodne żyje i szanuje się — innej w tem rachuby nie 


było, bo Pani wiadomo, że ja nie mogę chcieć żle dla Sadyka, 
a tu nawet głęboko było dobrze. Nie należy wyrokować o Słu- 
żalskim i o mnie. że ulegamy wpływowi Lamberta, bo ja tam 
bardzo rzadko, a on raz tylko był w dzień przywiezienia ciała. 


MATERYAŁY DO HISTORY! POLSKIEJ XIX, WIEKT 1247 


Dziś miałem z Xięciem owa rozmowę. z nim najmniej go- 
dzinę — wspóminał mi o owym liście, który Sadykowi wykradli, 
odpowiedziałem, że człowiekowi takiemu jak Sadyk powinienem 
mówić o wszystkiem, on więcej wiedział, ale pisalem o kobietach, 
bom mówił Witoldowi, iż ambasada turecka mię prosiła, abym 
ostrzegł dom Nięcia. aby infamii na Turków po Paryżu nie roz- 
siewał i nie cytowano zacne Damy. Pytałem Miecia czy wie 
o tem, że Zamoyski godzi na zabranie l-go pułku — zapewniał, 
że to fałsz. Ale kiedy wszedł Zamoyski odnowiły się wszystkie 
kwestye polityczne i wojskowe i tu z najzimniejszą krwią wypo- 
wiedziałem Zamoyskiemn wszystkie łotrostwa prozą przy księciu, 
mimo jego retoryki, trwającej godzinę. skończylo się na wiecznem 
z nami rozbracie. bo mówiąe że ja jego antagonista służby poli- 
tycznej przy Mięciu pełnić nie mogę bez szkody dla dywizyi od- 
powiedziałem: to już od trzech miesięcy ja sam zrobiłem, zaraz po 
pana narzucaniu Nięciu Kalinki — dziś panu trzeba, abyś go 
owładnął zupelnie, on ci to pozwala, toć ja nie powinienem gwad- 
tem być przy Xieciu. Tu Xiążę zaeząl się sierdzić: „ale od nikogo 
narzuconych ludzi nie chcę ani od pana Lenoira, ani od pana 
Zamoyskiego; co mi pan Kalinkę wtykasz koniecznie ete.“ Nie 
mam czasu, bo 3 godziny trwała dyskusya. A trzeba dodać, że 
Niedźwiecki przyniósł list pani Czaykowskiej, aby synów oddała 
do Poznańskiego. 


Dò Ludwiki Sniadeckiej. 
s Payż, 23. lutego 18560. 


Kochana Pani Generałowo ! 


List jej z 1l-go z wyciągami Sadyka o wolonterach i ich 
przyjęciu odebrałem. Mimo zakazu poezciwemu Nięciu przeczyta- 
łem, prosił mnie, żebym mm to zebral, aby wydrukować, bo co 
tylko jest objawem życia. sily i przyszłości dla Turcyi i podnosi 
Sadyka, to on chętnie słucha; każdemn mówił: ot patrzcie jak 
on zawsze praktyczny, pracowity, wytrwały, ze mną się spiera, że 
Sadyk drażliwy, mściwy, niestały, a z drugimi się kłóci. że Sadyk 
jego wychowaniec polityczny. że w Kmigracyi nie ma człowieka, 
coby tyle talentu i patryotyzmu okazał. Ale mimo tego nie dałem 
do druku, wprost mówiąc, że skoro dawniej X. Władysław nie 


dał drukować jego żywych poetycznych odezw co są Kozacy i dla- 


ER 
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czego ich tworzy, to już dziś to umieszczenie miałoby pozór wpra: 
szania sie, wwiązania czego on zupelnie nie żąda. We środę miałem 
z Nięciem długa rozprawe, była wymierzona, aby mnie zniewolić 
do jechania na wschód i zajęcia niby ageneyi czy reprezentacyi 
Sadyka przy Zamoyskim. tąd wywiązała się cala przeszłość 
i wszystkie dowody, które mu przesuwalem przed oczy, prac Sa- 
dyka a intryg Zamoyskiego aż do chwili kiedy się już odzywa do 
kraju, emigracyi i Europy jako naczelnik polski. czekając aż Niaże 
oczu nie zamknie. Że Sadyk, ani ja ani podobni nam z Zamoy- 
skim razem nie pójdą, bo on tylko robi dla siebie. a wyraźnym na 
to dowodem, że pozycye Sadyka ciągle podkopuje i znieść nie 
może, aby obok niego się podnosila. Że widząc te krzywdę dla 
Polski w obalaniu idei kozaetwa żywotnej dla Polski, w podkopy- 
waniu znaczenia Xięcia, przyszłości Jego synów. która na Sadykn 
mogla się była lojalnie oprzeć. nie moge dlużej tej polityce słu- 
Żyć i to Już Xieciu od czterech miesięcy oświadczyłem. Teraz do 
Żadnej roboty bez wyraźnej woli Sadvka użyć się nie dam, bo 
widzę jasno, że jeśli bedzie pokój. Sadyk tylko jeden zostanie 
ligurą polityczną poza krajem, jeśli wojna, to Francya, musząc 
coś polskiego organizować, Sadyka nie pominie, a wówczas czy 
on sam czy który z synów Nięcia z nim się polaczy, rzeczy przy- 
biorą postać właściwą. Polacy pokażą kto rzeczywiście służył i od- 
gadnje Polskę w jej potrzebach w jej godności a kto sznkal tylko 
wlasnego wyniesienia się. Wszedł też i Zamoyski z kalinką, ale 
na pierwsze moje słowa, że to co pan Zamoyski chcial dawniej 
przeprowadzić pod formą dziennika, aby Nięciu dać swego kura- 
tora, dziś się już dokonalo drukami, organizacyą i nominacya ludzi 
panu Kalice podobnych : to nsłyszawszy Kalinka wyszedł za drzwi 
a my we trzech półtora godziny jeszcze debatowaliśmy. Skoro 
Zamoyski obwiniał mnie, ze ja głównie Sadyka od zgody oderwa- 
lem, bo się zaślepiam w jego zasługach z ujma Nieciu. zacząłem 
dopiero sypać już surowemi prawdami ale najzimniej: Od szesna- 
stu lat razem pracujemy. Niażę nas wspierał, ale czyż nie widział 
owoców swych oliar i poparcia — czemże żyla polityka Nięcia do 
1550 roku, czy miał gdzieindziej jakiekolwiek stanowisko prócz 
Turecyi ? Sadvk opuszczony. nieledwo zdeptany przez was po swym 
muznłmaniziąie dla ocalenia jedynie tej pozycyi dla Polski, lat 
dwa przeszło szamotał się z intrygami, kierowanemi z Paryża, za po- 
mocą Kościelskiego i Saika. zerwał i aż nadto wypłaciwszy się za po- 
pieranie go; ale w r. 1553 kiedyśmy w Paryżu nawet nie wierzyli. 
aby przyszło do wojny, on do niej popchnał, sami Moskale mu 
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to w Journal de St. Pótersbnrg przyznali. Kiedyśmy tn składali 
meməary, on w listopadzie Nięciu oddał w ręce gotowa pozycyę 
i przez nikogo odtąd niezaprzeczoną. Ciebie, p. Zamoyski, [wezwał 
do pomocy sobie — jakeś mu pan za to odpłacil ? jadąc tu po 
pomoc chciałeś mu wydrzeć wszystko i tylko Sultan i Rada Pan- 
stwa temu się oparły! „A ja tylko drugiego pułku zażadalem.* 
Falsz Panie i ten falsz złudził Niecia i popchnał Wladzia 1) do 
najsmntniejszego skompromitowania. Czemużeś z siebie czego nie 
wysnuł, na coś się podszywał pod firmę kozacką, którą i dziś 
z rozpaczą jeszce uzurpujesz? ete. Miążę ciągle powtarzał: „ależ 
przyznajże panu Zamoyskiemmn. że on Polsce służy.“ „Tak, jak 
służył w kraju, jak służy Tobie Xiążę i interesowi twych synów, 
ciagle okrywając się twoją popularnością, aby sobie gotować po- 
zycye. Dla Oiebie, Panie, Viażę musi Sadyka poświęcić. Sadyk 
dla uniknięcia większej klęski musiał z Xięciem się rozstać i iść 
własnemi siłami. aby resztę swej myśli ocalić.* „Ale ja na to nie 
pozwolę, ja się z Sadykiem pogodzę. ale ty nie draźnij i porzuć 
oficyalna przy Xieciu pozycyę a ja ci ręcze. że znowu z Sadykiem 
się zgodzę.“ „Ja już, Panie, od czterech miesięcy dałem dymisyę. 
ale Pann chodzi o to, żebym w Paryżu nie był i o tem postępo- 
waniu nie oświecał ; otóż wiesz, Panie, że zawsze naprzód robiłem 
co mi obowiązek każe, wiem że miałbym piękne miejsce w twojej 
dywizyi, sam mi to, Panie, wskazywałeś już dawno, ale ja tu zo- 
stanę, chyba, że mi Sadyk napisze, że się z Tobą pojednał, o czem 
wątpię, boby się wystawił na nowe haree i krętaniny.* — „Ja 
muszę się z Sadykiem pojednać, tylko Ty i p. Śniadecka nie do- 
zwalacie.* „Niążę i p. Sadykowa i ja najdłużej ten stosunek trzy- 
maliśmy, ale po takim fakcie jak zamach na zabranie obu pułków, 
dlużej byl niepodobnym.* 

Onegdaj znowu Xiążę mnie poprosił do siebie przez Budzyń- 
skiego i bardzo serdecznie mówil; z godzinę to trwało. Wymawiał 
mi, żem do Sadyka o Xiężnach pisał, choć bardzo pochlebnie dla 
niego samego. Odrzekłem, że Valy Pasza kazał officiesement 
uprzedzić Hotel Lambert, że jeśli nie przez wdzięczność za to co 
Turcya dla Polaków robi, należy nie obgadywać jej i tych co jej 
służą, to przynajmniej przez wzgląd na to, co dla Polski zrobie 
może jeszcze. Że ten list X. Witoldowi pokazałem, aby o tem 
Xięcia i Damy ostrzegł, a przed Sadykiem powinienem był o tem 
nie milczeć, A ja o tem nie wiedzialem, odrzekł Niażę. 


1) Xiąże Władysław. 
79 
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Do Ludwiki Śniadeckiej. 
Paryż, 26. lutego 1856. 


Onegdaj Viążę Adam upadł na ulicy, stłukł sobie kolano 
i na wczorajszym wieczorze nie był u Walewskiego, ale byl Wta- 
dysław, ten mówi, że ogólne uczucie. że pokój jest pewny. 

Na amdyencyi de congé u cesarza Zamoyski oskarżył przed 
cesarzem S. B. Ostrowskiego ete. juko agentów Moskwy a za po- 
mocnika p. Tripier Lefranc szefa wydzialu emigrantów. (Cesarz 
zapisał imiona olówkiem i p. Bernard wrócił na miejsce dawne 
a Tripier przeniesiony do archiwów. 

Na wizycie u Xięcia Napoleona Zamoyski zaczał doktryno- 
wać o potrzebie rzadowości. uszanowania władzy. o odpyclianin 
wszelkich ruchów rewolucyjnych etc. X. Napoleon myśląc. że 
przyszedł do niego z krytyka. odpowiedział mn: mais mon cher 
comte, avec vos nobles idećs et des principes qui sentent le froe, 
votre place serait plutôt a Frohsdorf quici on A Constantinople 
où vous allez an moment où vons voyez quon fait la paix. — 
Zamoyski wiał się spostrzedz. że zrobił głupstwo i karesami chciał 
reparować ale i te Xiażę komicznie przyjmował. Mówił to sam X. 
Napoleon Braniekiemu. ten swoim znajomym bez ogródki. J. B. 
Ostrowski i Rybniski byli n Branickiego z prośbą o fundusz na 
druk broszury o procesie, odpowiedział im Branicki: byłbym dał 
na inny cel, słysząc od panów, że to na brudny przedmiot, nie 
dam ani grosza, Może znajdą gdzieindziej i wydrukują — ale to 
przyczyna, żem Słażalskiemu nie dał bywać u Leduchowskiego, 
o którym myśi Zamoyski i Xiąażę, że odbierze od Sadyka mate- 
ryaly do brosznry. Zamoyski nie wyjechal, odłożył do czwartkn. 

Mówią, że Orłow w liczbie 18 osób ma siedmiu Polaków 
arystokracyi. Lubomirski, Radziwiłł, Sapieha, Sanguszko, Potocki 
etc. aby pokazać, że Polacy Rossvi służą. Niech Sadyk w sobie 
nie trawi, ale gdy widzi co mu grozi. działa a idei swojej nie 
wypuszcza w obce ręce, bo jej nie zrozumieją i zbłażnią, jeśli zu- 
pelnie nie przydusza. mała czy większa ilość nic nie znaczy, ale 
trzeba, żeby myśl była z nim a dopóki może w nim, bo tylko tak 
będzie zbawienną ; kto inny może z niej tworzyć klęskę na Polskę 
jakby nie miał tych zalet charakteru i polskości co on. Pani zda- 
nie o Słowianach jest tu na wszystkich ustaw, bo Polska sakry- 
fikowana dzis jeszcze, połączy się z Rossyą choćby tylko, aby 
ocalić to co można z zasobów narodowych. 
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Tureya wiele winna. bo ulegała Rudolfowi, obrazila Cesarza, 
chcieli naprawiać ale za późno. 


WIE | 
Różni. 
Paryż, 27. grudnia 1808, 


Mój Kochany Sadyk Paszo! 

Niedawno z Londynu powróciłem gdzie dosyć długo bawi- 
lem. Przez Stuarta i przez nasze listy znasz już nasze czynności 
w Anglii, o ruchu więc nie powtórzę. To wszelako przeszkodziło 
mi wiedzieć dokładnie o tem co się w Stambule działo, i zarazem 
trudno mi było pisywać do Ciebie. eo mnie bardzo bołało. Może 
też moje raporta z Londynu dochodziły Cię. Wiedz tylko, że nie 
ze złej woli nie pisałem, i że to mnie bolało, a jeszcze więcej, że 
od Ciebie nie nie odebrałem w tak ważnej chwili. Spodziewam 
się przecież, żeś o mnie nie zapomnial. 

Bądź przekonany, że to wszystko co mój brat pisał jest mo- 
jem także mniemaniem, i że wyglądająe listu. w którym napiszesz: 
przyjeżdżaj. nie będę się wcale ociągal i owszem. Ani Witold ani 
ja nie będziem brać za przykład Wł. Zamoyskiego lub J. Chrza- 
nowskiego, z nimi ciągłe i nawet ostre mamy dyskusye, żeby ich 
znaglić do wyjazdu. Nareszcie Zamoyski obiecał przyszłym kurye- 
rem wyjechać.” 

Tymczasem ztąd wysyła się rożnych ludzi, o któryeh przy- 
byciu już byłeś zawiadomiony. Tym kuryerem wyjechali P. Oze- 
'chowski, P. Wiszniewski. którego życzę bardzo krótko trzymać. 
Jest tęgi chlopak lecz niedawno jeszcze był zapalonym demokratą 
i bardzo mi się nie spisał. Wysockiemu także dano wizę w tutej- 
szej ambasadzie. Zdaje mi się, że to niedobrze. Wkrótce wyjadą 
Łapiński, Dębiński i Jordan i może kilka innych. Myśle, że 
o nich Bystrzonowski Ci mówił i że wiesz co są warci. Tego 
ostatniego (i rekomenduję jako czlowieka rzadkiego i prawego 
charakteru. Zapewne będziesz musiał ich przyjąć bo Bystrzonowski 
już w Stambule nie będzie, może już w Azji jest. 

Dziwię się, że Wilczyński nie podobał się Bystrzonowskiemu. 
Jest to wyborny sternik na Morze Czarne. Służył ośin lat we fio- 
cie rossyjskiej, Może się wiec bardzo przydać, mimo, że ma bziki 
w głowie. 
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Wartoby nam dać znać czego będzie trzeba w Stambule; 
naprzykład może kazać tu wydrukować szemata raportów i ksią- 
żeczek żołnierskich ete. Dobrze byłoby, żebyś mi wcześnie doniósł 
co mam z soba wziąć. 

Musiałem dać list do Ciebie Czarnomskiemu. Zamoyski mówi, 
że jest hałaburda. Trzeba się więc jego strzedz. 

Ściskam Cię serdecznie i wierz mej niezłomnej przyjażni 


W4. Czartoryski. 


Kalinka do Sadyka Paszy. 
Bukareszt. 5. listopada 1855. 


Panie Generale ! 


Z polecenia P. Władysł. Zamoyskiego mam zaszczyt donieść 
P. Generałowi: 

P. Poujade odebrał nowa od Rządu swego depeszę z rozka- 
zem, aby namawiać Omera Paszę do ruchu nad Prut. Przez grze- 
czność dla Cesarza, Omer Pasza wyprawia dwie dywizye nad Prat 
i sam tamże się przenosi, jak sie zdaje, na całą zimę. Ruch więc 
będzie w całej armii tureckiej, które punkta nad Prutem zajmie — 
nie wiem; być może, że główna kwatera przeniesie się do Bra- 
hilowa. 

Marszałek Vaillant prosi Omera Paszę, aby wszedl z nim 
w korespondencyą telegraficzną za pośrednictwem P. Poujade. 

Z najgłebszem uszanowaniem 
> 


Kalinka. 


Omer Pasza mówił P. Poujade, że zażąda dwóch pulków pie- 
szych miłicyi wołoskiej. P. Poujade jak najmocniej ten zamiar 
pochwalił. 


Konstantynopol, 28. listopada 1855. 


Szanowny Generale! 

Piszę tych słów kilka do Jenerała pod wpływem najbole- 
śniejszego uczucia, jakiego tylko człowiek doznać może, bo po 
stracie tego co było najszlachetniejszem i najwyższem w naszym 
narodzie: Adama Mickiewicza, który nocy wczorajszej o godzinie, 
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9-iej umarł na cholerę, ale piszę w całej szczerości, bo taka byla 
wola Jego za życia. Wśród przykrości jakie Jenerał w szezytnym 
swoim zawodzie dziś napotykasz, wiem. że wiadomość ta będzie 
dla Jenerala ciosem straszliwym, boś Jeneral stracił najlepszego 
przyjaciela i najznamienitszy filar Twoich zamiarów: ale Szano- 
wny Jenerale trzeba z całą mocą wytrwać do końca. Jutro jadę 
do Egiptu, a zatrzy miesiące wracam tn nazad i serdecznie przy- 
stapie do pracy; tymczasem milo mi jest donieść Jeneralowi, iż 
mój wódz naczelny Menekli Ahmed pasza mówił z Seraskierem 
o Jenerale i znalazł go doskonale dla Jenerała usposobionym 
i poparł Jenerała cała swoją powagą, jaką ma tutaj u sułtana. 

Pan Słażalski i Pan Levy zapewne obaj będą pisać do Jene- 
rała. ja łączę tylko wyraz mojego wysokiego szacunku i proszę 
niech Jenerał ufa mojej szczerości. e 

II. Kuczyńske 


FR. KAWITA-GAWROSŃSKI. 


Podróże królewicza polskiego 


późniejszego króla Augusta HMI. 


(Francya 1718.) 


Z dyaryusza rękopiśmiennego. 


(Dokończenie.) 


15. Byliśmy na obiedzie chez Mr. le due de Rognelor. Po obie- 
dzie był królewicz Jmć chez le prince de Darmstadt et chez Mr. 
l'intendant. Stamtąd byliśmy avec le duc de Roqnelor au jardin 
dn roi, w którym ogrodzie są różne ziola medieinalne i ciekawe, 
albowiem jest w tem mieście universitas doktorów, fundowana par 
Rabelais. Stamtąd byliśmy na publicznej promenadzie, nazwanej 
Peron, która jest tylko une grande terraise bez żadnych drzew dla 
robactwa, albowiem komarów i innych much tu pełno. Prospekt 
stamtąd barzo piękny na morze, na kraj śliczny okoliczny gestemi 
domami posiany, i z tegoż miejsca widać les Alpes z jednej strony, 
les Pyrćnćes z drugiej et les montagnes des Sevennes, gdzie les 
religionnaires i nowo nawróceni rebelizowali podezas ostatniej wojny 
Wrancyi. Tam bawiliśmy się aż do zmroku. 

19. Był królewicz Jmć rano z wizytą chez Mr. le duc de 
Roquelor. Byliśmy na obiedzie chez Mr. lintendant, skąd jacha- 
liśmy w karetach 4 une maison de campagne du premier president, 
gdzie ogród jest barzo piękny en trois terrasse jedna wyżej od 
drugiej i prospekt na morze i na kraj okoliczny. 
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20. Bylem rano chez Mr. le prinee de Darmstadt. chez le 
marquis de Tressan et chez le banquier Mr. Perier. Byliśmy na 
obiedzie ch-z Mr. le due de Roqnelor. Byliśmy widzieć le palais 
de la Cour des aides i tamże byliśmy w gabinecie dn premier 
president, który jest w różnych seienciach i ciekawościach versaty, 
wynalazł sposób robienia jedwabin z pajęczyny, zawarł pająki 
w papierach podziurawionych i w butelach szklanych zawarte, 
którym muchy dla żywności podawal, tam w papierze każdy pająk 
zrobil gniazdko jedwabiu bialego. które gniazdka, jako jedwab wy- 
warzywszy i wyczesawszy, prząść kazal, i z tych nici ponczochy, 
rękawiczki zrobione widzieliśiny barzo piękne, cienkie i tak mocne, 
jako nie mogą być lepsze z jedwabiu. Obrazy ma różne piękne 
w tymże gabinecie. Stamtąd byliśmy na promenadzie an Peron. 
Madame Iintendante z dwoma innemi damami była u królewicza 
„mei, u której wzajemnie byť królewicz Jmć z pożegnaniem. Byłem 
u JKs. Rektora Jezuickiego. Poznałem Mr. la Faveur, najsławniej- 
szego chimiste 1 distillatora w całej Francyi. Pocztę ekpedyo- 
waliśiny. 

21. Wyjachaliśmy rano de Monpellier. Le due de Roquelor 
et Mr. l'intendant byli z pożegnaniem u królewicza Jmcj. Zjacha- 
liśmy na obiad cztery mile au Pont de lunel, gdzie widzielismy 
casu przejeżdżającego Włocha bez rąk, który nogami w karty grał, 
czesal się, iały nawłóczył. szył. kości rzucal, wino sobie nalewał, 
pił, trąbi i oraz w bęben nogami bił, pisał, pistolet nabil i wy- 
strzelil, kamienie połykal etc. Zjachaliśmy na noe do sławnego 
miasta Nismes, cztery mile. Staneliśimy na przedmieściu an Lu- 
xemburg. To'miasto jest od kolonii Rzymian założone sławne w an- 
tiquitates, co się w niem znajdują. Murowane z kamieni cio- 
sanych, nie ma fortyfikacyi oprócz muru wielkiego z fosą. Ma 
biskupa. Manufaktury w niem są sławne jedwabne, osobliwie poii- 
czoch jedwabnych wszelkich kolorów faits au mótier jako w Anglii, 
materyi jedwabnych i wspóljedwabnych pięknych. Quondam taka 
była manufaktura pończoch, że ich 2500 par przez dzień robiono, 
tak jedwabnych jako włóczkowych. Widzieliśmy manufakturę por- 
czoch jedwabnych an métier chez Grison. Ma cytadelę sub Ludo- 
vico XIV. wystawioną dla trzymania miasta w powinności, ex 
quo in bello civili poddało się bylo an Grand prince de Conde, 
et in signum rebelii są w murach miasta znaki wieczne du fouet, 
to jest linie długie kamieni wyszczerbionych. 

22. Po rannym obiedzie jachaliśmy mil cztery au Pont du 
Gard widzieć sławny ten most, od Rzymian przez rzekę nazwaną 
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Gardon wystawiony. o trzech arkadach albo piętrach, z kamieni 
srogich ciosanych. Na samym spodzie na rzece jest arkad wielkich 
sześć, na tych pierwszycl arkadach jest arkad jedenaście także 
wielkich, a na trzeciem piętrze arkad małych 35 i nad niemi 
kondukt, to jest aqueductus, od źródeł dUrć przez ten most et 
przez inne kondnkty wode quondam do miasta Nismes prowadzący. 
Spodniem pietrem wozy przechodziły; drugie i trzecie arkady tylko 
do acjuaeductus służyły i łączyły dwie odległe góry. Ta jest antiquitas 
najpiękniejsza, co sie widzieć może, od tysiąca i sześciuset lat 
założona i dotyehczas niemal in integro konserwujaca się. Ten most 
jest dlugi passus geometryas 360. wysoki 81, z kamieni ciosanych 
bez wapna i bez najmniejszej sztuki żelaza ani olowiu zrobiony. 
Stamtąd powróciliśmy się do Nismes. 

23. Widzieliśmy sławne amphiteatram także od Rzymian 
z wielkich ciosanych kamieni. w samem miescie od 1600 lat za- 
łożone. To amphitheatrum ma gradus 30, formę owalną, niedosko- 
nałą jako jajo, co jest majoris artis. Ma arkad dokoła 160, dwi. 
arkady jedne nad drugiemi. in cirewn ferentia ma 442 pas, in di 
ametro 687/, toises, wysokie 107/, toises, jest prawie cale, tylko 
to go szpeci, że in arena we środku pelno domów w niem pobu- 
dowano. To amphitheatrum jako w Weronie we Włoszech do igrzysk 
i bitew gladiatorów, zwierząt, des lutteurs, des sauteurs slużyło. 
Ale tamto w Weronie w lepszej całości konserwowane i niczem 
wewnątrz nie jest zaprzątnione. Widzieliśmy antiquitat barzo pię- 
kuą, nazwaną eommuniter la maison carrex dla formy podłużnej 
kwadratowej. To jest mausolaenmn. co Adrianus imperator impe- 
ratrici Plotinae wystawił, która dopomogła, że Trojanus imperator, 
mąż jej. adoptavit na cesarstwo Adriana. Wystawione to mauso- 
laeum anno Christum Dominum 120, a zatem blizko lat szesnastu 
set stoi. Kolumnami in ordine corintio barzo pieknemi przyozdo- 
bione, avec les chapiteaux, wehitraves, la frise et la corniche do- 
koła z rznięciem barzo pięknem i architektnrą, kióra antiquitas 
nowym architektom pro regula stoi, i sławny Mansar, architekt 
króla francuskiego, jej naukę, sposobność i umiejętność swoją 
przypisowalł. To msusolaeum jest długie 12 toises, szerokie 6 toises 
i wysokie de 6 toises. Dla konserwacyi onej wewnątrz król Jmé 
Ludovicus XIV. kosciol OO. Augustyanom wystawil i onym curam 
iej commissit. Widzieliśmy rudera de l ancien temple de 
Dianne w temże mieście, tudzież kazerny piękne nowe, w których 
cztery regimenty piesze i 2 konne przechodzae wygodnie lokować 
się moga. 
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Takież kazerny są a Monpellier i w innych miastach du 
Lan$uedoc. Widzieliśmy la Ponrmagne, tak nazwaną” communiter; 
od Rzymian także wystawioną, quondam w bramie, a teraz extra 
moenia civitatis będącą, zrujnowaną po większej częsci, gdyż to 
miasto antiqniins hyło nakszalt Rzymu na siedmiu górach założone. 
Jako dawne rudera murów jeszeze po górach stojące testantur, ale 
przez wojny i insze rewolucye zrujnowane, tylko w nizinie pod 
przerzeczonemi górami część onego została się. Widzieliśmy także 
w domu jednym partykularnym figury z marmurn bialego rznięte 
dwóch orłów barzo piękne i dawne Rzymian inseripcie nagrobków 
także na marmurze. Po obiedzie wyjechaliśmy de Nismes, zjacha- 
lisny na noc pięć mil do miasta Arles, do którego przyjeżdża- 
jac przeprawialiśmy się w barkach przez jedną część sławnej rzeki 
du Rhône, a drugą cześć tejże rzeki pod miastem przez most prze- 
jachaliśmy. Staneliśmy å l'Image de Notre Dame. To miasto jest 
także dawne, od Rzymian założone, nad samym Rhónem z kamieni 
ciosanych murowane, ma także niektóre części antiquitatum, lubo 
nie tak znaczne. ani tak cale jak 4 Nismes. Ma arcybiskupa, który 
teraz jest Ganson de Fourbin, prałat wielkiej pobożności, neveu 
du cardinal de (ianson a brat dn comte de Rosemberg, który 
umarł in odore sanctitatis w najściślejszym zakonie de la 
Trappe à Buonsollazo pod Floreneyą. To miasto jnż jest dans la 
Provence, którą prowincyę dzieli rzeka du Langnedoc. Le maré- 
chal de Villars jest gubernatorem de la Provence. Lieutenant 
général wakuje, nie jest deklarowany. To miasts bylo quondam 
kapitalne Regni Arelatensis, i eleLtorowie Trevirenses konserwują 
jeszeze tytuł archicaneellaritus per Galliam et Regni Arelatense od 
tych czasów. gdy Królestwo Francuskie było złączone sub uno 
capite cum imperio sub Carolo Magno et stirpe eius, póki trwało. 

24. Widzieliśmy rano kościół la Métropolitaine. kosciół Do- 
minikanów i mały kościólek Minimorum za miastem dans les 
Champs Elisćes. Arcybiskup byl z wizytą u królewicza Jmci. Po 
obiedzie hył królewicz Jmć u arcybiskupa. Widzieliśmy I'hótel de 
ville nowo wystawiony piękną architekturą i na plaen Fobelisque 
z jednej quondam sztuki kamienia, a teraz z dwóch sztuk ex quo 
w ruinach miasta był złomany, wysoki stóp 64 z inskripeyami 
pięknemi in honorem Ludovici AIV. Ten kolos jest z kamienia 
granitu. Widzieliśmy rudera amphitheatri, które nigdy nie było 
skońezone. Byliśmy także widzieć les Champs Klisces. gdzie się 
dawni Rzymianie chowali. jakoż jest pełno starych grobów kamien- 
nych niedaleko od miasta. 
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25. Wyjachaliśmy rano d Arles, skąd o dwie mile wjachali- 
śmy dans la Crau to jest wielka równina kamienista, tak że 
gruntu ziemi dobrać nie można, co szczere kamienie są jedne na 
drugich in infinitum, a nie są wielkie kamienie; między temi je- 
dnak kamieniami rosną pewne suche trawy, które wyśmienitem są 
pastwiskiem dla owiec, i wielkie trzody owiec osobliwie zimie po 
tej równinie chodzą. Tą równiną, par la Crau jedzie się trzy wiel- 
kie mile, a o miłę przed miastem Salon kończy się. dokad zjacha- 
lismy mil sześć wielkich na obiad au Lion dor. Tam a Salon 
jest male nnasto, w którym w kościele 00. Franciszkanów widzie- 
liśmy le tombeau du fameux Nostro Damus, który był 
medykiem Henrici II. i pisał wierszami różne prophecie albo 
progrostyki, które są drukowane, ale tak obscuro stylo, że je 
różnie różni tłumaczą. Ten nagrobek jest prosty, bo tylko na jednym 
kamieniu jest inscripcia, nad którym jest maly portret onego, 
malowany od syna jego własnego. Z Salon zjachaliśmy na noe do 
miasta sławnego i kapitalnego de la Prowence Aix pięć mil. Sta- 
nęliśmy w domu partykularnym de Mr. de Faucon, conseiller an 
parlement. To miaso leży między górami, jest dawne. od Rzymian 
założone. Domy w niem piękne i wspaniale z ciosanych kamieni, 
ulice porządne i proste pod sznorem, osobliwie w nowem mieście 
na dole, bo stare miasto na górze nie jest tak piękne. Jest w niem 
parlament i arcybiskupstwo. Mr. de la bBrete. premer president 
du parlament et intendant oraz tej prowincyi z kilką iunemi 
z parlamentu był u królewicza Jmci. Przy tem mieście są w przed- 
imieścia wody cieple naturalne do kąpania się. które, że były 
w aestymie u Rzymian. dały okazyę do fundowania miasta, jakoż 
po łacinie zowie się Aquae Sextiae, ex quo Sextius, proconsul ro- 
manus, one przy wodach tych założył. 

26. Byliśmy na obiedzie chez Mr. le premier president. Po 
obiedzie bylismy au palais gdzie jest parlament, antignitus 
pałac ten był rezydencyą comitum provinciae Piękne w nim 
są izby, co zowia les chambres du parlament, z obiciami rznieciem, 
pozłotą i malowaniem. byliśmy dans la Métropolitaine. Kościół 
staroświecki, są w nim do widzenia drzwi wielkie dn bois de 
Brésil rznięte od sześciu set lat i osiem kolumn di granito in 
baptisterio. Widzieliśmy areybiskupswo, w którym nie nie masz 
osobliwego, oprócz galeryi z portretami arcybiskupów. 

Przejeżdżaliśmy się w mieście, które pięknością budynków i ulic 
równa się Paryżowi ijest barzo wesołe. Byliśmy na kursie, która 
jest wielka ulica, szeroka, drzewami we dwa rzedy sadzona, między 
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pieknymi domami, cztery fontanny kamienne mająca. gdzie się 
karety zjeżdzają, i pieszo różni przechadzają się, i to jest rzecz 
najpiękniejsza w tem mieście. Wieczorem ja i z panem konsylia- 
rzem kąpalismy sięw łaźni wód pomienionych ciepłych. Wzięliśmy 
stąd sedie pocztowe o dwóch kołach, dla gór, przez które jachać 
się musi a Marseille, a Toulon, a St. Maximin, a la Ste. Baume 
i tu powracać trzeba a Aix. Ekwipaże nasze i część hagażu mniej 
potrzebnego zostawiliśmy tu aż do naszego powrotu. Nb. W nocy 
26 in 27 strach de Mr. Weidnan. 

27. Madame la premiere presidente była rano 
u królewicza Jmci. Po obiedzie wyjachaliśny dAix i stanęliśmy 
a Marseille mil pięć przed wieczorem w domu de l'intendant de la 
Prowence. Mr. de Arnoult, Iintendaut de la marine kłaniał się 
królewiczowi Jmci i na obiad na jutro do siebie zaprosił. Marseille 
jest miasto sławne i port galer francuskich. Przyjeźdżając do niego, 
o półtorej mili jest miejsce. nazwane la Visto, skąd widać port, 
miasto i część kraju la Coline, na której jest siedm albo ośm ty- 
sięcy domów les maisons de plaisance małych i wielkich. co czyni 
prospekt niesłychanie piękny. Te zaś domki są między winnicami, 
i niemal każdy obywatel de Marseille ma swój domek dla rozry- 
wki i swoją winnieę. Miasto Marseille jest dwojakie, stare i nowe, 
obadwa piękne, ale w nowem osobliwie kamienica barzo piękne, 
jako w Paryżu nie mogą być piękniejsze. Ma port bezpieczny 
i obronny, i zdawna tu port byl, o którym Sty. Bernard wzmiankę 
czyni, mówiąc: „qui a la charité, est aussi sur de son salut, 
comme un raisseau dans le port de Marseille". 

+ 28. Byliśmy na obiedzie chez Mr. lintendant. Po obiedzie 
byliśmy dans la salle darmes, gdzie są fuzye, pistolety, szpady 
ete. pięknym barzo porządkiem nłożone, slużące do galer 40. Wi- 
dzieliśmy arsenal, le magasin genćral, formy gdzie galery robią. 
la corderie barzo piękną, galerye wielkie, gdzie są warsztaty do 
robienia płócien i sukien czerwonych do galer i na suknie wię- 
zniów, les forges, albo kuźnie ete. Po której promenadzie graliśmy 
lombra chez Madame lintendante i potem na kursie wspaniałym 
przejeżdżaliśmy się. 

29, Mr. lintendant był u mnie i ja bylem u niego. Madame 
Vintendante była ukrólewicza Jmci. Byliśmy na obiedzie chez Mr. 
l'intendant. Po obiedzie przechodalismy par le quai. to jest 
nad portem, gdzie są galery, teraz ieh jest 24, a przedtem bylo 
40. Przeciwko galerom stoją okręty rózne kupieckie. Byliśmy na 
galerze najpierwszej la Royale, przybranej z kapąi pawilonami 
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z adammaszku karmazynowego z frandzlami i galonami złotemi., Na 
której galerze czyniono la manoeuvre, to jest exercitium A coup 
de sifflet i z dział strzelano. Potem plynęliśmv dans un canot 
widzieć port, który dwie eytadele zawierają i skała wielka. Dans 
ła rade są trzy skaly, nazwane les iles de Dif, na których 
są baterye, które także port et la rade zaslaniają. Byliśmy dans 
le lazarćt nad morzem za miastem, gdzie ludzie et les m ar- 
chandises, przychodzące ab Oriente odprawują kwarantenę. 
Skąd le long du port nazad powróciliśmy się. Więźniowie z galer 
małpę różne exercitia czyniącą pokazowali. 

30. Byliśmy na obiedzie chez Mr. lintendant. Książę de 
Darmstadt przyjachał, Po obiedzie byliśmy dans la citadelle de St. 
Nicolas, w jednej z tych dwóch, co port zawierają. Ta cytadela 
jest na skale, trzy w sobie cytadele, jedna nad drugą, zawierająca, 
z których najwyższa ma cztery bastyony, średnia pięć bastyonów. 
a na dole ostatnia cztery bastyony. Z najwyższej prospekt niesły- 
chanie jako piękny na miasto całe, na port, gdzie są okręty i ga- 
lery, na kraj okoliczny okryty des bastides, to jest domkami w polu. 
na skały i na morze, gdzie przed portem sa trzy wyspy skaliste. 
nazwane les iles Dif, na których są trzy forts z bateryami. Tych 
dwóch cytadel jest gouverneur Mr. le marquis de Beringan, pre- 
mier eeuyer dn roi, którego u dworu zowią tout court Monsieur 
le Premier. A trzeci jest fort na wysokiej skale de St. Marie 
nazwany, na którym wywieszają pawilony na znak, jakie statki lub 
okręty idą ku portowi. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


KRONIKA LITERACKA. 


Kot Stanislaw. dr. Szkoła Lewartowska 7% dziejów szkol- 
nietwa aryańskicgo w Polsce. Lwów. Nakł. Tow. naucz. Szkól wyższ. 
1910. str. 33. 

Od czasów Łukaszewicza: Historyi szkół w Koronie i W. X. L. 
(zbiorze materyałów raczej jak systematycznego ujęcia), historya szkol- 
nictwa polskiego legla w pracy piśmienniczej odłogiem. Na większe roz- 
miary zakrojona praca A. Karbowiaka objęła tylko średniowiecze. Czasy 
najciekawsze, najżywotniejszej może na tym polu tężyzny, epoka refor- 
macyt i z tym zjawiskiem złączone nowe okresy, nowe plany usilowa- 
nia w szkolnictwie — pozostawały prócz nielicznych może przyczyn- 
ków nietknięte. A zagadnienia te nadmiar ciekawe czekały opra- 
cowania. 

W tych właśnie latach (3 połowa XVI. w.) w Strassburgu zre- 
formowanym fundował podstawy „nowej szkoły” i jej przewodził w go- 
dności rektora — postać niezapomniana Sturm. Twórea nowego wzoru 
naśladowanego po wszech krajach — nie wyłączając i Polski — ściągnął 
zeń młlódź emigrującą na obce uniwersytety. Ona nawiązywała tu pier- 
wsze nici wybujalega później stosunku Sturma z Polską, kierując tory 
wpływom znacznym, znajdującym odbicie w liczbie szkół mnogiej, choćby 
wymienić gimnazynm toruńskie, lub sławetną uczeluię Trecego w Rra- 
kowie, — Uwidocznienia i wykazania wspomnianych wpływów podjął 
się młody pracownik i badacz literatury różnowierczej, Dr. Kot, w do- 
skonałej rozprawie o jednej z wybitniejszych szkół — lewartowskiej. — 
Punktem zaczepienia i wyjscia była dochowana do naszych ezasów bro- 
sznura „Schola Levartoviensis restituta*..., wyszla z pod pióra ucznia 
krakowskiej wszechnicy, później wychowanka nniwersytetów : tiibing- 
skiego, heidulbergskiego, a przedewszystkiem akademii strassburgskiej — 
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Wojciecha Kaliszczyka. U Sturma studyująe metodę wychowawczą, weie- 
lał ją w praktykę życiową. objąwszy obawiązki rektora szkoly lewarto- 
wskiej. Wspomniana brosznra pozwoliła autorowi unaocznić nam ustrój, 
sposób wychowawczy gimnazyum, jakoteż wydobyć szereg szczególów 
cennych z życia jej dlugolctniego kierownika. Poprzedzil Dr. Kot wla- 
ciwe wywody krótkim szkicem historycznym Lewartowa i związanej 
z jego przejściami szkoly, zaznajomił nas bliżej z osobą kaliszczyka. jak 
wreszcie z głównymi zasadami i podstawami pedagogicznej metody Stur- 
ma, zdążającej do wyrobienia wszeclistronnego typu człowieka klasyczie- 
go, opierając się na jego w tej dziedzinie ennncyacyach. Osią pracy 
jest krytyczny rozbiór i omówienie dziełka Kaliszczyka w formie listów 
stosowanych do nauczycieli poszczególnych klas (w liczbie 4. jeden 
do uczniów, I do Balcerowicza, seniora zboru lnbelskiego, Autor 
wykazuje pełną zależność lewartowskiego rektora od ogóluie przy- 
jętych zasad Sturma, wyjawszy niektóre momenty ujęte i rozprowa- 
dzone samodzielnie. Do drngiego wydania „Schola levartoviane* dola- 
czono regulamin szkolny, wierne odbicie „leges curiales“ Sturmowskiej 
„Scholae lovinganae*. W końcowym sądzie ogólnym o stanowiska pe- 
dagogicznem kaliszczyka podnosi autor wybór umiejętny osoby naślado- 
wanej, prowadzony do tego w sposób bardzo ostrożny i krytyczny 4 do- 
stosowaniem do miejscowych stosunków, — wybitne wykształcenie hu- 
manistyczne, zdolności pedagogiczne kierownika, pelnię wyzwolenia, na- 
ówczas tak trudną, od wszelkiego scekciarstwa. 

W ogólnym zestawienin cech charakterystycznych i znamion szkoły 
lewartowskiej, dochodzi autor do wniosku abnegującego dotychczasowe 
w tej mierze zapatrywania (Bukowskiego i Łukaszewieza), iż szkolni: 
ctwo aryańskie cel jeno naukowy mając na oku, wyzbyło się tego wszy- 
stkiego, co mogło mu nadać charakter stronniczy, wyznaniowy. Tak 
w zawysach ogólnych przedstawia się przeprowadzenie tezy i zadanie 
dokonane przez Dr. Kota. Oby ten nader cenny przyczynek z dziejów 
szkolnictwa w jasnym i metodycznym wywodzie autora był zapoczątko- 
waniem „opracowania całości szkolnictwa aryańskiego w Polsce“, 


DR. KAZIMIERZ HARTLEB. 
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